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urnie 
YPCLCKAŃSU 


IWAE 


TEMAT Z OKŁADKI 


BANDERAS GRA DLA BZ WBK 
Reklama to problem. Nie ma w kon- 
struowaniu takiego występu niczego 
teatralnego, nie możesz użyć zazwy- 
czaj stosowanych środków. Trzeba | 
to zrobić jak sprzedawca - tłumaczy 
gwiazdor hiszpańsko-hollywoodzki 

na planie polskiej reklamówki 


4 KALENDARIUM 
8 FILM AKCJA 
9 ANDRZEJ DUDZIŃSKI 


11 AKCJA TV 
12 BERLINALE 2011 


korespondencja Bartosza 
Żurawieckiego 

18 JAMESON INT. DUBLIN 
FILM FESTIVAL 


rozmowa z Kevinem Spacey 


20 APEL 
DOKUMENTALISTÓW 


24 BANDERAS GRA 
DLA BZ WBK 


Anita Zuchora rozmawia 
z Antonio Banderasem 


NA OKŁADCE: ANTONIO BANDERAS — FOTO: BEN VAN HOOK/BZ WBK; 
GETTY IMAGES/FPM, MAŁGORZATA ŁUPINA/TVN, MICHAŁ MUTOR/AG, REUTERS, 


TATIANA JACHYRA/FORUM, SYGMA/CORBIS, DR, ARCHIWUM 


W MUTIEICE 


MARTYNA 
WOJCIECHOWSKA 
Ponieważ Planet Doc 
za pasem, przekonuje 
do Jane Goodall 

i dokumentu o niej 


TOMASZ KOT 
Nie jest łatwo grać 
ludzi zwyczajnych, 
normalnych, bez 
żadnych fajerwerków 
— mówi aktor 
rozsławiony 
komediami, ale 

w dramacie jeszcze 


o jego karierze i reklamie 
dla BZ WBK 


30 AKTORZY 
W REKLAMACH 
o udziale gwiazd filmowych 
w reklamach — pisze Elżbieta 
Ciapara 


36 CATHERINE DENEUVE 
sylwetka wielkiej damy 
francuskiego kina 


40 U WEIRA ZAGRAŁBYM 
NAWET LUSTRO 
z Edem Harrisem rozmawia 
Joanna Orzechowska 


42 PRZYNAJMNIEJ 
ZAKRĘĆ WODĘ! 
z Martyną Wojciechowską 
o Jane Goodall i ekologii 
rozmawia Sebastian Łupak 


36 


CATHERINE DENEUVE 
Symbol Francji, symbol 
zimnej, ale seksownej 
blondynki, symbol kina... 


"ge" 


; ALE PSYCHOLE! y 
Kino popularne żeruj 

7 na sdkłeczhy, |sacjf 2 
przed wariatami 

i jednocześnie te lęki 

podsyca. Portrety ludzi! 

chorych pełne są , 
uprzedzeń, uproszczeń 

i manipulacji 


SAGA KLANU COPPOLÓW 
Kino klanami stoi. Ale wśród 
nich najbarwniejszy 

i największy jest właśnie ten 


WOJCIESZEK czy w teatrze, 
czy kinie, ale zawsze 
nonkoformista i buntownik 


| HOTEL CHATEAU 
WCYCNU 
Hotel-legenda 
i miejsce akcji 
najnowszego filmu 
Sofii Coppoli 


64 KLAN COPPOLÓW 
o klanach rodzinnych w Fabryce 
Snów pisze Elżbieta Ciapara 


68 MITY FILMOWE 


46 KTO TAK PIĘKNIE 
PUKA? 
o drodze do kariery 
i swojej roli w „Erratum” 
Tomasz Kot opowiada 


Sebastianowi Łupakowi 70 FELIETON 

48 DAJMY WARIATA, nw 
NIECH SE POLATA! 

"= WASILEWSKICH 

Bartosz Staszczyszyn analizuje 
filmowy portret ludzi chorych 72 FELIETON BARTOSZA 
psychicznie ŻURAWIECKIEGO 

52 TA MASZYNA ZABIJA 
FASZYSTÓW 


74 KINO, BOX OFFICE 

86 ZAPOWIEDZI TV 

92 RECENZJE DVD 

96 FILMOWISKO 

98 12 GNIEWNYCH LUDZI 


z Przemysławem Wojcieszkiem 
rozmawia Łukasz Maciejewski 


58 CHATEAU MARMONT 
o najsłynniejszym 
hollywoodzkim hotelu pisze 
Anita Zuchora 
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Jubileuszowa 30. edy lycja 
Warszawskich Spotkań 
Teatralnych 


Instytut Teatralny wybrał 
najciekawsze spektakle 

z Polski z ostatnich dwóch 
sezonów. W programie także 
„Wałbrzych Fest”, czyli prze- 
gląd dokonań Teatru im. 
Szaniawskiego w Wałbrzy- 
chu, oraz Małe WST dla 
dzieci. Zobaczymy też 
przedstawienia zrealizowane 
przez polskich twórców 

za granicą, m.in. przedsta- 
wienie „Bruno Schulz: Me- 
sjasz” w reż. Michała Zadary 
z wiedeńskiego Schauspiel- 
haus. Więcej: www.e-teatr.pl 


W warszawskim 
Och-teatrze premiera 
musicalu 
„Rocky Horror Show” 


Richarda O'Briena w reż. 
Tomasza Dutkiewicza. 

To musical znany przede 
wszystkim z kultowego fil- 
mu z 1975 roku; opowiada 
o spotkaniu zagubionej 


w lesie młodej pary narze- 


CENTRUM 


UWAGI . 


Zobacz 
Zapisz > 
zapamiętaj 


Jerzy Skolimowski 
A 


czonych Brada i Janet 

z Frankiem'N'Furterem - bi- 
seksualnym transwestytą 

i szalonym naukowcem 

— oraz jego równie oryginal- 
ną świtą. Info: 
http://rockyhorrorshow.pl 


1-7 ) 
Festiwal Filmowy Lato 
Filmów w Warszawie 


Podobnie jak w poprzednich 
edycjach odbędzie się Kon- 
kurs na Film z Najlepszym 
Scenariuszem oraz Konkurs 
na Krótko- i Średniometra- 
żowy Film z Najlepszym 
Scenariuszem. 

Tegoroczną edycję Lata Fil- 
mów otworzy zdobywca 
Oscara i Złotego Globu 

w kategorii Najlepszy Film 
Nieanglojęzyczny — „W lep- 
szym świecie” (Haevnen) 

w reżyserii Susanne Bier 
(Dania 2010). 


04 Plus Camera 
- Międzynarodowy 
Festiwal Kina 
Niezależnego 
w Krakowie 


Richard OBrien 


Po raz pierwszy odbędzie się 
Konkurs Polskich Filmów 
Fabularnych. Weźmie w nim 
udział 10 pełnometrażowych 
polskich filmów z ostatniego 
roku. Spośród nich Jury wy- 
łoni zwycięzcę, który otrzy- 
ma nagrodę w wysokości 
100 tysięcy zł. Przewodni- 
czącym Jury Konkursu 
Głównego jest Jerzy Skoli- 
mowski. (więcej: s. 96) 


15. Wielkanocny 
Festiwal Ludwiga 
van Beethovena 
w Warszawie 


Usłyszymy wykonania dzieł 
Beethovena, ale także 
Gustava Mahlera, W. A. 
Mozarta, J. S. Bacha oraz 
„Pasję wg św. Łukasza” 
Krzysztofa Pendereckiego 
pod batutą kompozytora. 


W Nowym Teatrze 
w Warszawie premiera 


„źycia seksualnego 
dzikich” 


Susanne BIET 


14 Mariusz 


w reż. Krzysztofa Garbaczew- 
skiego na podstawie tekstu 
antropologicznego Bronisława 
Malinowskiego. To spektakl łą- 
czący elementy filmu oraz per- 
formance'u. Grają m.in. Jacek 
Poniedziałek, Maciej Stuhr, 
Mateusz Kościukiewicz. 


„Turandot” 
Giacomo Pucciniego 


wraca do Opery Narodowej. 
Nowej inscenizacji podjął się 
duet Mariusz Treliński - Boris 
Kudlicka. 


Szkocki zespół 
Belle and Sebastian 
wystąpi w klubie Stodoła 


Zagrają piosenki z nowej płyty 
„Write About Love”, ale też 

- miejmy nadzieję - inne prze- 
boje: „Step Into My 

Office”, „Legal Man”, „Funny 
Little Frog”, „Lazy Line Pain- 
ter Jane” czy „I Am a Cuckoo”. 
Mądra, melodyjna, łagod- 

na muzyka z uczuciem. Dla 
wrażliwych inteligentów. 


Boris Kudlicka 


Paweł Demirski 


B 


zyj | 
<Zr 


ET 


<TATARAZ: 


Polecamy! 


Zbiór dramatów Pawła De- 
mirskiego „Parafrazy” (Kry- 
tyka Polityczna). Demirski to 
laureat tegorocznego Pasz- 
portu Polityki w kategorii 
Teatr. Jego zaangażowane 
społecznie sztuki kwestionu- 
ją neoliberalizm jako obowią- 
zującą ideologię, pytają 

o koszty przemian gospodar- 
czych i społecznych, szukają 
dziedzictwa „Solidarności”, 
krytykują zaangażowanie 
Polski w wojny. Teatr Demir- 
skiego to zaangażowana 
walka z obowiązującymi 

w Polsce przekonaniami. 


W Państwowym Muzeum Et- 
nograficznym w Warszawie 
wystawa „Mapuche: Ziarno 
Chile” prezentowana po raz 
pierwszy w Europie! Pokazu- 
je ona świat Indian Mapuche. 
Na ekspozycję składa się ko- 
lekcja ponad 300 obiektów 
zabytkowych (tkaniny, biżu- 
teria, ceramika, broń), foto- 
grafii oraz materiałów audio- 
wizualnych pochodzących 

z Chilijskiego Muzeum Sztuki 
Prekolumbijskiej. Czytaj też 
na www.ethnomuseum. 
website.pl 
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/ Penderecki 


PAWEŁ KOZIOŁ, ALBERT ZAWADA/AG, RADOSŁAW NAWROCKI/FORUM, MAT. PRASOWE 


'OTO: JACEK ŁAGOWSKI, NATALIA DOBRYSZYCKA, WOJCIECH OLKUŚNIK, 


DEMOTYWATORY.PL dla$tudenta.pl 


Półroczna e-prenumerata 


Wprost w prezencie 
dla Ciebie 


Oszczędzisz 60 zł, korzystając 
ze specjalnej oferty przygotowanej 
dla Ciebie wspólnie z Orange 


Odwiedź salon Orange i wybierz ofertę 

z promocyjną e-prenumeratą Wprost. 
Wystarczy, że podpiszesz umowę na korzystanie 
z wybranej usługi: 

s jednej z taryf Pantera w Orange, 

m Business Everywhere z netbookiem lub Business Everywhere z tabletem, 
u Orange Free z netbookiem lub Orange Free z tabletem w taryfach Pantera, 


a w prezencie otrzymasz półroczną e-prenumeratę tygodnika Wprost 
dostępną na Twój telefon, tablet lub netbook. 


Nie zwlekaj, liczba promocyjnych e-prenumerat jest ograniczona. 


] Telewizyjne 
ytaj, | show — taniec | 
Jesz zjurorami 


Regulamin usługi dostępny na stronie: www.ewydanie.wprost.pl/orange/regulamin 
Oferta ważna od 01.03.201I r. do wyczerpania zapasów. 
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Reżyser kontra egzotyczna hodowla 


DOMOWE PROBLEMY 
TARANTINO 


Quentin Tarantino walczy ze swoim sąsiadem 
Alanem Ballem. Pozwał go do sądu za zakłócanie 
spokoju i uniemożliwianie pracy. Ball (twórca se- 
rialu „Czysta krew”) hoduje egzotyczne ptaki. Ich 
krzyk doprowadza Tarantino do szału. W pozwie 
sądowym porównał dźwięki wydawane przez ho- 
dowlę Balla do krzyków pterodaktyli. Twierdzi, że 
hałas uniemożliwia mu pisanie i odbiera radość ży- 
cia, nie mówiąc już o obniżeniu wartości rynkowej 
jego domu. Domaga się od Balla, by zamknął ptaki 
w dźwiękoszczelnym pomieszczeniu. Miejmy na- 
dzieję, że panowie dojdą szybko do porozumienia 

i Tarantino dokończy scenariusz spaghetti wester- 
nu, którego nakręcenie od dawna zapowiada. 
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JAKI OJCIEC, 
TAKA CORKA 


Bryce Dallas Howard, córka reżysera 
Rona Howarda, zamierza pójść w ślady 
ojca. Niebawem zadebiutuje jako reży- 
serka filmem „The Originals". Scenariusz 
napisała razem ze swoim szwagrem Da- 
nem Charbonneau. Będzie to kino oby- 
czajowe, a poszczególne role powstały 

| z myślą o konkretnych aktorach. Jedną 
//_ znich jest znana z „Avatara” Zoe Saldana. 


Brolin w Notre Dame. /o5/ Brolin chce zagrać Quasi- 
modo — bohatera „Dawonnika z Notre Dame. 
Powieść Victora Hugo z 1831 roku była już wielo- 
krotnie filmowana, a główną rolę grali m.in.: Lon 
Chaney, Charles Laughton, Anthony Quinn i An- 
thony Hopkins. Reżyserię najnowszej ekranizacji 
Brolin zaproponował Timowi Burtonowi. Nie wia- 
domo jeszcze, kto będzie Esmeraldą, piękną Cygan- 
ką, w której kochał się Quasimodo. We wcześniej- 
szych wersjach grały ją m.in.: Maureen OHara, 
Gina Lollobrigida i Salma Hayek. 


Noe pierwszym ekologiem 


Prosto zfestiwalowego parkingu 


ARONOFSKY 
I JEGO ARKA 


Darren Aronofsky zapowiada 
film o biblijnym Noem i jego arce. 
Podstawą scenariusza będzie ko- 
miks Niko Henrichona. Aronofsky 
przymierza się do jego sfilmowa- 
nia już od dawna, ale na razie nikt 
nie był zainteresowany sfinanso- 
waniem tego projektu. Po sukcesie 
„Czarnego łabędzia” akcje reżysera 
w Hollywood znacznie wzrosły. 
Aronofsky liczy, że tym razem uda 
mu się spełnić marzenie. Zapowia- 
da jednocześnie, że pokaże Noego 
jako pierwszego w dziejach ludzko- 
ści ekologa i miłośnika win. 


KUP SAMOCHÓD 
VON TRIERA 


Lars von Trier postanowił sprzedać samochód kampingowy, który 
dotychczas służył mu jako środek transportu. Duński reżyser znany 
jest ze swojej niechęci do latania samolotami. Wszelkie podróże 
(m.in. na europejskie festiwale filmowe) odbywał więc kamperem 
marki Dethleffs. Samochód został wystawiony 
na aukcję z ceną wywoławczą 54.415 dolarów. Mi- 
mo zachęcającego opisu („niektóre z najlepszych 
pomysłów Larsa narodziły się w tym samocho- 
dzie”, „stały gość parkingu dla VIP-ów festiwalu 
w Cannes”, „spotykały się w nim największe 
osobowości w historii kina”), kamper von Trie- 
ra nie znalazł chętnych. Być może potencjal- 
nych kupców zraził brak klimatyzacji, a może 
zapach benzyny, którym przesiąknię- 
ty jest samochód. „Mam nadzieję, 
że potencjalny kupiec lubi ten za- 
pach, bo benzyna kilkakrotnie 
wylewała mi się na podłogę”, 
wyznał von Trier. 


PACINO 
SŁYNNYM 
MALARZEM 


Al Pacino zagra słynnego 
francuskiego malarza 
Henriego Matisse'a. „Mas- 
terpiece” nakręci kontro- 
wersyjna reżyserka Deepa 
Mehta. Jej film „Fire” 

z 1986 roku wywołał w In- 
diach protesty wśród reli- 
gijnych fundamentalistów. 
„Masterpiece” opowie 

o relacjach Matisse'a 

z Monique Bourgeois, 
która była muzą i modelką 
malarza. 
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FOTO: KRZYSZTOF WOJCIECHOWSKI; FORUM, BULLS, MEDIUM, ARCHIWUM 


TITTAKTECOTY, 
DEZSCETOTIUSZA 


i reżysera! 


wystepuja! 
yYJaCY 1 MI 
przedsii 

ruchów awangardowych: 
iaf 60, 70: 1.80, 
ubiegłego stulecia! 
"Z 


Craig walczy o prawa kobiet 


BOND KOBIETĄ 


Daniel Craig wystąpił w kobiecym przebrabiu jest, być kobietą?”. W odpowiedzi Craig pojawia 
w krótometrażówce „We Are Equals" („Wszyscy się w kobiecej sukience i blond peruce. Milcząc, 
jesteśmy równi”). Film nakręciła Sam Taylor- słucha listy przykładów dyskryminacji, której 
-Wood (autorka „Johna Lennona, chłopaka zni- ofiarami padają kobiety na całym świecie. Film 
kąd”). Początkowo Craig pojawia się jako 007 i jest powstał z inicjatywy grupy EQUALS walczącej 
przesłuchiwany przez swoją szefową - M (Judi o równouprawnienie kobiet. Można go zobaczyć 


Dench): „Czy kiedykolwiek zastanawiałeś się, jakto _ winternecie. 


GREENAWAY 
O MIŁOŚCI 


Peter Greenaway przy- 
gotowuje komedię ro- 
mantyczną. Oczywiście, 

w swoim stylu. „4 Storms 
and 2 Babies” będzie histo- 
rią kobiety, która zachodzi 
w ciążę po nocy spędzonej 
w towarzystwie dwóch 
partnerów. Nie wiadomo 
jeszcze, kto zagra główne 
role. Wiadomo natomiast, 
że zdjęcia będą kręcone 

w Amsterdamie. 


DEPP 
WAMPIREM 


Johnny Depp, Helena 
Bonham Carter i Eva Green 
wystąpią w „Dark Sha- 
dows” Tima Burtona. To 
kinowa wersja popularnego 
serialu z lat 60. ubiegłego 
wieku. Bohaterami „Dark 
Shadows” są wampiry, 
wilkołaki, duchy, wiedźmy 

i potwory. Depp zagra Bar- 
nabasa Collinsa, wampira, 
który szuka swojej dawnej 
ukochanej. Burton nie 
mógł znaleźć lepszego ak- 
tora do tej roli, bo Depp jest 
fanem serialu, a jako dziec- 
ko miał obsesję na punkcie 
Collinsa. 
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FILM / akga 


OSCARY 2011 


Najlepszy film: „Jak zostać królem” 

Najlepsza reżyseria: Tom Hooper (./ak zostać królem) 
Najlepszy aktor: Colin Firth (,/aź zostać królem) 
Najlepsza aktorka: Natalie Portman (, Czarny łabędź”) 
Najlepszy aktor drugoplanowy: Christian Bale (,7%e Fighter") 
Najlepsza aktorka drugoplanowa: Melissa Leo (,7%e Fighter') 
Najlepszy scenariusz oryginalny: David Seidler 

(Jak zostać królem”) 

Najlepszy scenariusz-adaptacja: Aaron Sorkin 

(„The Social Network) 

Najlepszy film nieanglojęzyczny: „In a Better World”, 

reż. Susanne Bier 

Najlepszy film animowany: „Toy Story 3", reż. Lee Unkrich 
Najlepsze zdjęcia: Wally Pfister (,/zcepcja”) 

Najlepszy montaż: Angus Wall, Kirk Baxter (,7%e Socia/ Network) 
Najlepsza muzyka: Trent Reznor, Atticus Ross 

(The Social Network") 

Najlepsza piosenka: „We Belong Together" (, 70% Story 3) 
Najlepsza scenografia: Robert Stromberg, 

Karen O'Hara („Alicja w Krainie Czarów) 

Najlepsze kostiumy: Colleen Atwood 

(Alicja w Krainie Czarów”) 

Najlepsza charakteryzacja: Rick Baker, Dave Elsey 
(,Wilkołak') 

Najlepszy dźwięk: Richard King (,/ncepcja”) 

Najlepszy montaż efektów dźwiękowych: 

Lora Hirschberg, Gary A. Rizzo, Ed Novick (,/ncepcja ) 
Najlepsze efekty specjalne: Paul Franklin, 

Chris Corbould, Andrew Lockley, Peter Bebb (,Zncepcja”) 
Najlepszy film dokumentalny: „Inside Job”, 

reż. Charles Ferguson, Audrey Marrs 

Najlepszy krótkometrażowy film dokumentalny: 
„Strangers No More”, reż. Karen Goodman, Kirk Simon 
Najlepszy krótkometrażowy film animowany: 

„The Lost Thing”, reż. Shaun Tan, Andrew Ruhemann 
Najlepszy krótkometrażowy film aktorski: 

„God of Love”, reż. Luke Matheny 


POLSKIE NAGRODY 
FILMOWE: ORŁY 2011 


Najlepszy film: „Essential Killing” 

Najlepsza reżyseria: Jerzy Skolimowski („Essential Killing”) 
Najlepsza główna rola męska: 

Robert Więckiewicz („Różyczka”) 

Najlepsza główna rola kobieca: 

Urszula Grabowska („Joanna”) 

Najlepsza drugoplanowa rola męska: 

Adam Woronowicz („Chrzest”) 

Najlepsza drugoplanowa rola kobieca: 

Stanisława Celińska („Joanna”) 

Odkrycie roku: Mateusz Kościukiewicz 

(„Wszystko, co kocham”) 

Najlepszy film europejski: 

„Autor widmo”, reż. Roman Polański 

Najlepsze zdjęcia: Arthur Reinhart („Wenecja”) 
Najlepszy scenariusz: 

Jacek Borcuch („Wszystko, co kocham”) 

Najlepsza muzyka: Paweł Mykietyn („Essential Killing") 
Najlepsza scenografia: Joanna Macha („Wenecja”) 
Najlepsze kostiumy: Małgorzata Zacharska („Wenecja”) 
Najlepszy montaż: 

Reka Lemhenyi, Maciej Pawliński („Essential Killing”) 
Najlepszy dźwięk: Jacek Hamela („Wenecja”) 


z " 


Irega Kwiatkowska 
912 —2OII 
Czytelnicy lmu” w 2008 roku uznali ją za Aktorkę Komediową 
Stulecia Polskiego Filmu. Ale była też muzą Gałczyńskiego i Starszych 
Panów, Królową Teatru. A przede wszystkim: była, jest 
i będzie Legendą 


TO KORZYŃSKI! 


Sukces „Czarnego czwartku. Janek Wiśniewski padł” przypomniał 
słynną balladę, którą w filmie brawurowo wykonał Kazik. Wspominali 
ją w wywiadach autorzy filmu i sam wykonawca, recenzenci chwalili 
Kazika i kompozytora filmu, a czołowy dziennik ogólnopolski zamie- 
ścił pełny tekst ballady, wymieniając w tym kontekście nazwiska aż 
trzech muzyków. Niestety, żadne z tych nazwisk nie jest nazwiskiem 
kompozytora pamiętnej melodii. 

Nie od rzeczy będzie więc i dla ścisłości historycznej zasadne przypo- 
mnienie przy tej okazji kto był kompozytorem poruszającej muzyki 
tego utworu. Realizując „Człowieka z żelaza” Andrzej Wajda odrzucił 
pierwotną, słabą jego zdaniem melodię i poprosił o napisanie nowej 
Andrzeja Korzyńskiego, zresztą kompozytora muzyki zarówno do te- 
go filmu, jak i „Człowieka z marmuru”. To do muzyki Korzyńskiego 
odśpiewała w filmie balladę Krystyna Janda i ta melodia jest wersją 
kanoniczną, szeroko - choć w podziemiu - wykonywaną w latach 80. 


i teraz odśpiewaną przez Kazika. Jacek Fuksiewicz 


LEO NA ODWYKU 


Melissa Leo („Fighter”) i Jesse 
Eisenberg („The Social Network”) 
zagrają w komedii „Predisposed”. 
Będzie to historia skomplikowa- 
nych relacji uzależnionej od narko- 
tyków kobiety i jej dorastającego 
syna. Chłopak marzy o nauce ak- 
torstwa w słynnej szkole Juilliard, 
matka jest w przededniu kuracji 
odwykowej. Scenariusz napisali 
Ron Nyswaner i Philip Dorling. 
Inspiracją był ich krótkometrażowy 
film o takim samym tytule. 
Krótkometrażówkę wyreżyserował 
Dorling, długometrażową wersję 
nakręci natomiast Nyswaner. 
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FIL 


„Game Change Ż 


MOORE JAKO PALIN 


Julianne Moore zagra Sarah Palin, kandy- 
datkę na wiceprezydenta Stanów Zjedno- 
czonych w ostatnich wyborach. Gwiazda ma 
wcielić się w byłą gubernator Alaski w filmie 
zatytułowanym „Game Change”. Film, który 
wyreżyseruje Jay Roach, będzie oparty 

na książce Johna Heilemanna i Marka Halpe- 
rina. Była ona kroniką kampanii senatora 
Johna McCaina z 2008 roku. McCain wybrał 
Palin jako swoją kandydatkę na stanowisko 
wiceprezydenta, co wielu ekspertów uznało 
za główną przyczynę jego wyborczej poraż- 
ki z duetem Barack Obama - Joe Biden. 


KEVIN 
SPACEY 


CYNICZNYM 
POLITYKIEM 


W siedzibie HBO trwają przygotowania do re- 
alizacji nowego serialu - „House of Cards". 
Scenariusz 26-o0dcinkowego serialu będzie 
oparty na powieści i miniserialu BBC pod tym 
samym tytułem. Bohaterem jest członek bry- 
tyjskiego parlamentu pod koniec ery Margaret 
Thatcher. Główną rolę w „House of Cards" za- 
gra Kevin Spacey, producentem będzie David 
Fincher. Prawdopodobnie wyreżyseruje też 
pilotowy odcinek (wywiad z aktorem - s. 18). 


„The National” i „Mad Men”. Aźcor John Slattery, znany 

z roli Rogera Sterlinga w „Mad Men” zagrał w teledysku 
amerykańskiej grupy 
The National, W wideo 
do piosenki „Conwersa- 
tion 16” z ostatniej pły- 
ty zespołu zatytułowa- 
nej „High Violet" wciela 
się w agenta Secret 
Service ochraniającego 
panią prezydent USA. 
Zagrała ją Kristen 
Schaal („Flight of the 
Gonchoras', „Kolacja 
dla palantów ). 


POLSKA PREMIERA „GRY O TRON” 


Nowy serial HBO jest adaptacją best- 
sellerowej powieści fantasy George'a R. 
R. Martina, a w głównej roli występuje 
Sean Bean. „Gra o tron” opowiada o kra- 
inie, w której lato trwa przez dziesięciole- 
cia, a zima może panować dłużej niż żyje 
człowiek. Dwie potężne rodziny są uwi- 
kłane w śmiertelną grę, w której stawką 


jest panowanie nad Siedmioma Królestwami Westeros. Zdrada, pożądanie, 
intrygi i siły nadprzyrodzone wstrząsają czterema stronami Królestw, a za- 
żarta walka o Żelazny Tron niesie ze sobą nieprzewidywalne konsekwencje. 
Amerykańska premiera — 17 kwietnia, polska już następnego dnia - 18 kwiet- 


nia o godz. 22.00 w HBO. 


Baldwin do Sheena 


BŁAGAJ O PRZEBACZENIE 


Alec Baldwin radzi Charliemu Sheenowi, aby błagał twórców se- 
rialu „Dwóch i pół” o jeszcze jedną szansę. Sheen został zwol-- 
niony z pracy po tym, jak publicznie obrażał producenta serialu, 
Chucka Lorrego. Do zwolnienia 
przyczyniły się także ostatnie eks- 
cesy aktora zakończone kolejnym 
odwykiem. Teraz Sheen idzie 

na wojnę do sądu, domagając się 
odszkodowania w wysokości 

100 min dolarów. 

Baldwin twierdzi, że to nierozsądna 
decyzja. - „Charlie... nie wygrasz 

z nimi, naprawdę - pisze Baldwin 

w artykule dla »The Huffington 
Post«, - Otrzeźwiej i wracaj 
do telewizji, jeśli nie jest 

za późno. To Ameryka. 
Błagaj ją o przebaczenie, 


JTO: INSIGHT CELEBRITY, REUTERS/FORUM, GETTY IMAGES, WIREIMAGE/FPM, ARCHIWUM 
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£ wysłuchany”. 


KATHY BATES 
KLNIE I STRZELA 


Dlaczego główna bohaterka nowego 
serialu NBC „Harry's Law”, w którą 
wciela się Kathy Bates, nosi męskie 
imię Harry? Bo tę rolę napisano dla 
mężczyzny. Jak przyznaje aktorka, któ- 
rej nowy serial o bezkompromisowej 
prokurator Harriet Korn zadebiutował 
na antenie telewizji NBC, przyznaje, że 
musiała długo przekonywać twórcę se- 
rialu Davida E. Kelleya, aby zachował 
oryginalny tytuł. — Ta rola była pisa- 

na dla mężczyzny. Główny bohater był 
bardzo zrzędliwy i nienawidził ludzi. 
Natychmiast się w nim zakochałam. 
Uznałam, że nie powinnam nic zmie- 
niać, więc musiałam zawalczyć także 

o imię. Chciałam, żeby moja bohaterka 


miała na imię Harry - mówi Bates. 


© © 


SEVIGNY ZAGRA 
MORDERCZYNIĘ 


Chloe Sevigny, która niedługo 
pożegna się ze znikającym 

z anteny serialem „Big Love”, 
przyjęła tytułową rolę w no- 
wym serialu telewizji HBO 
„Lizzie Borden”. Amerykanka 
Lizzy Borden stała się sław- 
na w 1893 roku, kiedy sąd 
uwolnił ją od zarzutów za- 
mordowania siekierą ojca 

i macochy. Kobieta, która była 
jedyną podejrzaną o popeł-- 
nienie tej zbrodni, została 
uniewinniona po sensacyjnym 
procesie. Producentem mini- 
serialu będzie Tom Hanks, 

a premiera przewidywana 
jest na rok 2012. 
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BUNTOWNICY? NIEOBECNI! 


Narzekania na pogiom konkursu tegorocznego festiwalu w Berlinie były tak powszechne, że aż się chce 
z przekory skreślić kilka komplementów. Bo też — jeśli spojrzeć z dystansu — bilans nie wypada barago źle 


Oprócz faworyzowanych filmów Asgha- 
ra Farhadiego („Nader i Simin: Rozstanie”) 
i Bćli Tarra („Koń turyński”) znalazło się pa- 
rę rzeczy całkiem dobrych („Przebaczenie 
krwi” Joshui Marstona, „Kto, jeśli nie my” 
Andresa Veiela) i kilka z różnych powodów 
interesujących („Przyszłość” Mirandy Juli, 
„Koriolan” Ralpha Fiennesa, „Margin Call” 
JC Chandora). Że nie wspomnę o pokazywa- 
nej poza konkursem „Pinie” Wima Wender- 
sa - zrealizowanym w 3D hołdzie dla sztuki tanecznej Piny Bausch. 

Stałym problemem festiwalu jest jednak to, że jego program głów- 
ny wygląda na efekt licznych kalkulacji i kompromisów. Wiele zakwa- 
lifikowanych tutaj produkcji finansowali bądź współfinansowali 
Niemcy, toteż - niejako z rozdzielnika - mają one wolny wstęp na 
ekran Berlinale Palast. Do tego dorzucić trzeba jedno czy drugie wido- 
wisko z udziałem gwiazd (żeby publiczność miała kogo oglądać na 
czerwonym dywanie) i, dla przeciwwagi, ambitne, egzotyczne dzieła 
z Azji czy Afryki. 

Ta receptura od pewnego czasu sprawdza się w niewielkim tylko 
stopniu. Festiwal - który stawia sobie przecież za cel promowanie kina 
odważnego, niekonwencjonalnego, zaangażowanego, budzącego dys- 
kusje i spory - zmienia się powoli w przegląd towarów „drugiej świe- 
żości”. A jego polityczną siłę, niestety, osłabia „strategia repertuaro- 
wa” wynikająca z różnego rodzaju układów i biznesowo-towarzyskich 
zależności. 

Przydałby się Berlinale jakiś „restart”, na co jednak na razie się nie 
zanosi - kontrakt obecnego dyrektora (sprawującego tę funkcję 
od 2001), Dietera Kosslicka wygasa w roku 2013, a już napomyka się, że 
najprawdopodobniej zostanie on przedłużony. 

Berlinale odzwierciedla stan współczesnych zachodnich demokracji, 
w których dawni buntownicy, lewacy i rewolucjoniści stali się częścią es- 
tablishmentu. Poczucie schizofrenii takiej sytuacji nie opuszczało mnie 
np. podczas uroczystości rozdania jubileuszowych (bo 25.) nagród Ted- 
dy przyznawanych przez mniejszości seksualne. Polityczne deklaracje 
padające ze sceny nieco się kłóciły z drobnomieszczańskim charakterem 
imprezy, wypełnionej w pierwszych rzędach przedstawicielami władzy 
sponsorowanej przez rozmaite instytucje i korporacje, a w tzw. części ar- 
tystycznej będącej istnym „eintopf” złożonym ze składników opero- 
wych, popowych i rewiowych. 

Trzeba jednak zaznaczyć, że - nie- 
zależnie od całej tej komercjalizacji, gi- 
gantomanii i „glamuru” - szefowie fe- 
stiwalu starają się pozostać wierni ide- 
om, które leżą u jego podstaw. W tym 
roku bodaj ważniejsze od konkurso- 
wych zmagań były gesty solidarności 
wobec uwięzionego irańskiego reżyse- 
ra Jafara Panahiego. Miał on zasiadać 
w jury głównego konkursu, na uroczy- 
stościach otwarcia i zamknięcia Berli- 
nale czekało na niego puste krzesło. 
W tym kontekście przyznanie Złotego 
Niedźwiedzia filmowi Farhadiego „Na- 
der i Simin: Rozstanie” może uchodzić 
za akt ideologiczny. Uspokajam jednak 
- to nie jest przypadek Złotej Palmy 
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dla „Człowieka z żelaza”. Nagrodzono bowiem bardzo dobre kino, bodaj 
jedyny konkursowy film, który od początku do końca trzymał festiwa- 
lową publiczność w napięciu. Odwołując się do poetyki thrillera, snuje 
Farhadi opowieść o życiowych wyborach i etycznych kompromisach, 
przed jakimi stają dwie pary małżeńskie. Jedna nowoczesna, reprezen- 
tująca irańska klasę średnią, i druga - należąca do biedoty i przywiąza- 
na do religii. 

„Rozstanie” przypomina polskie „kino moralnego niepokoju”. Su- 
gestywnie ukazuje duszną atmosferę panującą w Iranie, bierze na cel 
społeczne bolączki i absurdy, ale pomija milczeniem kwestie politycz- 
ne, nie atakuje bezpośrednio systemu. Zapewne ze względów cenzural- 
nych nie może. 

Drugą w kolejności - Wielką Nagrodę Jury - otrzymał węgierski kla- 
syk Bóla Tarr za „Konia turyńskiego” inspirowanego opowieścią o Fry- 
deryku Nietzschem, który z płaczem rzucił się na szyję maltretowanego 
zwierzęcia. Ascetyczna, czarno-biała przypowieść o nadciągającej Apo- 
kalipsie jest lamentem nad własnym przemijaniem, własną znikomo- 
ścią i okrucieństwem losu. 

Prywatne z politycznym udanie połączył Niemiec Andres Veiel. 
W „Kto, jeśli nie my” opowiada o młodych latach Gudrun Esslin - jed- 
nej z głównych działaczek Frakcji Czerwonej Akcji - i jej męża, Bernwar- 
da Vespera. Reżyser szuka źródeł radykalizmu niemieckich terrorystów. 
Znajduje je zarówno w kompleksie wobec pokolenia ojców uwikłanych 
w nazistowski reżim, jak i w rozdźwięku między mieszczańską moral- 
nością, w duchu której bohaterowie zostali wychowani, a nowymi, 
kontrkulturowymi prądami. 

Jednak najważniejsze były dla mnie odkrycia, jakie tradycyjnie po- 
czyniłem w bocznych sekcjach festiwalu - Panoramie czy Forum Mło- 
dego Kina. Oglądając te świeże, błyskotliwe filmy zastanawiałem się 
często, dlaczego nie trafiły one do programu głównego, gdzie spokojnie 
mogłyby zająć miejsce paru knotów. 

Kilka przykładów. Francuski „Tomboy” Celine Sciammy delikatnie 
a wnikliwie porusza kwestię tożsamości i terroru ról płciowych. Boha- 
terką filmu jest kilkuletnia dziewczynka, która udaje chłopca. No wła- 
śnie, czy tylko udaje? A może faktycznie się nim czuje? Albo może chce 
po prostu robić to, co chłopcom wypada, a dziewczynkom nie (kopać pi- 
łę, bić się i spluwać)? Kanadyjski „Na znanym terytorium” Stepha- 
ne'a Lafleura jest z kolei zabawnym, lekko zabarwionym absurdem stu- 
dium rodzeństwa wkraczającego w kryzys wieku średniego. 

Wreszcie argentyński „Nieobecny” Marco Bergera (nagroda Teddy) 
igrający ze schematem molestowa- 
nia seksualnego i świetnie wygrywa- 
jący napięcia, jakie powstają między 
nauczycielem pływania a jego nasto- 
letnim uczniem. 

Polaków na festiwalu było w tym 
roku całkiem sporo. Jeden z nich 
- operator Wojciech Staroń - otrzymał 
nagrodę za udane zdjęcia do niezbyt 
udanej „El Premio” Pauli Markovitch. 
Mieliśmy też w programie animację 
„Świtezia” Kamila Polaka, „Made in 
Poland” Przemysława Wojcieszka, 
„Utopians” - zrealizowany w Amery- 
ce debiut absolwenta łódzkiej Fil- 
mówki Zbigniewa Bzymka oraz „Salę 
samobójców” Jana Komasy. 


Wazniejsze 
miż udzielanie 
odpowiedzi jest 
da mnie dawanie 
pytań — mówi Joshua Marston 


nagrodzony 
Srebrnym Niedźwiedziem 
na 61. MFF w Berlinie 
za najlepszy scenariusz 


NASTOLATKOWIE SĄ FASCYNUJĄCY 


Anna Bielak: Jako jeden z niewielu amerykańskich 
niezależnych reżyserów nie eksplorujesz prze 
strzeni własnego podwórka. Swoim debiutem 
nMaria łaski pełna”' skierowałeś uwagę widzów 
na pogranicze Kolumbii i USA. „The Forgive 
ness of Blood'”' rozgrywa się w Albanii. 
Joshua Marston: Jako nastolatek spędziłem mnóstwo 
czasu w różnych częściach świata (mieszkałem 
m.in. z francuską rodziną, byłem we Włoszech i Meksyku). Czerpię ogromną 
przyjemność z wyjazdów i doświadczania rzeczywistości, z którą staram się 


wejść w osobiste relacje. Podróżując, prowadzę emocjonalne, kulturowe 
i polityczne śledztwo, dzięki czemu odkrywam dla siebie świat, którego nie 
mógłbym doświadczyć, odgrywając rolę turysty. Uważam, że podobnie z: 
chowują się ludzie w kinie. Siadają w fotelachi kiedy gasną światła oni pr: 
dwie godziny trwają wewnątrz czyjegoś życiowego doświadczenia. Pozwa- 
lają sobie na empatię, od której zwykle uciekają w codziennym życiu. Od- 
czuwanie tego typu jest dla mnie jednym z głównych czynników kształtują 
cych proces realizacji filmu. Wkraczam do obcej rzeczywistości, zadaję py- 

ać 


a- 


tania i słucham opowieści. Wyjeżdżam, żeby spojrzeć na życie z nowego 
punktu widzenia. 


60 suErów 


DO KLUBU NA 8. EDYCJĘ FESTIWALU 


PLANETE DOC 


FILMOWEGO (6 — 15 MAJA, KINOTEKA, WARSZAWA) 


„Wybuchowe mango” Mohammeda Hanifa „Być jak Steve Jobs” Leandera Kahneya „Miasto szklanych słoni” Mariusza Sieniewicza 
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FILM 


A.B.: Zrealizowałeś film, opierając się na 
rozmowach z Albańczykami. Jak spot- 
kałeś ludzi, którzy doświadczyli rygoru 
aresztu domowego, mają w pamięci ho- 
norowe morderstwa i w XXI-wieku nie 
kwestionują zasad Kanunu - XV-wiecz- 
nego zbioru praw? 

J.M.: Spędziłem ponad miesiąc, podróżując 
po Albanii, zacząłem studiować albańską 
kulturę oraz historię i natknąłem się namnó- 
stwo materiałów dotyczących wirtualnego 
domowego aresztu oraz honorowych mor- 
derstw. Zresztą podobne sytuacje mają miej- 
sce w kilku innych krajach, wymieńmy choć 
by Sycylię czy zachodnią Wirginię w USA. 
Andamion Murataj, z którym później praco- 
wałem nad scenariuszem, był moim prze- 
wodnikiem. Rozmawialiśmy z uczonymi, 
którzy znali Kanun od deski do deski, odwie- 
dziliśmy dzięki nim rodziny żyjące w izolacji 
(w jednej z nich było kilkoro dzieci, najstar- 
szy był 14-latek, a oni trwali w areszcie od 15 
lat!). Wszyscy w północnej Albanii wiedzą 
o tym, co się dzieje, ale tradycja jest w nich 
zbyt głęboko zakorzeniona, by to zmienić. 
Podczas późniejszych przesłuchań do filmu 
okazało się, że mniej więcej jedna z dziesięciu 
osób, które stanęły przed kamerą, zetknęła 
się z aresztem domowym w swojej rodzinie 
lub wśród przyjaciół. Tristan Halilaj (Nik) i je- 
go filmowy ojciec także byli osobiście zaangażowani w historię podobną 
do tej, którą opowiadamy. Prowadząc z nimi dialog, uczyłem się rozumieć 
ich motywacje i próbowałem zapoznać z procesem mediacji między zwa- 
śnionymi rodzinami. W trakcie podróży pewne akcenty uległy jednak prze- 
sunięciu. Z zainteresowania aresztami wykluła się fascynacja Albanią jako 
postkomunistycznym krajem trwającym w przejściu między tradycją a no- 
woczesnością. Uchwycenie napięcia między tymi elementami usytuowało 
zresztą mój film w uniwersalnym kontekście. 


A.B.: Kolejny raz opowiadasz jednak o nastolatkach. Skąd przywiąza- 
nie do tego typu bohaterów - zamkniętych w czterech ścianach swo- 
ich domów, uzależnionych od zewnętrznych okoliczności, na które 
nie mają wpływu. 

J.M.: Zdecydowanie w obu filmach pojawiają się analogiczne motywy. Two- 
rzył je ten sam reżyser i scenarzysta - nie dziwmy się więc (śmiech). Odpo- 
wiadając na to pytanie, odwołam się do klasycznej dramaturgii, której kon- 
wencja nakazuje, żeby tożsamość bohatera ulegała zmianie. żadna postać 
nie ma większego potencjału zmiany niż młoda osoba, która trwa w luce 
między dzieciństwem a dorosłością. Nastolatkowie są fascynujący, ponie- 
waż uczą się, pytają, zastanawiają i chcą iść w nieznane. W ogromnej więk- 
szości tym, czego chcą najbardziej, jest wolność. 


A.B.: Twoi bohaterowie jej pragną, szukają, ale nigdy nie odnajdują. 
Jakie są motywacje bohaterów „The Forgiveness...", którzy zamie- 
niają swój dom w izolatkę? 

J.M.: Siła strachu - to najlepsza i chyba jedyna odpowiedź na to pytanie. Mo- 
żesz nie akceptować zasad, które wyznają inni, nie zamknąć się w domu, ale 
jeśli z niego wyjdziesz, prawdopodobnie zostaniesz zastrzelona. Chcesz te- 
go czy niei tak jesteś wciągana w machinę napędzaną chęcią zemsty. To, co 
dzieje się w Albanii, to nie kwestia łamania lub przestrzegania niepisanych 
praw, to kwestia emocji, poczucia utraconego honoru, hańby. Wszystko 
jest dużo bardziej skomplikowane niż może się wydawać. Policyjna inter- 
wencja może jedynie zaburzyć spokój, który został wypracowany przez al- 
ternatywne albańskie prawo. Wkraczanie pomiędzy zwaśnione rody może 
spowodować rozlew krwi, do którego nigdy mogłoby nie dojść. Kto powi- 
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„TO, CO DZIEJE SIĘ 
W ALBANII, TO NIE 
KWESTIA ŁAMANIA 1 


LUB PRZESTRZEGANIA 
NIEPISANYCH PRAW, 
TO KWESTIA EMOCJI, 
POCZUCIA UTRACONEGO 
HONORU, HAŃBY. 
WSZYSTKO JEST 
DUŻO BARDZIEJ 
SKOMPLIKOWANE, NIŻ 
MOŻE SIĘ WYDAWA 


nien być mediatorem w takiej sytuacji? Nie 
można wysłać tam prawników, bo wtedy al- 
ternatywne prawo będzie legitymizowane 
przez oficjalny system i honorowe areszty 
domowe nigdy się nie skończą. 


A.B.: Wspomniałeś o potrzebie uniwer- 
salizmu historii. Twój film pod pewny” 
mi względami wydaje się bardzo po- 
dobny do wielu niezależnych produkcji, 
które powstały niedawno. Mam na my- 
śli „Do szpiku kości” Debry Granik czy 
australijskie „Królestwo zwierząt" 
Davida Michoda. Czujesz się związany 
z niezależnymi twórcami swojego po- 
kolenia? 

Chodziłem do szkoły z Debrą Granik, 
uważam, że jej film jest doskonały! Nie do- 
szukiwałbym się jednak tematycznych po- 
wiązań między naszymi produkcjami. Naj- 
ważniejsze jest dla nas wsparcie, które daje- 
my sobie jako niezależni twórcy. Szukamy 
co prawda tematów, które wykraczają po- 
za mainstream, ale zbyt prostą interpretacją 
byłoby doszukiwanie się w naszych scena- 
riuszach podobieństw, które ukształtowa- 
łyby nas na wzór jakiegoś ruchu. To, co jest 
interesujące, to różnorodność tematów, 
które podejmujemy. Istotne jest dla nas 
opowiadanie historii, które jeszcze nie z0- 
stały opowiedziane, patrzenie na sprawy z perspektywy, z której nikt jesz- 
cze nie spoglądał. 


M.B.: Wiele osób twierdziło po berlińskiej premierze, że „The Forgive” 
ness of Blood” nie mógłby zrobić Albańczyk, bo nie ukształtowałby 
świata przedstawionego tak, jak zrobiłeś to ty. 

J.M.: Z dokładnie takimi samymi opiniami spotkałem się po premierze „Ma- 
rii...”. Krytycy zarzucali mi, że w filmie nie ma kolumbijskiej wrażliwości. 
Fakt, że w Kolumbii zrobiono by inny film, jest dla mnie oczywisty. Tkwie- 
nie wewnątrz kultury i wykorzystywanie jej elementów do jej opisu nie za- 
wsze wychodzi na dobre. Ciekawym tego dowodem jest nasza przeprawa ze 
ścieżką dźwiękową „The Forgiveness...”. Kompozytorami muzyki są dwaj 
meksykańscy bracia, z którymi współpracowałem podczas realizacji swoje- 
go debiutu - Leonardo Heiblum i Jacopo Lieberman. Chciałem, żeby stwo- 
rzyli utwory zakorzenione w tradycyjnej folkowej muzyce i oni rzeczywiście 
skomponowali fantastyczną muzykę, która... absolutnie nie pasowała do 
filmu. Kiedy podłożyliśmy ją pod ujęcie krajobrazu otwierające film, poczu- 
łem, że zredukowaliśmy Albanię do pocztówki z wakacji, a mnie intereso- 
wało pokazanie czegoś zupełnie odmiennego. Zaczęliśmy więc pracę od no- 
wa. Muzyka ma wyrażać uczucia, nie musi być zakorzeniona w kulturze, je- 
Śli odzwierciedla emocje, które ją trawią. 


A.B.: Jak na niezależnego twórcę przystało pokazujesz rewers obra- 
zów, które znamy - przyzwyczajeni do cukierkowych wizerunków 
amerykańskich rodzin i stylu życia będącego spełnieniem Ameri- 
can Dream. 

J.M.: Jest mnóstwo niezależnych filmowców, których zupełnie nie intere- 
suje ścieranie patyny z mitu, do którego są przyzwyczajeni. Mnie nato- 
miast zupełnie nie ciekawi rozwodzenie się nad problemami amerykań- 
skich 20-latków, którzy krążą po mieście, a ich jedynym problemem jest 
wybór uniwersytetu, bo lato się kończy i trzeba podjąć jakąś decyzję na te- 
mat dalszego życia. Dekonstrukcja tożsamości nie zawsze przebiega 
w sposób, który rzeczywiście przynosi jakąś zmianę. Ważniejsze niż udzie- 
lanie odpowiedzi jest dla mnie zadawanie pytań, nawet jeśli są to małe, 
niezależne pytania. 
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RECENZJA FILMU „MAŁA MATURA 1947" — S. 79 KIEJCIEJEEJ ) 


MAŁA MATURA, 
DU 


tach z 1947 roku trafi do współczesnej młodzieży — w kinach od 15 kwietnia 


FI LM Janusz Majewski wierzy, I to nie beg podstaw, że jego film o maturzys- 


ROZMAWIA SEBASTIAN ŁUPAK 


Sebastian Łupak: To film oparty na pana przeżyciach? 

Janusz Majewski: Tak, wszystkie wydarzenia wydarzyły się naprawdę. Bohate- 
rowie filmu, młodzi chłopcy, którzy po wojnie w Krakowie chcieli zało- 
żyć organizację „wywrotową”, atak na prawdę dyskusyjny klub samo- 
kształceniowy, to byli moi koledzy z innej klasy. Znałem ich obu. Jeden 
został skazany na karę śmierci i rozstrzelany, drugi prawdopodobnie za- 
strzelony. W gimnazjum Sobieskiego w Krakowie wisi dziś tablica ku 
ich czci. 


SŁ: Czy te wydarzenia zaciążyły na pana życiu? 

J.M: To się nosi w sobie przez lata, choć proszę pamiętać, że wojnę spę- 
dziłem jako młody chłopak we Lwowie. Na własne oczy widziałem oku- 
pację sowiecką i niemiecką, więc byłem świadkiem dużo okrutniejszych 
wydarzeń. 


SŁ: Ma pan żal do losu za lata szkolne w okresie stalinizmu? 
J.M.: Żal byłby daremny. Z drugiej strony w latch 1945-47 byliśmy tuż 
po wojnie, był w nas pęd ku życiu, wolności, odbudowie kraju. Nie za- 
uważaliśmy jeszcze wtedy wszystkich pułapek komunizmu. Dochodzi- 
ły do nas filmy, prasa zachodnia, ukazywał się po polsku „Głos Anglii”. 
Nie czuliśmy jeszcze, że chcemy wszyscy jak najprędzej uciekać na Za- 
chód. W filmie pokazuję przyjazd do Krakowa, tak jak to widziałem 
na własne oczy, Stanisława Mikołajczyka, premiera rządu na uchodź- 
stwie. Entuzjastyczny tłum podniósł go do góry razem z samochodem, 
bo ludzie wciąż wierzyli w demokrację i system parlamentamy. Za stra- 
cone uważam lata późniejsze, od 60. do 80. - zastój i marazm, czas, któ- 
3 rego niktnam nie wróci. 


H PLI 


Ł: Chciałby pan, by na „Małą maturę 1947" poszli licealiści? 
|: Tak, bo poza konkretną historią polityczną opowiadam też historię 
niwersalną o dojrzewaniu, wieku cielęcym, szkolnych przygodach. 
loże jakiś bardziej myślący gimnazjalista, oglądając mój film, pomyśli: 


FOTO: MONOLITI 
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„Ależ to jest właściwie to samo, co dziś! Ja też mam podobnego belfra 
w szkole”. Dlatego też korzystałem z uwag nastoletnich aktorów, z nadzie- 
ją, że ten film trafi do młodzieży. Liczę, że młodzi ludzie odbiorą „Małą ma- 
turę 1947” jako jakąś wersję własnych przeżyć. 


SŁ: Czy do roli Ludwika szukał pan wer: jebie z lat 40.7 

J.M.: Może, ale przede wszystkim chciałem, aby to był śliczny chłopiec z dobre- 
go domu, taki amancik. Adam Wróblewski zagrał go znakomicie. Zrobiłem to 
z przekory, miałem już dosyć historii o pryszczatych młodzieńcach, którzy 
mieli fatalne dzieciństwo i na całe życie pozostali z traumą. Przecież zdarzają 
się młodzi ludzie pochodzący z dobrych domów, z troskliwymi, mądrymi ro- 
dzicami io takich normalnych ludziach też warto opowiadać historie. 


SŁ: Jak trudne było odtworzenie lat 1945-47 przy skromnym budżecie? 
J.M.: Na szczęście w Krakowie prawie nic się od wieków nie zmienia, trzeba 
„tylko” zeskrobać nalot współczesności: pozdejmować szyldy i billboardy, 
zmyć graffiti z murów, pozbierać z ulic samochody tam parkujące i tygo- 
dniami nieruszane! Stracić miejsce parkingowe pod domem to dla krako- 
wianina śmierć cywilna! 


SŁ: Jakie ma pan plany na przyszłość? 

J.M.: Gombrowicz na takie pytanie odpowiadał - „grób”. A ja, jeżeli znajdę 
pieniądze, to mam ciekawy scenariusz na podstawie powieści Włodzimie- 
rza Kowalewskiego „Ekscentrycy”. To opowieść o puzoniście, którego woj- 
na zastaje w orkiestrze na statku pasażerskim, potem służy w wojsku, 
a po wojnie, w czasie „odwilży”, wraca do Polski, do Ciechocinka, i ma 
dziwną idee fixe założyć tu jazzowy big band. Ciechocinek wtedy to żało- 
sny, zapyziały kurort socjalistyczny dla przodowników pracy. Ubecja posą- 
dza muzyka, że jest szpiegiem amerykańskim albo emisariuszem rządu 
londyńskiego! To byłby dramat kryminalno-obyczajowy o posmaku ko- 
mediowym, z dobrą muzyką swingową. Boję się, że przy braku pieniędzy 
pozostanie w sferze marzeń. 


Czy auto może mieć jednocześnie 
fascynującą sylwetkę i pojemny bagażmi 


Sprawdź na następnej stronie. 


Das Auto. 


Tak. To nowa Jetta. Volkswagen Jetta. 


Bagażnik: 510 litrów. Spalanie: 4,2 litra. I tak to wygląda. 


Spójrz, jak wiele oferuje Ci nowa Jetta. To fascynujące, że tak stylowa, elegancka limuzyna może być 
jednocześnie aż tak komfortowa i praktyczna. Dzięki niezwykle przestronnemu wnętrzu, wszyscy pasażerowie 
mogą cieszyć się pełną swobodą ruchów. Pojemny bagażnik oferuje imponująco dużo miejsca na wszystko, 
co zechcesz zabrać ze sobą. Nowa Jetta tylko jedno ma niewielkie: średnie spalanie. Z najoszczędniejszym 
silnikiem 1.6 TDI i innowacyjną technologią BlueMotion wynosi ono jedynie 4,2 1/100 km. 

Nowa Jetta. Oficjalnie potwierdzamy: jest doskonała. 


Infolinia: 801 200 400 (opłata jak za jednostkę taryfikacyjną połączenia lokalnego) 
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Jameson International Dublin Film Festival to irlandzki festiwal 
filmowy, na którym poza nowymi filmami z Irlandii pokazywane są 


także najlepsze fabuły i dokumenty ze świata (Polskę reprezentował 


„Essential Killing” Jerzego Skolimowskiego). Największą atrakcją 
tegorocznego festiwalu — w lutym — był pokaz znakomitych 
„Podejrzanych” („The Usual Suspects”, 1995) w ramach Jameson 
Cult Film Club, tym ciekawszy, że z udziałem Kevina Spacey, 


który za rolę Rogera „Verbala” Kinta (oraz, oczywiście, złowrogiego 


Keysera Sóze) dostał Oscara. W dodatku Spacey zgodził się 


"| 


porozmawiać z „Filmem 


KEVIN SPACEY 
GOSCIEM 
JAMESONA 


Sebastian Łupak: Pana najnowszy film - „Margin 
Call" - pokazany był na festiwalu w Berlinie. 
To film o obecnym kryzysie finansowym. 
Czy ważne jest dla pana podejmowanie bie- 
żących tematów? 

Kevin Spacey: Tak. W 2008 roku zagrałem np. 
w telewizyjnym filmie HBO „Recount” („De- 
cydujący głos”) o wyborach w USA w 2000 
rokui ponownym ręcznym przeliczaniu gło- 
sów na Florydzie, które dało zwycięstwo Bu- 
showi w starciu z Alem Gore'em. Zagrałem 
też skorumpowanego lobbystę z Waszyng- 
tonu Jacka Abramoffa w filmie „Casino 
Jack”. Natomiast „Margin Call" to niezależny 
film o szeregowym pracowniku banku Sa- 
mie Rogersie, który pracuje od kilkudziesię- 
ciu lat i ma pod sobą kilkunastu pracowni- 
ków. Uważam, że aktorstwo to „humanizu- 
jące” zajęcie, które pozwala lepiej rozumieć 
ludzi i pozbywać się uprzedzeń. W czasach, 
gdy wszyscy postrzegają bankierów jako 
najgorszych skurczysynów i największe zło 
tego świata, starałem się nadać temu ban- 
kierowi ludzkie cechy. 


$.Ł.: Swoją karierę zaczynał pan w teatrze 
i teraz wrócił pan do niego jako aktor oraz 
dyrektor artystyczny londyńskiego The Old 
Vic. Skąd ta decyzja? 

K.$.: Wszyscy wielcy aktorzy zaczynali w te- 
atrze i prędzej czy później do niego wracali: 
Jack Lemmon, Henry Fonda, Robert De Niro 


czy Al Pacino. Uważam, że jeśli aktor nie gra 
w teatrze, to nie może zrozumieć, co to zna- 
czy zbudować postać i opowiedzieć spójną 
historię w dwie i pół godziny. Praca w filmie 
jest urywana, od sceny do sceny. Moja karie- 
ra teatralna zaczęła się w na dobre 1986 roku, 
kiedy dostałem się do sztuki reżyserowanej 
przez Jonathana Millera na Broadwayu. A ła- 
two nie było! Gdy usłyszałem, że Miller bę- 
dzie wystawiał „Zmierzch długiego dnia” Eu- 
gena O'Neilla i że główną rolę zagra w niej 
Jack Lemmon, próbowałem dostać się na 
przesłuchania, ale mi się nie udawało. Posze- 
dłem więc na publiczny wykład o O'Neillu 
wygłaszany przez Millera, sądząc, że może 
tam uda mi się nawiązać kontakt. Obok mnie 
siedziała jakaś przysypiająca staruszka, która 
w otwartej torbie miała zaproszenie na przy- 
jęcie po wykładzie. Stwierdziłem, żejej się nie 
przyda, wyciągnąłem je więc delikatnie z jej 
torby i poszedłem tam. Jonathan Miller sie- 
dział przy stoliku z Kurtem Vonnegutem 
i Normanem Mailerem. Odważyłem się po- 
dejść, opowiedziałem Millerowi o sobie, aon 
zaprosił mnie na przesłuchanie. I tak dosta- 
łem rolę u boku Jacka Lemmona! 


$. Ł: Za to wielką kinową karierę rozpoczął 
pan od „Podejrzanych”. Dostał pan Oscara 
dla aktora drugoplanowego za ten film... 

K.S: Wcześniej byłem słabo znanym aktorem 
telewizyjnym grającym w serialu „Wise- 


guy”. Wtedy reżyser Bryan Singer i scenarzy- 
sta Chris McQuarrie przysłali mi tekst „Po- 
dejrzanych”. Nie zaznaczyli, kogo mam grać, 
bo chciałem czytać ten tekst, tak jak czyta- 
łem dramaty w liceum, na świeżo, z poczu- 
ciem zaskoczenia, bez żadnej dodatkowej 
wiedzy. Przeczytałem i pomyślałem: „To jest 
kurewsko zagmatwane”. Przeczytałem więc 
jeszcze raz i pomyślałem: „To jest naprawdę 
kurewsko zagmatwane”. Do jednej z ról za- 
proponowałem Bryanowi i Chrisowi Beni- 
cia Del Toro. Gdy przyszedł na próbę, nie 
mogli zrozumieć, co mówi, tak silny miał 
akcent z Puerto Rico, a w czasie filmowania, 
gdy mówił, aktorzy nie mogli się opanować 
i chichotali! Bryan wezwał nas więc do swo- 
jej przyczepy i zaczął krzyczeć: „Przestańcie, 
do kur.., chichotać. Rujnujecie mój film! Za- 
mknijcie się, do cholery!”. Gdy po tej repry- 
mendzie wróciliśmy na plan, było jeszcze 
gorzej. Ten chichot został zresztą w filmie, 
w scenie, gdy wszyscy stoimy w rzędzie 
pod ścianą na komisariacie jako podejrzani. 


$.Ł.: Kolejnego Oscara dostał pan za rolę 
w „American Beauty” Sama Mendesa. Jak 
pan wspomina pracę z Mendesem? 

K.$.: Mój agent radził mi, żebym nie brał tej 
roli, bo „to film o pedofilu”, ale zdecydowa- 
łem inaczej. Sam Mendes, który wywodził 
się z teatru, pracował nad tym filmem w te- 
atralny sposób - każdą scenę długo ćwiczy- 
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Sztuka jest 
duszą i sercem Życia 


FOTO: MAT. PRASOWE JAMESON, DDP/MEDIUM, PHOTOI2/BEGW, ARCHIWUM 


iśmy. Pamiętam, że po pierwszym dniu 
zdjęciowym zapytałem go, co sądzi. Powie- 
dział: „Podoba mi się tylko scenariusz; nie 
podoba wasza gra, scenografia, lokalizacja, 
nic”. Ja na to: „Jasne, ale co naprawdę są- 
dzisz?”. Ale on mówił serio i mimo że to był 
jego debiut w kinie, zażądał powtórzenia ca- 
łego pierwszego dnia zdjęć! 


$. Ł.: Jest pan współproducentem nominowa- 
nego do Oscara filmu „The Social Network”. 
Jak do tego doszło? 

K.$.: Znam Bena Mezricha, autora książki „Mi- 
iarderzy z przypadku” o Marku Zuckerber- 
gu. To on zaproponował, żeby zrobić z tego 
film. Ja na to: „Ale gdzie tu film? Że ludzie 
coś tam wpisują na portalu?”. Okazało się, że 
jest w tym pasjonująca historia o naszych 
czasach! Gdy o naszym planie dowiedział się 
scenarzysta Aaron Sorkin, wręcz błagał, by 
to napisać! Ścigał nas, jakbyśmy byli model- 


kami bielizny Victoria's Secret! Reżyser Da- 
vid Fincher, z którym pracowałem wcześniej 
przy „Siedem”, miał charakterystyczny spo- 
sób pracy z młodymi aktorami. Wiadomo, że 
chcą się popisać, przychodzą więc na plan 
zróżnymi pomysłami, teoriamii „trikami”. 
A on każe im powtarzać sceny tak długo, aż 
padają ze zmęczenia. Wtedy nie mają już siły 
nic grać i po prostu wypowiadają słowa ze 
scenariusza. I to jest jego ideał! 


$. Ł.: Sam Mendes będzie reżyserował nowego 
Bonda. Nie chce pan zagrać u niego czarnego 
charakteru, przeciwnika Bonda? 

K. S.: Chciałbym, ale w tym samym czasie 
gram wteatrze The Old Vic w sztuce Szekspi- 
ra „Ryszard III” reżyserowanej przez... Sama 
Mendesa. On mnie wyreżyseruje i odejdzie 
kręcić Bonda, aja zostanę na scenie. 


$.Ł: Teatr to chyba pana pierwsze życie? 


społecznego, choć to „tylko” 
trzy proc. dochodu krajowego. 


Ale przecież tam, gdzie są teatry, 
galerie, muzea, zjeżdżają ludzie 
zkraju i świata. Dzięki temu żyją 


linie lotnicze, taksówkarze, 


sklepy, bary. Więc to jest o wiele 
j "=p a 


więcej niż te trzy procent! 


K.$.: Uważam, że teatr, czy sztuka w ogóle, 
jest duszą i sercem życia społecznego. Dlate- 
go rządy państw powinny bardziej sztukę 
doceniać i ją dotować. Oczywiście, mówi się, 
że sztuka to tylko trzy procent dochodu kra- 
jowego. Ale przecież tam gdzie są teatry, ga- 
lerie, muzea - tak jak w centrum Londynu 
- tam zjeżdżają ludzie z kraju i całego świata. 
Dzięki temu żyją linie lotnicze, które tych lu- 
dzi do Londynu muszą przywieźć, taksówka- 
rze, sklepy, bary. Więc to jest o wiele więcej 
niż trzy procent. Miasto to nie tylko budynki 
- cegły i zaprawa - to także duch w nich 
obecny. Tak, jak w teatrze. 


$.Ł.: Kto jest pana idolem? 
K.$.: Spencer Tracy. To dla niego zmieniłem 
nazwisko na Kevin Spacey, by rymowało się 
ze „Spencer Tracy”... Żartuję! Spencer ma- 
wiał o naszym zawodzie: „Graj, ale uważaj, 
żeby nikt cię na tym nie przyłapał”. Racja! 


Wywiad z Kevinem Spacey odbył się podczas tegorocznego Jameson International Dublin Film Festival 


2 „Siedem” 


1. „Podejrzani” 


dzięki uprzejmości marki JAMESON, producenta irlandzkiej whiskey Jameson 


Kevin Spacey — ur. w 1959 roku. Studiował aktorstwo w Juilliard 
School w Nowym Jorku w latach 1979-81. Po szkole grał 
mniejsze role na Broadwayu, aż zaistniał u boku Jacka Lemmo- 
na w 1986 roku w ice „Zmierzch długiego dnia” (w 1992 
roku zagrał z nim lengarry Glen Ro: 

roku oczarował widzów rolami w filmach „Siedem” 

rzani s że w „Tajemnicach Los Angles” 

Beauty”, „Kronikach portowych”, „K-Pax”, „21” 

który gapił się na kozy”. Od 2003 roku jest dyrektorem artys- 
tycznym teatru The Old Vic (założonego w 1818 roku). 
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OGLĄDAJ FIDYKA 
I Z FIDYKIEM 


Na Zachodzie film dokumentalny to poważna dziedzina. Oglądają go masowo widzowie wielkich telewizji 
oraz kinomani. W Polsce, choć mamy twórców światowej klasy, brak miejsca i pieniędzy na dokumenty i w publicznej 
telewizji, i w kinach. Go na to jeden z najwybitniejszych polskich twórców w tej dziedzinie ANDRZEJ FIDYK? 


Sebastian Łupak: Kanały informacyjne przez 24 godzi- 
ny na dobę informują nas o bieżących wydarze- 
niach - od Tunezji, przez Egipt, po Libię - po czym 
ich eksperci analizują dla nas sytuację na bieżąco. 
Widzimy demonstrantów, słyszymy, co krzyczą, 
w słyszymy wystrzały z ulic. Wydaje się, że o świe- 
cie wiemy wszystko i jesteśmy wszędzie. Czy do- 
kument jest w stanie powiedzieć nam coś więcej? 
Mndrzej Fidyk: Film dokumentalny - bo tak go na- 
zywam - nie może się koncentrować na infor- 
macji. Newsy są obiektywne, a film dokumentalny musi być subiek- 
tywną, emocjonalną wypowiedzią autora, który jakąś prawdę przeżył, 
poznał, przetworzył to w mózgu i sercu, i znalazł metodę, żeby przeka- 
zać to, co czuje, widzom. 
W przypadku Libii film dokumentalny mógłby np. zająć się pojedyn- 
czym Libijczykiem zagubionym w wichrach wojny domowej. Taki film 
mógłby pokazać, jak w wielkiej machinie politycznych zmian radzi so- 
bie pojedynczy człowieczek. 


S.Ł: Czy jednak wypowiedź przetworzona da nam prawdę? Te kontrowersje do- 
tyczyły np. Ryszarda Kapuścińskiego = czy jego książki nie zmyślały przypad- 
kiem fragmentów rzeczywistości? 

AF: Kapuściński dla mnie był wielkim pisarzem. A literaturę ma się pra- 
wo robić, jak się chce. Reportażem w czystej postaci są na przykład zna- 
komite książki Wojciecha Jagielskiego: czujemy w nich, że jak było zim- 
no, to autor był przemarznięty, jak padał deszcz, to był przemoczony. 
Kapuściński pisał całkiem inaczej. 


S.Ł: A pana filmy? 

AF: Bardzo często są w równym stopniu filmami dokumentalnymi, jak 
i reportażami. Na pewno nigdy nie byłem zainteresowany dziennikar- 
skim przekazywaniem informacji. 


$.Ł: Ubarwiał pan rzeczywistość? 
A.F.: Jestem przeciwnikiem jakiejkolwiek inscenizacji w filmie doku- 
mentalnym. Natomiast uważam, że dobry film dokumentalny nie ma 


prawa być nudny i jeżeli nic się samoistnie nie chce dziać przed kame- 
rą, to reżyser powinien dać jakiś impuls, aby coś ciekawego się zadzia- 
ło. Na przykład w moim filmie „Kiniarze z Kalkuty” jest scena, w której 
słynny aktor bollywoodzki, hinduski półbóg, odwiedza wioskę. Otóż 
byliśmy w tej wiosce wcześniej, filmowaliśmy ją i mieszkańcy wyrazili 
marzenie, by ten właśnie aktor ich kiedykolwiek odwiedził. Pojechali- 
śmy więc do tego aktora i namówiliśmy go na te odwiedziny. Doszło 
do wizyty, mieszkańcy oszaleli z radości, powstała fantastyczna sce- 
na dla mojego filmu. I była to scena stricte dokumentalna, albowiem 
myśmy w nic nieingerowali, sfilmowaliśmy po prostu to, co się działo. 
Daliśmy wcześniej tylko impuls, aby się zadziało. 


S.Ł: Mówił pan, że film dokumentalny powinien być subiektywny. Ale „Defila- 
da” wydaje się do bólu obiektywna - ot, filmuje pan defiladę w Korei Północnej, 
pokazy gimnastyczne, przedszkole, przewodniczkę po muzeum. Zero komen- 
tarza... 

AF: Przeciwnie - bardzo subiektywny był mój pomysł. Wiedząc, że pro- 
paganda północnokoreańska, która jest skuteczna na miejscu, wywo- 
łuje tylko śmiech i politowanie na zewnątrz, postanowiłem zrobić film 
dokładnie tak, jak filmowcy północnokoreańscy robią własne filmy 
propagandowe. Pomysł wypalił. Widzowie z całego świata odczytali 
między wierszami całą prawdę o systemie totalitarnym w czystej po- 
staci. 


$.Ł: Wyobrażam sobie samotnego Kapuścińskiego, który z długopisem i note- 
sem łatwo mógł uchodzić za praktycznie niewidocznego świadka wydarzeń. 
Ale pan, z kamerą, mikrofonem, ekipą! To musi wpływać na ludzi przed kame- 
rami... 

AF: Przy okazji „Kiniarzy z Kalkuty”, filmu, który wygląda niezwykle ka- 
meralnie, poza ekipą z Polski miałem 40-osobową ekipę indyjską, cze- 
go nie czuć na ekranie. Warsztat reżyserii dokumentalnej polega mię- 
dzy innymi na tym, aby mimo całej techniki i licznej ekipy, bohatero- 
wie czuli się swobodnie. 


S.Ł: Po „Yodok Stories” dotknął pana kryzys twórczy? Nie robi pan kolejnych 
filmów dokumentalnych... 


AP E L DO KU M E NTALI STÓW My, filmowcy — zgromadzeni wokół inicjatywy 


polskich aokumentalistów z 17 grudnia 2010 r. — jesteśmy zaniepokojeni stanem produkcji filmów dokumentalnych 

w TVP. Mając przede wszystkim na celu zapewnienie finansowania produkcji przez Telewizję Publiczną polskiego 
dokumentu I znalezienie dla niego odpowiedniego miejsca w telewizyjnej ramówce oraz zagwarantowanie transpa- 
rentności w procesie jego realizacji, sformułowaliśmy następujące postulaty, 


Proponujemy: 


Powstanie minimum dwóch, cotygodnio- 
wych pasm dokumentalnych (w TVP 1 
©i TVP 2) wyświetlających polskie filmy 
dokumentalne, o stałej porze, w dobrym czasie 
emisyjnym. Pasma te muszą mieć charakter mi- 


syjny; być niezależne od nacisków politycznych 
i światopoglądowych oraz komercyjnych, czyli 
kryterium oglądalności i wpływów reklamowych 
nie może decydować o ich istnieniu bądź prze- 
sunięciu. Budżet roczny wszystkich pasm bę- 
dzie umożliwiał zewnętrzną produkcję i kopro- 
dukcję (w tym koprodukcję międzynarodową) 
co najmniej 50 filmów rocznie, oraz zakup li- 


cencji polskich filmów dokumentalnych powsta- 
łych poza TVP. 
Powołanie jednej redakcji filmów doku- 

2 mentalnych dla wszystkich pasm, kiero- 

© wanej przez redaktora naczelnego, wy- 
łonionego w drodze konkursu przez komisję 
z udziałem przedstawicieli dokumentalistów. 
Organem doradczym redaktora naczelnego bę- 
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AF: Pracowałem nad „Yodok” cztery lata. Rzeczywiście strasznie mnie 
to zmęczyło. Ale potem zrobiłem razem z Anią Więckowską film „Bal- 
cerowicz. Gra o wszystko” a także film „Polskie migracje, polskie ma- 
rzenia”, który był pokazywany na EXPO w Szanghaju. No i mam dużo 
innych planów. 


$.Ł: Jakie błędy może popełnić twórca, robiąc film dokumentalny? 

AF: Trzeba szybko myśleć - co jest kinem, a co nie. Gdy przebywa się 
długo w jakimś miejscu, wszystko robi się normalne i można ważne 
rzeczy przeoczyć. W „Defiladzie”, gdy zabrano nas do świątyni buddyj- 
skiej, która była oczywiście sztuczną świątynią, przebywało w niej 
dwóch niby-mnichów. Miałem zakodowane, że mnisi muszą być w ha- 
bitach, a przywitało nas dwóch mnichów w garniturach ze znaczkiem 
Kim Ir Sena w klapie! Zażądałem więc, aby się przebrali, co było błędem. 
Po chwili zreflektowałem się i poprosiłem o ponowne przebranie! 


$.Ł: Dlaczego jednak Polaka powinno obchodzić, co się dzieje w Korei Północ- 
nej? Albo w afrykańskim Suazi? Pan wie, że ludzie z trudem płacą w Polsce ra- 
chunki. Może troska o świat to przywilej nielicznych? 

AF. Nie jestem walczącym reporterem i nigdy nie usiłowałem niczego 
załatwiać moimi filmami, ale uważam, że to beznadziejne, że dzisiaj, 
w 2011 roku, w Korei Północnej setki tysięcy ludzi siedzą w obozach 
koncentracyjnych, a świat nie kiwnie nawet palcem. 

Go do Suazi, to chciałem zrobić film o uniwersalnym mechanizmie 
funkcjonowania władzy absolutnej. Szukałem więc jakiegokolwiek 
afrykańskiego szefa wioski czy kacyka, który ma władzę absolutną, że- 
by pobyć z nim z kamerą kilka tygodni. W pewnym momencie mini- 
ster turystyki Królestwa Suazi załatwił, że będziemy mogli spędzić 
dwa tygodnie z królem Mswati III. Niestety, w dniu, w którym przyle- 
ciałem tam z ekipą, okazało się, że ten minister ciężko zachorował i nie- 
bawem umarł. Nikt inny nie chciał mi umożliwić dostępu do króla, 
więc musiałem całkowicie zmienić koncepcję i zrobiłem film o kraju 
chorych na AIDS - chorowała tam co czwarta osoba. 


$.Ł: Jak zmieniło się robienie filmów dokumentalnych między rokiem 1988, 
czyli „Defiladą”, a rokiem 2011? 

MF: W latach komunistycznych były konkretne zapisy cenzury, więc ro- 
bienie filmu to była taka gra zcenzurą. Reżyser starał się umieścić w fil- 
mie wszystko, co chciał powiedzieć, tak, by to było do przepuszczenia 
icenzura nie mogła się przyczepić. To była gimnastyka umysłowa, któ- 
ra wpłynęła na rozwój dokumentu jako sztuki filmowej. Na Za- 
chodzie problem opisywało się wprost, bez metafor. Niemcy 
do dziś używają terminu eine dokumentazion - dokumenta- 
cja, zamiast pojęcia film dokumentalny. Poza tym kiedyś 
kręciło się na taśmie, której było mało i była droga, więc 
należało się dużo lepiej przygotować. Dziś włącza się kame- 
rę iona leci. Pozostały w nas nawyki, że film to musi być 

z jednej strony dzieło artystyczne, ale też wiemy, że liczy się 
rzetelny przekaz konkretnych problemów. 


$.Ł: Wykłada pan na Wydziale Radia i TV Uniwersytetu Ślą- 
skiego. Co pan mówi studentom narzekającym na brak 


dzie 5-7 osobowy zespół ekspertów, wyłoniony 
również w drodze konkursu. Redakcja będzie 
działać kadencyjnie, w ramach przyznanego bu- 
dżetu i pasm emisyjnych, z zachowaniem nieza- 
leżności programowej, a projekty filmów będą 
wybierane do realizacji według przejrzystych, 
zrozumiałych zasad. 


Filmy dokumentalne produkowane 
3 i koprodukowane przy udziale TVP będą 
© realizowane i eksploatowane według 
standardów europejskich. W tym celu redakcja 
będzie współpracować z PISF (m.in. także w za- 
kresie wspierania debiutujących twórców), nie- 
zależnymi producentami, innymi stacjami telewi- 
zyjnymi, a także będzie wspierać ich promocję 
oraz dystrybucję krajową i zagraniczną. 
Warszawa, 12 lutego 201] r. 


( „OGLĄDAJ Z ANDRZEJEM FIDYKIEM”, TVP2, WTORKI, 22:55) 


funduszy i zainteresowania mediów publicznych dokumentem? 

A.F: Mówię, że bardzo dobrze, że tak jest, bo się uczą walczyć o swoje. 
Minęły czasy, że jak ktoś był reżyserem, to mógł się położyć na łóżku 
i patrzeć w sufit, czekając aż Pan Bóg podsunie pomysł, który on łaska- 
wie zrealizuje. Dziś trzeba walczyć i zabiegać. Umysł się tak wygimna- 
stykuje, że „przy okazji” rozwiązywania wszystkich innych proble- 
mów, robi się dobry film. Proszę spojrzeć na nowe świetne filmy mo- 
ich studentów z Katowic: „Warszawa do wzięcia” Karoliny Bielawskiej 
i Julii Ruszkiewicz zdobyła na Krakowskim Festiwalu Filmowym Złote- 
go Lajkonika, a „Poza zasięgiem” Jakuba Stożka - Złotego Smoka. 


S.Ł: Ukazał się „Apel Dokumentalistów”. Między innymi Bartosz Konopka, 
Maciej Cuske i Maria Zmarz-Kochanowicz domagają się dwóch cotygodnio- 
wych pasm dokumentalnych w TVP 1i TVP 2 wyświetlających polskie filmy; 
budżetu na produkcję 50 filmów rocznie oraz jednej redakcji filmów dokumen= 
talnych z działającym przy niej „organem doradczym pięciu-siedmiu eksper- 
tów, wyłonionym w drodze konkursu”. Jest Pan za? 

A.F: W 2004 roku przestałem być szefem redakcji programów dokumen- 
talnych TVP 1i od tego czasu nie mam nic wspólnego z produkcją. Ale 
oczywiście uważam, że dobry dokument musi być ważnym elemen- 
tem programu misyjnego. Dokumentaliści są pokrzywdzeni przez te- 
lewizję publiczną i mają swoje „rude prawo” do protestów. Nie wiado- 
mo, niestety, z kim rozmawiać w tej firmie, bo są ciągłe zmiany. Jeżeli 
kiedyś powstanie stabilna władza TVP, to zapewne wypracowany zo- 
stanie konsensus i znajdą się pieniądze. Musi powstać zdroworozsąd- 
kowa struktura produkująca i emitująca polskie filmy. Natomiast 
za absolutnie nierealny uważam postulat powołania rady ekspertów, 
która miałaby instruować TVP. Ktoś z zewnątrz nie może ingerować 
w struktury TVP, bo żadna firma na świecie tak nie działa. 


S.Ł:Czy pana pasmo „Oglądaj z Andrzejem Fidykiem'' w TVP 2 nie spełnia wa- 
runków, których domagają się dokumentaliści w „Apelu..."? 

AF: Wybieram jedynie filmy, które są już na rynku, ale nie zamawiam 
nowych, bo nie mam takich uprawnień. Staram się, oczywiście, poka- 
zywać nowe, ciekawe filmy polskie, np. „Mama, tata, Bóg i Szatan” 
Pawła Jóźwiaka-Rodana. To film o rozwiedzionych rodzicach autora: 
ojciec Andrzej Rodan to autor powieści pornograficznych, zafascyno- 
wany także satanizmem; matka słucha Radia Maryja i chodzi na „piel- 
grzymki” do Torunia. Rodan zrobił już kolejny film, który wkrótce po- 
każemy. Polecam, bo jest świetny! 


$. Ł: Jest pan zadowolony z tego, co jest na rynku? 
A.F: Mało jest na świecie filmów dobrych artystycznie, ajednocze- 
śnie atrakcyjnych dla telewidza. Wielu filmów festiwalowych 
przeciętny obywatel nie ma powodu oglądać. Na przykład film, 
w którym jest jedno długie, 10-minutowe ujęcie, może być fan- 
tastycznie przyjęty na festiwalu, zwłaszcza jeśli w dziewiątej 
minucie wydarzy się coś nieoczekiwanego. Natomiast w telewi- 
zji nikt tego nie wytrzyma. Ja staram się pokazywać fil- 
my, które zainteresują każdego. Zawsze myślę 
owidzu. 


Zapraszamy zarówno osoby fizyczne, jak 
i prawne, związane z polskim filmem 
dokumentalnym, do podpisania się pod 
postulatami apelu (dotychczas apel 
podpisało 189 osób). 


Aby to zrobić, należy wysłać podpisany 
e-mail z dopiskiem POPIERAM na adres: 
apeldokumentalistow©wp.pl 


Inicjatorzy: 
* Maria Zmarz-Koczanowicz e Maciej Cuske 
* Paweł Łoziński e Konrad Szołajski 
« Marcin Latałło « Bartosz Konopka 
* Leszek Dawid e Marcin Sauter 
» Jakub Cuman « Adam Ślesicki 
* Dariusz Kowalski 
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MARCEL 


ŁOZIŃSKI: Zżczeń nie mam, ale trzeba próbować... 


Sebastian Łupak: Wy, dokumentaliści, domagacie 
się w swoim apelu, by TVP przeznaczyła dwa 
pasma na dobry polski dokument. A może 
należy zostawić TVP w spokoju z jej seriali- 
kami i ogólną degrengoladą, i znaleźć dla do- 
kumentu jakieś portale, gdzie będą oglądać je 
inteligentni widzowie? 
Marcel Łoziński: To wizja futurystyczna. Liczę, że 
kiedyś się ziści. Na razie jednak YouTube czy 
inne serwisy nie 
mają jakości HD, 
którą ma telewi- 
zja. Pokazanie fil- 
mu w TVP w do- 
| | brej porze wciąż 
nobilituje, bo tele- 
wizja wciąż o do- 
brej godzinie zbie- 
ra masę ludzi. 
Wierzę, że gdyby 
dobrze zareklamo- 
wać dokument, to ma on szansę na miliony 
widzów. Ludzie tęsknią za dobrą telewizją, 
co widać choćby na festiwalachdokumentu, 
gdzie są tłumy. Trzeba zaryzykować i zamiast 
seriali puścić kilka dokumentów w prime 
time i zobaczyć, co z tego wyjdzie. 


$.Ł: Czyli zamiast pozwolić TVP spsieć do koń- 
ca, wciąż domagamy się od niej misyjności? 
M.Ł: Nie ma wyjścia, trzeba TVP o tym przypo- 
minać. Dużych złudzeń nie mam, ale trzeba 
próbować. To jest straszny banał, żeby przy- 
pomniać TVP, że ma misję. Ma!!! 


$.Ł: Uczy Pan w szkole Wajdy. Co pan mówi 
młodym ludziom? Jak podtrzymuje w nich wia- 
rę w konieczność robienia dokumentów? 

V.Ł: Odradzam! Mówię, że to pieski zawód. Za- 
czyna się już na poziomie pomysłu, szukania 
dobrego tematu. Ja szukam długo, czasem la- 
tami, mam niedobre okresy i ich też to czeka. 
Potem kwestia pieniędzy, których zawsze 
brakuje. Zdjecia, które nigdy nie wychodzą, 


jak trzeba. Montaż? Trwa kilka miesięcy, ja ro- 
bię ponad 20 wersji, zanim zdecyduję, że już 
lepiej nie umiem. Więc moim studentom za- 
wsze radzę się zastanowić. 


$.Ł:A kiedy jednak zdecydują, że chcą to robić? 
M. Ł: To tłumaczę, że dokument to nie jest 
zwierciadło przystawione do świata, że to rze- 
czywistość zewnętrzna plus wnętrze reżysera. 
Podstawowe pytanie brzmi: „Co chcesz po- 
wiedzieć? Po co to robisz?”. Tego ich nie na- 
uczymy. My podpowiadamy, jak to zrobić. To 
ma być ich film, ja mogę jedynie pomóc, żeby 
nie wpadli w przepaść, choć i tak parę razy 
w nią wpadną. Ale my w szkole łagodzimy ten 
upadek. Choć nie cackamy się z nimi - dopie- 
przamy się ostro do każdej sklejki! Sam nie 
nauczyłem się do dziś, jak robić film. Do każ- 
dego podchodzę z takim samym strachem. 
Wiem jedynie, czego unikać: pretensjonalno- 
ści, zbędnego eksperymentatorstwa. To sta- 
ram się im przekazać. 


$.Ł: Jakie kino dokumentalne Pan lubi? 

N.Ł: Podobne do dramatów Czechowa. U Cze- 
chowa pozornie nic się nie dzieje - bohatero- 
wie gadają o pogodzie, o tym, kto przyjechał, 
kto wyjechał. A przecież dzieje się wszystko! 
Takie intymne dokumenty lubię: pozornie 
nie ma w nich nic, ot, dwie osoby na ekranie, 
aw gruncie rzeczy jest niebywała emocja. Na- 
sza studentka Marta Minorowicz zrobiła film 
„Kawałek lata”, opowieść o dziadku, który 
w Bieszczadach wypala drewno, i jego wnuku, 
który przyjeżdża do niego na wakacje i w cią- 
gu 15 minut pokazuje, jak rodzi się między ni- 
mi kontakt; prawie bez słów, tylko gesty 
i spojrzenia. Ten film debiutantki dostał na- 
grodę główną na festiwalu w Lipsku oraz 
na najważniejszym festiwalu filmu krótko- 
metrażowego w Europie we francuskim Cler- 
mont-Ferrand. Podobnie działają „Siostry” 
mojego syna Pawła. Pokazują dwie starsze pa- 
nie, z których jedna każe drugiej biegać wokół 


ławki w parku, bo rehabilitant zalecał jej ćwi- 
czyć nogę. W takich filmach widzę i słyszę 
więcej niż jest na ekranie. 

$.Ł: Na stronie Doc Alliance Films będzie retro- 
spektywa pana filmów. Jak pan je pamięta? 
V.Ł: Przed rokiem 1989 robiłem filmy sprzeci- 
wu. Potem uznałem, że lekcję obywatelską 
już odrobiłem i że chcę robić filmy intymne. 
Takie jak „Wszystko może się przytrafić” 
- o moim synku, który chodzi po parku i za- 
czepia dorosłych, zadając im różne pytania: 
ożycie, małżeństwa, rozwody, miłość, samot- 
ność. Małe stworzonko chce słuchać star- 
szych w parku. Ludzie mają bowiem dużo 
do powiedzenia, ale nikt ich nie słucha. Po- 
tem przytrafił mi się ten cholerny Piotr Tymo- 
chowiecz, czyli film o manipulacji w polityce, 
demagogii, populizmie - „Jak to się robi”. To 
była potworna męka, robiłem ten film cztery 
lata. Atmosfera formowania ludzi była nie 
do wytrzymania. Zrobiłem też „Poste Restan- 
te” - film o Urzędzie Przesyłek Niedoręcza|l- 
nych w Koluszkach, gdzie trafiają listy z adre- 
satami trudnymi do odnalezienia. 


$.Ł: A pana najnowszy film? 

WŁ: „Toniai jej dzieci”. Premiera - 18 kwietnia 
w warszawskim kinie Muranów. Dla moich 
przyjaciół, o których zrobiłem ten film, to był 
prawdziwy dramat, bo ich matka, ideowa ży- 
dowska komunistka, przesiedziała sześć lat 
(1949-55) na Rakowieckiej jako szpieg amery- 
kański, a jej syn i córka trafili do domu dziec- 
ka. Ten chłopiec był wypieszczonym chu- 
chrem, a gdy trafił do domu dziecka, a potem 
szkoły górniczej, musiał zabić w sobie wrażli- 
wośći stać się bandytą, bo inaczej by nie prze- 
żył. Ale zniszczyło to jego wnętrze. Wymazał 
z pamięci matkę i siostrę, całe dzieciństwo. 
To intymny i wzruszający film, sądząc po pry- 
watnych pokazach. Dobrze, by pokazała go 
TVP. Ito nie po północy. 
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5 filmów MARCELA ŁOZIŃSKIEGO 
za darmo w sieci na www.docalliance- 
films.com od 18 kwietnia do 2 maja: 


„88 mm do Europy” (1993), „Wszystko 
może się przytrafić” (1995), „Żeby nie 
bolało" (1998), „Jak to się robi” (2006), 
„Poste restante” (2008). 

Doc Alliance Films to platforma 
dystrybucji filmów dokumentalnych 
rekomendowanych przez pięć 
kluczowych festiwali: Lipsk, Kopenhaga, 
Warszawa, Jihlava i Nyon. Filmy 
poddane są selek: j 

dla uznanych mistrzów i studentów. 


FOTO: STARFACE/FORUM, PATHE 


z 
S M l E c H U WA R I | Fenomen francuskiej komedii — Dany Boon — znów 


odniósł gigantyczny sukces: prawie pięć milionów jego rodaków w niespełna miesiąc posgło na jego 
najnowszy film „Nic do oclenia”. Zanim zobaczymy go — w czerwcu — w polskich kinach, polecamy 
analizę sukcesu Boona — jako przyczynek do dyskusji o polskich komediach JOANNA ORZECHOWSKA 


Na początku, w 2008 r., był wielki sukces komedii „Jesz- 
cze dalej niż północ”: 20,4 miliona widzów w samej 
Francji i wpływy prawie sześciokrotnie wyższe od bu- 
dżetu filmu, które wynosiły 10 mln euro. Dany Boon 
- humorysta, aktor, muzyk, rysownik i reżyser w jednej 
osobie stał się nagle najlepiej zarabiającym artystą fil- 
mowym znad Sekwany (dochody w 2008 r.: ponad 26 
mln euro!) i ulubieńcem publiczności. Nie oznacza to 


jednak, że jego talent odkryto nagle. Kariera Boona (prawdziwe nazwisko Hami- 
dou) nabrała kolorów już w latach 9o., kiedy to początkujący satyryk zdobył pro- 


tektora w postaci Patri 


icka Sebastiena - wpływowej postaci ze świata show- 


-biznesu i zaczął produkować się na deskach paryskich teatrów. 
Wcześniej ten urodzony w 1966 roku syn Francuzki z Normandii i kabylskiego 


eksboksera pracującego 


żarówki próbował swych sił jako rysow- 
nik, jednocześnie pisząc dla przyjemności 


miniscenki obnażające 


jako kierowca cię- 


bezsens ludzkich 


poczynań. Dzięki temu triumfował na ko- 
lejnych festiwalach humor i zaczął poja- 
wiać się na dużym ekranie (zagrał m.in. 
u Francisa Vebera, Danielle Thomson oraz 
Jean-Pierre'a Jeuneta), zdobywając kilka- 
krotnie nominacje do Cezarów. Wystę- 
pował też w „poważnych” spektaklach te- 
atralnych, podkładał głos w animacjach 
dla dzieci... wszystko to obok „one-man 
show”, które z krótkominutowych etiud 
przekształciły się w pełnowymiarowe 
spektakle przyciągające tłumy. 

Na czym polega fenomen Dany'ego Boo- 
na? Jego skecze, oparte na groteskowej in- 
terpretacji małych, pozornie nieważnych 
wydarzeń z naszego życia (wizyta na po- 
czcie, zakładanie kurtki przeciwdeszczo- 
wej czy remont domu) czerpią z tradycji 
absurdu i anglosaskiego „czarnego” hu- 
moru; historyjki Boona zawierają jednak 


również potężną dawkę optymizmu i miłości do ludzi, co sprawia, że nawet je- 
go makabryczne wywody na temat śmierci czy depresji wywołują kaskady 


śmiechu. 


Wie przy tym doskonale, o czym mówi - jest wnikliwym obserwatorem życia 


w jego najbanalniejszy 


ch aspektach i mimo swego ogromnego sukcesu nigdy 


nie stracił kontaktu z otaczającą rzeczywistością. Dany to chłopak z sąsiedz- 
twa, współczesny everyman, któremu można się zwierzyć i zaufać - tym sa- 
mym jego skromne pochodzenie i niezbyt atrakcyjny wygląd stały się jego po- 


ważnymi atutami. Artysta nigdy nie zapomniał 
o swoich korzeniach, stając się, w rezultacie jak naj- 
bardziej świadomego wyboru, piewcą życia niższych 
warstw społecznych. 

„Dany Boon zwraca się do publiczności rodem z su- 
permarketów” - drwili francuscy krytycy. To prawda, 
że artysta absolutnie nie utożsamia się z tak drogą 
Francuzom sztuką elitarną czy filmami spod znaku 
kina autorskiego. Produkuje i realizuje spektakle dla 
szerokiej publiczności i, nobilitując w nich „małych” 
ludzi, przywraca im nadzieję. Na tym polegała chyba 
właśnie tajemnica ogromnego sukcesu „Jeszcze dalej 
niż północ” - ta bajka o miłości i solidarności osadzo- 
na w realiach francuskiej północy, kojarzonej 
dotąd przede wszystkim z biedą i z bezrobo- 
ciem okazała się w czasach kryzysu swoistą 
zbiorową psychoterapią. 

„Piszę i mówię o mnie samym, mój wizeru- 
nek jest bliski temu, czym naprawdę jestem 
- powtarza Dany Boon. - Cóż, ludzie mnie 
akceptują, ponieważ mogą się we mnie roz- 
poznać”. 

Kiedy na początku lutego na francuskie ekra- 
ny weszła jego kolejna komedia „Nic do ocle- 
nia” („Rien a dóclarer”), krytycy z dużą satys- 
fakcją podkreślali jej wady: humor z niskiej 
półki, szytą grubymi nićmi intrygę i ocierają- 
cą się o plagiat konwencjonalność. 

To prawda, że „Nic do oclenia” jest zbitką 
scen przywodzących nieodparcie na myśl se- 
rię o żandarmach z Saint-Tropez z udziałem 
słynnego duetu Luis de Funes - Bourvil i że 
historia tradycyjnie nie najlepszych stosun- 
ków belgijsko-francuskich w przeddzień 
otwarcia granic Unii Europejskiej w 1993 r. 
nie wydaje się specjalnie atrakcyjna; nie zapo- 
minajmy jednak, że Boonowi chodziło po 
prostu o zrealizowanie popularnej komedii. Wyraźne 
antyrasistowskie przesłanie filmu przemawia tylko 
na jego korzyść - udowadnia, że romantyczny Dany 
nie zapomniał o swoich ideałach. 

Publiczność to doceniła - pierwszego dnia film obej- 
rzało 300 tysięcy widzów, po trzech tygodniach liczba 
sprzedanych biletów przekroczyła już 4,6 miliona. 
Chłopiec z sąsiedztwa może spać spokojnie. 
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Filmy 
hollywoodzkie to 
głównie produkcje podobne 
do fast foodu dla WSZYSUKICH. 

Europejskie są jak wyszukany 
posiłek w paryskiej restauracji 
ze specjalnie dobranym winem 
— mówi amerykański gwiagdor 
z Hiszpanii na planie 
polskiej reklamówki 


bu W83200CC+0 


-ROZMAWIA ANITA ZUCHORA / LOS ANGELES 


Z ANTONIO BANDERASEM ] 
SPOTKALIŚMY SIĘ NA PLANIE 

REKLAMY DLA BANKU 

ZACHODNIEGO WBK, KTÓRĄ 


KRĘCIŁ W LOS ANGELES. 
UDAŁO NAM SIĘ POROZMAWIAĆ 
JUŻ PO SKOŃCZENIU ZDJĘĆ, 
ZARAZ PO TYM, JAK CAŁA EKIPA 
NAGRODZIŁA JEGO PRACĘ 

NA PLANIE GROMKIMI BRAWAMII. 
WSZYSCY ZACHWYCALI SIĘ JEGO 
PROFESJONALIZMEM, ODDANIEM 
I BRAKIEM JAKICHKOLWIEK 
KAPRYSÓW PODCZAS OBU DNI 
ZDJĘCIOWYCH. OKAZUJE SIĘ, 

ŻE PRAWDZIWA GWIAZDA 
PODCHODZI DO SWOJEJ PRACY 
— NAWET JEŚLI JEST TO „TYLKO” 
REKLAMÓWKA — JAK DO 
WYMAGAJĄCEJ ROLI. 

NIECO ZMĘCZONY, ALE PEŁEN 
ENERGII I POCZUCIA HUMORU 
BANDERAS OPOWIEDZIAŁ NAM 

O SWOIM ŻYCIU W LOS 
ANGELES, HOLLYWOODZKIEJ 
KARIERZE, DZIECIACH, NOWYCH 
FILMACH, UKOCHANYCH 
REŻYSERACH I O PLANOWANEJ 
WIZYCIE W POLSCE 
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Anita Zuchora: Lubi pan występować w reklamach? 
Antonio Banderas: To ciekawe zadanie. Wystę- 
powanie w reklamach jest bardzo podstęp- 
ne. Tutaj tak naprawdę nie grasz. Nie masz 
roli, tylko sprzedajesz swój wizerunek. Po- 
za tym pracujesz z grupą ludzi, z których 
[B) każdy ma inną opinię na temat tego, jak 
twój występ ma wyglądać - wszystkie te 
opinie się liczą. Zdanie reżysera, doradców 
klienta. A tymczasem aktor musi być w tym 
niewielkim zadaniu bardzo precyzyjny. Nie 
ma w konstruowaniu takiego występu ni- 
czego teatralnego, nie możesz użyć zazwyczaj stosowanych środków. 
Trzeba to zrobić jak sprzedawca. Trzeba być skoncentrowanym i nie 
dać się ponieść. 


AM.2: Co decyduje, że zgadza się pan na udział w reklamie? 

A.B.: To zależy. Nie mam wątpliwości, kiedy proponują mi udział w re- 
klamach społecznych albo takich, które są związane z działalnością 
charytatywną. Wtedy się nie waham. Wiadomo, że taka reklama ma 
szlachetny cel i warto się w nią zaangażować. Kto odmówiłby prośbie 
wystąpienia w kampanii na rzecz szpitali dziecięcych czy UNICEF-u! 
Przynajmniej ja się nie zastanawiam. Jeśli w grę wchodzi propozycja 
wystąpienia w reklamie czysto komercyjnej, wtedy taka oferta musi 
być dobra. 


M2: Co to znaczy? 

A.B.: Musi być spełnione kilka warunków. Po pierwsze, muszę mieć aku- 
rat wolny czas. Ważne jest dla mnie także, aby pomysł na reklamę re- 
spektował mój wizerunek. Propozycja finansowa też się liczy. Nie 
znam nikogo, kto zaangażowałby się w komercyjną reklamę, bo czuje 
produkt. O tak, kocham ten samochód tak bardzo, że zareklamuję go 
za darmo! (śmiech) Kiedykolwiek słyszała pani o czymś takim? 


AL: Nie. 
A.B.: Ja też nie (Śmiech). Ale nie kasa jest tu najważniejsza. Nie zapomi- 
najmy, że część reklam jest ciekawa z powodu kreacji. Przy realizacji fil- 
mów reklamowych pracuje dużo twórczych i uzdolnionych ludzi. 
W efekcie, kiedy oglądamy reklamy w telewizji, od czasu do czasu tra- 
fiamy na prawdziwe perły. Zdarza mi się zachwycić reklamą. Myślę wte- 
dy: „Wow! To genialne. Błyskotliwy pomysł”. Bo zrealizować kilka czy 
kilkanaście sekund czegoś inteligentnego i zachwycającego formalnie 
to jest sztuka. 


M.2.: Ma pan poczucie, że udało się panu zrealizować amerykański sen? 
A.B.: O tak, absolutnie, a nawet o wiele więcej! Gdyby ktoś powiedział 
mi, kiedy w połowie lat 70. grałem w piłkę w Maladze, że wystąpię 
w hollywoodzkim filmie, uznałbym go za wariata. Ja w amerykańskim 
filmie! W ogóle w filmie! Jak trudno jest przewidzieć, co się wydarzy 
w życiu. Spotkało mnie tyle niesamowitych rzeczy, że teraz wszystko 
traktuję jak prezent. Dostałem więcej, niż kiedykolwiek sobie wyobra- 
żałem. To powoduje, że jestem wyluzowany i spokojny (śmiech). Moż- 
na powiedzieć, że znalazłem się w takim momencie życia, w którym 
ważne Są dla mnie te same rzeczy, które były najistotniejsze na począt- 
ku mojej kariery. 


M2: Zatoczył pan koło? 

A.B.: W pewnymsensie tak. Dzisiaj praca jest znowu moim hobby. Je- 
stem finansowo niezależny. Wykonuję ją, bo lubię. Już nie mam powo- 
du do stresu. Nie muszę o nic walczyć. Mogę robić to, na co mam ocho- 
tę ico kocham - opowiadać ludziom historie, reżyserować, grać u reży- 
serów, których szanuję i podziwiam. 


A2.: Gdyby dziś miał pan podjąć decyzję o wyjeździe do Hollywood, to coś 
zrobiłby pan inaczej? 


Zdarza mi się zachwycić reklamą. 
Myślę wtedy: „Wow! To genialne. 
Błyskotliwy pomysł”. Bo zrealizować 
kilka czy kilkanaście sekund czegoś 
inteligentnego i zachwycającego 
formalnie to jest sztuka 
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, odniostem 
powiedziałby: „Skoro 
0 | om to na to 
* To prawda. Ale 


JOHN CLEESE, który wystąpił w trzech kampaniach BZ WBK w 2008 roku (m.in. słynna „ciotka z Pcimia”), 
w czasie kręcenia zdjęć w Polsce był pod urokiem warszawskiej Starówki. Bardzo przypadły mu do gustu 
bursztyny, kupił je w prezencie dla swoich bliskich. 


DANNY DeVITO (w 2009 roku) realizację reklamy w Polsce połączył ze zwiedzaniem Europy w gronie 
znajomych. W Polsce zwiedził Warszawę i — nie kryjąc zachwytu Kraków oraz kopalnię w Wieliczce. 
Z Krakowa do Warszawy — na własne życzenie — podróżował pociągiem. 


GERARD DEPARDIEU (w 2010 roku) miał problemy z wypowiedzeniem po polsku: „Zapłacę Tobie i Twojej ZĄPOUATSŚE "ToBIE ITFOYEILLE 
żonie, a potem znajdę Twoją matkę i jej też zapłacę” oraz „Co Ci zapłacę, to Ci zapłacę, ale Ci zapłacęc————- J OGNIE, APOTEKE 

Hej!” z góralskim akcentem... Zapis fonetyczny okazał się niewystarczający (patrz — jego zapis), ekipa 
filmowa musiała mu odpowiednią wymowę wielokrotne powtarzać. W przerwach dyskutował o światowym 
kryzysie finansowym i o... urodzie Polek. 


ZM Ę TWOIOM MATKE 


ŻEILLE TEG 
ANTONIO BANDERAS (2011 rok) okazał się wulkanem pozytywnej energii i profesjonalizmu, ale scena, — 
w której ogląda się za pięknymi kobietami nie była prosta w realizacji, bo aktor był dość powściągliwy „Ż A POUĄ S E. 3 
w wyrażaniu zachwytu dla pięknych modelek. Tłumaczył to potencjalnym niezadowoleniem swojej żony. 


1.B: Nie. Choć to była szaleńcza decyzja, podjąłbym ją znowu i dzia- 
ał podobnie. Prawdopodobnie byłem pierwszym hiszpańskim ak- 
torem, który poradził sobie w Hollywood, chyba nawet pierwszym 
Europejczykiem - poza, oczywiście, Brytyjczykami. I już na począt- 
u założyłem sobie, że każdy film jest ostatnim. Nie miałem żad- 
nych oczekiwań, nie zabiegałem o role. Grałem i natychmiast 
chciałem wracać do Hiszpanii. I za każdym razem ktoś łapał mnie 
za rękaw i mówił: „Hola, stary, mamy tu dla ciebie kolejną rolę, ni- 
gdzie nie wyjeżdżaj!”. Więc zostawałem. A gdy się ocknąłem, by- 
em już międzynarodową gwiazdą. Nagle ludzie rozpoznawali 
mnie na ulicach, dostawałem gigantyczne stawki za role, odnio- 
słem sukces. Ktoś powiedziałby: „Skoro pojechałeś do Hollywood, 
to właśnie na to liczyłeś”. To prawda. Ale nigdy bycie gwiazdą nie 
było moim podstawowym celem. Dzisiaj myślę, że to się stało pra- 
wie przypadkiem. Prawie (śmiech). I była to naprawdę rewelacyj- 
na przygoda. Ale myślę, że najlepszym filmem, jaki kiedykolwiek 
zrealizowałem, jest moje życie. Ludzie, których spotkałem, miej- 
sca, w których byłem. Niewiarygodne! Zaproszono mnie razem 
z żoną do Białego Domu na obiad z prezydentem Clintonem. Jak 
ten dzieciak z Hiszpanii z 1974 roku mógłby to wymyślić? Życie jest 
nieprzewidywalne! I fantastyczne! 


1.2.: Lubi pan swoje życie w Kalifornii, czy gdzieś w głębi duszy marzy 
pan o powrocie do Europy? 

MB: Wolałbym mieszkać w Europie, ale ożeniłem się z Amerykanką 
(aktorką Melanie Griffith - przyp. red.). W Ameryce chyba najbar- 
dziej chciałbym mieszkać w Nowym Jorku. To jest miasto, które ko- 
cham. Od paru lat mamy tam dom, więc zawsze możemy tam poje- 
chać. Moja żona bardzo lubi mieszkać w Los Angeles i ja to rozu- 
miem. Poza tym Stella, nasza córka, jeszcze przez parę lat będzie 
chodziła tu do szkoły. Nie chcielibyśmy się przenosić właśnie ze 
względu na nią. Dla niej będzie najlepiej, jeżeli jej życie będzie na ra- 
zie na tyle stabilne, na ile to możliwe. Za cztery, pięć lat pójdzie 
na studia i wtedy sytuacja będzie wyglądała inaczej. 


M2: Pana córka ma teraz 15 lat. To trudny moment w życiu nastolat- 
ka. Jak pan sobie radzi jako ojciec? 

M.B.: O, to rzeczywiście trudny okres. Hormony szaleją. Na pewno 
mama itata są jej teraz bardzo potrzebni. Nawet jeśli czasami za- 
chowuje się tak, jakby było odwrotnie. Kiedy ją obserwuję, widzę, 
że nie bardzo może się zdecydować, czy chce się bawić lalkami, czy 
mieć chłopaka (śmiech). To tak jakby była teraz na moście, który 
musi przejść, To na pewno nie jest łatwe. Poza tym dzieci wtym 
wieku wszystko kwestionują: i siebie, i rodziców, więc dla nas to 
także nie jest proste. Nam akurat jest nieco łatwiej, bo mamy dwo- 
je starszych dzieci (z poprzedniego związku Melanie Griffith 
- przyp. red.) - Dakota ma 21 lat, a Alexander, który mieszka w No- 
wym Jorku - 25, więc widzieliśmy już to wszystko. Wiemy, czego 
możemy się spodziewać. Pamiętam, kiedy opuszczali dom, oby- 
dwoje z żoną rozpaczaliśmy i martwiliśmy się o to, jak sobie pora- 
dzą. Tymczasem poradzili sobie świetnie, a do tego stali się o wie- 
le bardziej sympatyczni, a kontakt z nimi - bliższy i w rzeczywisto- 
ści intensywniejszy. A kontakt z dziećmi daje niezastąpiony 
kontakt z rzeczywistością. 


M.2.: Jak doszło do tego, że znowu będzie pan pracował z Pedro 
Aimodóvarem? 

AB: To niesamowite! Wrócić po 21 latach do człowieka, który jest naj- 
ważniejszym reżyserem w moim życiu! Zrobiłem z nim przecież 
swój pierwszy film („Labirynt namiętności”, 1982; Banderas zagrał 
w nim islamskiego terrorystę-geja - przyp. A. Z.), potem w latach 80. 
nakręciliśmy razem kolejnych pięć. To jest też bardzo trudne. Almo- 
dóvar nie jest łatwy. I nigdy nie był. To bardzo wymagający reżyser, 
którego uwagi nie ograniczają się do ogólnej charakterystyki posta- 
ci. Onreżyseruje aktora w najmniejszym detalu. Potrafi zwrócić uwa- 


Jeśli w grę wchodzi 
propozycja 
wystąpienia 

w reklamie 
komercyjnej, 
wtedy oferta 

musi być dobra. 

Po pierwsze, muszę 
mieć akurat wolny 
czas. Ważne jest 
dla mnie także, 

aby pomysł na 
reklamę respektował 
mój wizerunek. 
Propozycja finansowa 
też się liczy. Nie 
znam nikogo, kto 
zaangażowałby się 
w komercyjną 
reklamę, bo czuje 
produkt. 

Ale nie kasa jest tu 
najważniejsza. 

Nie zapominajmy, 
że część reklam 
jest ciekawa 

z powodu kreacji 


gę na niewłaściwie zagięty mały palec, za wysoko podniesioną brew czy 
niewystarczająco przechyloną głowę. Ale jego wizja tego, co chce osią- 
gnąć, jest nadzwyczajna. Nie da się go porównać z nikim innym. 


A.2.: Po latach mieliście jakieś problemy z porozumieniem? 

A.B.: Żadnych. Ale odkrywam, że bardzo się zmienił. Jest bardziej poważ- 
ny, przenikliwy. Jego filmy także. Może jest w nich mniej poczucia 
humoru, ale zato więcej głębi. Formalnie stał się niemal nimimalistą. Je- 
go filmy stały się czyste, niemal japońskie. Myślę, że „Przerwane obję- 
cia”, uznawane przez niektórych za film zimny, przeniosły go w zupełnie 
nową przestrzeń, nieoczekiwaną, inną. I tego można się spodziewać po 
„Skórze, w której żyję”, gdzie zagrałem. Można go porównać do filmów 
noir. Rozmawiałem z Pedro ostatnio kilka razy przez telefon i wiem, że 
jest szczęśliwy i zadowolony z pracy nad filmem. Sam jestem ciekawy, 
co ostatecznie ztego wyniknie. Polska premiera już we wrześniu. 


M2: A jak pracowało się panu z Woodym Allenem? 

M.B.: „Spotkasz przystojnego bruneta” to bardzo kolorowy film z mnó- 
stwem postaci, którego tematem są przemyślenia na temat śmierci. 
Myślę, że Woody oswaja tę myśl. Przeczuwa, że gdzieś za rogiem ona 
może już na niego czeka. To bardzo uczciwy film i do tego naprawdę za- 
bawny. Przyjemnie się z nim pracowało. Woody to słodki gość. Wiele 
osób mówiło mi, że jest chłodny i nie mówi zbyt wiele do aktorów. Ale 
ja po prostu poszedłem do niego. Był uprzejmy i sympatyczny. Powie- 
działem mu, że nie jestem pewny, czy jest zadowolony, bo nic nie mó- 
wi. Aon nato: „Antonio, jeśli nic nie mówię, to znaczy, że wszystko jest 
w porządku, nie musisz do mnie przychodzić, żeby o to pytać”. Odpo- 
wiedziałem: „Ok, sir, jak sobie życzysz”. 


A.2:: Nie miał pan tremy przed zagraniem w jego filmie? 

A.B.: Na początku nie. Ale pierwszego dnia na planie, kiedy przyszedł 
i zobaczyłem go w tych okularach i uświadomiłem sobie, że w 1985 ro- 
ku miałem koszulkę z jego twarzą - z dokładnie takim samym wyra- 
zem jego twarzy... Wtedy pomyślałem sobie: „To jest człowiek legen- 
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da”. Onieśmieliło mnie to. I wtedy Woody podszedł do mnie i powie- 
dział: „Witaj Antonio, teraz będziemy kręcić mój film. Twoja rola w tej 
scenie jest bardzo prosta. Masz siedzieć w fotelu i oglądać operę”. To 
było naprawdę cool. W jednej chwili byłem najszczęśliwszy na świecie. 
Moja rola w tym filmie nie jest duża, nawet nie mówię zbyt wiele, ale 
sprawiła mi ogromną przyjemność. 


A.2.: Na jakim etapie jest pana autorski film „Solo”'? 
4.B.:Z myślą o międzynarodowej dystrybucji przygotowaliśmy właśnie 
prezentację na festiwal w Cannes. Pierwszy raz reżyseruję film oparty 
na oryginalnym, do tego moim scenariuszu, a nie na książce. Będzie 
nieco bardziej eksperymentalny niż „El camino de los ingleses” (drugi 
film wyreżyerowany przez Antonio Banderasa w 2006 roku, po „Crazy 
in Alabama”, 1999 - przyp. A. Z.). „El camino de los ingleses” jest fil- 
mem bardzo osobistym, powstał dlatego, że musiałem rozwiązać ja- 
kiś swój problem. „Solo” już takie nie jest. Chciałbym, aby młodzi lu- 
dzie dobrze się na nim bawili, a jednocześnie czegoś się dowiedzieli. 
Jednym z wątków jest w nim hiszpańska armia wracająca z Afganista- 
nu. To opowieść o samotności, a gatunkowo będzie to film science 
fiction. Na razie mogę zdradzić tylko tyle. Premiera w 2012 roku. 


A.2.: Amerykańscy reżyserzy, jak choćby Woody Allen czy Quentin Ta- 

rantino, realizują swoje filmy w Europie. Jak pan sądzi, dlaczego? Po- 

za oczywiście korzystaniem z europejskich funduszy... Czyżby nadcho- 
dził koniec Hollywood? 

MB: Myślę, że amerykańscy reżyserzy szukają w Europie tego, czego im 
$ tutaj brakuje. Hollywood to jest fabryka, w której przede wszystkim 
N liczy się rachunek ekonomiczny, czyli zyski. Dlatego głównie produ- 
g kuje podobne do fast foodu filmy dla wszystkich. A te zasadniczo róż- 
ź nią się od wyszukanego posiłku w paryskiej restauracji ze specjalnie 
5 dobranym winem. Dlatego reżyserzy uciekają. I chodzi nie tylko o to, 
8 że znajdują w Europie firmy producenckie, które są bardziej otwarte 
$ naich pomysły, ale także z powodu publiczności, która żywiej reaguje 
8 naich filmy. 


M.Z.: Co taka sytuacja oznacza dla aktora? 

M.B.: Zapewne wymaga ona od aktorów bardziej świadomego decy- 
dowania, w czym chcą grać. Dla mnie ideałem była zawsze równo- 
waga. Nie mam nic przeciwko graniu w takich rozrywkowych fil- 
mach jak „Zorro”. Nikt, tak jak Amerykanie, nie potrafi zrealizować, 
opakować i sprzedać filmów przygodowych. Ale jeżeli chcesz zreali- 
zować taki film jak moje „Solo”, to na pewno nie z Amerykanami, 
bo oni nie będą wiedzieli, jak to zrobić. Zrobią z tego najwyżej „Je- 
stem legendą”. Nie są w stanie znieść samotnego bohatera na ekra- 
nie dłużej niż dwie minuty. Natychmiast znikąd pojawią się zom- 
bie. I mimo że będzie to fantastyczny film o zombie, nie będzie ni- 
czym więcej. 
Zresztą hollywoodzcy producenci mają świadomość, że takie kino, 
jakie realizują europejscy reżyserzy, to nie jest ich terytorium, nie 
czują się na nim zbyt bezpiecznie i nie robią tego. Bardzo trafnie róż- 
nicę między amerykańskim i europejskim kinem pokazują pierwsze 
zrealizowane filmy w historii: Europejczycy sfilmowali robotników 
wychodzących z fabryki, a Amerykanie - podróż na Księżyc. Oni 
po prostu fizjologicznie potrzebują spektakularnych wyczynów. 


M.2.: Z czym kojarzy się panu Polska? 
A.B.: Wydaje mi się fascynującym krajem. Miałem kontakt z Polską 
głównie przez teatr oraz koncepcje Grotowskiego. Kiedy pracowa- 
łem w międzynarodowym teatrze w Hiszpanii, przyjeżdżała tam 
grupa z Polski. Nikt nie rozumiał, co mówią, ale to, co pokazywali, 
było absolutnie fascynujące. Ich przedstawienia były wyrazem czy- 
stej idei teatru. Nie literatury, nie kina, ale właśnie teatru. Używali 
masek, ognia - to zrobiło na mnie ogromne wrażenie. Już od pew- 
nego czasu mam ogromną ochotę odwiedzić wasz kraj. Mam prze- 
czucie, że znajdę tam wiele rzeczy, które są mi bliskie. Jesienią będę 
miał wreszcie okazję. Przyjadę do Polski na premierę mojego nowe- 
go filmu „Black Gold”, który wyreżyserował Jean-Jacques Annaud. 
Jestem bardzo ciekawy tej podróży. 


kwiecień 2011 |Fum | 29 


30 | Fiu | źw 


h 
Ra h 
4 
p! 
HAUTE COULEUR. VOLUPTU! 


KUPI 4 
OD 


POTRAFIĄ SPRZEDAĆ NAM WSZYSTKO. USŁUGI 
BANKOWE, KOSMETYKI, NAPOJE, UBRANIA, TELEFONY 

KOMÓRKOWE, KARTY KREDYTOWE, SAMOCHODY. ) 
PRODUKTY POWSZECHNEGO UŻYTKU I PRODUKTY 7 

LUKSUSOWE. JEDNAK REKLAMY Z UDZIAŁEM ” 

FILMOWYCH GWIAZD TO WCALE NIE JEST i ) 
WYNALAZEK NASZYCH CZASÓW. TO jE 
POMYSŁ RÓWNIE STARY, ——— 
CO SAMO KINO 


Pierwszą znaną aktorką w świecie reklamy była 
Angielka Lillie Langtry. Córka duchownego za- 
częła występować na scenie za radą słynnej Sa- 
rah Bernhardt. Debiutowała w 1881 roku w Lon- 
dynie i błyskawicznie odniosła sukces. Zdobyła 
popularność także w Stanach Zjednoczonych. 
Była kochanką księcia Alberta Edwarda, przy- 
szłego króla Edwarda VII. To właśnie na niej 
Arthur Conan Doyle wzorował Irene Adler - jedyną kobietę, która 
zauroczyła Sherlocka Holmesa. Nazywana przez swoich wielbicie- 
li „Jersey Lily” (urodziła się na wyspie Jersey), Langtry słynęła 
z pięknej cery. 
Postanowił wykorzystać to producent mydła Pears, Thomas A. 
Barratt, który mawiał: „Nawet głupiec może zrobić mydło, ale tylko 
mądry potrafi je sprzedać”. W 1882 roku wynajął Langtry do promo- 
wania jego wyrobów. W angielskiej prasie pojawiła się reklama ilu- 
strowana podobizną aktorki. Towarzyszył jej podpis - rzekomo 
wypowiedź Langtry: „Odkąd wypróbowałam mydło Pears, nie uży- 
wam żadnych innych”. Sprzedaż mydła znacząco wzrosła. 

Pomysł, by w reklamach wykorzystywać znane osoby, szybko się 
przyjął. Były to nie tylko popularne aktorki (Langtry polecała m.in. 
także leczniczy tonik, a Sarah Bernhardt biszkopty), ale także pisa- 
rze, członkowie rodzin królewskich, a nawet papieże. Rumuńska 
królowa Maria reklamowała kremy do twarzy Pond's, a portret Le- 
ona XIII został wykorzystany w reklamie wina Mariani (z domiesz- 
ką kokainy, bardzo popularne pod koniec XIX wieku). Czasami sa- 
mi zainteresowani nie mieli pojęcia, że coś reklamują. Nazwisko 
Marka Twaina było chętnie wykorzystywane przez producentów 
cygar, choć żaden z nich nie zapytał pisarza o zgodę. 


Funt gaży za funt wagi 
Ale to było nic w porównaniu z możliwościami, jakie dawała ro- 
snąca popularność X Muzy. Kino szybko odkryło swój promocyjny 
potencjał. Na tym polu przodował oczywiście Hollywood. Gwiazda 
kina niemego Mary Pickford promowała własne kosmetyki. Gloria 
Swanson kapelusze Marthe Regnier. Marion Davies gumę do żucia 
Adams California Fruit („Nawet wszystkie owoce Kalifornii razem 
nie smakowałyby lepiej niż Adams California Fruit Gum”, zapew- 
niała czytelników amerykańskich gazet w 1917 roku). Komik Fatty 
Arbuckle został w 1905 roku „twarzą” papierosów Murad („Natural- 
ny wybór mężczyzn o wyrobionym smaku”, głosił slogan reklamo- 
wy). Arbuckle był też jednym z pionierów product placementu 
w kinie (ale to temat na inny artykuł). 
Początkowo sławy nie traktowały udziału w kampaniach promo- 
cyjnych czy tzw. endorsement (poparcie) jako sposobu na zarobek. 
Lillie Langtry niewiele dostała za reklamę mydeł Pears. Tylko tyle, 
ile... ważyła - zapłacono jej funta za każdy funt wagi. Źródła histo- 
ryczne dyskretnie nie podają, ile Langtry ważyła, ale była osobą 
szczupłą, więc jej gaża z pewnością nie przekroczyła 60 funtów. 
Max Factor płacił gwiazdom symbolicznego dolara za ich „popar- 
cie” dla swoich kosmetyków. A reklamowały go takie sławy, jak 
Gloria Swanson, Mary Pickford, Pola Negri czy Jean Harlow. W za- 
mian gwiazdy mogły liczyć na darmowe, niejednokrotnie przygo- 
towywane specjalnie dla nich, kosmetyki. 
Hollywoodzcy aktorzy często traktowali udział w kampanii rekla- 
mowej jako sposób na własną promocję. Gwiazda kina niemego 
Constance Talmadge (która zagrała w ponad 80 filmach) dzięki re- 
klamom różnych produktów próbowała zwrócić uwagę na swoją 
komedię „Breakfast at Sunrise” (1927). Pomysł ten podsunął jej 
agent Emil Jensen. W imieniu aktorki Jensen zwrócił się do 400 
firm z propozycją reklamowania ich produktów. W zamian w tek- 
ście reklamy miał się pojawić tytuł jej filmu. Propozycją zaintere- 
sowało się sto firm. W efekcie w jednym tylko numerze popular- 
nego tygodnika „Liberty” wydrukowano osiem różnych reklam 
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z Talmadge (m.in. budzików, wybielającej gumy do żucia i obrą- 
czek). Nie na wiele się to jednak zdało. Kariera Talmadge - jak wie- 
lu gwiazd kina niemego - skończyła się wraz z nastaniem kina 
dźwiękowego. 


Skarpetki, czekoladki I papierosy 

Z marketingowego potencjału postanowiły skorzystać także wiel- 
kie hollywoodzkie wytwórnie. A mówimy o okresie, kiedy w Hol- 
lywood obowiązywał tzw. studio system. Kontrakty, którymi ak- 
torzy byli związani z wytwórniami, mocno ograniczały ich prawa. 
Wytwórnie kontrolowały życie swoich gwiazd i wymagały od nich 
absolutnego posłuszeństwa. Miały też prawo do wykorzystania 
ich wizerunku, nawet bez ich zgody. W ramach tzw. „tie-in” wy- 
twórnie łączyły więc promocję filmów z udziałem swoich aktorów 
w różnych reklamach. Gwiazdy nie miały prawa weta. Nawet te 
największe. 
James Stewart zachwalał skarpetki Holeproof, bo w ich reklamach 
pojawiała się wzmianka o premierze „Magicznego miasta” z jego 
udziałem. Judy Garland zachwycała się sztućcami firmy Rogers 
Bros. z okazji wejścia do kin jej filmu „Kulisy wielkiej rewii”. Hum- 
phrey Bogart pojawił się w reklamach czekoladek Whitman's, pro- 
mując jednocześnie „Bunt na okręcie”. Z okazji premiery „Kolacji 
o ósmej” pojawiły się ulotki z Jean Harlow, Wallace'em Berry i Joh- 
nem Barrymore pijącymi coca-colę — wynik umowy zawartej z wy- 
twórnią MGM. Ponieważ w „Człowieku z blizną” Paul Muni palił 
cygara, wytwórnia United Artists podpisała kontrakt z producen- 
tem cygar Owl. Mógł on wykorzystać wizerunek aktora w swojej 
promocji w zamian za wzmiankę o premierze „Człowieka z blizną”. 
United Artists zarobiło na tym 250 tysięcy dolarów. A tak na margi- 
nesie, Muni palił w filmie cygara innej firmy. 
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Idea „tie-in” ma swoich zwolenników do dziś. Wykorzystuje ją 
choćby filmowy cykl o Jamesie Bondzie. Od lat premiery kolejnych 
części połączone są z kampaniami promocyjnymi takich marek jak 
Omega (zegarki) czy Sony Ericsson (telefony). 
„Tie-in” wykorzystywane było także przy promocji papierosów. 
Dziś takie reklamy są zakazane w wielu krajach, a palenie zostało 
powszechnie uznane za szkodliwe. Ale kilkadziesiąt lat temu znani 
aktorzy masowo reklamowali papierosy i nieźle na tym zarabiali. 
Z opublikowanego kilka lat temu raportu „Signed, Sealed and Deli- 
vered: Big Tobacco in Hollywood” wynika, że w latach 30. i 40. ubie- 
głego wieku amerykański przemysł tytoniowy zapłacił holly- 
woodzkim gwiazdom za udział w reklamach kilkadziesiąt milio- 
nów dolarów. Papierosy Lucky Strike, Chesterfield i Camel promo- 
wali m. in. Barbara Stanwyck, Gary Cooper, Clark Gable, Joan Craw- 
ford, Jean Harlow, Claudette Colbert, Bob Hope, Henry Fonda, Glo- 
ria Swanson, Spencer Tracy, George Raft, Bette Davis, Gregory Peck, 
Marlena Dietrich i John Wayne. W sumie blisko 200 aktorów. Płaco- 
no im - w przeliczeniu na dzisiejszy kurs - od 40 tysięcy do 140 ty- 
sięcy dolarów. W większości tych reklam przy nazwiskach aktorów 
umieszczano tytuły ich premierowych filmów. 


Gwiazdy dbają o higienę 
Także w Hollywood i także jako „tie-in” została zapoczątkowa- 
na jedna z najbardziej udanych i najdłużej trwających (bo do dnia 
dzisiejszego) kampanii reklamowych. W 1929 roku Hollywood za- 
częło lansować mydło Lux, w myśl sloganu: „Dziewięć na dziesięć 
gwiazd filmowych używa mydła toaletowego Lux”. To zdanie, zali- 
czone do stu najlepszych sloganów reklamowych, wymyślił J. Wal- 
ter Thompson. On też wpadł na pomysł, by do reklamy mydła rze- 
czywiście włączyć największe gwiazdy ekranu. Najpierw holly- 
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Gwiazay I kosmetyki to zawsze 
udany mariaż. 
Nawet w przypadku tak 
znanych perfum, jak Chanel N*5, 
które same są gwiazdą 


woodzkie. Potem, w ciągu kolejnych dekad, do promocji zaczęto za- 
praszać także gwiazdy kina europejskiego, a ostatnio Bollywoodu. 
W sumie mydło Lux reklamowało już ponad 400 aktorek, m.in.: 
Clara Bow, Bette Davis, Ginger Rogers, Elizabeth Taylor, Barbara 
Stanwyck, Veronica Lake, Marilyn Monroe, Sofia Loren, Natalie 
Wood, Brigitte Bardot, Catherine Zeta-Jones, Kim Basinger, Isabel- 
le Adjani, Sarah Jessica Parker i Aishwayra Rai. Platynowa seks- 
bomba Jean Harlow „zwierzała się” w 1933 roku nałamach „Modern 
Screen”: „Jestem bardzo wybredna, jeśli chodzi o to, jak pończochy 
układają mi się na nodze. Piorę je tylko mydłem Lux. Wyglądają 
wtedy wyjątkowo ładnie”. Pomysł Thompsona okazał się strzałem 
w dziesiątkę. Sprzedaż mydła wzrosła ponoć pięciokrotnie. 
Podobną strategię reklamową wykorzystał producent szamponu 
Lustre. Także odwołał się do pomocy znanych aktorek. Szampon 
(a przy okazji swoje najnowsze filmy) reklamowały Marilyn Mon- 
roe, Elizabeth Taylor, Jane Russell, Doris Day, Ava Gardner, Joan 
Crawford i Grace Kelly. „Cztery na pięć największych hollywoodz- 
kich gwiazd wybiera szampon Lustre”, brzmiało reklamowe hasło. 
Związki Hollywoodu ze światem reklamy nie wszystkim przypa- 
dły do gustu. W 1927 roku Federalna Komisja Handlu (FTC) posta- 
nowiła przyjrzeć się reklamom papierosów z udziałem hollywo- 
odzkich gwiazd. Domagał się tego m. in. amerykański przemysł 
cukierniczy, któremu nie podobało się hasło reklamujące papiero- 
sy Lucky Strike - „Reach for a Lucky instead of a Sweet” (Sięgnij 
po Lucky zamiast po słodycze). Zdanie to było wykorzystane 
m.in. w reklamach prasowych i radiowych z udziałem Ala Johnso- 
na, gwiazdy „Śpiewaka jazzbandu”. Johnson twierdził też: „Zapa- 
lam Lucky'ego i nie mam chęci na nic słodkiego”. W reklamach 
pojawiała się oczywiście informacja o najnowszym filmie śpiewa- 
jącego aktora - „The Singing Fool”. 


Udział gwiazd w reklamie 


że skusimy się na produkt, EB 


zwiększa szansę, = 
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FTC ustaliła, że Johnson nie napisał tych słów, ani nawet ich nie au- 
toryzował. Zrobił tow jego imieniu dział promocji wytwórni Warner 
Bros. Komisja uznała to za niedopuszczalne i zabroniła wykorzysty- 
wania takich oświadczeń. Dozwolone były tylko te, które napisała 
osoba występująca w reklamie, a jej opinia na temat reklamowane- 
go produktu miała być „szczera i bezstronna”. W odpowiedzi na te 
żądania producenci papierosów zmodyfikowali tekst umowy pod- 
pisywanej z aktorami - hollywoodzkie sławy zgadzały się, by w ich 
imieniu tekst oświadczenia pisała agencja reklamowa. Reklamo- 
wym praktykom próbowało położyć kres także MPDDA, stowarzy- 
szenie powołane, by bronić interesów i dobrego imienia amerykań- 
skiego przemysłu filmowego. Na czele MPDDA stał Will H. Hays. 
W 1931 roku MPDDA zabroniło aktorom udziału w reklamach i sto- 
sowania product placementu. Oczywiście Hollywood zakazem się 
nie przejęło. MPDDA zostało powołane z inicjatywy szefów holly- 
woodzkich wytwórni. Hays dostawał od nich pokaźną pensję (100 
tysięcy dolarów rocznie). A skoro o udziale aktorów w reklamach 
decydowali (często wbrew ich woli) pracodawcy Haysa, łatwo zgad- 
nąć, że zakaz MPDDA nigdy nie był przestrzegany. 


Woody Allen sprzedaje wódkę 


Dziś filmowe gwiazdy występują w reklamach na własne konto, 
zarabiając krocie. Wysokość ich kontraktów jest zazwyczaj utrzy- 
mywana w tajemnicy, ale szacuje się, że Catherine Zeta-Jones 
za promowanie T-Mobile dostała 20 mln dolarów, Nicole Kidman 
za reklamowy spot Chanel No. 5 zainkasowała 12 mln dolarów, 
a Gwyneth Paltrow za udział w kampaniach reklamowych Estće 
Lauder zarabiała trzy miliony dolarów rocznie. 

Z usług gwiazd kina chętnie korzystają koncerny kosmetyczne. 
Nie ograniczają się do usług pojedynczych gwiazd. Mają całe 
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„armie” sław do reklamowania ich marek. Chanel - Keirę Knightley, 
Diane Kruger, Nicole Kidman, Audrey Tautou. Lancome - Kate Win- 
slet, Emmę Watson, Julię Roberts, Penćlope Cruz, Clive'a Owena. 
Revlon - Jessicę Biel, Halle Berry, Jessicę Albę, Eve Mendes. Bulgari 
- Clive'a Owena, Julianne Moore, Kirsten Dunst. Dior - Charlize 
Theron, Monicę Bellucci, Sharon Stone, Jude'a Law, Natalie Port- 
man. Rekordzista, L'Oreal - Scarlett Johansson, Diane Keaton, Jane 
Fondę, Evę Longorię, Jennifer Aniston, Andie MacDowell, Penćlope 
Cruz, Pierce'a Brosnana, Matthew Foxa, Patricka Dempseya. 
Gwiazdy i kosmetyki to zawsze był udany mariaż. Nawet w przypad- 
ku tak sławnych perfum, jak Chanel nr. 5, które same są gwiazdą. 
Od lat reklamują je sławy kina. Zdjęcie Marilyn Monroe z flakonem 
tych perfum w objęciach stało się równie kultowe, co jej słowa: „Śpię 
ubrana tylko w mgiełkę Chanel N* 5”. Stały się też świetną reklamą 
dla perfum. Po Monroe Chanel N*sreklamowały m.in. Catherine De- 
neuve i Carole Bouquet, a kilka lat temu Nicole Kidman 

w słynnym kilkunastosekundowym spocie nakrę- 
conym za blisko 20 mln dolarów przez austra- 
ijskiego reżysera Baza Luhrmanna. Znani 
reżyserzy także coraz chętniej przyjmują 
ropozycje robienia reklamowych spo- 
tów. Michael Mann wyreżyserował re- 
klamę Mercedesa Benz, Wong Kar- 
-wai spot BMW, a David Lynch współ- 
pracował z Gucci. 

Na kosmetykach, oczywiście, się 
nie kończy. Gwiazdy kina rekla- 
mują dziś niemal wszystko. Ban- 

ki, napoje, ubrania, zegarki, sieci 
hotelów i sklepów, okulary, torby, 
telefony komórkowe, karty kredy- r 
towe, samochody. Produkty po- 
wszechnego użytku i produkty luk- 
susowe. Już nikt nie uważa, że udział 
w reklamie może zaszkodzić jego wi- 
zerunkowi u publiczności. Kilkadziesiąt 
lat temu Henry Fonda zgodził się wystą- 
pić w reklamie piwa Rheingold tylko po to, 
by móc zapłacić podatki. Względy finansowe 
sprawiły, że Groucho Marx sprzedawał płatki śnia- 
daniowe Kellog's, Woody Allen wódkę Smirnoff, a Or- 

son Welles wina Paul Masson. Dziś w reklamach bez oporów wy- 
stępują nawet najwięksi aktorzy. Helen Mirren promuje sieć hoteli 
Mandarin Oriental, Dustin Hoffman ubrania KappAhl, Robert De 
Niro kartę kredytową American Express, Benicio Del Toro lody Ma- 
gnum, a Janusz Gajos kawę Pedros. 

Rekordziści promują nawet po kilkanaście różnych produktów. 
George Clooney reklamował już m.in. kawę Nespresso, samocho- 
dy Fiat i Toyota, ubrania od Emidio Tucciego, zegarki Omega, 
okulary Police, wino Martini, piwo Budweiser oraz usługi British 
Airways. Wśród aktorek reklamową rekordzistką jest chyba Scar- 
lett Johansson, kojarzona z produktami takich firm jak Mango, 
Dolce £ Gabbana, Moćt 8 Chandon, L'Oreal, Louis Vuitton czy 
Calvin Klein. 


Hollywood kocha Japonię 


Filmowe sławy chętnie zapuszczają się na „egzotyczne” dla nich te- 
reny, by reklamować lokalne towary i usługi. Sylvester Stallone 
wziął udział w promocji rosyjskiej wódki Ruskij Lied — Russian Ice. 
Zainkasował za to milion dolarów. Etatowy twardziel Jason Statham 
zachwalał olej silnikowy G-Energy, produkowany przez Gazprom. 
Bruce Willis włączył się w promowanie wódki Belvedere, a Sofia Lo- 
ren - polskiego makaronu Malma. Antonio Banderas nie jest pierw- 
Szą filmową sławą, która reklamuje BZ WBK. Wcześniej usługi banku 
polecali: John Cleese, Danny De Vito i Górard Depardieu. 


Ż tego procederu garto- 
wata Sofia Coppola 


Jy 
Śó AGI zo i 
gwiazdor przyjeż 
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nagrać reklamę 


japońskiej wh 


Hollywoodzkie gwiazdy upodobały sobie zwłaszcza Japonię. Za ga- 
że w wysokości od miliona do trzech milionów dolarów reklamują 
japońskie kosmetyki, samochody, napoje energetyzujące, zegar! 
telefony komórkowe, japońskie piwo i japońską kawę, a Nicolas 
Cage automaty do popularnej w Japonii gry panchiko. W japoń- 
skich reklamach pojawiły się największe hollywoodzkie sławy 
- Johnny Depp, Jodie Foster, Bruce Willis, Harrison Ford, Arnold 
Schwarzenegger, Richard Gere, Brad Pitt, Jennifer Lopez, Cameron 
Diaz, Tommy Lee Jones, Kiefer Sutherland i, oczywiście, George 
Clooney. Z tego procederu zażartowała sobie Sofia Coppola 
w „Między słowami”. W jej filmie Bill Murray jako hollywoodzki 
gwiazdor Bob Harris przyjeżdża do Tokio, by nagrać reklamę ja- 
pońskiej whisky. 
Wykorzystywanie amerykańskich aktorów w reklamach japońskich 
zaczęło się jeszcze w latach 60. ubiegłego stulecia, ale apogeum tego 
zjawiska przypadło na końcową dekadę. Amerykańskie 
sławy nie afiszowały się jednak w domu swoimi ja- 
pońskimi reklamami. Niektóre zgadzały się 
naudział w nich wyłącznie pod warunkiem, 
że nigdy nie zostaną one pokazane 
w USA. Ale wraz z rosnącą popularno- 
ścią Internetu tajemnica wyszła na 
jaw, bo japońskie reklamy z holly- 
woodzkimi gwiazdami trafiły do 
sieci. Każdy mógł je zobaczyć, Nie- 
które sławy, jak Leonardo DiCa- 
prio czy Liv Tyler zareagowały 
nerwowo. Groziły administra- 
torom internetowych stron po- 
zwem do sądu. Nie poskutko- 
wało. Reklamy nadal można zo- 
baczyć, a internauci wymyślili 
przydomek „Japander” na określe- 
nie amerykańskiej gwiazdy filmo- 
wej, która szuka łatwego zarobku 
w japońskich reklamach. 


słowami”. 


sky Gwiazdy atakują świadomość 


Oczywiście, nie zawsze reklamy z gwiazdami 
sprawdzają się. Zdarzają się wpadki, jak pomysł, 
by zdeklarowana wegetarianka Cybill Shepherd zachę- 
cała do kupowania amerykańskiej wołowiny. Charlize Theron zo- 
stała sfotografowana z zegarkiem Diora na ręku, choć miała kon- 
trakt ze szwajcarskim producentem zegarków Raymondem 
Weilem. Sprawa znalazła swój finał w sądzie. Tuż po podpisaniu 
umowy na reklamowanie kosmetyków firmy Yardley, Helena Bon- 
ham Carter nieopatrznie przyznała się w wywiadzie, że w ogóle nie 
używa kosmetyków. Firma odzieżowa Johnston 8 Murphy nie była 
szczęśliwa, kiedy jej „twarz”, David Duchovny, wyznał, że jest sek- 
soholikiem. Dior musiał wycofać z Chin reklamy z Sharon Stone 
po tym, jak aktorka publicznie oznajmiła, że tragiczne w skutkach 
trzęsienie ziemi, które dotknęło ten kraj, jest karą za chińską poli- 
tykę wobec Tybetu. 
Mimo tych wpadek i mimo wysokich honorariów, których gwiaz- 
dy kina żądają za swoje usługi, liczba reklam z ich udziałem stale 
rośnie. Szacuje się, że takie spoty wypełniają średnio 20 procent 
czasu przeznaczonego w telewizji na reklamę. W niektórych azja- 
tyckich krajach stanowią nawet ponad 40 procent pasma reklamo- 
wego. Jako konsumenci jesteśmy atakowani przez obrazy - ponad 
trzy tysiące dziennie. Większości z nich nawet nie zauważamy. Na- 
sza podświadomość rejestruje około 150 obrazów, świadomość 
pięć razy mniej. Udział gwiazdy filmowej, a więc kogoś, kogo do- 
brze znamy, zwiększa prawdopodobieństwo, że zapamiętamy re- 
klamę. A może nawet skusimy się na produkt, który nam z takim 
zaangażowaniem poleca... 
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Legenda francuskiego kina. Ideał urody i ikona stylu. Wciąż 
/ascynuje i zachwyca. Wraca do kin — polska premiera 8 kwietnia 
— w komedii „Potiche. żona doskonała” 


Występuje przed kamerą już pół wieku. 
Zagrała w ponad stu filmach. Jednak 
w tym potopie ról zastanawiająco mało 
jest takich, o których chce się pamiętać. 
Niemal wszystkie swoje najważniejsze 
filmy Catherine Deneuve nakręciła 
na początkach kariery. Grała wtedy 
u Romana Polańskiego, Jacques'a De- 
my'ego, Luisa Bufiuela. 
To właśnie role w filmach Buńuela 
(„Piękność dnia”, „Tristana”) zbudowały jej wizerunek - zimnej pięk- 
ności, jednocześnie nieprzystępnej i namiętnej. Takiej jak jej bohate: 
kaz „Piękności dnia” (1967) - Severine, żona lekarza, która spełnia 
swoje sadomasochistyczne fantazje w domu publicznym. Buńuel 
znalazł w Deneuve idealną aktorkę do swojej artystycznej wizji, ale 
współpraca między nimi nie układała się najlepiej. 
Buńuel niewiele miał do powiedzenia na temat Deneuve w swoich 
pamiętnikach. Ona zachowuje powściągliwość, wspominając hisz: 
pańskiego reżysera. „Oczywiście to były ważne filmy. Ale potem za- 
grałam w wielu innych równie ważnych”, mówi. W wywiadzie dla „Li- 
fe” w 1969 roku zdradziła, że sceny erotyczne w „Piękności dnia” by. 
dla niej problemem. Dla kurażu musiała sięgnąć po alkohol. Przy in- 


e 


nej okazji powiedziała, że czuła się zdradzona i wykorzystana przez 
Buńuela: „Zostałam przez niego obnażona, ito bardziej niżchciałam”. 
Ale publiczność była zachwycona. Pisano, że Deneuve jest uwodzi- 
cielska jak grzech i zimna jak cnota. 

Jej image zbudowała także rola, którą zagrała we „Wstręcie” (1965) Po- 
lańskiego. Producenci filmu chcieli zaangażować Francescę Annis, ale 
Polański uparł się przy Deneuve. Potrzebował jej anielskiej, niewinnej 
urody. Główna bohaterka „Wstrętu” cierpi na schizofrenię. Jest goto- 
wa zabić w napadzie szału. Polański wiedział, że takie połączenie fi- 
zycznego piękna i wewnętrznego szaleństwa da uderzający efekt. 
W Deneuve znalazł pojętną uczennicę. Mówił potem, że praca z nią 
przypominała tańczenie tanga z wyjątkowo utalentowaną partnerką. 


Śpiąca Królewna 


Sama Deneuve za najważniejszy swój film uważa jednak „Parasolki 
z Cherbourga” (1964) Jacquesa Demy. Film zrobił z niej gwiazdę, a De- 
my sprawił, że zaczęła traktować aktorstwo na poważnie. „Gdyby nie 
Demvy, pewnie nie byłoby mnie w kinie”, powtarza w wywiadach. 
Przed „Parasolkami z Cherbourga” traktowała granie jako zabawę. 
Dziś mówi, że kino jest jej potrzebne do życia, że nim „oddycha”. Opo- 
wiada, że wcześniej czuła się jak Śpiąca Królewna: „Bez kina przespała- 
bym całe swoje życie”. 
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Kiedy zagrała w „Parasolkach z Cherbourga” miała 20 lat. Była niewie- 
le starsza od swojej bohaterki - Genevieve, która zakochuje się 
w rówieśniku i zachodzi z nim w ciążę. Chłopak zaciąga się do wojska 
i zostaje wysłany do Algierii. Nie mając od niego wiadomości, ciężar- 
na Genevieve decyduje się na małżeństwo z mężczyzną, którego nie 
kocha. Finał filmu zaskakiwał swoim cierpkim smakiem, bo „Parasol- 
ki...” to utrzymany w cukierkowo-pastelowych barwach, przesłodzo- 
ny musical z piosenkami Michela Legranda. 
„Parasolki...” były jedynym filmem, do którego Deneuve nauczyła się 
wszystkich swoich kwestii. Musiała tak zrobić ze względu na postsyn- 
chrony. Z zasady jednak unika uczenia się scenariuszy na pamięć. 
Uważa, że perfekcyjna znajomość tekstu odbiera aktorom sponta- 
niczność. Nie przepada też za nadmierną ekspresją. Powtarza, że naj- 
lepsi aktorzy stawiali na minimalizm. Podpiera się przykładem Grety 
Garbo i Henry'ego Fondy. 
Od „Parasolek z Cherbourga” zaczęła się jej wielka kariera. Francja 
oszalała na punkcie Deneuve. Zresztą nie tylko ona. Amerykański 
pisarz Edmund White zachwycał się jej „czystą, tajemniczą urodą”. 
„New York Times” napisał, że jest najcenniejszym francuskim skar- 
bem od czasu Mony Lisy. Deneuve była inna niż królujące wtedy we 
francuskim kinie: Brigitte Bardot, Anna Karina czy Jeanne Moreau. 
Bardziej przypominała gwiazdy w dawnym, klasycznym stylu. Nie 
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tylko zjawiskowo piękna, eteryczna, ale także tajemnicza, trzymają- 
ca publiczność na dystans. 


Święty potwór 

Zaczęto nazywać ją królową śniegu, najdoskonalszą blondynką świa- 
ta, galijskim ideałem urody, zimną pięknością. Ostatnio doczekała się 
jeszcze jednego przydomku - „monstre sacrć” („święty potwór”). 
Dzieli go z Górardem Depardieu. Do niego to określenie pasuje, bo 
„święty potwór” (pojęcie wymyślone przez Jeana Cocteau) to osoba 
sławna, której ekstrawaganckie lub niekonwencjonalne zachowanie 
jest przez publiczność przyjmowane z wyrozumiałością, a nawet z za- 
chwytem. Cały Depardieu. Deneuve nie kojarzy się z ekstrawagancją, 
raczej z mieszczańskim stylem życia. Ale we francuskim kinie jest nie- 
kwestionowaną królową, która cieszy się specjalnymi względami. 
Francuzi mają do niej sentyment. Są z niej dumni. 

Deneuve jest symbolem francuskiej elegancji i wyrafinowania. Sym- 
bolem Francji jako kolebki kina (w końcu to bracia Lumiere zorgani- 
zowali pierwszy publiczny pokaz filmowy) i symbolem Francji jako 
wyroczni w sprawach mody oraz stylu. Rodacy wiele więc wybaczają 
Deneuve. Pozamałżeńskie związki, nieślubne dzieci, afery finansowe 
czy podpisanie tzw. Manifeste des 343 Salopes (Manifestu 343 Dzi- 
wek), petycji, w której 343 znane kobiety przyznały się do aborcji. 
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FILM / sy/werka 


Deneuve i Depardieu spotkali się przed kamerą już kilkakrotnie. Ich 
pierwszy wspólny film - „Ostatnie metro” Frangois'a Truffauta - po- 
wstał ponad 30 lat temu. Najnowszy, „Potiche. Żona doskonała” Fran- 
gois'a Ozona, właśnie wchodzi do kin. Dwa potwory najednym planie 
- wydawałoby się, że bez rozlewu krwi obejść się nie mogło. Tymcza- 
sem mimo dzielących ich różnic („Ty jesteś ikoną mieszczaństwa, ja 
synem chłopa”, napisał Depardieu), aktorzy bardzo się lubią i chętnie 
razem grają. On ją podziwia, ona go lubi. „Na planie nigdy się nie skar- 
żysz. Cierpliwie czekasz pod rozpalonym słońcem iw przejmujący! m 
zimnie”, pisał Depardieu w wspomnieniach. A kiedyś powiedział, że 
Deneuve „to facet, jakim sam bym chciał być”. Ona jest bardziej po- 
wściągliwa w komplementach, ale mówi o przyjaźni bez seksu. 


Farbowana blondynka 


Deneuve pochodzizrodziny mocno związanej zteatrem. Jej babka by- 
ła teatralną suflerką. Rodzice, Maurice Dorlćaci Renće Deneuve - ak- 
torami. Catherine urodziła się 23 października 1943 roku jako trzecia 
zich czterech córek. Nie marzyła o aktorskiej karierze. Jako nastolatka 
widziała swoją przyszłość w archeologii. Myślała także o malowaniu. 
To jej starsza o rok siostra, Frangoise, próbowała sił jako aktorka. Na- 
mówiła 13-letnią Catherine na statystowanie w filmie „Les Collegien- 
nes” (1956). Ku swojemu zaskoczeniu Catherine odkryła, że podoba 
jej się na planie filmowym. Postanowiła pójść w ślady siostry. Przyję- 
ła panieńskie nazwisko matki, by nie być myloną z siostrą, która uży- 
wała nazwiska ich ojca. 

Siostry zagrały razem w kilku filmach, m.in. w komedii „Polowanie 
na mężczyznę” (1964) Edouarda Molinaro oraz musicalu „Panienki 
z Rochefort” (1967) Jacques'a Demy'ego. Wszyscy przepowiadali Fran- 
Goise wspaniałą karierę. Odniosła sukces na scenie w „Gigi” Collette. 
Zagrała w „Matni” Polańskiego i „Gładkiej skórze” Truffauta. Ale 
wkrótce po zakończeniu zdjęć do „Panienek...” zginęła w wypadku sa- 
mochodowym pod Niceą. Miała 25 lat. 

Frangoise i Catherine wyglądały jak siostry bliźniaczki. Obie też miały 
ciemne włosy. To zabawne, że dwie najsłynniejsze w dziejach ki- 


na blondynki - Marilyn Monroe i Deneuve — nie urodziły się jako 
blondynki. Deneuve ufarbowała włosy na złocisty kolor, kiedy pozna- 
ła Rogera Vadima („Chciałam zrobić wrażenie na mężczyźnie, który 
mi się podobał”). Miała wtedy 17 lat, Vadim przekroczył już 30-tkę. 
Grała w jego filmach, ale sukcesu nie odniosła, bo Vadim niepotrzeb- 
nie próbował zrobić z niej kopię swojej eksżony Brigitte Bardot. Po- 
rzucił Catherine wkrótce po narodzinach ich syna Christiana. 


Symbol Francji 


Po Vadimie Deneuve miała romanse z Marcello Mastroiannim (uro- 
dziła mu córkę Chiarę) i Frangois'em Truffautem (poznali się podczas 
zdjęć do „Syreny z Missisipi”). Kiedy go rzuciła, Truffaut przeszedł 
ostre załamanie nerwowe. Nigdy jednak nie przestał jej idealizować. 
W swoim eseju „Pracując z Catherine Deneuve” pisał: „Catherine jest 
tak piękna, że filmy, w których gra, mogłyby obejść się bez scenariu- 
sza. Jestem przekonany, że publiczność byłaby szczęśliwa po prostu 
patrząc na Catherine, a ta kontemplacja warta byłaby ceny biletu”. 
Jest legendą. I dobrze o tym wie. Zapewnia, że nie chce być za życia 
stawiana na piedestale, ale przepadło. Już się na nim znalazła. Uży- 
czyła swojej twarzy symbolowi Francji - Mariannie. Pojawiła się 
na francuskich znaczkach pocztowych i monetach. Popiersia Marian- 
ny z twarzą Deneuve trafiły do merostw w całej Francji i jej zamor- 
skich terytoriach. Deneuve zastąpiła w tej roli Bardot, ale dziś Francu- 
zi mają już nową, młodszą Mariannę - Laetitię Castę. 
Deneuve zbudowała karierę na wyglądzie. Zapytana jednak przez 
magazyn „Vanity Fair”, co uważa za najbardziej przereklamowaną 
zaletę, odpowiedziała: urodę. Nie ukrywa swojego wieku. „To kwe- 
stia dumy”, mówi. Może sobie na to pozwolić, bow przeciwieństwie 
do hollywoodzkich gwiazd, europejskie aktorki mają prawo 
do zmarszczek i starzenia się. Deneuve dobrze więc wie, że nie za- 
braknie dla niej ciekawych ról, choć zbliża się do 70-tki. Tym bar- 
dziej, że wciąż budzi zachwyt. „Catherine Deneuve wydaje się nie- 
śmiertelna, pokonując kolejne dekady - wciąż tak samo piękna”. 
Trudno się z tymi słowami nie zgodzić. 
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Może ... może Twoim zawsze skrywanym marzeniem była jazda 
motocyklem Harley-Davidson*? Może myślisz, że nie ma sposobu aby 
to zrobić? Może myślisz, że jest za drogi? Lub niemodny czy zawodny? 
A może się mylisz? 

Teraz możesz sprawdzić to osobiście. 
Zarezerwuj |xzdę próbną, która zdecyduje! 


| www.harley-davidson.pl 


Odkryłem 
epokę, której dokładnie 


nie znałem. Mie wiedziałem, 
że w Rosji zginęło 20 milionów 
ludzi, że istniaty tysiące łagrów, 
że wśród więźniów znajdowali się 
A merykanie - MÓWI ED HARRIS, KTÓREGO 


OD 8 KWIETNIA MOŻEMY OGLĄDAĆ W GŁOŚNYCH 
„NIEPOKONANYCH"” PETERA WEIRA. SAMI TEŻ 
MOŻEMY SIĘ CO NIECO DOWIEDZIEĆ. TYM 
BARDZIEJ ŻE TO FILM NA PODSTAWIE 
WSPOMNIEŃ POLAKA... 


Joanna Orzechowska: Znany jest pan ze swojego za= w „Niepokonanych”. Pracowaliśmy w ekstremalnych warunkach, 

wodowego perfekcjonizmu. osiągając granice psychicznej i fizycznej wytrzymałości - nie tylko 

Ed Harris: Taką już mam naturę, że jestem pa- jako aktorzy. 

sjonatem, w każdej dziedzinie życia. Choć 

nie byłem nigdy adeptem szkoły Stani- J.0.: Pana bohaterowie to twardziele, ukrywający swe niezabliźnione 

sławskiego, nie utożsamiam się z moimi rany. Kiedy maski spadają, pozostaje wielki spektakl ludzkiego bólu. 

bohaterami, nie żyję ich życiem, ale im jest E.H.: W postaci interesuje mnie jej złożoność, jej skazy i pęknięcia 

ciężej, tym lepiej - mam poczucie, że obcuję - tylko wtedy posiada ona prawdziwie ludzki wymiar. Jest to nie- 

z czymś realnym! Oczywiście, to również słychanie ważne również z czysto dramaturgicznego punktu wi- 

kwestia motywacji. Dzięki niej nawet sce- dzenia - kompleksowość bohaterów zagęszcza opowiadaną histo- 
niczna burza śniegowa może stać się jak najbardziej rzeczywistym rię, buduje napięcie. Nie znoszę postaci jednowymiarowych, pła- 
zjawiskiem. Wiem, o czym mówię: dużo grałem w teatrze i zawsze skich, również w życiu. 
chętnie do niego powracam. Zawsze, w każdym kontekście, musi- E 
my wierzyć, że dokonujemy czegoś ważnego. Osobiście bardzo po- J.0.: Vaclav Havel powiedział kiedyś, że „prawda o człowieku wycho- 3 
maga mi, kiedy mogę zaangażować się w rolę również pod wzglę- dzi na jaw w sytuacjach kryzysu”, a Pana bohaterowie często znaj- Ś 
dem fizycznym. Mam wtedy wrażenie, że całkowicie w nią wcho- dują się właśnie w przełomowych, ekstremalnych momentach 5 
dzę, że się w niej zatapiam. Tak było też z moją rolą Mr. Smitha - przypomnijmy choćby oficera UB w „Zabić księdza” Agnieszki £ 
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(RECENZJA FILMU „NIEPOKONANI! - S. 80 EIEHEI ) 


Holland czy telewizyjnego guru w „Truman Show” Petera Weira. 
E.H.: Tak, nasze człowieczeństwo ujawnia się w sytuacjach kryzyso- 
wych - kiedy jesteśmy nieszczęśliwi, kiedy tracimy grunt pod no- 
gami... Z takich doświadczeń wychodzimy bardziej szlachetni albo 
ponosimy klęskę i pozostaje nam już tylko opłakiwać własną ma- 
łość. Bo czym jest właściwie człowieczeństwo? Umiłowaniem życia 
i drugiego człowieka. 


J.0.: Jak to pogodzić z życiem w społeczeństwie konsumpcyjnym, 
rządzonym przez media i narzucane przez nie obrazy? Jak pogodzić 
presję chwili z zainteresowaniem drugim człowiekiem, wymagają” 
cym czasu i skupienia? 

E.H.: Operowanie obrazem prowadzi nieuchronnie do manipulacji. 
Zawód aktora również polega w dużym stopniu na manipulowaniu 
ludzkimi uczuciami. W założeniu służy jednak sztuce, a nie czyimś 
przyziemnym interesom. Musimy być jednak bardzo ostrożni - ob- 
raz nigdy nie jest niewinny. Nie jestem idealistycznym guru, nie bę- 
dę więc nawoływał do walki z mediami, jeśli jednak nadal będziemy 
poddawać się manipulacji, zginiemy w powodzi obrazów, utracimy 
tożsamość. Ratunek leży w podstawowych wartościach - musimy 
do nich powrócić. 


J.0.: Czyli wracamy do pana roli w „Niepokonanych” Petera Weira, 
którzy opowiadają autentyczną historię ucieczki z gułagu. Grupa 
więźniów, w tym Polacy, przebywa pieszo tysiące kilometrów, żeby 
dostać się do Indii. To opowieść o wymiarze niemalże biblijnym - wy- 
zwanie to stanie się dla nich nie tylko drogą do siebie samych, ale 
i do odkupienia. 

E.H.: To trafne spostrzeżenie. Ich droga do wolności rzeczywiście ma 
wymiar biblijny - bohaterowie walczą z własną słabością, odkrywa- 
jąc na nowo, jak cenne jest samo życie, osiągając wyższy stopień du- 
chowości. Rzucają wyzwanie losowi i wychodzą z tej próby zwycię- 
sko. Jak słusznie zauważył Weir 
- nie ścigają ich psy ani patrole, ści- 
gają ich własne demony. 


J.0.: Z Peterem Weirem już pan po- 
przednio pracował. I powiedział pan, 
że zaakceptowałby każdą propozy” 
cję z jego strony... 

EH: Mam ogromnie zaufanie do Pe- 
tera - to jeden z niewielu reżyse- 
rów, którzy całkowicie koncentru- 
ją się na tym, co robią. Aktor może 
być pewien, że Peter zarejestruje 
jego najmniejszy gest, że zwróci 
uwagę na każde drgnienie powiek. 
To szalenie dowartościowujące! 
Dzięki temu udaje nam się czasami 
dotknąć prawdy. Mógłbym zagrać 
u niego nawet lustro. 


J.0.: Pana bohater - Mr. Smith - enigmatyczny amerykański inżynier, 
który przyjechał do sowieckiej Rosji w poszukiwaniu pracy i przeżył 
wielką tragedię, to ktoś, kto umarł za życia, ale komu udaje się naro- 
dzić na nowo. 

EH: W sowieckiej Rosji było wielu takich Mr. Smithów, chociaż przy- 
znaję, że dowiedziałem się o tym dopiero w trakcie przygotowań 
do zdjęć. Po Rewolucji Październikowej bolszewicy przeprowadzili 
w Ameryce akcję propagandową, poszukując specjalistów do pracy. 
Zaraz po przyjeździe zabrano im paszporty - tym samym przestali 
istnieć jako Amerykanie, nie mogli już wrócić do własnej ojczyzny! 
Historia Mr. Smitha jest szalenie typowa: przyjechał do Moskwy 
z rodziną, nie mógł opuścić Rosji, stracił jedynego syna. To ktoś wy- 
palony, kto odkrywa jednak w sobie nadzieję dzięki spotkaniu 
z młodą polską dziewczyną. 


J.0.: A scena, w której ta Polka, Irena, przemywa jego poranione 
stopy, kojarzy mi się nieodparcie z biblijnym wątkiem Marii Mag- 
daleny. 

E.H.: Podobnie jak Maria Magdalena, Irena musiała wiele zaakcep- 
tować, żeby przeżyć. Mr. Smith otacza ją opieką, staje się dla niej 
kimś w rodzaju duchowego przewodnika, ojca. Oboje mają już 
dosyć kłamstw, doświadczyli ich na sobie. Ktoś, kto doświad- 
czył okrucieństwa i zła, nie musi pozostać skalany przez całą 
resztę życia, może narodzić się na nowo. Na tym polega wielka 
metafizyczna tajemnica ludzkiego losu. 


J.0.: Czy młoda dziewczyna mogłaby rzeczywiście bezpiecznie 
spędzać dni i noce w towarzystwie mężczyzn w sile wieku? Ten 
aspekt filmu wydaje się dość idealistyczny. 

E.H.: Dlaczego? Bohaterowie „Niepokonanych” to ludzie honoru. 
Stawką, o którą walczą, jest przeżycie, aspekt seksualny nie jest 
dla nich ważny. Gdyby Irena trafiła na grupę kryminalistów, jej 
los byłby zupełnie inny. 


J.0.: Co panu dali „Niepokonani”'? 

E.H.: Odkryłem epokę, której dokładnie nie znałem - oczywiście, 
czytałem coś o gułagach i strasznych warunkach, jakie w nich 
panowały, ale moja wiedza ograniczała się do kilku ogranych 
klisz. Nie wiedziałem, że w Rosji zginęło 20 milionów ludzi, że 
na jej terenie istniało kilka tysięcy obozów, że wśród więźniów 
znajdowali się Amerykanie. 


J.0.: Droga do wolności „Niepokonanych”' to metafora ludzkiego 
życia polegającego na stawianiu kolejnych kroków. Dokąd podą- 
żamy i co nas prowadzi? 

EH: Myślę, że dużo łatwiej zdefiniować cel naszego istnienia w sy- 
tuacjach ekstremalnych; normalność nie sprzyja dokonywaniu 
wielkich moralnych wyborów. Mnie 
osobiście napędza możliwość two- 
rzenia. Kocham malarstwo i odgrywa 
ono coraz ważniejszą rolę w moim 
życiu. Niedawno odwiedziłem ma- 
dryckie Prado - kiedy człowiek styka 
się zczymś tak doskonałym, czuje się 
małym pyłkiem w kosmosie. Nasze 
życie cechuje niezwykły dualizm -im 
dalej posuwamy się na naszej drodze 
do poznania, im bardziej otwieramy 
się na świat, tym bardziej uświada- 
miamy sobie naszą własną kruchość 
izagubienie. 


ED (Edward Allen) HARRIS 


urodził się 28.11.1950 roku w Tenafly, New 
Jersey, USA. Ma żonę Amy Madigan (od 
21.11.1983) i córkę Lily Dolores (ur. 03.05.1993). W młodości Ed Harris myślał 
raczej o karierze sportowej. Za doskonałe wyniki sportowe w szkole średniej 
otrzymał stypendium, dzięki któremu mógł podjąć studia na Uniwersytecie 
Columbia. Kiedy w 1971 r. wraz z rodziną przeprowadził się do Oklahomy, 
kontynuował edukację w tamtejszej uczelni. To właśnie tam po raz pierwszy 
zetknął się z aktorstwem. Został członkiem szkolnego kółka teatralnego 

i dzięki ciężkiej pracy udało mu się zaangażować do miejscowego teatru. 
Tam, po przedstawieniu „Camelot”, gdzie grał króla Artura, otrzymał swoje 
pierwsze owacje na stojąco. Zachęcony tym sukcesem przeniósł się do 
Kalifornii, gdzie ukończył szkołę aktorską. Przez kilka następnych lat grywał 
w teatrach, zyskując bardzo dobre recenzje. Udało mu się zainteresować 
swoim aktorstwem producentów filmowych, którzy zaczęli obsadzać go 

w niewielkich rolach. Punktem zwrotnym w karierze Harrisa był film 
„Pierwszy krok w kosmos”. Wcielił się tam w postać astronauty Johna Glenna. 
Co prawda obraz nie był przebojem, ale krytycy zwrócili uwagę na młodego 
aktora. Przez kilka następnych lat Ed zagrał w wielu filmach, które - mimo że 
były na dobrym poziomie — to jednak nie stały się kasowymi przebojami. Tak 
było do roku 1989, kiedy Harris został zaangażowany przez Johna Camerona 
do filmu „Otchłań”. Rola ta uczyniła z niego gwiazdę. W 1996 roku aktor 
otrzymał swoją pierwszą nominację do Oscara za film „Apollo 13". 
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JUŻ W KWIETNIU BĘDZIE MIAŁ SWOJĄ POLSKĄ PRAPREMIERĘ DOKUMENT „ŻYCIE JANE”, KTÓRY 
W MAJU BĘDZIE JEDNYM Z HITÓW ZNAKOMITEGO FESTIWALU PLANET DOC. POJAWI SIĘ NA NIM 
TAKŻE SAMA BOHATERKA — JANE GOODALL, ŚWIATOWEJ SŁAWY BADACZKA SZYMPANSÓW 
| WIELKI AUTORYTET EKOLOGICZNY. ZANIM TO SIĘ STANIE, O GOODALL I EKOLOGII MÓWI NAM 
MARTYNA WOJCIECHOWSKA, KTÓRA JEST NIE TYLKO REDAKTORKĄ NACZELNĄ POLSKIEGO 
„NATIONAL GEOGRAPHIC”, ALE I OFICJALNĄ AMBASADORKĄ FILMU 


PRZYNAJMNIEJ ZAKRĘĆ WODĘ! 


Sebastian Łupak: Kim z pani perspektywy jest Jane Goodall? 

Martyna Wojciechowska: To silna i mądra kobieta 
o pięknej duszy. Kiedy w roku 1960 wyjeż- 
dżała do Tanzanii, nie miała dyplomu 
wyższej uczelni, była tylko po kursie dla 
sekretarek. I właśnie takiej osobie kenijski 
naukowiec Louis Leakey powierzył odpo- 
wiedzialne zadanie badania szympansów! 
Miała 26 lat, ruszyła w kierunku afrykań- 
skiej dziczy wyłącznie z piórem, notesemi... 
ogromną pasją - jak sama mówi w wywia- 
dach. Jej badania okazały się przełomowe 
dla zrozumienia zachowania ssaków naczelnych. Odkryła między in- 
nymi, że szympansy potrafią korzystać z narzędzi. Przedefiniowała, 
kim jest człowiek i co nas odróżnia od zwierząt. Jej badania najpierw 
przyjmowano bez entuzjazmu, uważano bowiem, że antropomorfi- 
zuje małpy, przypisując im niesłusznie niektóre ludzkie cechy. Jej 
twierdzenie, że szympansy mają osobowość, uważano za nadużycie. 
Dziś jej odkrycia zostały potwierdzone. 


$.Ł: Tyle biografia. Ale kim Goodall jest dla pani osobiście? 
M.W.: Od kiedy oglądałam amerykańskie wydania „National Geogra- 


phic”, traktowałam ją jak guru. To kobieta, która wykazała się siłą, 
determinacją i poświęciła się pracy naukowej. Przy tym wszystkim 
ma ogromną charyzmę. Po prostu czuję się z nią emocjonalnie 
związana, a jej przykład sprawił, że robię w życiu to, co robię. Obser- 
wacja jej pracy sprawiła, że pomyślałam o sobie i roli kobiety inaczej 
— nie muszę wypełniać ról przypisanych mi społecznie, mogę reali- 
zować najbardziej zadziwiające marzenia. Łączy mnie z nią także 
brak wyobraźni, typowy dla każdego początkującego, oraz brak in- 
stynktu samozachowawczego. Bo cóż mogła wiedzieć 26-latka wy- 
jeżdżająca z mieszczańskiej Anglii do Tanzanii? Ona nie miała poję- 
cia, w co się pakuje! 


$.Ł: A co was różni? 

M.W.: Moje życie to zaledwie namiastka życia Jane Goodall. Gdy czy- 
tam jej artykuły, uczę się pokory, określam na nowo swoje miejsce 
w szeregu, bo ona ma przecież 100 razy większe osiągnięcia niż ja. 
Poza tym Goodall miała gigantyczną cierpliwość, a ja jestem bar- 
dziej zachłanna na życie. Nie mogę sobie wyobrazić, jaką trzeba 
mieć determinację, żeby tyle lat czekać na efekty pracy. Ona posu- 
wała się małymi kroczkami, codzienną żmudną obserwacją... Wy- 
obrażam sobie jej dzień: siedzi sama w afrykańskiej dziczy — biała 
kobieta, bez doświadczenia. Wstaje o świcie, zjada w namiocie pro- 
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miejsce w szeregu, bo ona 
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ste śniadanie, bierze notes, zakłada traperki i idzie na całe godziny 
do lasu, po to, żeby siedzieć i czekać, aż zwierzęta przyjmą ją do gru- 
py. Prostota i powtarzalność tych działań zasługują na podziw. Wie- 
le lat obserwacji, żeby napisać kilka stron w „National Geographic”! 
Godziny wysiedziane w dzikim afrykańskim terenie, by sformuło- 
wać kilka zgrabnych zdań. 


$.Ł: Czy Goodall uciekła z konserwatywnej nudnej Anglii, gdzie miała 
być sekretarką w szarym biurze w deszczowym mieście? Czy pani 
też ucieka z Polski na podobnej zasadzie? 

M.W.: Nienawidzę rutyny życia i nie ukrywam potrzeby ucieczki, bo 
tam, gdzie jadę jest (paradoksalnie!) prościej - to nieskomplikowa- 
ne, surowe życie. Wstaję, jem śniadanie, maszeruję, kładę się, wsta- 
ję, maszeruję... W Himalajach nie ma kredytów, podatków, nie ma 
płaczącego dziecka, korków. Goodall uciekła do Parku Narodowego 
Gombe w Tanzanii, bo w Anglii by uschła. Ale przecież po latach 
wróciła do ludzi, do cywilizacji. Założyła fundację Roots and Shoots 
zajmującą się pomocą lokalnym społecznościom i konserwacją 
przyrody. Walczy o prawa zwierząt, daje nadzieję ludziom, chce wy- 
równać szanse ubogich, jeździ z wykładami po świecie. 


FOTO: MAŁGORZATA ŁUPINA/TVN, ANDRE ZACHER, HUGO VAN LAWICK/PLANETE DOC 


$.Ł.: Nie chcę wyjść na seksistę, ale czy paradoksalnie to, że była 


4) 
j 
E 74 
Zdjęcie ji programu.PVN „Kobieta na krańcu świata” 


blondynką w krótkich szortach, pomogło jej zrobić karierę w „Natio” 
nal Geographic''? Ładnie wychodziła na zdjęciach z buszu... 

M.W.: Oczywiście, że oczy czytelników były początkowo zwrócone 
na zgrabne nogi Jane Goodall, bo umiała je eksponować w fajnym 
sportowym stylu. Więc pierwsza reakcja była taka, że oto ślicz- 
na dziewczyna bada jakieś małpy w Afryce. Ot, ciekawostka! Na 
pewno nie było jej łatwo przebić się przez męski świat nauki. 
Pierwsze jej doniesienia przyjmowano z pobłażaniem, niczym pa- 
miętnik młodej pensjonarki. Ale z czasem stała się już nie tyleład- 
ną dziewczyną w niecodziennym miejscu, ile zdeterminowaną ko- 
bietą piszącą przełomowe prace. Uśmiech pobłażliwości ustąpił 
miejsca podziwowi. Gdyby tam wysłać średnio atrakcyjnego męż- 
czyznę, a jeszcze mało medialnego, to pewnie nie udałoby mu się 
tyle zrobić dla zwrócenia uwagi na ekologiczne problemy globu. 
Popłakałam się podczas oglądania filmu, bo opisuje on uczucia, 
które mnie też towarzyszyły w momentach ogromnego osamot- 
nienia. Patrząc na nią, poczułam się jakoś mniej sama... 


$.Ł: Skąd ta samotność? 

M.W.: Życie w pogoni za marzeniem skazuje człowieka na samotność 
wśród ludzi. W przypadku Goodall to np. uczucie rozdarcia między 
byciem badaczem a byciem matką, bo jej relacje z synem nie układa- 
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ły się przez pewien czas najlepiej. Poza tym często towarzyszy mi 
wrażenie, że chciałabym podzielić się z kimś swoimi przemyślenia- 
mi, ale nikt tego nie rozumie. Przez dwa tygodnie od powrotu z da- 
lekiej podróży mechanicznie chodzę do pracy, robię zakupy i tę- 
po patrzę w ścianę, bo obrazy i przemyślenia wciąż tkwią w mojej 
głowie. I nie znajduję sposobu, żeby je przekazać tak, by ludzie tutaj 
je zrozumieli... 


$. Ł: Dlatego zastanawiam się, czy walka Goodall o zmianę naszego 
stosunku do planety i ekologii ma szansę powodzenia. Przecież czło” 
wiek uwięziony w mieście, chodzący z domu do biurowca, do galerii 
handlowej i multipleksu nie ma pojęcia, o czym ona mówi! Ratować 
planetę? Jaką planetę? Przecież jestem na zakupach... 

M.W.: Wiem, to syzyfowa praca. Zakręca pan wodę, gdy myje zęby? 


$.Ł.: Szczerze? To raczej nie... 

M.W.: A jak tak. Może dlatego, że widziałam w Namibii kobiety Him- 
ba, które cztery godziny idą do źródełka z wodą, które jest po prostu 
dziurą w ziemi. Iw tej brunatnej mazi zbiera się na wierzchu odrobi- 
na wody, którą one kubeczek po kubeczku zbierają, żeby dać pić 
swoim dzieciom. 

Ale kto zacznie zakręcać wodę, bo kobiety w Afryce traktują ją z ta- 
kim namaszczeniem? Wiem, że ta idea jest w dużej mierze skaza- 
na na niepowodzenie... Gdy zobaczy się na własne oczy, jak gigan- 
tyczny rekin łapczywie próbuje złapać w skrzela powietrze, podczas 
gdy rybak na żywca obcina mu płetwę, która pojedzie do Japonii 
- bo tam wysoko ceniona jest zupa z tej płetwy, a reszta ciała zosta- 
nie na brzegu wyrzucona na pożarcie psom - to po prostu zaczy- 
nainaczej myślećo świecie. Gdyby ktoś chciał poczęstować mnie ta- 
ką zupą, dałabym mu w... no wie pan... w gębę! Tak samo wyrzuciła- 
bym z mojego gabinetu każdego w prawdziwym futrze. Czy 
naprawdę trzeba wszystkich zapakować i zawieźć do Afryki czy Azji, 
żeby się zastanowili pięć razy? 


$.Ł: Jane Goodall mówi w filmie, że naszą planetę kradniemy, a nie 
wypożyczamy od przyszłych pokoleń. Człowiek jako szkodnik? Ta 
wizja mi się nie podoba! 


Dokument 
„Życie Jane” 
zostanie pokazany 
16 kwietnia w warszawskim 
kinie Atlantic. 
Więcej info na 
www.kinoatlantic.pl 


N.W.: To dotyczy nie tylko człowieka cywilizowanego, ale też rdzen- 
nych mieszkańców. Na Borneo ludzie z chciwości wycięli całe lasy, 
żeby posadzić palmę olejową. Orangutany wchodzą na te planta- 
cje, bo są głodne i zabija się je jako szkodniki. W efekcie zostają 
tam setki małych orangutanów sierot. 
Zaadoptowałam jednego z nich i dałam mu imię Happy, bo miał 
szczęście, że trafił do sierocińca. Widziałam też przypadki dra- 
styczne - samicę orangutana, która przez cztery lata była przyku- 
ta do ściany i gwałcona przez okolicznych mężczyzn za drobną 
opłatą dla właściciela. Była ogolona, zakolczykowana i kilka razy 
dziennie odbywała stosunki z robotnikami. To sprawia, że moje 
myślenie o człowieku jest inne i niejednokrotnie wstyd mi za nas, 
ludzi... 
Goodall musiała mieć miliony takich momentów. Jako ludzie nie 
mamy umiaru, grabimy i konsumujemy bez ustanku, a przecież nie 
potrzebujemy takiego wyboru i tylu produktów, tych opakowań, 
zmarnowanej energii, wyrzucanego jedzenia, całych sklepów prze- 
cenionych futer, bo komuś nie podoba się krój, a zerwanych wcze- 
śniej brutalnie ze zwierząt! 


$.Ł: Goodall ostrzega, że to może się źle skończyć... 
M.W.: Sami to na siebie sprowadzamy. 


$.Ł: Nie możemy tak skończyć tego wywiadu! Powiedzmy coś opty” 
mistycznego. Goodall wierzy, że każdy z nas może zrobić coś małe- 
go. I każda mała działalność się liczy. Co możemy zrobić? 

N.W.: Ja łożę na leczenie i karmienie małego orangutana wsierocińcu 
w Nyaru Menteng na Borneo, wierząc, że kiedyś trafi z powrotem 
do dżungli. Ktoś inny może pomagać biednym dzieciom. Zakręcaj 
wodę, segreguj śmieci, zamiast kupować t-shirt DolcesGabba- 
na za setki złotych, kup tańszą rzecz, a resztę pieniędzy przeznacz 
na słuszne cele. 

Zamiast przejażdżki przez sawannę, jedź jako wolontariusz zoba- 
czyć prawdziwy świat i przy okazji pomóc. Jest tak wiele możliwo- 
ści... Trzeba tylko pomyśleć. 
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W kwietniu w Telewizji 


KRZY PZIU! 
„NUMIEUI 
UHLLHI 


MŁOSSKĄSA 


„WAMPIRY KOLPYWOODU II" 


ADRIENNE BARBEAU 


Kontynuacja Wampirów 
Hollywoodu. 
Ovsanna Moore, królowa 
horroru, i Peter King, 
najlepszy policjant w Beverly 
Hills, ponownie wkraczają 
na scenę. 

Istoty rodem z filmowych produkcji znów atakują. 
Ta wyjątkowa para ponownie musi zewrzeć 
szyki... 

Świetna, seksowna, inteligentna, pełna 
hollywoodzkiego przepychu, garderobianych 
sekretów I krwistego realizmu powieść z akcją 
osadzoną w stolicy światowego kina! 


oraz filmy dokumentalne 


www.kinopolska.pl 
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KTO TAK 
PIĘKNIE PUKA? 


Przerzucanie winy na aktorów za kompromitująco złe 
filmy jest nieuczciwe. Aktor spędza na planie mnóstwo 
czasu, a Z tego po montażu zostają tylko wyrywki 
I jakieś nielogiczne sklejki — mówi TOMASZ KOT, 

który skądinąd nawet w ałych filmach jest zawsze 
przynajmniej dobry. A we wchodzącym 6 kwietnia 
„Brratum” — po prostu rewelacyjny 


Sebastian Łupak: Pana rola w filmie „Er- 
ratum"' jest zupełnie inna od ko- 
mediowych ról, z jakimi koja- 
rzyć może pana widownia. Czy 
to dobrze raz na jakiś czas 
zaprzeczyć wizerunkowi? 

I czy rzeczywiście trwa” 
nie w jednym stereo- 
typie = np. aktora ko- 
mediowego, jest tak 
szkodliwe dla aktora? 
Tomasz Kot: Po pierwsze, nie jest tak, jak dawniej, że 
były tylko dwa kanały TVP i gdy emitowano ja- 
kiś serial, to ulice wymierały. Nie ma więc chyba 
takiej sytuacji, że dana rola jest przyklejona do ak- 
tora i latami się za nim ciągnie. Ja na przykład ogląda- 
jąc Andrzeja Grabowskiego w „Pitbullu”, ani razu nie wi- 
działem w nim Ferdynanda Kiepskiego. Jednym spojrze- 
niem w „Pitbullu” aktor odkręcił swój wizerunek. Po drugie, ten 
utrwalony wizerunek może czasem, paradoksalnie, pomóc. Colin 
Firth przez lata wyrobił sobie image ciapowatego faceta w takich fil- 
mach jak „Mamma Mia!”, „Bridget Jones” czy „Niania McPhee”. Kiedy 
więc zagrał w „Jak zostać królem” postać z neurozą, która nie potrafi 
się wysłowić bez jąkania, to na nas momentalnie zadziałało, bo 
zderzenie z jego dotychczasowymi rolami spotęgowało szok. 


$.Ł: W przypadku „Erratum” widzowie znający pana z „Lejdis”, „Te- 

stosteronu'"' czy „Niani'”' też mogą być zszokowani. Brakowało panu 

tak spokojnej, wyciszonej, poważnej roli - nieco cynicznego mężczy” 
zny wracającego do okresu emocjonalnej młodości? 

1.K.: Gdy pojawiła się propozycja zagrania Michała w „Erratum”, od razu 
na nią przystałem. To była pierwsza szansa na rolę dramatyczną od 2004 roku, 
od czasu „Skazanego na bluesa”. Michał to absolutne przeciwieństwo Riedla 

i praca nad tą postacią była zupełnie inna. Nie jest łatwo grać ludzi zwyczajnych, 
normalnych, bez żadnych fajerwerków. Jeżeli nawet w Michale były kiedyś fajer- 
werki, to teraz są głęboko pochowane. 


$.Ł: To musiało być wyzwanie. Jest pan w kadrze przez 90 procent filmu! „Erra- 
tum"' opiera się na pana aktorstwie. 

1.K: Jerzy Stuhr, mój wykładowca z PWST w Krakowie, powtarzał, że w filmie 
głównie się występuje, a czasami gra. Ja też, gdy już dogadałem się z reżyserem 
Markiem Lechkim i wkomponowałem się swoim nastrojem w delikatną tkankę 
filmu, to utrzymywałem się już do końca na tym jednym poziomie emocji zkilko- 
ma wyskokami. Innymi słowy występowałem, a w kilku scenach zagrałem. Nie 
było tak, że gdy w scenie idę wzdłuż rzeki, to jednocześnie rozmyślam, jaki świat 
jest straszny i jaki straszny jest los mojego bohatera. Ten zawód na tym nie polega. 
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FOTO: MICHAŁ : MUTOR/AG, BEST FILM 


Gdy pojawiła się 


$.Ł: Wydaje mi się, że to w dużej 
mierze film o tym, jak młodzi 
mężczyźni, stając się dorosłymi 
facetami, tracą resztki subtelno= 
ści i wrażliwości. Czy taki musi 
być nasz los? Czy w pana życiu 
mogło być podobnie? 

T.K.: Rzeczywiście Michał wymy- 
śla dla siebie bezpieczne życie, 
ale demony przeszłości wracają 
do niego podczas kilkudniowe- 
go pobytu w rodzinnym mieście. Wszystko rozbija się o wybory, 
jakich dokonał, kiedy z tego miasta wyjeżdżał. Ja też mogłem ulec 
takiej presji, bo gdy powiedziałem, że chcę zostać aktorem, rodzi- 
na była przerażona. Raczej próbowano wybić mi ten pomysł z gło- 
wy. Mogłem wybrać inne studia, bardziej bezpieczne, postawiłem 
jednak na swoim. 
Dla chłopaka z Legnicy sama wizja tego, że jedzie do Krakowa 
na egzaminy, podcinała nogi. Nasłuchałem się, że w komisji są 
znani ludzie, a wybitni aktorzy zdawali po kilka razy, zanim się do- 
stali. Choć z drugiej strony wiedziałem, że tak czy siak będę akto- 
rem. Z powodu teatru miałem mnóstwo absencji jeszcze w liceum 
i w rezultacie nie zdałem matury, mimo to dyrektor Teatru w Le- 
gnicy wziął mnie na pełen etat. Tamta ekipa - z Chabiorem i Blusz- 
czem na czele - robiła wtedy ogólnopolskie zamieszanie teatral- 
ne. Dla mnie to było bezcenne doświadczenie. 


$.Ł: Teatru pan nie porzuca. Teraz zagra pan w Kaliszu w sztuce „Mój 
Nestroy''" Austriaka Petera Tu! jego. Czy to rodzaj ucieczki, po” 
trzeba zwolnienia, wyciszenia, jak u bohatera „Erratum”? 

1.K: Żadna ucieczka - to po prostu krok dający mi szansę skupienia 
się na czysto teatralnej pracy. Teatr ładuje mi baterie, których póź- 
niej potrzebuję na planie filmowym. Praca w teatrze i filmie to dwa 
różne zawody - inny rodzaj skupienia, inne opanowanie pamięcio- 
we tekstu. W teatrze gra się całym ciałem, a nie tylko twarzą, bo aku- 
rat jest zbliżenie. A spotkanie z takim reżyserem jak Rudolf Zioło 
poszerza horyzonty i zapładnia wyobraźnię. „Mój Nestroy” to sztu- 
ka o aktorze, który dwa wieki temu żył w Wiedniu, głównie bawiąc 
irozśmieszając publiczność. Miał jedno marzenie - grać postaci dra- 
matyczne. 


$.Ł.: Czyli to trochę o panu! Krytycy, zachwyceni pana rolą w „Erra- 
tum”", nie są jednak tak samo hojni w pochwałach, gdy widzą 
pana w komediach. Jak by pan im wytłumaczył swoje wybory 
zawodowe? 

T.K: Nie mogę siedzieć i czekać bezczynnie, aż przyjdzie taka rola, jak 
w „Erratum”, bo takie filmy to w Polsce rodzynki kręcone raz na kil- 
ka lat. Nie można też wrzucać wszystkich komedii do jednego wor- 
ka. Niektóre filmy, w których zagrałem, przepadają jak słoik ogór- 
ków wrzucony do studni, a niektóre wracają jak bumerangi dostają 
drugie życie. Zawsze jest więc nadzieja, że te kilkadziesiąt kartek 
scenariusza, które potem stają się filmem, będzie zaliczone do tej 
drugiej grupy. Co chwilę zagaduje mnie ktoś na temat „Testostero- 
nu” czy „Lejdis”, Mamy bardzo bogatą przeszłość wtym gatunku 
- np. Bareja czy „Seksmisja”, „Sami swoi”. Przypuszczam, że każdy 
aktor chciałby choć raz zagrać w filmie, który po jakimś czasie oka- 
zuje się filmem cytowanym. 


$. Ł: Powstają też jednak takie kurioza jak „Ciacho” Patryka Vegi, 
w którym też pan zagrał! 
T.K: Przerzucanie winy na aktorów za takie filmy jest nieuczciwe. Ja 
miałem wrażenie, że uczestniczę w ostrej komedii, że robimy coś wy- 
jątkowego. Vega jest charyzmatyczny i porwał aktorów, a potem na- 
gle wszyscy zwinęli żagle i okazało się, że winni są właśnie aktorzy. 
Przecież nie ja siedzę przy stole montażowym. Widzowie nie zdają 
sobie sprawy ztego, że przy okazji różnych filmów - bo nie mówię 


tylko o „Ciachu” - aktor spę- 
dza na planie mnóstwo cza- 
su, starając się liniowo zbu- 
dować rolę - ze wstępem, roz- 
winięciem i zakończeniem 
- aztego po montażu zostają 
tylko wyrywki i jakieś nielo- 
giczne sklejki. 


$.Ł: Czy nie sądzi pan, że część 
producentów, scenarzystów 
i reżyserów w Polsce jest po prostu nieuczciwa, mówiąc: „Zrobimy film 
pod publiczkę, może żle wyreżyserowany i głupawy, ale ludzie i tak 
na niego pójdą”? 

T.K: Nie przypuszczam, żeby jakiś reżyser mówił, że zrobi film źle 
wyreżyserowany, a scenarzysta miał zamiar napisać celowo kiep- 
ski scenariusz. Nawet jeśli intencją są pieniądze, to przecież nikt 
w ten sposób nie zaprasza do współpracy. Można tylko przypusz- 
czać, że w danym projekcie o nic więcej nie chodzi. Kilka propozy- 
cji z tego względu odrzuciłem, atam, gdzie jest szansa, że może się 
pojawić coś fajnego, zaryzykowałem. Moim zdaniem wszystko 
rozbija się o jakość. W Stanach film przeciętnie robi się trzy mie- 
siące, u nas w dwadzieścia kilka dni i to nie dlatego, że my jeste- 
śmy sprawni i szybcy, a oni zwyczajnie nie potrafią. Tam jest 
wszystko dopracowane, drugi plan, statyści. A u nas trzeba się wy- 
robić z trzema scenami do siódmej, bo akurat o siódmej zmienia 
się pora dnia. 


$.Ł: Dużo pana w telewizji. Nie boi się pan, że będzie kojarzony głów” 
nie z reklamą, w której nota bene jest pan przezabawny? 

T.K: Nie ma sensu zamykać się pod jakimś kloszem i zastanawiać, 
czego nie wolno, co ludzie pomyślą, co ztego wyniknie. Udział w re- 
klamie daje mi komfort ekonomiczny i same pozytywy: zarabiam 
w niej tyle, że mogę później przez miesiąc kręcić „Erratum” za mini- 
malną sumę, bądź pracować w teatrze w Kaliszu. Nie sądzę, żeby 
za 10 lat ktoś jeszcze żył moim udziałem w reklamach, natomiast 
mam nadzieję być zapamiętany z innych ról. 


$. Ł: Nie obawia się pan, że narracja „Erratum”, a nawet sposób jego 
filmowania jest nazbyt surowy i chłodny dla widza wychowanego 
na komediach romantycznych? Może jesteśmy skazani na dwie wi- 
downie: elitarną, która „Erratum” chętnie zobaczy, i masową, która 
poczeka na pana w kolejnej komedii? 

T.K: Podobało mi się to, że obraz jest surowy, że make up jest mini- 
malny, że kręcimy w schronisku dla bezdomnych, gdzie można po- 
czuć życie na własnej skórze, a nie w hali, przy reflektorach. Oczywi- 
ście, ten film nie będzie miał w całej Polsce billboardów krzyczą- 
cych, że to kolejna „najlepsza komedia roku”. Ale wierzę, że takie 
kino też może się podobać i znajdzie jak największą liczbę widzów. 


$.Ł: Słaba promocja jest chyba zmorą polskiego kina. 
T.K.: To prawda. Zagrałem niedawno w komedii Przemysława Anger- 
mana „Wyjazd integracyjny”. Wiążę z nią duże nadzieje. Ale nie 
wiem, jak będzie promowana i nie mam na to wpływu. Zdaję sobie 
natomiast sprawę, że jeśli kolejny raz film jest reklamowany jako 
„faceci z »Testosteronu« spotykają kobiety z »Lejdis«” to pewnie 
mnóstwo ludzi na ten film nie pójdzie, bo mają dosyć ciągłego opie- 
rania się na tego typu reklamie. Albo: „polska odpowiedź na holly- 
woodzkie cośtam”. Ludzie już tego nie kupują. 


$.Ł: „Erratum” na pewno nie jest takim filmem. A jaki jest dla pana? 
Smutny? 

1. K: Moim zdaniem to wzruszający film, który napawa optymi- 
zmem. Słyszałem też opinię, że to „najlepszy polski film o puka- 
niu”... (rzecz w ostatniej, symbolicznej scenie filmu... ale to trzeba 
zobaczyć! - przy. red.). 
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Opowiadając o szaleństwie, kino popularne żeruje 
ma społecznych Igkach i jednocześnie te lęki podsyca. 
Filmowe portrety ludzi chorych pełne są uprzedzeń, 
uproszczeń i manipulacji. Warto o tym pamiętać 
mie tylko przy okazji dwóch kwietniowych premier 


— „AGNOSII” / „THE ROOMMATE" 


Nie można przejść obok niego obojętnie. 
Szaleniec za: 
i poczucie obco: 
jako ofiara ni ści - wrażli- 
geniusz niemieszcz 3 ę w ciasnych 
ecznych PRA filmowi 


ią opowieś ci o naszej epoce 
i społeczeństwie. „Agnosia” Eugenia Miry oraz „The Roommate”, 
horror Christiana E. Christiansena, które debiutują v aśnie na pol- 
skich ekranach, pokazują, jak konwencjonalne są dziś niemal 
wszystkie filmowe obrazy szaleństwa. 
Między strachem a współczuciem niewiele jest miej: 
ską inwencję. Opowiadając o ludziach szalonych, twórcy filmowi 
uciekają się więc do spraw ych schematów, intelektualnych 
klisz i utrwalonej ikonografii. Jedni, jak Eugenio Mira w stylo 
„Agnosii”, starają się pokazać rzeczywistość oczami osoby chor: 
uchwy ć dramat tuację trwania w nierzeczywistym świe- 
cie fantazji. Uniwersum, o którym mówią, naznaczone jest ni 
pewnością - nie ma tu wyraźnych granic między zmyśleniem 
a prawdą, urojeniem a rzeczywistością. 


48 | FILM | £w 


Dużo prostszy jest świat zwariowanych czarnych charakterów ro- 
dem ze sztampowego kina grozy. Bohaterka „The Roommate” Chri- 
stiansena nie musi zastanawiać się nad ontologiczny m porządkiem, 
nie jest skazana na żmudne interpretowanie rzec ści - reży- 
serska komenda j jest prosta: widzi bohater mają się bać, ilmowy wa- 
riat zaś - przerażać. Bo kino popularne karmi się stereotypem, z wraż- 
liwością sejsmografu wyłapuje nasze lęki i uprzedzenia. 


Sama X muza ma zres 

nie stereotypów doty. 

dział Jacka Nicholsona w eniu”, gdzi ew szaleń zej furii rozwa- 

la drzwi toporem, na zawsze zachowa w głowie obraz psychicznie 

chorych jako ludzi niebezpiecznych. Ile wspólnego ma taki wi 
doświadczeniami? Niewiele. 
zących tego, że ludzie chorzy są nie- 

ma ChoroDa NAWA inieule- 


tra z Collegium Meślikumy UJ, współtwó órca programu „Schizofrenia 
- otwórzcie drzwi”. A jednak kino kocha stereotypy i proste anty- 


nomie. Zwłaszcza kino grozy chętnie sięga po zdemonizowany ob- 
raz psychicznie chorego, by uczynić z niego czarny charakter. 


„Kulturowe stereotypy dotyczące szaleństwa nie są wynalazkiem 


- 
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naszych czasów. Już sztuki Szekspira czy obrazy Boscha kształto- 
wały społeczne wyobrażenia o psychicznie chorych” - mówi w roz- 
mowie z „Filmem” Marta Kasprowicz, współredaktorka książki 
„Zjawisko szaleństwa w kulturze”. A jednak żadna ze współcze- 
snych sztuk nie ma dziś tak dużej perswazyjnej siły jak kino. Popu- 
larne, oglądane przez wielomilionową publiczność filmy mają kul- 
turotwórczą moc. Żerując na stereotypach, jednocześnie je nadbu- 
dowują i uprawomocniają. Horrory, w których postać szaleńca 
stała się figurą grozy, sprawiły, że choroba psychiczna naznaczo- 
na jest dodatkowym piętnem lęku. Przez dziesięciolecia filmowcy 
straszyli swych widzów postacią wariata, bazując na uprzedze- 
niach i niewiedzy publiczności. 

Zwłaszcza twórcy kina grozy chętnie sięgają po postać groźnego 
psychopaty. Slasher, jeden z najpopularniejszych typów współcze- 
snego horroru, nie mógłby się obyć bez wariata mordującego nie- 
winnych bohaterów. Postać szaleńca jest jednak przypisana wy- 
łącznie do podrzędnych filmów grozy. Także w kinie autorskim nie 
brak podobnych monstrów, a bohaterowie dotknięci psychiczny- 
mi zaburzeniami znakomicie sprawdzają się w roli straszaków. 
Norman Bates, bohater „Psychozy” Hitchcocka grany przez An- 
thony'ego Perkinsa, przerażał głównie dlatego, że za niewinną 
twarzą młodego mężczyzny krył się człowiek zagubiony i zapląta- 
ny w toksyczną relację z matką. Sam Perkins, aktor przez długie la- 


ta zmagający się z psychologicznymi problemami, był zresztą nie 
lada ekspertem od postaci mrocznych psychopatów. Nie dość, że 
czterokrotnie wcielał się w postać Normana, występując w kolej- 
nych sequelach „Psychozy”, zagrał także w wersji „Dr. Jekyllai Mr. 
Hyde'a” nakręconej w 1989 roku przez Górarda Kikoine'a według 
Stevensona. 

Trudno wyobrazić sobie współczesny horror bez archetypicznego 
bohatera noweli Roberta Louisa Stevensona. Historia londyńskie- 
go lekarza, który pod wpływem eliksiru zmienia się w złego pa- 
na Hyde'a, co rusz powraca w niezliczonej ilości filmów grozy. Jej 
echa pozbrzmiewają zarówno w klasycznym „Lśnieniu” Stanleya 
Kubricka według Kinga, jak iw popularnych thrillerach ostatniej 
dekady: „Mr. Brooksie” Bruce'a A. Evansa czy też „Sile strachu” Joh- 
na Polsona. Twórcy większości z nich umiejętnie grają na naszych 
uprzedzeniach. Nadając swemu bohaterowi cechy osoby chorej 
psychicznie, czynią go jeszcze bardziej przerażającym. 

Filmowy szaleniec okazuje się tym straszniejszy, im jest mniej zro- 
zumiały. Nieobliczalny wariat skrywa tajemnicę, a przy okazji jest 
diabelnie efektowny - z szałem w oczach, rozwianymi włosami 
i nieopanowaną agresją może służyć za upostaciowanie zła. „Kino 
grozy często pokazuje chorych w momencie ich największej kata- 
strofy - zauważa dr Andrzej Cechnicki. - To tak, jakby zaglądano 
do konfesjonału i słuchając o naszych grzechach, wyciągano wnio- 
skio naszej skrajnej niemoralności”. W kinie popularnym lękiiste- 
reotypy tworzą sprzężony mechanizm. Im skuteczniej uda się za- 
grać na naszych uprzedzeniach, tym bardziej będziemy przerażeni. 


Japiszona przeobragała 


Natomiast im bardziej będziemy się bać, tym trwalej złe stereoty- 
py zapiszą się w naszej świadomości. Tak zamyka się błędne koło 
lęków i uprzedzeń. 


Widzieć więcej 


Kino rzadko stara się opowiadać o ludziach psychicznie chorych. 
Częściej mówi o wariatach. Filmowe obrazy szaleństwa budowa- 
ne są z klisz i fabularnych figur, nie zaś z prawdy jednostkowych 
doświadczeń. Wariat jest tu postacią skrajnie zinstrumentalizo- 
waną. Podczas gdy w kinie gatunków działania szaleńca mają być 
źródłem strachu albo komizmu (typ pociesznego świra), w kinie 
autorskim jego postać traktowana jest często jako element więk- 
szej metafory. 


W „American Psycho” historia 
psychopatycznego 


się we „wściekli 
pam/let na... 
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Gdy w „Donnie Darko” Richard Kelly opowiadał o nastolatku 
z problemami psychicznymi, historia nieszczęsnego młodzieńca 
była dla niego jedynie pretekstem do opowiadania o tym, jak 
działają mechanizmy władzy kulturowej, o milenijnych lękach 
i najnowszej historii Ameryki. Młodzi bohaterowie z zaburzenia- 
mi psychiki często stają się w kinie figurą, za pomocą której opi- 
sać można cywilizacyjne przemiany i lęki. Wrażliwy i niepokojący 
Leland grany przez Ryana Goslinga w „Odmiennych stanach mo- 
ralności” Matthew Ryana Hoge'a pokazywał, jak we współcze- 
snym świecie miejsce moralnych paradygmatów zajmuje relaty- 
wistyczna magma. Również „Fanatyk” Henry'ego Beana, historia 
amerykańskiego nazisty żydowskiego pochodzenia, był w istocie 
opowieścią o tym, jak wewnętrznie niespójna współczesna kultu- 
ra kształtuje jednostkowe tożsamości. 
„W kulturze rolą szaleńca jest często objawianie ukrywanych prawd” 
- zauważa Marta Kasprowicz. Taką rolę spełniali szaleni bohatero- 
wie dramatów Szekspira, taką pełnią bohaterowie znani z kinowych 
ekranów. Najsłynniejszym z nich jest bodaj R. P. McMurphy, boha- 
ter „Lotu nad kukułczym gniazdem” Milośa Formana nakręconego 
według powieści Kena Keseya. Opowiadając o pacjentach amery- 
kańskiego zakładu psychiatrycznego, Forman włączał się w iście po- 
lityczny dyskurs. Szpital był u niego elementem totalitarnego sys- 
temu, w którym przemoc i zniewolenie stały się gwarantami spo- 


łecznego porządku. Reżyser „Amadeusza” pokazywał, że w istocie 
wszyscy jesteśmy wariatami, a granica między szaleństwem a nor- 
malnością jest bardzo umowna. „Forman opowiadał o epoce, w któ- 
rej rodziła się antypsychiatria, a część badaczy kwestionowała nie- 
omylność naukowych metod w badaniach nad chorobami psychicz- 
3 nymi” - przypomina Marta Kasprowicz. Kpił więc z medycznych 
= dogmatów, pokazywał, że szaleństwo i norma są kwestiami uzna- 
Ę niowymi oraz uderzał w hipokryzję ówczesnej Ameryki. 
$ Nie on jeden wykorzystywał figurę szaleństwa do krytyki społecz- 
Ea nych icywilizacyjnych zjawisk. W klasycznym „Słowie” Carla The- 
2 odora Dreyera szalony Johaness pokazywał, jak płytka i powierz- 
5 chowna jest wiara tych, którzy należą do instytucjonalnego Ko- 
Ń ścioła, a w „Drodze do szczęścia” Sama Mendesa chory psychicznie 
$ bohater (Michael Shannon) uzmysławiał innym postaciom tej 
Ę opowieści, jak iluzoryczne były ich marzenia o nowym, szczęśli- 
EJ wym życiu. 
= Wariat okazuje się w kinie figurą wyjątkowo nośną ijest wykorzy- 
8 stywany jako element różnorodnych intelektualnych konstrukcji. 
ś W „American Psycho” Mary Harron według powieści Breta Easto- 
$ na Ellisa historia psychopatycznego japiszona przeobrażała się 
Ę we „wściekły pamflet na narcystyczną dekadę lat 80.” - jak pisał Jerzy 
5 Jarniewicz. Schizofreniczna osobowość bohatera „Podziemnego 
© kręgu” Davida Finchera pokazywała rozpad tożsamości człowieka 
$ ponowoczesnego, aw filmach Davida Lyncha szaleństwo było jed- 
Ę nym z wariantów fikcji, w którą wierzymy (jak w „Inland Empire”), 
£ iktórej pożądamy. 


Pluszak z domu wariatów 


Bo filmowy wariat ma wiele twarzy. Z jednej strony przeraża, z dru- 
giej - zmusza do głębokich politycznych i socjologicznych reflek- 
sji. Czasami też porusza. Zwłaszcza wtedy, gdy reżyserzy nie trak- 
tują swej postaci instrumentalnie, ale skupiają się na jej jednost- 
kowym losie. Gdy intencją twórcy nie jest szokowanie, lecz 
przedstawienie dramatu, jakim jest choroba, kiedy z empatią i zro- 
zumieniem podchodzi do swoich bohaterów „okazuje się, że ich 
los jest bardzo podobny do naszego losu, że osoba pokazywana 
na ekranie przeżywała te same zranienia, traumy, konflikty i roz- 
darcia, co my wszyscy” - zauważa dr Andrzej Cechnicki. 
Gdy w 1988 roku Barry Levinson nakręcił swojego „Rain Mana”, 
opowieść o materialiście, który po śmierci ojca dowiaduje się, że 
ma chorego na autyzm brata, uwiódł publiczność. Cóż z tego, że je- 
go film wypełniał schemat moralizatorskiej bajki - ciepłe spojrze- 
nie reżysera połączone z brawurową rolą Dustina Hoffmana dało 
znakomity efekt. W kinie ostatniego 20-lecia nie brak podobnych 
filmów, które pokazują psychicznie chorych bohaterów z empatią 
i współczuciem. I choć mankamentem większości z nich jest pro- 
tekcjonalny ton, odbieranie bohaterom ludzkich słabości i łatwe 
idealizowanie, spełniają one niebagatelną edukacyjną funkcję. 
Jednym z tych, które najbardziej wpłynęły na zbiorową wyobraź- 
nię, był „Elling” Pettera Naessa, pierwsza część norweskiej trylogii 


SIŁA STRACE 
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poświęconej tytułowemu bohaterowi. Historia mężczyzny, który 
ma problemy z adaptacją w społeczeństwie, zachwycała nie tylko 
kinomanów - powieści Ingvara Ambjarnsena, autora literackiego 
pierwowzoru filmu, szybko stały się bestsellerami, a sztuka te- 
atralna o przygodach Ellinga wystawiana była na 70 scenach na 
całym świecie. Pokazując odmienność swego bohatera, Ness 
i Ambjornsen nie stygmatyzowali go, lecz skupiali się na jego ko- 
mizmie, pokazywali drugie, mało znane oblicze choroby. 

O tym, że ludzi chorych nie trzeba się bać, opowiadał również inny 
hit ostatnich lat, „Piękny umysł” Rona Howarda. Historia genialne- 
go matematyka cierpiącego na schizofrenię paranoidalną kryła 
w sobie moc pełnokrwistego melodramatu, ale miała też walory 
niemalże terapeutyczne. Howard nie proponował taniego happy 
endu, pokazywał natomiast, że da się żyć z chorobą psychiczną, że 
nie musi być ona stygmatem uniemożliwiającym pełnoprawną eg- 
zystencję. Frekwencyjny sukces filmu sprawił, że sytuacja chorych 
1ich rodzin na pewien moment przestała być tematem tabu. 
„Byłoby wspaniale, gdyby twórcy filmowi byli wrażliwi na dramat 
ludzi chorych, bo ich opowieści mają ogromną siłę przekazu” 
— mówi dr Andrzej Cechnicki. Osoby chore niosą bowiem na swo- 
ich barkach brzemię społecznego ostracyzmu, odrzucenia i samot- 
ności. Opowiadając o nich, kino może burzyć lub utrwalać krzyw- 
dzące stereotypy. Nawet jeśli twórcy nie zdają sobie sprawy ze swej 
pedagogicznej roli, ich kino kształtuje społeczną wrażliwość. 
A może raczej - niewrażliwość. 
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Dlaczego nie ma lmów 
osobach upośledzonych 
Dlaczego, kurwa, 

Od mainstreamu 


IWA 


o pedatach, Źiydach, 
albo wykluczonych? 
jesteśmi tacij grzeczni? 
po kino niezależne .. 


i PRZEMYSŁAW WOJCIESZEK, którego buntownicze „Made in Poland” 25 marca wreszcie trafiło do kin 


ŁUKASZ MACIEJEWSKI: Na początku poprzedniej dekady kręciłeś filmy jeden po drugim. 
A „Made in Poland'' wchodzi do kin po pięciu latach przerwy. 

PRZEMYSŁAW WOJCIESZEK: W tym czasie skupiłem się na pracy w teatrze. 
Ale znowu mam fłow na kino. Pakuję się w nowe, ryzykowne 
projekty. Mam ochotę na dym. Kiedy patrzę, jak kino zmieniło 
się podczas mojej „nieobecności”, jestem zachwycony. 


ŁM.: Polskim kinem? 

P.W.: Polskie kino się nie zmienia, niestety. Lata go. były próbą in- 
tensywnego łapania kontaktu ze światem. Po upadku komuny 
chcieliśmy być jak inni. Ci lepsi. Jak Amerykanie albo Niemcy. 
Dotyczyło to zarówno kultury, cywilizacji, jaki gospodarki, po- 
lityki. Teraz nastąpił regres. Dostrzegam w tym analogię z 20-le- 
ciem międzywojennym, kiedy po euforii odzyskania niepodległości, pojawiła 
się ostra recydywa w kierunku sankcjonowanego prowincjonalizmu. Zrobiło się 
sentymentalnie i duszno. Tak było wtedy. Tak jest dzisiaj. 


ŁM.: „Nasza mała stabilizacja” sprawdza się w każdym okresie. 

P.W.: Kultura zamknięcia, w której czujemy się bezpiecznie, ruguje to, co mogłoby 
służyć otwarciu. Stajemy się zakładnikami coraz bardziej straumatyzowanej 
wspólnoty. Na naszych oczach konstytuują się niebezpieczne, zabójcze dla na- 
szej świadomości mity - Smoleńsk, papież, Katyń. Dławiące symbole wykluczo- 
ne z jakiejkolwiek dyskusji. Jako kraj peryferyjny zawsze czerpaliśmy z tego, co 
przychodziło z zewnątrz. Nasze tak zwane „okresy” literackie pojawiały się długo 
po fermentach kulturalnych we Francji lub w Stanach Zjednoczonych. Można by- 
ło zwalić całą winę na żelazną kurtynę, paraliż informacyjny. Ale dzisiaj obieg kul- 
turowy jest błyskawiczny. Nowinki ze świata pojawiają się natychmiast. Wyda- 
wałoby się, że posłuży to bardziej energetycznemu wychodzeniu polskiej kultury 
na zewnątrz. Niczego takiego nie zauważam. Wybieramy zaścianek. 


ŁM.:W literaturze, w kinie, w polityce? 

P.W.: Szczerze mówiąc: wszędzie. Scena z festiwalu w Berlinie. Prawicowy minister 
dzwoni do wysoko postawionej osoby w instytucie filmowym i ruga ją za to, że 
nie dość energicznie promuje „Bitwę Warszawską” na tym festiwalu. Zgodnie 
z najgorszą sanacyjną tradycją ten człowiek wyobraża sobie, że jego władza sięga 
wielkiego festiwalu kina artystycznego, na którym taki film nie miałby najmniej- 
szych szans. Skrajna prawica robi dziś w najlepsze swoje kino, skutecznie wycina- 
jącdysydentów. Przypomina się „Bal w operze” Tuwima. To jest ten sam kraj, ten 
sam moment w historii. Niestety, Tuwima dziś nie ma. Dominuje apatia. 


Ł.M.: Nigdy nie byłeś apatyczny. W buńczucznych wywiadach z czasu „Głośniej od 
bomb'' albo „W dół kolorowym wzgórzem”' przechwalałeś się, że każdego roku kręcisz 
nowy film, bo w zupełności wystarcza ci połowowa normalnego budżetu. 
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P.W.: Kręciłem filmy za jedną trzecią kasy przyznawanej „oficjalnym” 
debiutantom. Jednak po kilku latach partyzantki miałem dosyć. 
Zafascynował mnie teatr. Tam nie było takich barier. Nie musiałem 
przepraszać, że nie skończyłem szkoły filmowej i nie mam kumpli 
w telewizji. Poczułem się wolny i niezależny. Jednak dzisiaj wra- 
cam do kina z optymistycznym nastawieniem. Sporo się zmieniło. 
Na jedynym polskim festiwalu filmowym z prawdziwego zdarze- 
nia - „Nowych Horyzontach”, oglądam świetne filmy nakręcone 
za pieniądze, za które można napisać wiersz. Nikogo to nie dziwi. 
Budżet przestał być problemem. Nie pozwolę się już złamać, nawet 
jeśli moje kolejne projekty są od lat, jeden po drugim, odrzucane 
w PISF-ie. Jestem filmowcem, kino jest dla mnie narzędziem ko- 
munikacji, a nie tylko udowadnianiem sobie i kolegom, że warto 
było kończyć filmowe studia. 


Ł.M.: Jesteś bardzo pewny siebie. Niejeden reżyser żachnąłby się 
na takie uogólnienie. 

P.W.: Zapraszam do dyskusji... W polskim kinie nie ma prawdy. Nie 
ma dążenia do niej. Kino jest infantylne, tak zresztą jak polska kultu- 
ra. Gdyby zechciało przestać być infantylne, musiałoby zmierzyć się 
ze swoim fundamentalnym zakłamaniem. Swoim wielkim kłam- 
stwem formatywnym. Zakłamaniem historii, stosunków społecz- 
nych. Swoim załganym panteonem bohaterów. Jak śpiewał Chuck D 
z Public Enemy: „Moich bohaterów nie ma na znaczkach poczto- 
wych”. Tymczasem największa od czasu wynalezienia dźwięku re- 
wolucja technologiczna w kinie stała się faktem. Nie ma już wójta, 
pana i plebana. Świadomie chropawe filmy kręcone kamerami HD 
dostają się do głównego konkursu w Cannes. Kino należy traktować 
jako ważne medium komunikacji, a nie pieprzyć o kłodach rzuca- 
nych pod nogi przez sadystycznych producentów. 


Ł.M.: Łączenie w zespoły twórcze filmowców, pisarzy oraz kryty” 
ków to jeden z postulatów autorów manifestu „Restart polskiego 
kina”. 

Za tym manifestem nic nie stoi. Żadne dzieło, ani jeden filmo- 
wiec. Może zamiast pieprzenia, weźcie się do roboty? Ogłaszanie 
manifestu, w którym nie ma niczego poza kompleksami autorów, 
to jakaś żenada. Myślę, że autorzy tego świstka mimowolnie od- 
dali przysługę wszechmocnej branży filmowej. Bromski czy Ma- 
chulski mogą się z tego pośmiać, ponieważ oni są jednak prakty- 
kami, robią kino, a nie mielą ozorem. Bierzcie kamerę do ręki i na- 
pier...cie. Czas manifestów minął. Oglądam dziennie kilka 
genialnych shortów zrobionych lustrzankami z supermarketu. 
W Berlinie widziałem film dziewczyny, który nakręciła, „mieszka- 
jąc” przez cztery miesiące w samochodzie. Kupcie sobie kamerę, 
zobaczymy, co wam z tego wyjdzie. Tymczasem manifest po byku 
został ogłoszony, 150 osób kliknęło „lubię to” na fejsbuku. This is 
the end, my friends... 


Ł.M.: Może jego autorzy wychodzą z założenia, że najpierw teoria, 
a potem praktyka? 

P.W.: Przełomy w kinie mają sens tylko wówczas, kiedy teoretycy pro- 
klamujący nowe idee mają coś do pokazania. W przypadku tego po- 
kracznego manifestu najpierw czytam wydumane dyrdymały, a za- 
raz potem oglądam na YouTubie filmiki nakręcone przez 14-latków 
ze Stanów czy Francji, które wgniatają mnie w fotel. Kino to utrwa- 
lanie obrazu na taśmie światłoczułej czy karcie pamięci, a nie 
pier...lenie o Szopenie. 


ŁM.: Jeśli o mnie chodzi, nie wierzę w żadną wspólnotowość, komunę 
twórczą. Wszyscy jesteśmy egoistami. 
P.W.: Rozumiem i w pewnym sensie rozgrzeszam młodzieńcze ma- 
rzenia o działaniu w grupie, które wynikają z kompleksów, braku 
pewności siebie i strachu przed dorosłymi. Uważam jednak, że jaka- 
kolwiek artystyczna autonomia wypływa z wykluczenia. Twórca 
musi być outsiderem. 


W polskim kinie 
nie ma prawdy. 
Nie ma dążenia 
do niej. Kino 
jest infantylne, 
tak zresztą jak 
polska kultura 


Ł.M.: Nie do końca się zgadzam. Artysta działa przecież często pod 
wpływem mody. Chce być jak inni. 

P.W.: W popularnym warszawskim klubie Chłodna 25 wisi napis 
„Kultura zawsze rodziła się kawiarniach”. To jest słodkie, ale niemą- 
dre. Kiedy miałem 19 lat, nie było mnie stać na kawę iłażenie po klu- 
bach. Nie wierz w te bzdury. Jeżeli chcesz być oryginalny w sztuce, 
musisz być samotny. Wszyscy filmowcy, pisarze, ludzie teatru, któ- 
rych szanuję, mają za sobą rozpaczliwą walkę z własną osobnością. 
Są na zewnątrz, unikają stadnych przyjęć. 


ŁM.: Nie żałujesz, że tak długo nie było cię w kinie? 

P.W.: Żałuję. Ale musiałem zrobić sobie przerwę. Czułem potworną 
środowiskową stęchliznę, której zacząłem ulegać. Myślałem, że 
zwariuję. Porwał mnie teatr. Znamienne, że przygodę ze sceną za- 
czynałem od artystycznego teatru w Legnicy, natomiast teraz rów- 
nie dobrze czuję się w komercyjnym teatrze Polonia Krystyny Jan- 
dy. Na szczęście powrót do kina jest bezbolesny. „Made in Poland” 
ma wielu admiratorów. Zapowiada się, że pojeździmy po świecie. 
Zaczęliśmy od Berlina, mamy sporo innych zaproszeń. 


ŁM.: Na ostatniej edycji festiwalu Era Nowe Horyzonty „Made in Po- 
land" wygrał konkurs „Nowe Kino Polski 
P.W.: Cieszę się, że akurat tam, bo ten festiwal to oaza normalności. 
Kupiłem za to sprzęt filmowy. Całą kasę ładuję teraz w sprzęt. Dzięki 
temu czuję się wolny. Nie ma tematów tabu, których nie mógłbym 
jako filmowiec poruszyć. Kwestia mojego przeżycia nie zależy już 
od widzimisię jakiegoś polityka. Kino ewoluuje. W tej chwili jest 
zdecydowanie lepsza koniunktura dla filmów artystycznych, ist- 
nieje więcej kanałów dystrybucyjnych. Jakiś czas temu spierałem 
się na ten temat z Romanem Gutkiem, który uważa, że internet za- 
bija kino. Kompletnie się ztym nie zgadzam. Dzięki netowi powsta- 
ją fenomenalne rzeczy - świeże i nowe. Język kina zmienia się szyb- 
ko, jak nigdy dotąd. Mainstreamowe pozycje są teraz o wiele bar- 
dziej awangardowe niż niegdyś. Jeszcze kilka lat temu nie do 
wyobrażenia byłaby sytuacja, że nominacje do Oscara otrzymują 
Darren Aronofsky, Banksy albo znakomity, niezależny grecki film 
„Kieł” w reżyserii Giorgosa Lanthimosa. W Cannes, Wenecji i w Ber- 
linie, w prestiżowych sekcjach, pojawiają się tytuły szalone i bez- 
kompromisowe. Cieszy mnie to. 
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Stajemy się zakładnikami 
straumatygowanej 
wspólnoty. Na naszych 
oczach konstijtuują 

się nielezpieczne, 


zabójcze dla naszej 

świadomości 

mity — Smoleńsk, 

papież, Katyń. 

Dfawiące symbole 
wykluczone z jakiejkolwiek 
uskusji 


Ł.M.: Projekt „Made in Poland” ma długą historię - najpierw był 
twój głośny, zrealizowany w 2004 roku, spektakl, dopiero potem 
film. 

P.W.: Idea była jasna. Od początku film miał różnić się od przedsta- 
wienia. Najpierw zmontowałem „Made in Poland” linearnie, chro- 
nologicznie. Ale to był taki konwencjonalny polski film. Dopiero 
w momencie chropowatego złamania akcji, wprowadzenia styli- 
stycznych dygresji „Made in Poland” zyskał energię, na której mi za- 
leżało. Myślę, że to mnie teraz kręci najbardziej: eksperymentowa- 
nie formą, unikanie solenności opowiadania. 


Ł.M.: Po pokazie „Made in Poland" na festiwalu w Gdyni pojawiły się 
głosy przychylne, ale również krytyczne. Wytykano ci, że nakręciłeś 
film spóźniony co najmniej o dekadę. 

P. W.: Usłyszałem wtedy cały komplet epitetów. Że jest zajebiście 
i do dupy. Że to film o moim pokoleniu albo o nostalgii, której 
szczerze nienawidzę. A ja traktuję „Made in Poland” jako pierwszy 
etap nowego rozdziału. Teatr w Polsce raz na zawsze zerwał z fabu- 
łą, z tradycyjną psychologią postaci. To samo należy robić w kinie. 
Do tego potrzebna jest jednak wiara w widza. Nie interesują mnie 
filmy dla mas, tylko dla inteligentów. Co brzmi jak prowokacja 
w kraju, w którym trzy czwarte obywateli nie ma kontaktu z kultu- 
rą. A kultura masowa, w tym kino, schlebia nacjonalistycznym sen- 
tymentom i prymitywnej rozrywce. 


Ł.M.: W legnickim przedstawieniu „Made in Poland" brawurowy 
Eryk Lubos w roli Bogusia był prawdziwym buntownikiem z wy- 
boru; niestety, grający tę samą rolę w twoim filmie Piotr Wawer 
junior to delikatny, grzeczny chłopiec, który jedynie udaje, że 
stać go na „fucki”. 

P.W.: Taki elf. Bardzo lubię Eryka, kibicuję jego karierze, to wspa- 
niały aktor. Uważam, że stać go na więcej niż granie złych kierow- 
ników „Biedronki” i bokserów, ale w filmowym „Made in Poland” 
potrzebowałem kogoś innego. W naszym kinie, kiedy potrzebny 
jest blokers, facet w dresie, angażuje się Szyca. A ja zobaczyłem 
w roli Bogusia kogoś mniej oczywistego: faceta delikatnego, 
wrażliwego, buntującego się na własnych prawach. Nie wiem, 
z jaką reakcją spotka się on w Polsce, ale widownia w Berlinie 
pokochała tę postać. 


ŁM.: Mnie filmowy Boguś skojarzył się z Arturem z „Tanga” Mrożka. 
Jego bunt jest równie beznadziejny jak rewolta bohatera legendar- 
nego dramatu. 

P.W.: Przestaliśmy funkcjonować w obrębie idei jednoczącej grupę. 
Przez ponad 40 lat realnego socjalizmu buntem było sprzeniewie- 
rzanie się władzy. W tej chwili radykalizm jest magmowaty. Wszyst- 
kie współczesne prądy filozoficzne szerokim łukiem omijają Pol- 
skę. Trudno zdefiniować dzisiejszy bunt. Nie wiadomo, przeciwko 
komu, przeciwko czemu się buntujesz. Jeśli w końcu na to wpad- 
niesz, będziesz w tym przeraźliwie samotny. 


Ł.M.: Zawsze możemy wyraźnie określić się politycznie. 

P.W.: Śmieszą mnie koncesjonowani lewicowcy z Krytyki Politycznej 
otrzymujący rekordowe dotacje z prawicowego Ministerstwa Kul- 
tury, ale nie widzę dla siebie miejsca również w szeregach prawicy. 
Mit narodowo-historyczny, który deklaruje „nowa prawica”, to dła- 
wiące, zakłamane frazesy. Z drugiej strony, nigdy nie będziemy 
Szwecją. Nie ma u nas otwartego społeczeństwa, a jedyną trwałą in- 
stytucją jest Kościół - zdolny, choćby w teorii, do walki z oligarchią 
pożerającą ten kraj. Działamy w próżni. Tymczasem kryzys wywoła- 
ny przez bogate północne kraje doprowadza do rewolucji nędzarzy 
na południu. Stoimy na krawędzi czegoś ważnego, czego nie próbu- 
jemy nawet zrozumieć. Na demonstracje alterglobalistyczne w Pra- 
dze czy na Węgrzech waliły tłumy, u nas - garstka ekscentryków. Le- 
piej siedzieć na fejsbuku i komentować zdjęcia z komórek. 


Ł.M.: Polskie kino, w przeciwieństwie do teatru i literatury, jest 
grzeczne i bezbolesne. Miarą odwagi w dyskusji na temat skompliko= 
wanego, polsko-żydowskiego dziedzictwa, jest anachroniczna pod 
każdym względem ,„Joanna”' Feliksa Falka. 

P.W.: Teatr to niszowa sprawa. Przy dobrej reklamie i intensywnej 
eksploatacji spektakl może zostać zagrany dla kilku tysięcy widzów. 
Książek też prawie nikt u nas nie czyta, mamy jeden z najniższych 
wskaźników czytelnictwa w Europie, w związku z tym literatura jest 
również niszowa. A zatem paradoksalnie kino jako najbardziej po- 
pularne medium stało się ostatnim bastionem moralności. 


ŁM.: Polskie kino jest prawicowe, bo bez sprzeciwu wypełnia postulat 
„polityki historycznej”. Żadne wywrotowe tematy nie mają racji bytu. 
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RECENZJA FILMU „MADE IN POLAND" 


Skrajna prawica 

robi dziś w najlepsze 
swoje kino, skutecznie 
wycinając dysydentów. 
Przypomina się „Bal 

w operze" Tuwima... 


P.W.: Żądania PIS-owskie z radością przejęła Platforma Obywatelska, 
kolejna partia prawicowa - neoliberalna w kwestiach gospodar- 
czych, ale ultrakonserwatywna, jeśli chodzi o sferę obyczajowości 
i propagandy. 


Ł.M.: Bohater twojego nowego filmu „Dziedzictwo” odkrywa, że jego 
ukochany dziadek podczas Il wojny światowej mordował Żydów. Na- 
prawdę myślisz, że uda ci się ten projekt doprowadzić do końca? 
P.W.: Ja go po prostu robię! Nie ogłaszam manifestów. Od kilku mie- 
sięcy, metodą drobnych kroków, realizuję do niego zdjęcia. Ten film 
musi powstać. Jest precyzyjnym i bezlitosnym uderzeniem w miej- 
sce, które boli najbardziej. Stopień kolaboracji Polaków w czasie 
Il wojny światowej jest znany i uprawomocniony naukowo. Histo- 
rycy nie dyskutują już na ten temat. Gorąco robi się dopiero w mo- 
mencie publikacji „Złotych żniw” Grossa. Film jest jeszcze bardziej 
niebezpieczny. Przy niesprzyjających okolicznościach nieprawo- 
myślne tezy trafią do każdego domu - razem z elektrycznością. 


ŁM.: Złożyłeś ten projekt do PISF-u? 

P.V.: Miałem bardzo dobrze przygotowane dossiers. Chodziło o dofi- 
nansowanie developmentu, „rozwój scenariusza”. W produkcję za- 
angażowali się Duńczycy, weszła w to Małgosia Szumowska i firma 
producencka Zentropa. Ale komisja ekspertów odrzuciła tytuł 
z obrzydzeniem. 


ŁM.: Jakie były recenzje? 

P.W.: Od opinii jawnie rasistowskich, antysemickich - że „Żydzi za- 
wdzięczają wszystko sobie”, po zarzuty wytykające mi absurdalne 
błędy merytoryczne. Na szczęście ekipa jest innego zdania. Na swo- 
im Canonie 5D napisałem za Bobem Dylanem: „This machine kills 
fascists”. Zrobimy ten film tak czy inaczej. 


ŁM.: Kilka miesięcy temu zapowiadałeś pierwszy w Polsce film lesbij- 
ski. Miał być oparty na twoim głośnym przedstawieniu z 2005 roku 
„Cokolwiek się zdarzy, kocham cię” z Romą Gąsiorowską i Agniesz- 
ką Podsiadlik, wystawianym w warszawskim TR. 

P.W.: Scenariusz leży w PISF-ie. Tego filmu nie mogę zrobić za własne 
pieniądze. Za dużo lokalizacji, aktorów. Niestety, już raz zostało to 
upieprzone. Grono emerytów homofobów miało z tym tekstem 
problem. Je...ać ich. W ostateczności zrobimy wersję lo-fi. 


ŁM.: Na jednej z komisji eksperckich, w których uczestniczyłem, bar- 
dzo znany reżyser powiedział, że scenariusz mu się podoba, ale - cy- 
tuję - „nie jest w stanie wyobrazić sobie sceny, w której dwóch męż- 
czyzn dotyka się ustami”. 

P.W.: Sorry —- w „Cokolwiek się zdarzy...”, dziewczyny „łomoczą się” 
na maksa już od pierwszej sceny. Niestety, nie potrafię pisać wersji 
„pod recenzentów” PISF-u albo tworzyć autocenzury. 


ŁM.: Znajdziesz w Polsce aktorki, które ci to zagrają? 
P.W.: Kilka miesięcy temu, myśląc o „Cokolwiek się zdarzy...”, nakrę- 


ciłem klip z dwiema młodymi aktorkami. Lojalnie uprzedziłem 
dziewczyny, że w filmie będzie bzykanie. Odpowiedziały: „Yeah!”. 


Ł.M.: „Co wy ciągle o tych pedałach?" - zapytała mnie reżyserka 
na spotkaniu filmowców i literatów. A przecież Polska jest chyba 
ostatnim krajem w Europie, w którym nie powstał jeszcze film ge- 
jowski. 

P.W.: Wiesz, ale ten moment nadchodzi i kołtuneria jest w popłochu. 
Myślę, że chciała przed tobą zaszpanować, że jest taka „niepopraw- 
na” i mówi „pedały”, a nie „geje”. Pier...lone obleśne kołtuny. 
Oportunizm to nasza cecha narodowa. Dopóki nie udowodnisz, że 
już coś zrobiłeś, nikt ci nie pomoże. Ale naprawdę nie rozumiem, 
dlaczego nie ma w Polsce straceńców, którzy na cyfrze, na komór- 
ce, kręciliby filmy niewygodne, nonkonformistyczne, bezczelne? 
Dlaczego nie ma filmów o pedałach, Żydach, osobach upośledzo- 
nych albo wykluczonych? Dlaczego, kurwa, jesteśmy tacy grzecz- 
ni? Od mainstreamu po kino niezależne. Oglądam czasami te pol- 
skie „offy” i żałość mnie bierze. Widzę, że chłopcy się napracowali, 
ciocia im gotowała rosół na planie, ale co z tego wychodzi? Jakieś 
debilne amerykańskie kino klasy „ź”, adresowane do kolegów i ro- 
dziców. Czyli dla nikogo. 


ŁM.: Pruderyjni filmowcy kręcą pruderyjne filmy. 

P.W.: Cokolwiek by mówić, pierwszy „Och, Karol” był filmem dosyć 
odważnym w warstwie obyczajowej. Topowe aktorki hojnie pre- 
zentowały swoje wdzięki. Po 25 latach, przy wszystkich sympto- 
mach liberalizacji, w remake'u tego dzieła, najbardziej pikantną sce- 
ną jest pokaz damskiej bielizny sprzed pięciu sezonów. W czterech 
ścianach chętnie oglądamy pornografię, prostytucja kwitnie, ale 
w mainstreamie istnieje cały zestaw tematów tabu, których nikt nie 
ruszy. Z obawy o własną dupę i pensję. 


ŁM.: Jakie to tematy? 

P.W.: Spróbuj złożyć scenariusz na temat pedofilii w Kościele katolic- 
kim albo poddać krytycznej ocenie pontyfikat Jana Pawła II. Żaden 
teatr tego nie wystawi. Oni także mogą dostać po łapkach. 


ŁM.: Szczytem odwagi w polskim kinie są filmy o melancholijnych 
bezrobotnych i niegrzecznych kibolach. 

P.W.: Granych, oczywiście, przez serialowych aktorów, z gołą dupą 
świecącą na plakacie oraz z podpisem: „cenzura”. Żałosna i komicz- 
na parodia buntu. W ogóle tego nie rozumiem. Robisz film, który 
wszyscy jebią, publiczność przeżuwa i wypluwa, ale jako twórca je- 
steś już spalony. Żaden festiwal tego nie weźmie, możesz co najwy- 
żej robić seriale i reklamy. O to chodziło? 


ŁM.: A o co tobie chodzi? 
P.W.: Kocham kino. Bardziej niż Torbicka (śmiech). Chciałbym, żeby 
było odważne i bezlitosne. Chciałbym, żeby przeorało ten kraj. Fa- 
szyści zdobyli co prawda Katalonię, ale to nie znaczy, że musimy już 
dziś poddawać Madryt. 
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DNBAROROJACE MOCNE KINO 
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MARCINA WRONY 
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Mocne męskie kino, z wyraźnymi charakterami, - 
obfitujące w dramatyczne, często pełne prutalnoścIeny 
zdarzenia i zaskakujące zwroty akcji... ł 

Tadeusz Sobolewski 
GAZETA WYBORCZA 


, FREJKIAWIK 
WA WARSZAWA 


Chrzest imponuje narracyjną sprawnością. Wrona 
wykorzystał poetykę EO JAJ kina gangsterskiego, 
by przedstawić walkę dobra ze złem. 

Marek Sadowski 
RZECZPOSPOLITA 
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WCHODZĄCY NA POLSKIE EKRANY 1 KWIETNIA NAJNOWSZY FILM SOFII COPPOLI „SOMEWHERE. MIĘDZY MIEJSCAMI” 
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ŁĄCZY W'SOBIE owu LEGENDĘ RODU OLA I LEGENDĘ NAJSŁYNNIEJSZEGO HOLLYWOODZKIEGO HOTELU 


HOTEL 


Niemal od początku swojego istnienia ten 
hotel był ulubionym miejscem gwiazd. 
1 do dziś jego pokoje regularnie stają się 
domem dla tych, którzy u szczytu kariery 
ukrywają się przez zbytnim zainteresowa- 
niem świata, i tych, którzy w Marmont roz- 
pamiętują chwile dawnej sławy. To tutaj 
- w staroświeckim hallu czy nad niewiel- 
kim basenem - spotykają się gwiazdy fil- 
mu, znani muzycy oraz ci, którzy nocują 
w Marmont, żeby się o nich otrzeć. 
Powodów, dla których gwiazdy zawsze wracają na Sunset Boule- 
vard, mimo że Marmont wcale nie jest najbardziej luksusowym ani 
nawet najwygodniejszym hotelem w Hollywood, jest kilka. Pierw- 
szy to zapewne artystowska reputacja. Nie ma możliwości spędze- 
nia w hotelowym lobby kilkunastu minut, żeby nie spotkać ko- 
goś sławnego. Snobistyczni celebryci czują się więc w nim jak 
w domu i wśród swoich. Na pewno nie przeszkadzają im: niezła 
francuska kuchnia, wygodne pokoje, basen i ogród. Jednak to 
wszystko znaleźliby gdzie indziej. Najważniejszym z powodów, 
dla którego celebryci, zarówno ci z przed lat, jak i ci współcześni 
wybierają hotel Marmont, jest słynna dyskrecja jego pracowni- 
ków. Już w latach 40. XX wieku szef Columbia Pictures Harry Cohn 
mawiał do zatrudnianych przez studio aktorek: „Jeśli masz zamiar 
wpaść w kłopoty, upewnij się, że jesteś w Chateau Marmont”. Itak 
pozostało. 
iaj w Hollywood, jeśli ktoś znany chce się zabawić z dala od 
wścibskich fotografów i dziennikarzy, musi się zabarykadować 
w takim miejscu jak Chateau. Bo nawet jeśli paparazzi nie opusz- 
czają ani na chwilę swoich posterunków wokół budynku, do środ- 


Ava Gardner i Howard Hughes Errol Flynn Scott Fitzgerald 


ka nie są wpuszczani. A do tego obsługa bez mrugnięcia okiem 
znosi najdziksze wybryki gości i milczy jak zaklęta. 


1 Valentino, i Brecht 


Nie da się opisać fenomenu Chateau Marmont bez nazwisk jego 
gości i mieszkańców (bo niektórzy, podobnie jak w innym słyn- 
nym hotelu - Chelsea, pozostają rezydentami na długo). Lista po- 
staci, które mieszkały, tworzyły i wywoływały skandale na Sunset 
Boulevard jest długa. Nie bez powodu Chateau Marmont stało się 
symbolem hedonizmu, który najefektowniej wcielają w życie 
celebryci. 
To tutaj rozgrywał się romans Jean Harlow z Clarkiem Gable. Trze- 
ba dodać, że Harlow była właśnie w trakcie miesiąca miodowego 
po ślubie z operatorem filmowym Haroldem Rossonem. Nowo po- 
ślubiony małżonek nie miał pojęcia o tym, co się działo piętro wy- 
żej. W Marmont bywał Errol Flynn ze swoimi kolejnymi trzema żo- 
nami, żeby w końcu wyprowadzić się do Marlene Dietrich. 
Mieszkającego trzy lata na najwyższym piętrze potentata przemy- 
słu lotniczego i producenta filmowego Howarda Hughesa odwie- 
dzały Ava Gardner i Rita Hayworth. Ekscentryczny Hughes miał 
także w zwyczaju obserwować przez lornetkę ze swojego pent- 


Jean Harlow i Clark Gabi Sharon Tate i Roman Polański 


house'u starletki opalające się nad basenem i zapraszać na „prze- 
słuchania” te, które mu się spodobały. 

W pokojach Marmont sypiali, oczywiście, nie sami: Rudolf Valenti- 
no, Heddy Lamar, Greta Garbo i Bertolt Brecht. Reżyser Billy Wilder 
powiedział kiedyś: „Wolę spać w łazience w Chateau Marmont niż 
w łóżku gdziekolwiek indziej”. Co mu się zdarzało, kiedy obsługa 
hotelowa nie była w stanie pozbyć się jego uzależnionego od nar- 
kotyków partnera, aktora Petera Lorre'a. 

Dzisiaj przemysł filmowy rozsiany jest po całym Los Angeles, ale 
jeszcze w latach 50. West Hollywood, gdzie znajduje się Chateau, 
dzięki mieszczącym się tam studiom, było centrum filmowego 
świata. Dlatego Marmont w naturalny sposób stało się miejscem 
spotkań tego środowiska. Producenci przesiadywali w hotelu, by 
wypatrywać kandydatek na kolejne gwiazdki, a młode dziewczyny 
kręciły się tu w nadziei, że ktoś je odkryje. Jedną z nich była niezna- 
na jeszcze wtedy nikomu Marilyn Monroe. 


1 orgietki, i obmacywanki 
Seksualne ekscesy to w Marmont normalka. W hotelu zasadą jest, 
że mieszkańcy mogą zapraszać na imprezy w swoich pokojach na- 
wet kilkudziesięciu gości, co stwarza sprzyjające warunki do zupeł- 


FOTO: EVERETT COLL./EAST NEWS, NIKOLAS KOENIG/COURTESY OF CHATEAU MARMONT, RDA 
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Gore Vidal Joanne Woodward i Paul Newman 


nie szalonych wybryków. Dennis Hopper w czasie zdjęć do „Easy 
Ridera” zaprosił na orgię do swojego pokoju w Chateau ponad 50 
kobiet. W trakcie, co 10 minut!, wstrzykiwał sobie w żyły mieszan- 
kę kokainy i heroiny. Wszystko to skrzętnie sfilmował kamerą za- 
instalowaną w pokoju. 
Reżyser Nicholas Ray spotykał się tutaj z nieletnią jeszcze wtedy 
Natalie Wood, zanim zatrudnił ją w swoim filmie „Buntownik bez 
powodu”. 
Johnny Depp mieszkał w Chateau przez jal situtaj właśnie 
spotkał Winonę Ryder. Ich romans zaczął się w jednym z hotelo- 
wych pokoi. Kiedy Deep związał się z Kate Moss, razem organizo- 
vali w Marmont legendarne party. Jak przyznał, z Moss uprawiał 
seks niemal w każdym hotelowym pokoju. 
19-letnia Scarlett Johansson i Benicio Del Toro podczas party zor- 
ganizowanego przed rozdaniem Oscarów zaczęli się obmacywać 
już w lobby, po czym zniknęli w jednej z wind. „Uprawialiśmy seks 
albo coś tam. Na pewno było to coś niehigienicznego” - przyznała 
w jednym z wywiadów aktorka. 
Ale istnieją też romantyczne legendy tego niezwykłego miejsca 
- właśnie w Chateau Marmont Paul Newman spotkał swoją przy- 
szłą żonę Joanne Woodward. Stali się jednym z najsłynniejszych 


Robert Mitchum 


zł Ą 
Coppola 
od dziecka 
spędzała czas 
w hotelu. Jej 
ojciec o mały włos 
nie został jego 
właścicielem 


Willie Nelson i John Belushi Jim Morrison 


i najtrwalszych hollywoodzkich małżeństw. Przeżyli razem 50 lat, 
do śmierci Newmana w 2008 roku. 


Nacpani i zainspirowani 


W latach 60. stym gościem hotelu był wokalista The Doors, Jim 
Morrison. Zapisał się w annałach Marmont jako wielbiciel mieszania 
m Danielsem oraz ten, który prawie się zabił, usiłując 
nie z jednego z tarasów. Po hotelowych korytarzach prze- 
chadzała się kompletnie naćpana Janis Joplin. W Marmont regularnie 
The Beatles, The Kinks i The Rolling Stones - wszyscy tam 
imprezowali w towarzystwie innych hotelowych goś 
Roman Polański, który spędził w Marmont mnóstwo czasu z ż 
Sharon Tate, zanim przenić się do domu na Cielo Drive, gdzie 
Sharon została zamordowana przez bandę Mansona, wspominał, 
że „w Chateau, żeby odlecieć, wystarczyło przejść się korytarzem 
i pooddychać dymem wydostającym się przez dziurki od kluczy”. 
Najdramatyczniej pobyt w hotelu skończył się dla aktora Johna Be- 
lushiego. W 1982 roku przedawkował mieszankę kokainy i heroiny 
w jednym z hotelowych bungalowó! 


Chateau Marmont był też doskonałym miejscem dla twórczo- ( 
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ści. Tutaj rezydent Scott F. Fitzgerald napisał swoją powieść 
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Britney Spears i Colin Farrell Kristen Stewart 


„Ostatni z wielkich”. W hotelu, który nazywał „wiszącym ogrodem 
Babilonu”, umarł w następstwie ataku serca, którego doznał, kiedy 
wyszedł po papierosy do trafiki po drugiej stronie ulicy. W Mar- 
mont pisa re Vidal, Hunter S. Thompsoni iJay Mclnerney. en 
ostatni mawiał: „Tutaj zav ę przebrany, będąc 
w krawacie, i niedostatecznie elegancki - bez cygara”. Tutaj też Ste- 
wart Stern napisał scenariusz „Buntownika bez powodu”, a Wil- 
liam Goldman - „Butcha Cassidy i Sundance'a Kida”. Hotel ins) 
rował także muzyków - choćby The Eagles z myślą o Chateau napi- 
sali słynną piosenkę „Hotel California”. Znalazł się w niej wers: 
„Możesz się wyprowadzić, kiedy chcesz, ale już nigdy naprawdę go 
nie opuścisz” („You can check-out any time you want, but you can 
never leave”). 


Tolerancja i dyskrecja 


Ten spe ny nastrój akceptacji dla najbardziej nawet dziwaci 

nych zachowań oraz zwyczaj pilnego strzeżenia tajemnic oraz pry- 
watności i spokoju go prawia, że tak, jak w latach 30. rezydowa- 
ła tu poszukująca spokoju Greta Garbo (zresztą pod zmienionym 


Sienna Miller 


nazwiskiem), tak samo w kolejnych dekadach zaszywały się tu 
inne gwiazdy chcące odpocząć od zainteresowania świata. 
W latach 80. - Robert De Niro, w 90. - Keanu Reeves, a ostatnio, 
wprawdzie z przerwami, mieszka tam Josh Hartnett. Mieszka! 
cy kilkupokojowych apartamentów z wyposażonymi we 
wszystko kuchniami nie muszą nigdy martwić się zaintereso- 
waniem innych mieszkańców hotelu. W Marmont zasadą jest 
niegapienie się na znane osoby, a za poproszenie o autograf 
można zostać wyproszonym. 
Tolerancja obsługi hotelowej jest wręcz legendarna. Będąc kimś 
znanym, właściwie nie można zostać wyproszonym z Chateau, 
nie zapłaci się rachunku. A to zdarza się rzadko - znane 
y wa słynne przypadki. Pierwszy dotyczy młodego i ni 
znanego wtedy jeszcze Warrena Beatty, drugi - gitarzysty grupy 
Red Hot Chilli Peppers Johna Frusciante (na jego usprawiedli- 
wienie można dodać, że stało się to v ie, kiedy znajdował 
się na samym dnie narkotykowego uzależnienia). 
Oczywiście, jest jeszcze dziwaczny przypadek piosenkarki Brit- 
ney Spears, która właśnie w Marmont doświadczyła załamania 


mieszkała w Chateau Marmont za radą mieszkającego tam 
wówczas z rodziną australijskiego reżysera Phillipa Noy- 
ce'a i od tamtej pory nocowała w nim wielokrotnie. Na Sunset 
Strip mieszka też często jej przyjaciółka Naomi Watts oraz Cate 
Blachett, kiedy przyjeżdża z Australii. A Baz Luhrmann właśnie 
w Chateau świętował razem z ekipą oscarowy sukces swojego 
filmu „Moulin Rouge!”. 


Lifting i reklama 
Za współczesny charakter Chateau Marmont odpowiada Andre 
Balazs, który kupił legendarny hotel w 1993 roku. Balazs nie był 
wtedy debiutantem w branży hotelowej - posiadał już nowojor- 
ski Hotel Mercer, a dzisiaj ma jeszcze Raleigh Hotel w Miami 
oraz The Standard nieopodal Marmont. Absolwent uczelni Co- 
lumbia i Cornell zbił fortunę w latach 80. na firmie biotechnolo- 
gicznej, w którą zainwestował. Dzięki temu już pod koniec deka- 


Sofia Coppola A Tana o owód dy mógł spokojnie zająć się innymi sprawami. 
5 Ę 68 Nowy właściciel od samego początku zdawał sobie sprawę, że 
AMIESZCZENIA a. cji Ww dl ateau Marmont potrzebuje odnowy, bo od lat 30. nieremontowany 
Marmont. po wiedziata. . Kiedy zaczynał podupadać, a zbyt niskie ceny przyciągały coraz gorszą 
Ś0 Z SR ZA Z klientelę. Wiedział też, że siłą i gwarantem pozycji hotelu jest je- 
zaczęłam pisać SCENATIUSZ, którego go legenda i tradycja. Dlatego zdecydował się na dokonanie 
bohaterem jest współczesny zmian, które sprawiły, że hotel stał się bardziej luksusowy 
p > ć (w górę poszły też ceny - za noc w apartamencie z dwoma sy- 
gwiagaor MITACJUSĘ, natychmiast pialniami lub w jednym z bungalowów trzeba zapłacić ponad 
pomyślałam o Marmont. To było 2 tys. dolarów), ale jednak zachował niektóre elementy nawią- 
o Z RE 2 zujące do historii Marmont. Niezmienione pozostało gotyckie 
Jego naturalne środo WISKO... lobby, aw pokojach zachowano wystrój w stylu art dóco. Całość 


wnętrza, będąca efektem pracy dekoratorów, jest miksem no- 
woczesności i wspomnień o latach 30. 

W 1996 roku Balazs wykonał udany ruch marketingowy i wydał 
książkę poświęconą hotelowi „Hollywood Handbook: Chateau 
Marmont”. Jednak bogato ilustrowana opowieść o hotelowych 
gościach musiała rozczarować tych, którzy szukali w niej taniej 
sensacji. Balazs doskonale wiedział, że zdradzanie tajemnic 
swoich klientów byłoby dla niego zabójcze, dlatego skupił się 
na bohaterach, którzy już dawno nie żyją. Mimo to itak książka 
sprzedała się nieźle i po raz kolejny utrwaliła czasem już nieco 
zapomniane legendy związane z Marmont i bywającymi tam 
gwiazdami. Jak przyznawał w wywiadach Balazs, do napisania 
książki wykorzystał m.in. notatki dotyczące wymagań poszcze- 
gólnych gości, które zawsze zapisuje sobie obsługa. Zdradził 
też, że takie notatki powstają nadal, ale konsekwentnie odma- 
wia rozmów na temat aktualnych gości swojego hotelu. 

Jednak w przeciwieństwie do dawnych gwiazd kina, które 


SIEZDRJH ZINASJLTOKAM WeRPlCEeckają skrzętnie ukrywały swoje sprawy prywatne, niektórzy współ- 
cześni celebryci często sami opowiadają o nich publicznie. Ak- 
nerwowego. W czasie obiadu, który jadła w hotelowej restauracji, torka Lindsay Lohan, która regularnie mieszka w Marmont (je- 
rozmazała na sobie podane jej dania... Goście hotelowi i obsługa, den ztakich rocznych pobytów kosztował ją prawie milion dola- 
przyzwyczajeni do zupełnie innego rodzaju ekstrawagancji, uznali rów), w 2006 roku w okładkowym materiale amerykańskiego 
jej zachowanie za nieodpowiednie i Britney znalazła się na „czarnej wydania magazynu „Vogue” opowiedziała o pozbawionym 
ej liście”. Zapewne gdyby przy obiedzie wciągnęła kokainę, zostałoby trosk życiu rezydentki Chateau Marmont składającym się głów- 
a jejto wybaczone. nie z imprez, a przy okazji o swoim uzależnieniu od narkotyków 
8 Rzadko kiedy udaje się też paparazzim zrobić jakieś zdjęcie go- i bulimii. Taka reklama jest, oczywiście, bezcenna. 
Ę  ściom. Chyba że wchodzącym lub wychodzącym z hotelu. Choć Na zainteresowanie hotelem na pewno wpłynie film Sofii 
+ ito jest niemal niemożliwe, bo większość znanych osób wjeżdza Coppoli, już nagrodzony Złotym Lwem na festiwalu w Wene- 
Ę.- samochodami zzaciemnionymi szybami do podziemnego parkin- cji. Reżyserka pytana o powód umieszczenia akcji w Chateau 
$3 gu, anastępnie wsiada do jednej z wind, która zawozi ich bezpo- Marmont, powiedziała: „Kiedy zaczęłam pisać scenariusz, któ- 
$E średnio na piętro lub do penthouse'u. Ale teleobiektywy wycelo- rego bohaterem jest współczesny gwiazdor utracjusz, natych- 
EE wane w hotelowe tarasy i balkony czasem coś wychwycą. Tak było miast pomyślałam o Marmont. To było jego naturalne środo- 
a z Colinem Farrellem i Britney Spears (w 2003 roku), którzy w nie- wisko”. Coppola wie, co mówi. Od dziecka spędzała czas w ho- 
Sg dwuznacznej pozie wylądowali na tarasie. Zdjęcie, oczywiście, na- telu. Jej ojciec mieszkał tam przez jakiś czas (o mały włos nie 
Er tychmiast kupiły wszystkie pisma plotkarskie. został też jego właścicielem), rodzice organizowali tam 
g3_ Mimo to gwiazdy uwielbiają mieszkać w Chateau Marmont. I czę- przyjęcia, a sama podczas studiów wielokrotnie imprezowała 
ś4 sto po niezapomnianym pierwszym pobycie wielokrotnie wraca- w hotelu ze znajomymi. 
25 ją. Tak było z Nicole Kidman, która przyjechała z Australii. Za- 


EE — 
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Roman Coppola (591, Francis Ford Coppola C Sofia Coppoła (tórka) ) (Eleanor Neil Coppola (£ona) ) 
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Nie bez powodu mówi się, że nepotyzm to sy- 
nonim Hollywoodu. Rodzinne klany rządzą ame- 
rykańską Fabryką Snów od jej powstania. A jed- 
nym z największych i najbardziej wpływowych 
jest, oczywiście, klan Coppolów, którego lato- 
rośl, znakomita reżyserka Sofia, od 1 kwietnia 
przypomni się nam swoim najnowszym filmem 
„Somewhere. Między miejscami” 


Nepotyzm napisał historię Hollywood. Bracia 

Harry, Albert, Sam i Jack Warnerowie zało- 

żyli wytwórnię, która do dziś należy do holly- 

woodzkich potęg. Ich rywal, legendarny pro- 

ducent Louis B. Mayer obsadził większość 

stanowisk w MGM swoimi krewnymi, więc 
wytwórnię przezywano „Mayer's Gants Mishpokhe” 
(w jidysz: cała rodzina Mayera). Szef Universalu Carl 
Laemmle (zwany przez wszystkich Wujem Carlem), na 
21. urodziny swojego syna Carla Jr. sprezentował mu fo- 
tel prezesa wytwórni. A z licznych podróży w rodzinne 
strony wracał zawsze w towarzystwie kolejnych krew- 
nych, których zatrudniał w wytwórni. Nie przeszkadzało 
mu, że część z nich nie miała najmniejszego pojęcia 
o kręceniu filmów. 


Historia Hollywood to również historia aktorskich kla- 
nów. Douglasów, Sheenów/Estevezów, Sutherlandów, 
Carradine'ów, Baldwinów, Arquette'ów. Rodzeństwo 
Ethel, John oraz Lionel Barrymore nie tylko było gwiaz- 
dami dawnego Hollywood, ale także zapoczątkowało 
jedną z najsłynniejszych filmowych dynastii. Ich wnucz- 
ka Drew Barrymore króluje dzisiaj 
w komediach romantycznych. 


Liza Minnelli jest córką aktorki Judy 
Garland i reżysera Vincenta Minnel- 
lego, Gwyneth Paltrow — córką aktorki 
Blythe Danner, Carrie Fisher — gwiaz- 
dy „Deszczowej piosenki” Debbie 
Reynolds, Melanie Griffith — znanej 
z filmów Hitchcocka Tippi Hedren. 
Ojcem Josha Brolina jest James Bro- 
lin, Jennifer Aniston — telewizyjny 
aktor John Aniston, Jamie Lee Curtis 


Klan Coppolów 
wywalczył w sumie 
dziewięć Oscarów 
123 nominacje. 
Najwięcej nagród 
Amerykańskiej 
Akademii zdobył 
Francis Ford 


— Tony Curtis. Można by tę wyliczankę ciągnąć jeszcze 
długo, bo w Hollywood pojawiło się kolejne pokolenie 
aktorów o znanych nazwiskach. Swoje pierwsze role za- 
grali: syn Toma Hanksa — Colin, córka Jacka Nicholsona — 
Lorraine, syn Willa Smitha — Jaden oraz córka Erica Ro- 
bertsa — Emma (jej ciotką jest Julia Roberts). 


Nepotyzm bywa opłacalny. Aktor Walter Huston dostał 
Oscara za występ w „Skarbie Sierra Madre”. Film nakrę- 
cił jego syn John Huston (który sam za ten film zdobył 
dwie statuetki — za reżyserię i za scenariusz). John wy- 
reżyserował także „Honor Prizzich”, który przyniósł je- 
go córce Anjelice Oscara dla najlepszej aktorki drugo- 
planowej. 


Klan Coppolów to doskonały przykład połączenia talentu 
i nepotyzmu w hollywoodzkim wydaniu. Dzięki licznym 
krewnym i poprzez małżeństwa stali się jedną z najbar- 
dziej wpływowych rodzin w kinie amerykańskim. A na 
tym na pewno nie koniec. Dorasta kolejne pokolenie 
Coppolów... Nic dziwnego, że niektórzy żartobliwie po- 
równują tę rodzinę do mafijnej familii Corleone z filmów 
Francisa Forda. 


Coppolowie do Stanów Zjednoczonych przyjechali 
z Włoch. Swoje zainteresowania dzielili pomiędzy muzy- 
kę i X Muzę. Ojciec Francisa, Carmine, był flecistą i kom- 
pozytorem. Matka pochodziła z rodziny, która miała kino 
w Nowym Jorku. Francis zaczynał karierę jako scenarzy- 
sta — swojego pierwszego Oscara dostał właśnie za sce- 
nariusz (do filmu „Patton”). 


W sumie klan Coppolów zdobył dziewięć Oscarów i 22 
nominacje. Najwięcej przypadło, oczywiście, Francisowi, 
który trzykrotnie triumfował jako scenarzysta, a po jed- 
nym razie jako reżyser i producent. W tym roku odebrał 
zaś Oscara honorowego. Po jednym Oscarze dostali je- 
go ojciec Carmine (za piosenkę do „Ojca 
chrzestnego”) i córka Sofia (za scenariusz 
do „Między słowami”). Sofia stała się też 
pierwszą Amerykanką, która zdobyła nomi- 
nację do Oscara za reżyserię. Zanim wybra- 
ła karierę filmowca, była aktorką. Debiu- 
towała, oczywiście, w filmach ojca. Jedne- 
go Oscara ma także bratanek Francisa 
— Nicolas Cage. 

Aby rozszyfrować rodzinne powiązania Cop- 
polów, pokusiliśmy się o przygotowanie ich 
drzewa genealogicznego. 


Sa 
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ELIZABETH BRINDAK 


(aktorka, żona Marca) 


ADRIENNE STOUT 
(aktorka, żona Christophera) 
y hy CHRISTINA FULTON 


(aktorka, cksżona Nicolasa) 


ALICE KIM (1984) 


(aktualna żona Nicolasa) 


w 


JACQUI DE LA FONTAINE 


(Rostiumograf, narzeczona Gian-Carla) 


(1977) (muzyk, aktualny narzeczony) 


DAVID SHIRE 
(kompozytror, eksmą. 


(1937) MATTHEW ORLANDO 


JASON SCHWARTZMAN 
(1980) 


BRADY CUNNINGHAM 


(projektantka mody, żona Jasona) 


MARLOW RIVERS 
ROBERT SCHWARTZMAN 


WESTON COPPOLA 
CAGE (1990) 


KAI-EL COPPOLA CAGE 
(2005) 


GIAN-CARLA COPPOLA 
(1987) 


ROMY 
(2008) 


COSIMA 
(2010) 


FRANCIS FORD COPPOLA 
Reżyser, scenarzysta i producent. Właściciel 
studia filmowego i winnicy. Zdobywca dwóch 
Złotych Palm. Jego filmy — dwie pierwsze 


części „Ojca chrzestnego” i „Czas apokalipsy” 


- zostały przez Amerykański Instytut 
Filmowy zaliczone do stu najważniejszych 
filmów amerykańskich. 


ELEANOR NEIL 
Żona Francisa. Poznali się w 1962 roku na 
planie jego debiutu „Obłęd” („Dementia 13”). 
Kiedyś filmowa scenografka, dziś dokumen- 
talistka. Jej wspomnienia posłużyły jako kan- 
wa do „Hearts of Darkness: A Filmmaker's 
Apocalypse” (1990) odsłaniającego kulisy 
powstania „Czasu apokalipsy”. Brat Eleanor, 
Bill Neil, zajmuje się efektami specjalnymi do 
filmów. 


TALIA ROSE SHIRE 
Siostra Francisa. Aktorka. Grała we 
wszystkich częściach „Ojca chrzestnego” 
(za występ w drugiej była nominowana do 
Oscara), ale popularność przyniosła jej rola 
Adrian, ukochanej Rocky'ego Balboa. 


MARC COPPOLA 
Bratanek Francisa. Aktor i DJ radiowy. Grał 
u boku brata, Nicolasa Cage'a, w „Pocałunku 
wampira” (1989), „Smiertelnej pułapce” 
(1993, wyreżyserowanej przez ich brata, 
Christophera) i „Zostawić Las Vegas” (1994). 
Wystąpił także w filmach swojego wuja oraz 
w wyreżyserowanym przez Nicolasa Cage'a 
„Sonnym” (2002). 


CHRISTOPHER COPPOLA 
Bratanek Francisa. Reżyser i producent 
filmowy. Wyreżyserował m.in. „Śmiertelną 
pułapkę” (1993), w której zagrali jego bracia 
— Marc i Nicolas, „Bel Air" (2000), „Big Bad 
Voodoo Mamma” (2007). W programie 
„Wszystko o kotach” (prod. Animal Planet) 
wystąpił ze swoim kotem Otto. Razem 
podróżowali Harleyem Davidsonem. 


GIAN-CARLO COPPOLA 
Najstarszy syn Francisa. Był jego asystentem 
przy kręceniu m.in. „Outsiderów” (1983) 

i „Cotton Club” (1984). Jako dziecko 
występował w filmach ojca (m.in. „Rumble 
Fish"). Zginął w wypadku motorówki. 


SOFIA COPPOLA 
Jedyna córka Francisa. Reżyserka, scena- 
rzystka, producentka. Jako dziecko pojawiła 
się w „Ojcu chrzestnym” (w scenie chrztu była 
synem Michaela Corleone). Zagrała główną rolę 
kobiecą w „Ojcu chrzestnym III”. Była żoną re- 
żysera Spike'a Jon- 


Spike Jon 
byty mąż Sofii 
Coppoli. 
Obok Sofia 

Thomasem 


ze'a („Być jak John 
Malkovich”). 


NICOLAS 

CAGE 
Najmłodszy z bra- 
tanków Francisa. 
Aktor, producent 
i reżyser. Grał 
w filmach swojego 
wuja (m.in. „Rum- 
ble Fish”, „Peggy 


Nicolas Cage 
z Patricią 
Arquette... 


Sue wyszła za mąż”). Ma Oscara za rolę 

w „Zostawić Las Vegas” (1995). Największą 
popularność zdobył w kinie akcji. Był mężem 
aktorki Patricii Arquette i Lisy Marii Presley. 


isg-Marią Presley 


ROMAN COPPOLA 
Syn Francisa. Reżyser, producent (głównie fil- 
mów Wesa Andersona), a także scenarzysta 
filmowy i twórca teledysków. Pełni funkcję Il re- 
żysera przy filmach ojca (m.in. „Tetro”) i siostry 
- Sofii (m.in. „Maria Antonina”). W jego reży- 
serskim debiucie „CQ” (2001) wystąpił jego 
kuzyn - Jason Schwartzman. 


JASON SCHWARTZMAN 
Siostrzeniec Francisa. Starszy syn Talii Cop- 
poli Shire i Jacka Schwartzmana. Aktor i mu- 
zyk. Znany z występów u Wesa Andersona. 
Grał także w filmach swoich kuzynów - Ro- 
mana („CQ”] i Sofii („Maria Antonia”, rola 

Ludwika XVI). Popularność przyniósł 
mu serial „Znudzony na śmierć”. 


g ROBERT SCHWARTZMAN 
Młodszy syn Talii Shire i producenta 
Jacka Schwartzmana. Muzyk, lider 
zespołu Rooney. Występuje także 
w filmach (m.in. „Przekleństwa niewin- 
ności”, „Pamiętnik księżniczki”). 


WESTON COPPOLA CAGE 
Syn Nicolasa Cage'a. Aktor i muzyk. Zagrał 
z ojcem w filmie „Pan życia i śmierci” (2005) 
Andrew Niccola. Ma też na koncie występ 
w horrorze „Raven” (2009) Gregoriego 
J. Martina. 


GIAN-CARLA COPPOLA 
Wnuczka Francisa. Pojawia się w teledyskach 
(w nakręconym przez Spike'a Jonze'a „Cali- 
fornia” zespołu Wax) oraz filmach dziadka 
(m.in. „Nowojorskie opowieści”). 
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FILMOWE 


Ekscytują, zaciekawiają, oburzają. 
Ale czy wszystkie są prawdziwe? 
Specjalnie dla Was będziemy 
weryfikować najsłynniejsze 
mity świata filmowego 


CHAPLIN 


„THE , 
QjżA 


ICTATOR 


© „OSTROŻNIE, POŻĄDANIE” 


reż. Ang Lee (2007) 


Plotka: Ang Lee nakręcił 
100 godzin seksu 


Film zaszokował trzema scenami seksu. Skrupulatni kinomani wyliczyli, 

że w sumie trwają one 10 minut. Ich nakręcenie zajęło jednak sto godzin. 

Na planie przebywały wtedy tylko cztery osoby — para aktorów, operator Ro- 
drigo Prieto i, oczywiście, Lee. Sceny te powstały na początku etapu zdjęcio- 
wego. Lee uważał je za kluczowe dla całego filmu i właśnie wokół nich chciał 
budować fabułę. Każde z miłosnych zbliżeń swoich bohaterów nakręcił w kil 
kunastu wariantach, ustawiając kamerę pod różnym kątem („by pokazać 
emocje bohaterów”, wyjaśniał). Czytając scenariusz, para aktorów, Tony 
Leung i Wie Tang, nie miała pojęcia, co ich czeka na planie. Leung wspomina, 
że podczas przygotowań do roli, zastanawiało go, dlaczego Ang Lee raz 

po raz przypominał: „W tym filmie są sceny miłosne”. „Nie ma sprawy. 
Często gram w takich scenach”, opowiadał aktor w wywiadzie dla „Belfast 
Telegraph”. Dopiero tuż przed rozpoczęciem zdjęć Lee odsłonił swoim akto- 
rom rąbka tajemnicy: „Nakręcimy je tak, że niewiele pozostanie w sferze nie- 
domówień”. Jak wiadomo, Lee obietnicę spełnił. Seks w „Ostrożnie, pożąda- 
nie” wydaje się tak realistyczny, że w Internecie rozgorzała dyskusja: 

aktorzy udawali, a może zrobili TO naprawdę? 


reż. Charles Chaplin (1940) 


Plotka: Film Chaplina 
byt plagiatem 


Ta satyra na nazistowskie Niemcy i Adolfa Hitlera uważana jest za jeden 

z najlepszych filmów Chaplina. „Dyktator” odniósł sukces finansowy. Zdobył 
pięć nominacji do Oscara (choć żadnej nagrody Amerykańskiej Akademii osta- 
tecznie nie dostał). Stał się też powodem rozprawy sądowej. W 1947 roku pi- 
sarz i dawny przyjaciel Chaplina, Konrad Bercovici, oskarżył go o plagiat. Do- 
magał się sześciu milionów dolarów odszkodowania. Twierdził, że w 1938 roku 
zaproponował Chaplinowi nakręcenie komedii o niemieckim dyktatorze. Pod- 
czas spotkania, do którego doszło w domu gwiazdora w Pebble Beach, Berco- 
vici miał pokazać Chaplinowi kilkustronicowy treatment przyszłego scenariu- 
sza. Była w nim m. in. scena, która znalazła się w „Dyktatorze” i która stała się 
kultowa - taniec z globusem. Bercovici zeznał też, że Chaplin odmówił nakrę- 
cenia „Dyktatora” z obawy przed reakcją amerykańskiego Departamentu Sta- 
nu. Kiedy więc kilka lat później Bercovici zobaczył film przyjaciela wykorzystu- 
jący jego pomysły, miał przeżyć szok. Chaplin do plagiatu się nie przyznawał. 
Twierdził, że do „Dyktatora” przymierzał się znacznie wcześniej, niż Bercovici 
zaczął pisać swój treatment. Na dowód pokazał w sądzie swój notatnik z 1936 
roku z fragmentami scenariusza „Dyktatora”. Przyznał, że pomysł na film wy- 
korzystujący fizyczne podobieństwo łączące Chaplina i Adolfa Hitlera rzeczywi- 
ście podsunął mu przyjaciel. Nie był to jednak Bercovici, lecz Alexander Korda. 
Bercovici i Chaplin postanowili dogadać się poza sądem. W trakcie negocjacji 
Bercovici obniżał finansowe żądania — najpierw do 550 tysięcy, potem do 350 
tysięcy dolarów. Chaplin zapowiedział jednak twardo, że sześciocyfrowa kwota 
nie wchodzi w grę. Ostatecznie stanęło na 95 tysiącach dolarów. 


FOTO: EVERETT COLL./EAST NEWS, CINETEXT/MEDIUM 
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„DRACULA” 
reż. Tod Browninq (1931) 


Plotka: ża rolę Draculi 
Bela Lugosi dostał tylko 
trzy i pół tysiąca dolarów 


Dracula Lugosiego to legenda kina grozy. Rola wampira przyniosła aktorowi 
światową sławę, ale nie poprawiła jego finansów. Producent filmu, wytwórnia Uni- 
versal, na budżet „Draculi” przeznaczyła ponad 420 tysięcy dolarów. Ale Lugosie- 
mu zaproponowała gażę 500 dolarów tygodniowo. W sumie aktor zarobił tylko 
trzy i pół tysiąca dolarów. Reszta obsady dostała znacznie więcej. Kanadyjczyk Da- 
vid Manners, który zagrał drugoplanową rolę Harkera, inkaskował dwa tysiące do- 
larów tygodniowo. Szefowie wytwórni wiedzieli jednak, że Lugosi zgodzi się na tak 
niską gażę. Był wówczas jeszcze mało znanym aktorem. Co prawda odniósł sukces 
w broadwayowskiej inscenizacji „Draculi”, ale nie miał na swoim koncie znaczących 
ról filmowych. Na dodatek nie ukrywał, że bardzo mu zależy na występie w filmie 

i z całych sił zabiegał o rolę, bombardując listami m.in. reżysera Toda Browninga. 


© „WRÓG PUBLICZNY” 


reż. William Wellman (1931) 


Plotka: James Cagney 
uderzył grejpfrutem W twarz 
swoją partnerkę 


„Wróg publiczny” to kino gangsterskie. Grany przez Jamesa Cagneya 
główny bohater Tom Powers wspina się po szczeblach przestępczej kariery. 
Jest cyniczny, bezwzględny i brutalny. W jednej ze scen Powers uderza swoją 
kochankę (Mae Clarke) w twarz połówką grejpfruta. Reżyser William Wellman 
ujawnił, że pomysł na tę scenę podsunęły mu domowe sprzeczki z żoną. Do- 
chodziło do nich zazwyczaj przy śniadaniu, na które pani Wellman miała zwy- 
czaj jeść połówkę grejpfruta. Reżysera do furii doprowadzał fakt, że podczas 
tych awantur żona nie okazywała emocji. Za każdym razem miał podobno 
ogromną chęć rozmazać jej owoc po twarzy — w nadziei, że wreszcie wywoła 

u niej jakąś reakcję. Według popularnej hollywoodzkiej legendy Mae Clarke nie 
wiedziała, że James Cagney uderzy ją grejpfrutem, więc jej zaskoczenie i gniew 
w tej scenie były spontaniczne. Jednak w swoich wspomnieniach Clarke napi- 
sała, że Cagney uprzedził ją zawczasu. Zaskoczyło ją natomiast, że scena ta 
trafiła do filmu. Clarke była bowiem przekonana, że cały ten pomysł to żart 
wymyślony przez Wellmana i Cagneya, by zaskoczyć ekipę filmową. Najwięk- 
szym fanem sceny z grejpfrutem stał się eksmąż Clarke. Podobno wielokrotnie 
oglądał „Wroga publicznego”, ale zawsze tylko do tej sceny, a następnie zado- 
wolony wychodził z kina. 


—ELŻBIETA CIAPARA 


Jacek Majchrowski Prezydent Miasta Krakowa 
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4 Europejską w ramach Mulopolikiego Regionalnego Programu Operacyjnegi 


Bohaterowie filmowi to ludzie z problemami. Skomplikowane życiorysy, nie radzą sobie, proszą o pomoc. 
Dlatego my im radzimy: psycholog sięga do dna bohaterskiej duszy, a kulturoznawca analizuje społeczny 
kontekst wydarzeń. Bonus dla widza — nowe spojrzenie i odpowiedź na pytanie: o co w tym filmie chodzi? 


BO CZARNE JEST CZARNE... 


ROZWIĄZYWANIEM PROBLEMÓW BOHATERÓW FILMÓW ZAJMUJĄ SIĘ: 


Katarzyna Wasilewska (psycholog narracyjny) i Jacek Wasilewski (kulturoznawca) )- 


"Mam taką chorobę: jak tylko zobaczę ludzi, od razu muszę ich bić. 
Nie potrafię się opanować. Z czego to wynika? Czy jest dla mnie ratunek? 
A może to kwestia jakiegoś pasożyta? 
Anonim z ZOMO, „Czarny czwartek. Janek Wiśniewski padł” 


Drogi Anonimie. 

Oczywiście, pasożyta nie da się wykluczyć, ale według nas 
bardziej prawdopodobne jest to, że nie jesteś, niestety, czło- 
wiekiem. Wiemy, że może być ci to trudno zaakceptować. Jed- 
nak jesteś po prostu tylko upostaciowieniem czarnej komuni- 
stycznej mazi i gomułkowskiej nawałnicy, wichrem wojny al- 
bo czymś podobnym, co trzeba w postaci konkretu 
przedstawić, by wyraźne było zło i okrucieństwo ówczesnej 


spalenia komitetu wojewódzkiego, tylko mówi o tym wyda- 
rzeniu, bo podpalacze mogliby przypadkiem wyglądać 

na agresywnych no i wtedy cała zacność na nic. 

Ale nie martw się, nie tylko ty masz problem z życiem we- 
wnętrznym. Nie tylko ty robisz różne rzeczy, mimo że brakci 
motywacji i nie odczuwasz konfliktów. Bohater Brunon Dry- 
wa to osobnik bez żadnego celu ani zainteresowań. Ginie, 
chociaż nie uczestniczy w strajku. Jest ofiarą przypadkową 


władzy. 

Ponieważ film może być albo zacny, albo 
dobry, powinieneś być zadowolony, że wy- 
stępujesz w zacnym filmie przedstawiają- 
cym mity pewnego kraju nad Wisłą. Ito 
dlatego przez 100 minut musisz machać pa- 
łą bez specjalnego powodu. Nie może być 
inaczej, bo gdyby domalowano ci przypad- 
kiem jakąś rodzinę, światopogląd lub skru- 
puły, to mógłbyś się stać bohaterem zasłu- 
gującym (o zgrozo!) na współczucie i za- 
cność by się zamazała. A tak - sytuacja jest 
prosta, służysz za rekwizyt. Gniew Zeusa, 
Thora albo Peruna wyrażał w mitach pio- 
run i podobnie ty jesteś gniewem wier- 
chuszki reżimowej. Nie ma więc dla ciebie 
ratunku. 

Przyjrzyj się drogi Anonimie konstrukcji 
filmu, prostej jak budowa cepa: jedni mają 
rodziny - inni nie, jedni mają problemy 
moralne - inni nie, jedni cenią horyzontal- 
ną strukturę społeczną i rozmawiają, nato- 
miast drudzy tkwią w strukturze pionowej: 
słuchają. To nie miała być tragedia, tylko 
bajka. I jak w każdej bajce, kiedy zły czarow- 
nik wychodzi z zamczyska, pada deszcz i bi- 
ją pioruny - i to jest twoje zadanie: bić wła- 
śnie. Żeby było zacnie i żeby pasowało 


z 


do mitów, naszych, polskich. Wszak prawdziwego Polaka po- 
znać można po tym, że jest pałowany. Widać to we wszelkich 
rekonstrukcjach z okazji rocznic: z jednej strony deszcz pał 

— z drugiej naród. Dlatego musisz, niestety, bić wszystkich 
bezrefleksyjnie, bo tylko wtedy sprawa staje się narodo- 

wa. I nie ma co pyskować: nie możesz wyłamywać się z reguł 
obowiązujących w całym filmie. Na przykład nie pokazuje się 


i niewinną, przez co zresztą jego śmierć 
widza w ogóle nie obchodzi. Podobnie 
Stefania Drywa, żona Brunona: święta 

i jednobarwna. Nie okazuje żadnych 
względów współlokatorowi marynarzo- 
wi wyposażonemu w szynkę, i to w cza- 
sach, gdy ludzie narażają się na śmierć 

z powodu zaopatrzenia! Ona ani drgnie 

i chociaż ma w domu skarb, to nie wdaje 
się w relacje, Dzięki temu jest niewin- 
nai nie ma konfliktu z mężem. Mąż zaś 
nie ma konfliktu ze stoczniowcami ani 

z władzą. I widz też nie ma żadnego kon- 
fliktu wewnętrznego, bo wszystko jasno, 
czarne na białym. Dlatego drogi anoni- 
mie: bij, a mocno, żebyśmy się nie zasta- 
nawiali, co w tym filmie robią jeszcze in- 
ne postacie, jak choćby człowiek z plaka- 
tu, który nie ma nic wspólnego 

z głównym bohaterem. 

Uznajemy, Anonimie, że nie można ci po- 
móci dziwimy się, że w ogóle masz jakieś 
rozterki. Musisz wziąć się w garść, bo ina- 
czej naród nam zniknie. Pogódź się ztym, 
wszak występujesz w rytuale, gdzie każdy 
ma swoją rolę, która od wieków się nie 
zmienia. To nie jest prawdziwy film, tu 
nie ma łuków przemiany, drogi przemy- 


śleń. W rytuale turoń ma kłapać paszczą, Herod ma straszyć, 
diabełek ma odróżniać się od aniołka, a gwiazda - kręcić się 

i wskazywać drogę. Zatem nie zastanawiaj się nad tym, nie 
staraj się dołączyć do ludzi, nie zaburzaj nam rzeczywistości 
iw ogóle wstydź się, że o coś pytasz. Ciesz się, że tobie przy- 
najmniej pozwolono przeklinać, bo druga strona nawet tego 
nie może. 


RYS.: JADWIGA OKRASSA 
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2 OPCJE PRENUMERATY — WYBIERZ SWOJĄ 


opcja 


PRENUMERATA 
ERA STANDARDOWA 
CHRZEST 


POWAZNY 


83.80 ZŁ 


%K WYDAŃ W CENIE 22, JEDNA Z TRZECH 
WYDANIE Z PŁYTĄ DVD ŚWIETNYCH PŁYT DVD* 


opcja 


PRENUMERATA 
1 „WPROST” 


14 WYDAŃ W CENIE 22, ROCZNA PRENUMERATA JEDNA Z TRZECH 
WYDANIE Z PŁYTĄ DVD TYGODNIKA „WPROST” ŚWIETNYCH PŁYT DVD* 


JAK ZAMÓWIĆ WYBRANĄ OPCJĘ ROCZNEJ PRENUMERATY MIESIĘCZNIKA „FILM”? 


DOKONAJ WPŁATY W KWOCIE 83,80 ZŁ LUB 270 ZŁ 
(STOSOWNIE DO TWOJEGO WYBORU JEDNEJ Z OPCJI) NA KONTO: 


MEDIA POINT GROUP SP. Z O.O. 
AL. JEROZOLIMSKIE 146C, 02-305 WARSZAWA 
NR RACH. 98 1140 1010 0000 5051 7500 1002 
TYTUŁ PRZELEWU: PRENUMERATA FILM 


KONTAKT Z DZIAŁEM PRENUMERATY — tel.: 022 529 12 10 lub e-mail: prenumerataGpoint-group.pl 


*o otrzymaniu nagrody decyduje kolejność zamówień. Oferta ważna do wyczerpania nakładu płyt DVD. 
W przypadku, gdy zapas zamówionych płyt DVD zostanie wyczerpany, decyzję o wysłaniu innej podejmuje redakcja. 


WYNURZENIA SPOD FOTELA 


ZA GARŚĆ POPCORNU... 


-BARTOSZ ŻURAWIECKI _ |) 


Szczerze nienawidzę tych, którzy spóźniają się na seans, przeciskają w rzędzie i zasłaniają mi 


swoimi dup: 


Gazety podały, że w Rydze pan zabił 
pana, który jadł popcorn podczas se- 
ansu „Czarnego łabędzia”. Rzecz sa- 
ma wsobie jest tragiczna - mimo ca- 
łej niechęci do multipleksowego żar- 
cia, uważam, że ofiara zapłaciła zbyt 
dużą cenę za kubełek prażonej kuku- 
rydzy. Nie będę jednak ukrywał, że 
poczułem - a także kilku moich zna- 
jomych - coś w rodzaju satysfakcji i spełnienia. Radości, że 
ktoś wykonał na „Czarnym łabędziu” czarną robotę. Zdobył 
się na czyn, o którym niejeden z nas myślał w mrocznych za- 
kamarkach sali projekcyjnej i swego umysłu. 

Poprzedni felieton poświęci- 
łem nienawiści między twórca- 
mi a recenzentami. Lecz zdarze- 
nie w Rydze uświadomiło mi, 
że nienawiści jest też całkiem 
sporo w samym budynku ki- 
na. I, co więcej, może ona czasa- 
mi eksplodować. Popcom aku- 
rat we mnie budzi raczej odrazę 
niż nienawiść. Pachnie bo- 
wiem, a właściwie śmierdzi, 
starymi skarpetkami. Rozu- 
miem jeszcze, że ktoś może 
czerpać satysfakcję seksualną 

z wąchania starych skarpetek, 
ale żeby je jeść?! Ha! Mam na- 
dzieję, że tym skojarzeniem 
skutecznie zniechęciłem Was 
do pożerania tego świństwa. 
Dla takiego introwertyka jak ja 
chodzenie w miejsca publiczne, 
zwłaszcza do multipleksów, 
jest sporym wyzwaniem. Nie 
znoszę tłumu, najlepiej więc 
czuję się, gdy na sali są trzy, 
cztery osoby, co kłóci się prze- 
cież z główną ideą kina jako 
sztuki popularnej, a nawet ma- 
sowej. Owszem, jakąś alterna- 
tywą stało się oglądanie filmów 
w domu z płyt DVD, ale wiado- 
mo - w domu brakuje klimatu, 
ekran za mały, człowiek nie mo- 
że się skupić, co rusz wychodzi zrobić sobie herbatę albo od- 
wraca się, żeby poprawić firankę, jednym okiem patrzy w te- 
lewizor, drugim czyta gazetę itd. itp. 

Z moich obserwacji wynika zresztą, że wielu krytyków ma 
podobnie. Lubią (no, bez przesady) oglądać filmy, ale niena- 
widzą chodzić do kina. Na przykład, podczas festiwalu w Ber- 
linie, tuż po otwarciu drzwi do sali, następuje desperacki 
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i dziesiątą Muzę 


bieg, by zająć miejsce z samego brzegu rzędu. Nie powiem 

- również w tej gonitwie biorę udział. Skąd to upodobanie 

do skrajności? Kulturalne uzasadnienie jest takie: lepiej stąd 
widać, szybciej i łatwiej da się wyjść do toalety, można wycią- 
gnąć nogi. Ale co będziemy sobie mydlić oczy. Przede 
wszystkim chodzi o to, że przynajmniej z jednej strony nikt 
koło nas nie usiądzie. Nie będzie sapał, wiercił się, żarł, sior- 
bał, chrapał, nie będzie nas macał. Tak, krytycy filmowi to 
banda mizantropów. 

Szczerze nienawidzę tych, którzy spóźniają się na seans, prze- 
ciskają się w rzędzie i zasłaniają mi swoimi dupskami dziesią- 
tą Muzę. Lałbym kwas solny na osoby bawiące się w ciemno- 
ściach telefonami komórkowymi i święcące mi nimi po 
oczach. A już dla widzów gada- 
jących w czasie projekcji przy- 
wróciłbym karę śmierci. Byłaby 
to skuteczna metoda selekcji 
naturalnej, bo przy dzisiejszych 
standardach - gdy ekran kino- 
wy traktowany jest jak większy 
telewizor, a wizyta w multiplek- 
sie nie różni się wiele od po- 
obiedniego wgapiania się w te- 
lenowelę - głowy leciałyby gę- 
ściej niż za Rewolucji 
Francuskiej. 

Choć, z drugiej strony... Kiedyś 
w Berlinie wymienialiśmy się 
(szeptem!) z koleżanką gorącz- 
kowymi uwagami, gdyż film za- 
miast zapowiadanych napisów 
angielskich miał niemieckie. 
Siedzący przed nami mężczyzna 
zbeształ nas w języku Goethego 
słowami niewybrednymi i de- 
monstracyjnie się przesiadł. 
Kiedy indziej dostałem burę, bo 
na pokazie jakiegoś wyjątkowo 
długiego i nudnego dzieła dys- 
kretnie sprawdzałem w komór- 
ce godzinę. Łajano mnie też 

za to, że odchyliłem się w fotelu 
i zasłaniałem widok staruszko- 
wi siedzącemu w następnym 
rzędzie (jeszcze jeden argument 
na rzecz foteli skrajnych), a na- 
wet dlatego, że zbyt głośno zakaszlałem. Granica między 
oprawcą a ofiarą bywa cienka. 

Wracając zaś do opisanego na wstępie zabójstwa... Ciekawi 
mnie niezmiernie - media zaś o tym milczą — czy broń, którą 
mściciel z Rygi zabił konesera popcornu miała tłumik. Czy 
strzał nie przeszkodził aby innym widzom w oglądaniu 
„Czarnego łabędzia”? 


FOTO: IWONA EL-TANBOULI-JABŁOŃSKA RYS.: JADWIGA OKRASSA 
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„Potiche. 
- Żona 
doskonała" 
A czytaj 
> na s. 80 


KWIECIEŃ 


Catherine 
Deneuve w roli Suzanne 
Biegnie w czerwonym dresie 
przez las patrzy na 
zwierzęta, które wychodzą 
jej naprzeciw. Dziwią ją 
zwłaszcza kopulujące 
zające. Sama czuje się 
A GZ DĄ kurą. - 
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Znowu nasi rodzimi twórcy 
© ostro pikują w dół. Wśród 
recenzji znajdziecie dwie pozycje 
z końca marca: „Made in Poland" 


i „Los numeros” - oba filmy oce- 
nione na „2”. Co prawda, pierw- 
szy z tytułów bywa oceniany le- 
piej, ale marne to pocieszenie. 
Szczególnie w kontekście kwiet- 
niowych premier: „Trzy minuty. 
21:37", „Erratum”, „Wszystko”, 
„Czarne Słońce" i „Mała matura 
1947" - filmy te budzą skrajne 
emocje, niestety, przeważają ne- 
gatywne opinie. 
Na pewno nie można pomi- 
e nąć „Niedokończonego fil- 


(BOX OFFICE (filmy na świecie) ) 


mu". Zwłaszcza, że nowa książka 
Tomasza Grossa „Złote żniwa” 
ponownie porusza temat Holo- 
kaustu. A dokument Yael Herson- 
ski opiera się na odnalezionym fil- 
mie nakręconym w warszawskim 
getcie w maju 1942 roku. 
Na przeciwległym biegu- 

© nie kinowych propozycji 
znajduje się najnowszy film Sofii 
Coppoli „Somewhere. Między 
miejscami” - pozorne la dolce 
vita współczesnych celebrytów . 


box office 
0702. 


06.03.2011 


1. OCH, KAROL 2 
2. JAK ZOSTAĆ KRÓLEM 
3. JAK SIĘ POZBYĆ CELLULITU 
4. SANCTUM 3D 
5. MIŚ YOGIZD 
6. CZARNY CZWARTEK... 
7. WOJNA ŻEŃSKO-MĘSKA 
8. PODRÓŻE GULIWERA 
9. CZARNY ŁABĘDŹ 
10. JESTEM NUMEREM CZTERY 


box office [IJ 
07.02-06.03. 
20 


Polskie kino w natarciu... 
Szkoda tylko, że według 
naszych recenzentów 
niewiele z nowych filmów 
zasługuje na uwagę widzów 


11) Jestem Bogiem 


węęcię ozeZEEĘE więc 
201 

590,5 7. 1.ŻONANANBY || w NIE 
51,2 6 2. GNOMEO I JULIA 3D SZZE 4 

390,5 5 _ 3.TOŻSAMOŚĆ 531 3 

280,5 5 4. JESTEM NUMEREM CZTERY „5 3 

273,2 3 _ 5. JAKZOSTAĆ KRÓLEM 

218,9 2 6.RANGO 

214,6 2 7. AGENT XXL 3 

163,9 6 __8.BEZSMYCZY 

144,2 7. 9.THEROOMMATE 

130,5 3 0. WŁADCYUMYSŁÓW 


tygodnie 
w kinach 


tygodnie 
w kinach 


MA Trzy minuty. 21:37 
Somewhere. Między 
miejscami 


tak nie zależy nam... 
1 Niedokończony film 
_) Bez smyczy 

4 The Roommate 


4 Wszystko 
Czarne Słońce 


10 Agnosia 
1 Potiche. 


1. GNOMEO I JULIA 3D 4 1. NIC DO OCLENIA 5 
2. PAUL 3 2. CZARNY ŁABĘDŹ 19 4 
3. JAK ZOSTAĆ KRÓLEM 3 3. JAK ZOSTAĆ KRÓLEM B5 5 
4. ZAPLĄTANI 6 4. TRON: DZIEDZICTWO ns 4 Ę 
5. MIŚ YOGI 3D 4 5. LES FEMMES DU 6EME ETAGE 10,8 3 Między światami ** 
6. PRAWDZIWE MĘSTWO 4 _ 6.LARGOWINCH2 103 3 _] Mała matura 1847 
7. CZARNY ŁABĘDŹ 7 7. SAFARI ŻD 8,6 4 PPM Dzikie z natury 3D 
8. AGENT XXL 3 3 8. PRAWDZIWE MĘSTWO 77 2 "AA Pod prąd 
9. JESTEM NUMEREM CZTERY. 2 9. SEX STORY 71 3 FENN Agent XXL 3 2 
10. SEX STORY 2 10. HALAL POLICE DIETAT 66 3 bum, *agodny potwór. Projekt 
Frankenstein 2 
5 LEM Thor 
—PRZEMEK NICIAK Sezon na kaczki 
| Generał 
scarowe produkcje wciążnaszczy- _ blisko 150 milionów dolarów (budżet 25 milionów). = Recenzję filmu „Rytuał” 


cie. Zdobywca Oscara w głównej 

kategorii „Jak zostać królem” w po- 

łowie marca miał już na koncie 330 
milionów dolarów (przy zaledwie 15 milionach 
solarów budżetu). „Czarny łabędź” na całym 
świecie zebrał 280 milionów dolarów (budżet to 
13 milionów dolarów). „Prawdziwe męstwo” (bez 
Oscara, ale z 10 nominacjami) zarobiło 250 milio- 
nów dolarów (przy kosztach sięgających 38 milio- 
nów dolarów). Spektakularne wyniki. Dobrze 
sprzedaje się także „Fighter, który zgromadził 


Oceny filmów 


Male budżety — wielkie zyski, 

W Polsce bardzo dużą frekwencją może się pochwalić 
„Czarny łabędź" (ponad 350 tysięcy osób) oraz „Jak 
zostać królem”, który w naszym kraju dotychczas obej- 
rzało około miliona widzów (w tabeli — wyniki z ostat- 
niego miesiąca). Obraz Toma Hoopera okazał się dru- 
gim najpopularniejszym filmem 2011 roku. Przegrał 
jedynie z rodzimą produkcją „Och, Karol 2”. Komedie 
Piotra Wereśniaka obejrzało już 1,7 miliona osób, co 
daje jej miejsce w pierwszej dziesiątce największych 
polskich przebojów po 1989 roku. Q 


opublikowaliśmy wnr. 3/2011 2 
Recenzję filmu „Między światami” 
opublikowaliśmy wnr. 2/2011 3 


kk 


Jestem numerem cztery 
Piekielna zemsta 


41 Matki w mackach Marsa 2 
lan Paweł II. Szukałem... 2 
1Między nami 2 
E-iMade in Poland 2 
-Los numeros 2 
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POPRAWNY 


KOSZMAR 


ŚWIETNY 


ARCYDZIEŁO DOBRY KIEPSKI 
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NIEDOKOŃCZON 


Film zrealizowany 
przez ekipę Urzędu Propagandy 

III Rzeszy w maju 1942 roku, tuż przed 
deportacją mieszkańców warszawskiego 
getta do Treblinki 


iedokończony film" Yael Hersonskiej ogląda się ze ściśnię- 
tym gardłem. Przypomina świat, którego nie ma. Iemocje, 
które pozostały. Wiosna 1942 roku: wypełniony po brzegi 
tramwaj wjeżdża w głąb getta w Warszawie. Wszędzie tłu- 
my. Obok siebie wymuskane paniusie w pięknych kre- 
acjach i leżące pokotem trupy. Nikt nie zwraca uwagi 
na umarłych. Życie toczy się dalej. Ktoś się śmieje, ktoś tańczy, szczerbaty 
chłopiec pokazuje z dumą, że ukradł marchewkę. W tych przejmujących sce- 
nach słyszymy krzyk nieobecnych. 
Naterenie warszawskiego getta mieszkało ponad 440 tysięcy Żydów. Zanim 
naziści rozpoczęli masową deportację mieszkańców getta do obozu w Tre- 
blince, ponad 100 tysięcy ludzi umarło z wycieńczenia. Szerzył się tyfus, 
dzienne racje żywnościowe wynosiły zaledwie 184 kalorie. Tytułowy „niedo- 
kończony film” to tajemniczy, 50-minutowy, czarno-biały materiał, zrealizo- 
wany przez ekipę filmową Urzędu Propagandy III Rzeszy w maju 1942 roku, 
tuż przed deportacją mieszkańców getta do Treblinki. Kiedy dokument był 
na ukończeniu, podjęto nieoczekiwaną decyzję o wstrzymaniu prac. Nie- 
oznaczony materiał z 1942 roku trafił do niemieckiego archiwum, gdzie prze- 
leżał kilka dekad w skrzynkach podpisanych jako „Getto”. Dzisiaj jest zarów- 
no ciekawym materiałem historycznym, w którym mimo wszystko ogląda- 
my unikatowe sekwencje pokazujące jak naprawdę wyglądało warszawskie 
getto, jak też mocnym głosem w dyskusji o manipulacji w kinie dokumen- 
talnym, kłamstwie zapisu archiwalnego. 
Film z życia getta - na którym oglądamy skrajną nędzę i niezrozumiałe bo- 
gactwo; brudne, zarobaczone zony i wykwintne lokale - był przez wiele lat 
uznawany za jeden z niewielu wiarygodnych dokumentów odtwarzających 
codzienność getta. Pokazywano go na wystawach, eksponowano w muze- 
ach. Z „niedokończonego filmu” czerpało również kino - choćby Andrzej 
Wajda w „Korczaku”. A przecież znaczna część sekwencji była zainscenizo- 
wana, abohaterowie zastraszani przez esesmanów. Propagandzistom Rze- 
szy chodziło o demaskację „prawdziwego” oblicza Żydów. Stąd w dokumen- 
cie porażające sceny rzeczywistej nędzy, ale również fikcyjnego bogactwa 
mieszkańców getta. 
Młoda reżyserka z Izraela Yael Hersonski wykonała benedyktyńską pracę. 
Zanalizowała archiwalny film ujęcie po ujęciu. Przejrzała wszystkie dostęp- 


Y FILM - 


(SHTIKAT HAARCHION) 
DOKUMENT. IZRAEL/NIEM- 
CY 2010. Reżyseria: Yael 
Hersonski. Dystrybucja: 
Against Gravity. Czas: 88* 


„= 


ne materiały historyczne. Efektownie zestawiła fragmenty dokumentu 
21942 roku z wypowiedziami ocalonych z warszawskiego getta oraz 

z zapiskami esesmanów. Hersonskiej udało się także trafićna ślad Wil- 
ly'ego Wista, jednego z operatorów filmu. Autor zdjęć mota się w zezna- 
niach, powtarzając komunały każdego „dobrego Niemca” (dobrego Po- 
laka, Francuza itd.): „Niewiele pamiętam, niczego złego nie zrobiłem, ba- 
łem się, wykonywałem jedynie polecenia”. 

Na czym polegała manipulacja Wistai jego towarzyszy? Chodziło często 
o niuanse. Elegancka Żydówka w starannie upiętym koku - to zaangażo- 
wana do filmu niemiecka aktorka. W karafkach z wódką tak naprawdę 
była woda. W filmie oglądamy tłumy przechodzące obojętnie obok roz- 
kładających się zwłok dorosłych i dzieci. Robi to piorunujące wrażenie. 
Ale kiedy słyszymy, że „statyści” otrzymali od kamerzysty rozkaz patrze- 
nia wyłącznie przed siebie, nawet pod groźbą śmierci, ta sama scena na- 
biera zupełnie innego charakteru. W filmie nakręconym na zamówienie 
zastanawia ilość brutalnych sekwencji pokazujących śmierć, nę- 
dzęi brud, które obnażały okrucieństwo okupanta. Wypowiadający się 
ocaleni z Holokaustu mówią jednak, że taki wizerunek był na rękę hitle- 
rowcom. Żydzi byli przecież podludźmi, zwierzętami. 

Niektóre fragmenty filmu są kiepsko zainscenizowane. Złe kino prze- 
wotnie zaświadcza o kłamstwie medium. Gdzie zaczyna się, a gdzie 
kończy inscenizacja? Hersonski opowiada, że żadne warsztatowe i mon- 
tażowe wybiegi Urzędu Propagandy Rzeszy, nie były w stanie sprostać 
wyzywającej prawdzie ludzkiego spojrzenia. Kiedy w wizjer kamery pa- 
trzyła ofiara czująca cień śmierci, nawet jeżeli nakazano jej się uśmie- 
chać, wzrok zdradzał przerażenie. Jakikolwiek komentarz wydawał się 
wtedy zbyteczny. 

„Niedokończony film” Yael Hersonski opiera się prostym krytycznym 
narzędziom. Wobectego dokumentu warto zastosować inne kategorie 
oceniające. Za pośrednictwem filmowego medium docieramy bowiem 
do zawikłanych (historycznych) korzeni międzypokoleniowej pamięci, 
która - posługując się terminologią Bergsona — w swoim trwaniu ujaw- 
nia zmienność. „Zarzucają mi, że milczę. A przecież milczenie może być 
najgłośniejszym krzykiem świata” - mówiła bohaterka „Hipnozy” Han- 
ny Krall. Krzyk milczących z „Niedokończonego filmu” jest jękiem ludzi 
okaleczonych przez historię. G 


— ae —--- 
URODZONA W 1976 ROKU Yael Hersonski jest absolwentką filo- 
zofii na Uniwersytecie w Tel Awiwie oraz Film 8 Television School. Poka- 
zywany i nagrodzony na kilkunastu festiwalach „Niedokończony film” 
jest jej debiutem dokumentalnym, wcześniej Hersonski zajmowała się 
przede wszystkim montażem (seriale „Screenz”, „BeTipul”). 
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TRZY MINUTY. 21:37 


DRAMAT. POLSKA 2010. 
laciej Ślesicki. 
Andrzej Ramlau. 
Przemysław Gintrowski. 
Obsada: Krzysztof Stroiński, Agnieszka 
Grochowska, Bogusław Linda, Lidia Sadowa, 
Paweł Królikowski, Marcin Walewski. 
Dystrybucja: Monolith. Czas: 128" 


Ten film to (autojironia, 
manifest wymierzony W has — WiaZów 


Podczas pamiętnego, zeszłorocznego pokazu prasowego 
„Trzech minut...” w Gdyni byłem jednym znielicznych dzien- 
nikarzy, którzy nie opuścili sali kinowej przed napisami koń- 
cowymi. Film Macieja Ślesickiego zirytował wielu z nas. 
Kontrujący obok Michał Walkiewicz zapewne będzie bezlitosny. Isk 
ale... Cóż, przyznam to bez bicia. Ten rozpasany, absurdalny i nieznośnie 
pretensjonalny film mnie... zachwycił. W całej naszej kinematografii niema 
drugiej takiej rzeczy. 
Data polskiej premiery kinowej (1 kwietnia - Prima Aprilis z jednej strony, 
z drugiej przeddzień rocznicy śmierci Jana Pawła II) wydaje się tu równie 
bezczelna i brawurowa, co koncept wyjściowy. Do czegóż bowiem odnoszą 
się tytułowe trzy minuty? 9 kwietnia 2005 o godzinie 21: 37 Polska pogrążyła 
się ponoć w ciemnościach - wyłączając światło, rodacy masowo oddawali 
się żałobie po Ojcu Świętym. Przypomina nam o tym narrator, by chwilę 
później dodać: „Jednocześnie wyzwoliła się wtedy energia o niespotykanym 
potencjale - mógł się zdarzyć każdy ziemski cud”. 
I faktycznie, oglądamy je jeden po drugim, film bowiem dzieli się na trzy za- 
zębiające się epizody. W jednym z nich Bogusław Linda gra sparaliżowane- 
go malarza (!), w innym wypalony reżyser zakochuje się w młodszej kobie- 
cie, w kolejnym najważniejszą rolę pełni metaforyczny portret konia jako 
ekwiwalentu wolności ducha, a nad całością czuwa rzeczona papieska 
klamra. Czy to możliwe, by taki film powstał naserio? Nie, to... to musi być 
(auto)ironia, manifest wymierzony w nas - widzów, świadomy artystyczny 
bunt, pastisz! 


nie, 


-PIOTR PLUCIŃSKI 


Śmierć Jana Pawła II jako 
spoiwo dla kilku nowelek 


Nowy film Macieja Ślesickiego to wyrafinowana gra z widzem. 
Jej polem jest wyobraźnia, a zasady są proste: czegokolwiek 
nie wymyślicie, znajdziecie to na ekranie. Mamy tu więcreży- 
sera alkoholikai nieskalaną nauczycielkę angielskiego, sparali- 
żowanego malarza i samotnego mściciela w płaszczu, ubłoconą wieśi szkla- 
ne miasto, małe grzeszki i Wielką Improwizację. Wisienką na torcie jest sce- 
na z perspektywy pijanego konia - tego nie wymyśliłby nawet Quentin 
Tarantino na haju. Odpowiedź na pytanie, co łączy te elementy może być tyl- 
ko jedna - Jan Paweł Il. Śmierć Papieża została tutaj wykorzystana w charak- 
fabulamego spoiwa dla kilku przeplatających się nowelek. 
y jest to kwestia bezwzględnej kalkulacji? Tego nie podejmuję się oceniać. 
dy w pierwszej scenie kamera obserwuje Ziemię z perspektywy zimnego 
kosmosu, a kojący narrator opowiada nam, że tuż po śmierci Ojca Świętego 
naterenie naszego kraju zaobserwowano niezwykły przyrost energii, wie- 
my, że Ślesicki nie żartuje. Poprzeczkę zawiesił u Pana Boga na ganku, dlate- 
go wszystkie opowieści z błękitnej planety składają się na ponaddwugo- 
dzinny festiwal przeogromnych pretensji. To jeden z tych filmów, których 
twórcy, opowiadając o Miłości, Wierze, Poświęceniu, Odkupieniu, Prozie Ży- 
ciai Poezji Śmierci, przypominają sobie w pewnym momencie, żenie odha- 
czyli jeszcze psychomachii, konfliktu przypadku z przeznaczeniem i paru 
ważkich problemów społecznych. Od pisanych drukowanymi literami opo- 
wiastek bolą oczy, bo Ślesicki nie potrafi poprowadzić żadnego wątku zlek- 
ią, kontrapunktującą kilkutonową tematykę. Tam gdzie ma być poważ- 
ny, jest śmieszny. Kiedy chce być zabawny, robi się żenujący. 


terz 


MICHAŁ WALKIEWICZ, FILMWERPL 


BEZ SMY! 
BERESERAKAK 002.04 


Niezależnie od tego, jaksilna jest namiętność, zkt 
rodzi się związek małżeński, po latach wspólnego by 
towania w codzienność pary wkrada się rutyna, mo- 
notoniai przekonanie obu stron, żeż, 

ę na domowych obiadkachi wychowywaniupi 


ciech. W końcu nadciąga kryzysi jeśli ma po nim pozo- 


staćchoć kamień na kamieniu, trzeba zastosować 
ję oferują twórcy bezpreten- 


. Idają r : dobrym sposo- 
i cia jest danie partnerowi 
dad na tydzień. Tyle 


tylko, żezniespodziewaną „przerwą na wolność 


zwolnienia z małżeń. 
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) ni muszą sobie jakoś poradzić. 
Zaletą komedii jest jej najpoważniejszy mankameni 
to film całkowicie wtómy. Może dwa gagi, garść do' 
cipów sytuacyjnych - to cały twórczy wkład scenarzy- 
stów. Pozatym obraz stanowi kompilację pomysłów 
zlekkich produkcji oraz amerykańskich rodzinnych 
seriali komediowych, który to gatunekwidzowie 
za Oceanem uwielbiają. W braku o 
- adresowany do widowni, która nie lubi być zaskaki- 
wana, azamiast tego preferuje niewymagające odprę- 
żenie przed małym lub dużym ekranem - film powi- 
nien bez problemu sprostać tym oczekiw: . Q 


inalności siła 


(HALL PASS) KOMEDIA OBYCZAJOWA. USA 201]. Reżyser 
Bobby Farrelly, Peter Farrelly. Scenariusz: Pete Jones, Peter Far- 
relly, Kevin Barnett, Bobby Farrelly. Zdjęcia: Matthew F. Leonetti. 
Obsada: Owen Wilson, Jason Sudeikis, Jenna Fischer, Christina 
Applegate. Dystrybucja: Warner. Czas: 105" 


'OTO: © 2011 NEW LINE PRODUCTIONS INC., DR. 


FILM _/ Premiery 


HEDONIŚCIE 


SKEXES Gwiazdor na rozdrożu 


wiazdy żyją słodko. Sława, pieniądze, rozkosze ciała i stołu. Ale po- 

łysk la dolce vita nie mówi całej prawdy. Hedonizm też może się prze- 

jeść. Smaki się mieszają, erotyka powszednieje, ciało wiotczeje. To 
właśnie przytrafia się Johnny'emu Marco. Obrzydliwie bogaty gwiazdor ki- 
naakcji z niechęcią odbiera telefony od agentki przypominającej mu o kolej- 
nych spotkaniach promocyjnych najnowszego filmu. Altematywa nie wy- 
gląda jednak specjalnie ekscytująco. Marco szwenda się po ekranie w szla- 
froku, z włosami w nieładzie, traktując z równą obojętnością posiłki, seks 
i zamówione występy striptizerek. Sofia Coppola filmuje te bezcelowe wę- 
drówki bez moralizatorskich kazań, nie zakłada również konserwatywnego 


kagańca na fizyczne uciechy. Z przyprawionym smutkiem humorem pol 
zuje mężczyznę wypalonego, który na chwilę odzyska równowagę. Psy- 
chiczną i jak najbardziej cielesną. 

Wskutek niespodziewanego wyjazdu matki swojej córki, Marco jest zmuszo- 
ny zaopiekować się latoroślą. Dni, które z nią spędza, działają jak kuracja i te- 
rapia w jednym. Z pozoru niewiele się zmienia - wciąż te same konferencje, 
erotyczne zbliżenia nowymi partnerkami, marketingowe obowiązki. Ale 
Johnny powoli uczy się ponownie cieszyć codziennymi czynnościami - je- 
dzeniem, konwersacją z drugim człowiekiem, także seksem. Córka, spoza 
świata show-biznesu, w którym Marco jest towarem jak jego filmy, samą 
swoją obecnością nadaje nowy kształt temu, co otacza Johnny'ego. Jako je- 
dyna osoba w otoczeniu bohatera jest dla niego - on z: 
Życie aktora nie przewraca się do góry nogami. Rewolucja dzieje się po cichu 
- w tym, jak mężczyzna patrzy na córkę, jak znią rozmawia albo komunikuje 
pozawerbalnie. 

Wypracowany we wcześniejszych filmach styl Coppoli odzyskał wigor z do- 
skonałego „Między słowami”. W jednej ze scen statyczna kamera filmuje 


Ś otwiera się na nią. 


THE ROOMMATE 
KEEEEJEH oDs.04 


Film odniósł względny sukces na amerykańskich 
ekranach. Symptomatyczne wydają się badania dys- 
trybutora, które wykazały, że trzy czwarte widowni 
biety do 21. roku życia i fakty 
młodszych amatorek kina być moż najdzie się 

w „The Roommate” c: ciekawego, choć to, oczy 


stanowiły 


Studentka Sara dzieli mieszkanie z dwiema kole- 


SOMEWHERE. MIĘDZY MIEJSCAMI 


JOHNNY'EMU 
MARCO NASTO- 
LETNIA CÓRKA 

POUKŁADA ŻYCIE, 

NA NOWO 


w szerszym planie Johnny'ego i jego córkę na leżakach przy basenie. Tylko 
pływający materac, który niespodziewanie pojawia się w kadrze, lekko zakłóci 
zastygły w błogim bezruchu obraz. To świetny przykład wrażliwości Coppoli, 
która rozważnie ustawia kameręi montuje bardzo wstrzemięźliwie, jakby 
cierpliwie oczekując, jaki miniaturowy spektakl rozegra się za chwilę przed 
obiektywem. W „Somewhere...” nie widać żadnej autorytammej zasady rządzą- 
cej następstwem scen. Na wszystkie ujęcia czeka się z podnieceniem dziecka 
rozpakowującego prezent, każde bowiem jest wydarzeniem, małym objawie- 
niem o potężnej mocy. 

Osobną wartością filmu są aktorzy odtwarzający główne role. Stephen Dorff 
- w zgodzie z reżyserią Coppoli - wytrwale czeka na odpowiedni moment, 
aby jednym grymasem przełamać przeorany apatią wyraz twarzy. Jego zmę- 
czone ciało snuje się po hotelowym pokoju przez pierwszą połowę filmu, by 
później odetchnąć, nabrać giętkości, stać się na powrót powłoką żywego czło- 
wieka. Elle Fanning w roli córki prezentuje zmysł opiekuńczy i czułość wobec 
ojca, ale nie afiszuje s ją. Potrafi rozejrzeć się wo- 
kółtrzeźwym okiem, ujawnia też własny smutek, któremu tata nie może, nie- 


ie 


ję ze swoją niewinną 


stety, zaradzić. 

Dziewczyna wyjeżdża na obóz, nie wiedząc, czy jej matka w ogóle wróci. Kilka 
dni zojcem to wszystko, naco może obecnie liczyć. Gdy ten okres się koń: 
Coppola domyka klamrową kompozycję filmu, a Johnny dołącza do galerii 
amerykańskich uciekinierów. Idącprzed siebie, uśmiecha się szeroko, ale 
gdzie zmierza - trudno powiedzieć. Mimo precyzyjnej konstrukcji, nagrodzo- 
ne weneckim Złotym Lwem „Somewhere...” pozostaje filmem otwartym, z 
stawiającym sporo miejsca widzowi, zapraszającym do poszukiwań. To jego 
wielka siła. [©) 


(SOMEWHERE) DRAMAT. USA 2010. Scenariusz i reżyseria: Sofia Coppola. 
Zdjęcia: Harris Savides. Muzyka: Phoenix. Scenografia: Anne Ross. Obsada 
Stephen Dorff, Elle Fanning, Chris Pontius, Michelle Monaghan. Dystrybucja: 
Forum Film. Czas: 97" 


żankami, z których jedna, Rebecca, jest zakamuflo- 
waną zaborczą psychopatką. Przemocą toruje sobie 
drogę do serca współlokatorki, desperacko łaknąc 
przyjaźni. Kiedy więc Sara poznaje przystojnego 
łopaka, nad jej adoratorką władzę przejmuje 
instynkt. 
m żadnej, a wykonanie na modłę 

ego ekranu. Napięcie jak z małej bateryjki, 

suspensu praktycznie brak 


Q 


(THE ROOMMATE) KRYMINAŁ/HORROR/THRILLER. 
USA 2011. Reżyseria: Christian E. Christiansen. Scenariusz: 
Sonny Mallhi. Zdjęcia: Phil Parmet. Muzyka: John Frizzel. 
Scenografia: Jon Gary Steele. Oksada: Minka Kelly, Leighton 
Meester, Cam Gigandet, Frances Fisher, Billy Zane. Dystrybucja: 
UIP. Czas: 9 
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ŻONA NA NIBY 


Wieczny kawaler wpada 
we własrte Sidkd 


JAGA KOLAWA 


sław Jerzy Lec. Ten celny aforyzm mógłby posłużyć za motto „Żony 

naniby”, gdyby nie małe ale... Spirala niedomówień i kłamstw, 
na której została oparta konstrukcja filmu, przypomina raczej trafienie kulą 
wpłot niż wdzięczny bon mot. Reżyser Dennis Dugan ii aktor Adam Sandler 
(„Farciarz Gilmore”, „Supertata”, „Państwo młodzi: Chucki Larry”) po raz 
szósty zjednoczyli siły, by znów uraczyć widzów farsą na temat związków 
i życia rodzinnego. 
Główny bohater to Danny, który został przed laty porzucony przez swoją 
narzeczoną. Teraz jako wzięty chirurg plastyczny bierze odwet na płci prze- 
ciwnej. Podrywa dziewczyny bez umiaru, by po wspólnie spędzonej nocy 
pokazać im figę... tzn. obrączkę i uraczyć ich historią o swoim stanie mał- 
żeńskim. Pewnego dnia przychodzi jednak „kryska na Matyska”. Danny za- 
kochuje się w ślicznej i uroczej blond nauczycielce, ale gdy ta przypadkowo 
znajduje u niego ślubny krążek - by nie wyjść na oszusta - bnie dalej 
i przyznaje, że jest żonaty, ale w trakcie rozwodu. Do odgrywania roli jego 
„żony” namawia Katherine, swoją asystentkę w klinice samotnie wycho- 
wującą dwójkę dzieci. Wesoła maskarada trwa w najlepsze, aktorzy bawią 
się świetnie, mogąc zgrywać się do woli - widzom nie jest aż tak do śmie- 
chu. Sandler jako Danny bryluje w absurdalnych słownych gagach, model- 
ka Brooklyn Decker w roli słodkiej blondynki obnosi się jak pierwsza naiw- 
na seksbomba, a Jennifer Aniston jak zwykle w typie Rachel z serialu „Przy- 
jaciele” wlewa ciepło i podskórny seksapil w postać Katherine. Nawet 
pojawiająca się w drugim planie Nicole Kidman ma swoje pięć minut, kreu- 
jąc pretensjonalną karykaturę damy. Spora część żenująco idiotycznej akcji 
„Żony naniby” rozgrywa się na Hawajach, co dało pretekst do kilku żartów 
(dziwaczne zabawy z kokosem, taneczny pojedynek między Aniston i Kid- 
man czy rywalizacja tej pierwszej w noszeniu bikini z żumalową blondyn- 
ką), ale nie sprawiło, że ich poziom podniósł się niczym fala w trakcie mor- 
skiego przypływu. 
Powiecie, że się czepiam i oczekuję zbyt dużo od łatwej i przyjemnej kome- 
diowej zabawy, okraszonej przewidywalnym wątkiem miłosno-roman- 
tycznym? Może ciut więcej satyry w przedstawieniu profesji chirurga pla- 
stycznego i środowiska jego pacjentów celebrytów dodałoby sznytu? 
A takpozostaje zrywać boki z „reanimacji” owcy i czekać na umoralniający 
happy end. Q 


jo iękne kłamstwo? Uwaga! To już twórczość” - pisał przed laty Stani- 


(JUST GO WITH IT) KOMEDIA ROMANTYCZNA. USA 2011. Reżyseria: Dennis Dugan. 
Scenariusz: Timothy Dowling, Allan Loeb, Tim Heriihy, Adam Sandler. Zdjęcia: Theo Van 
De Sande. Muzyka: Rupert Gregson-Wiliams. Scenografia: Perry Andelin Blake. Obsada: 
Adam Sandler, Jennifer Aniston, Brooklyn Decker, Nick Swardson, Nicole Kidman. Dystry- 
bucja: UIP. Czas: 117" 


I TAK NIE ZALEŻY 
NAM NA MUZYCE 


ESCTETESKEEKCH 70740 — miasto pulsujące 
życiem i dźwiękami 


ilka miesięcy temu, podczas wywiadu ze Stanisławem Radwanem, 

wybitnym kompozytorem muzyki teatralnej (okazjonalnie również 

filmowej), zapytałem, czy uliczny zgiełk może być gotową partytu- 
rą. Radwan odpowiedział ironic: Hałas ulicy może przetworzyć się 
w muzykę, znacznie gorzej, jeżeli idzie to w drugą stronę”. W wykreowa- 
nym dokumencie Cćdrica Dupire i Gasparda Kuentza hałasy współczesnej 
tokijskiej sceny „noise” przekształcają się w altematywną ścianę dźwięku. 
Uszy czasami więdną. 
Zbiorowym hasłem bohaterów „I taknie zależy nam...” jest kontra wobec 
muzycznego kanonu. Nie tylko japońskiego. Jesteśmy zdecydowanie bliżej 
eksperymentów Cage'a, Schaeffera czy Messiaena niż klasycznych partytur. 
Bohaterowie filmu mówią: głos, wibracje i dźwięki są przetworzeniem wspo- 
mnienia, zapisem pamięci. W tym świecie można być nawet anonimowym, 
stanowić jedynie część kolektywu, ale trzeba być radykalnym. Nowa muzyka 
to sprzeniewierzenie się tradycyjnej melodyce. Zgrzytanie zębami, smarkanie 
icharczenie, piłowanie paznokci i dźwięki wyrębu lasu. Film pokazuje, żepo- 
jęcie „muzyka” dzieli się dzisiaj już nie na dziesiątki, ale setki podgrup styli- 
stycznych. Industrial i noise, harsh noise, minimal, avant-pop itd. 
Równoległym bohaterem filmu jest Tokio. Fascynujące, wyobcowane mia- 
sto - sportretowane jak w filmie Sofii Coppoli, „między słowami”. Tętniące 
życiem ii wyalienowane, radosnei depresyjne. Na haszu, hajui środkach po- 
budzających. Dla reżyserów „Itak nie zależy nam...”, debiutujących w branży 
filmowej Dupirego i Kuentza, bardzo ważna była forma projektu, topograficz- 
ne tło muzycznej kakofonii. Mato dobre i złe strony. Twórcom dokumentu 
zależało na tym, żeby ich kino było frymuśneii oryginalne. Efektem są klisze. 
Obrazowe zestawienia mantrowania i ulicznej bieganiny, skreczowania 
iśmietnika, wiolonczeli iekspedientek - to jedynie stary jak kino patent wi- 
zualnego zaprzeczenia dialogowym deklaracjom. Również umiejscowienie 
jazgoczących muzyków nowej ery na plaży albo pod ziemią to wyłącznie styli- 
styczny omament mający na celu wskazanie, jak bardzo jesteśmy ekscen- 
tryczni. Nie ma się co oszukiwać. Postulat tworzenia dźwięków z niczego, per- 
manentnej improwizacji, dzięki której każdy może być kompozytorem”, jest 
rodzajem anarchii za pięć groszy. Wszystkie podawane z wypiekami natwa- 
rzy rewelacje przyjmuję jednak z wyrozumiałością starego dziada. Niech się 
chłopaki wyszumią. Szybko im przejdzie. 


Q 


(WE DON'T CARE ABOUT MUSIC ANYWAY) DOKUMENT. FRANCJA 2009. Reżyseria: 
Cśdric Dupire, Gaspard Kuentz. Obsada: Yoshihide Otomo, Hiromichi Sakamoto, Tomoko Shi- 
mazaki. Dystrybucja: Stowarzyszenie Nowe Horyzonty. Czas: 80' 
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Powrót do domu 

Marek jest cieniem człowieka - duże miasto, do którego kie- 
dyś uciekł, nie przyjęło go z otwartymi ramionami, tylko wy- 
kończyło, przekreśliło, skazało na nudę. Nie ma kariery, nie 
ma spełnienia i, co gorsza, nie ma wyjścia - trzeba wstawać 
codziennie do pracy, której się nie lubi, trzeba się starać, by utrzymać się 

na powierzchni. Męcząca rutyna, ale kto ponosi za nią odpowiedzialność: 
czy rzeczywiście Warszawa, czy może po prostu to jest w nim, że prędzej niż 
później musiał upaść? Nim zdążymy sobie odpowiedzieć na to pytanie, szef 
wysyła Marka do Szczecina, jego rodzinnych stron, by przyprowadził mu 
stamtąd jak najszybciej j jego noweauto. Sprawy się, oczywiście, komplikują 
- okazuje się, że Marek musi ecinie przez kilka dni. Iznowu nu- 
da, aletym razem nie przy biurku. Bohater „Erratum” zaczyna się błąkać, 
wpadać na ludzi: tych, których kiedyś porzucił, i tych, których nigdy nie wi- 
dział na ocz 
Dla każdego reżysera tego typu peregrynacje to niebezpieczna materia. Ba- 
nał czyha za rogiem, sentymentalizm ipretensjonaln: 'esztą też. Mecha- 
nicznie załączają się narracje o synu mamotrawnym i przewadze autentycz- 
nego życia na prowincji nad wybrakowanym życiem w metropolii. Reżyse- 
rowi udaje się ostatecznie wydostać z tych pułapek, choć trzeba przyznać, 

że na chwilę jednak w nie wpada. Przez sekundę pachnie „Edim”: tatko tyran 
w mieszkaniu, wolny jak ptak kumpel, który nie porzucił ideałów, a w dru- 
gim planie - bezdomni oraz refleksyjni mechanicy samochodowi. Tylko że 
w tym wszystkim zero fałszu. 

Lechki jest mądrym filmowcem, mądrym i delikatnym, obce jest mu „kino- 
-nauczka”. Nie dowiemy się z „Erratum”, jak lepiej żyći kiedy warto dawać lu- 
dziom prezenty. Gładkie słowa nie przechodzą bohaterom przez usta; to nie 
jest kino wielkich gestów i wykrzykiwanych prosto w niebo pretensji 


© PLUS /MINUS © 


Emocjonalna pustka 


Są w „Erratum” długie ujęcia spienionej wody. Są niemal mo- 

nochromatyczne, ponure pocztówki z miasta-widma. Jestci- 

sza wypełniająca szczelnie kadr, zasnuty chmurami horyzont 

i wypaleni ludzie, którzy na nic już nie czekają. Michał (świet- 
ny, oszczędny w ekspresji Tomasz Kot) wpadł z deszczu pod rynnę. Wykonu- 
jąc polecenie swojego szefa, ze szklanych labiryntów Warszawy wrócił 
na stare śmieci, do Szczecina (udawanego na ekranie przez Wrocław). Kiedy 
chwilowa wizyta zamienia się w dłuższy pobyt, z przeszłości wyłaniają się 
kolejne cienie - ojciec, z którym Michał nie może złapać wspólnego języka, 
przyjaciel, który zamiast korporacyjnej „niewoli” w stolicy wybrał brzdąka 
nie na gitarze w zatęchłych piwniczkach. 
W tytule filmu Lechkiego mamy liczbę pojedynczą. „Erratum” czyli błąd, 
omyłka. Błąd ucieczki można naprawić - wracając. Żeby odkupienie było jed- 
nak kompletne, a widz go nie przeoczył, twórca asekurancko zaklina je 
w wątku symbolicznym - wykonując swoje zadanie w Szczecinie, Michał po- 
trąca bezdomnego. Według litery prawa jest niewinny, ale to przecież nie Te- 
mida będzie go ścigać. Wyrzuty sumienia otwierają mężczyznę na to, co po- 
rzucone, przyklepane, wyparte, pozostawione w z m życiu. Erratum za- 
mienia się w erratę, a Lechki zaczyna katalogować kolejne błędy popełnione 
przez bohatera. Najczęściej sprowadzają się one do prostych opozycji: klasa- 
-kasa, ideały własne-ideały cudze, akademia muzyczna-rachunkowość. Naj- 
dobitniejszą manifestacją podobnej optyki jest wątek przyjaciela, zktórym 
Michał miał zapewne siedzieć w tej piwniczce przez resztę życia i akompanio- 
wać mu na trąbce. Uwięziony w 
rach mężczyzna zrobi, oczywiście, pierwszy krok w stronę światła. Ale c 
w filmie, którego wycyzelowana forma takefektywnie przykrywa emocjo- 
nalną pustkę, będzie to miało jakiekolwiek znaczenie? 


zakomponowanych ze starannością kad- 


JAKUB SOCHA 


MAŁA MATURA 1947 
* * HIHIHI oD 15.04 


Trudno o trafniejszy tytuł. Film Janusza Majewskiego na- 
prawdę ma formę maturalnej rozprawki. Jest temat - mło- 
j Jest wstęp, ro 

winięciei zakończenie, teza, argumentyi podsumowanie. 
Po bożemu, odA do 
by nie absolutnie przezroczy 
na siermiężność. Film ro 

h gimnazjalistów w Ez; powojennych, które po- 
znajemy dzięki przesiedlonemu ze Lwowa 14-letniemu 
Ludwikowi. Dystrybutor przekonuje, iż oglądamy „histo- 


-MIGHAŁ WALKIEWICZ, FILMWBRPL 


alki o duszę chłopca, którą toczą ze sobą biologiai po 
lityka, naturai obyczaje, potrzeba wolności i opresja sys 
mu”. Alew praktyce Majewski czyni z pedagogó chodzą 
cepostulaty, a dzieciaki zamienia w tek awanturni. 
h opowiastek dla chłopców zaś zaptekarską 
zne”, stara- 


jakie po nim po 


stanie, torólka Marka Kondrata, któr Sid ; 
sera przerwał swoją aktorską emeryturę. 


OBYCZAJOWY. POLSKA 2010. Scenariusz i reżyseria: Janusz Ma- 
jewski. Zdjęcia: Adam Bajerski. Muzyka: Tomasz Stańko. Obsada: 
Adam Wróblewski, Antoni Królikowski, Marek Kondrat, Wojciech Pszo- 
niak, Wiktor Zborowski, Artur Żmijewski, Agnieszka Michalska. Dys- 
trybucja: Monolith. Czas: 108" 
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emiery 


NIEPOKONANI 


ucieka z sowieckiego lagru 


EREECH Grupa więźniów 


iedy po raz pierwszy pojawiła się w prasie informacja, że Peter Weir 
k planuje realizację filmu o ucieczce grupy polskich więźniów z sowiec- 


kiego łagru, można było spodziewać się dzieła co najmniej interesują 


cego. Australijski reżyser nie zwykł bowiem schodzić poniżej wysokiego po- 
ziomu, atakie filmy jak „Piknikpod Wiszącą Skałą” czy „Stowarzyszenie 
Umarłych Poetów” weszły na stałe do kanonu kinowych osiągnięć. W przy- 
padku „Niepokonanych” oczekiwania były dodatkowo podsycone decyzj 
oparcia scenariusza o barwne wspomnienia książkowe Sławomira Rawicza 
zwojennej tułaczki po azjatyckich bezdrożach. 


Oglądającukończony film, można mieć jednak poczucie sporego niedosytu, 


zmarnowanej szansy. Powstało dzieło co najwyżej średniego kalibru, zjed- 
nej strony historycznie ważne i przedstawiające postacie Polaków w pozy- 
tywnym świetle, ale też nieco siermiężne, o nierównym rytmie narracji 
irwącej się w wielu momentach dramaturgii. Większość początkowych se- 


kwencji rozgrywa się na terenie syberyjskiego obozu pracy, w detalach poka- 


zującgehennę zesłańców zróżnych krajów. W tej filmu brylują aktor- 
sko Jim Sturgess jako Janusz, główny bohater całej opowieści, oraz Colin 
Farrell w soczystej dla oka roli rosyjskiego bandziora. 

Niedługo potem dochodzi do brawurowej ucieczki grupy więżniów z Janu- 
szem i tajemniczym Amerykaninem, Mr. Smithem (Ed Harris), na czele. 

Od tego momentu następuje stopniowa ewolucja optyki filmu z tematu 
stricte wojennego w kierunku egzystencjalnych zmagań człowieka z suro- 
wymi prawami natury. Aby zdobyć upragnioną wolność, uciekinierzy mu- 
szą bowiem przemierzyć pieszo tysiące kilometrów poprzez syberyjską taj- 
ge, pustynie Mongolii, Tybet, Himalaje, aż po Indie. Trudy podróży okazują 
się wcale nie mniejsze od realiów katorżniczej pracy w obozie, ale przynaj- 
mniej zmieniająca się po drodze topografia terenu wprowadza niezbędne 
elementy świeżości do monotonnego marszu przez Azję. Cały ciąg przygód 
idoświadczeń z trasy jest traktowany przez Weira epizodycznie i z bardzo 
różną wagą gatunkową. W wielu scenach reżyser, niestety, prześlizguje się 


tylko po wybranych tematach, redukując walory filmu do poziomu etnogra- 


ficznej pocztówki. Końcowy etap wędrówki prowadzący przez Himalaje In- 
die wydaje się służyć tylko i wyłącznie jak najszybszemu dotarciu do obieca- 
nego w pierwszym kadrze happy endu. 

Jest jeszcze jedna sprawa. Na ekranie w wielu scenach słychać strzępy dialo- 
góww języku polskim. To miłe. Jednak wręcz na kpinę zakrawa fakt, że 

w ekipie aktorskiej niema w ogóle Polaków. Skoro produkcja filmu Weira 
była współfinansowana przez Polski Instytut Sztuki Filmowej i krajowego 
dystrybutora, to czy nie można było dopilnować, żeby chociaż w epizodach 
pojawili się rodzimi aktorzy? Filmowi zapewne wyszłoby to na dobre. 


Q 


(THE WAY BACK) DRAMAT. USA 2010. Reżyseria: Peter Weir. Scenariusz: Peter Weir, 
Keith Clarke. Zdjęcia: Russell Boyd. Muzyka: Burkhard Dallwitz. Obsada: Jim Sturgess, 
Colin Farrell, Ed Hamis, Saoirse Ronan. Dystrybucja: Monolith. Czas: 153' 


pa Z 2 
POTICHE: ŻONA 
DOSKONAŁA 


EJEJ 
domowej w kobietę sukcesu 


Przemiana kury 


o począć z Frangois Ozonem - bezczelnym megalomanem, uroczym 

hochsztaplerem? Zawstydzone intuicje, które podpowiadały, że 
c obok pięknej obudowy kino Ozona zawsze ukrywało intelektualną 
pustkęi snobistyczną żonglerkę emocjami (tylko ładni aktorzy, tylko 
smutne tematy) w ostatnich latach nabrało szczególnej mocy. „Ricky”, 
Czas, który pozostał”, „Angel”, „Schronienie - to ponure niewypały. 
m bardziej cieszy sukces „Potiche...”. Mój dawny pupil wraca do łask. 
Film j jest pełną wdzięku adaptacją bulwarówki Pierre'a Barilleta sprzed 
40 lat opowiadającej o czcigodnej mieszczce Suzanne, która przeobraża się 
w szefową świetnie prosperującej fabryki parasolek. „Potiche...” warto 
jednak interpretować także pod kątem gejowskiej tożsamości reżysera. 
Film Ozona jest bardzo „queer”. Kwestie emancypacyjne stawia w ironicz- 
nym cudzysłowie. Chodzi o pozyskanie kiczu dla przeprowadzenia per- 
wersyjnej strategii narracyjnej. 
Catherine Deneuve w roli Suzanne biegnie w czerwonym dresie przez las, 
patrzy na zwierzęta, które wychodzą jej naprzeciw. Dziwią ją zwłaszcza ko- 
pulujące zające. Sama czuje się przede wszystkim kurą. Domową. W luksu- 
sowej willi, w niebieskim fartuchu, przygotowuje mężowi śniadanie. 
Wkrótce kura zostanie kogutem. Szefową fabryki, politykiem. 
Niemal każdy element spektaklu filmowego ma w „Potiche...” awersire- 
wers. Oficjalny i zawoalowany przekaz. Nawet tytuł sugeruje ambiwalen- 
cję. „Potiche...” w języku francuskim oznacza zarówno element dekoracyj- 
ny, jaki postać figuranta, osobę bez znaczenia. Dwieikony kina, Catherine 
Deneuve (wystylizowana na nieszczęsną Bernadette Chirac) i Górard De- 
pardieu, tańczą, patrząc prosto do kamery. W znaczeniu oczywistym cho- 
dzi o efektowną scenę muzyczną, jednak podprogowo nawiązujemy 
do klasyki kina: od „Ostatniego metra” Truffauta po „Utraconą miłość” 
Tóchinć. Ozon przewrotnie wyostrza tego typu intertekstualne smaczki. 
Używając musicalowej konwencji, obnaża kastowość społeczeństwa fran- 
cuskiego, naiwność światopoglądową elity, głupotę lewicy, naiwność bur- 
„ Podobnie jak w filmach jego ulubionego reżysera Douglasa Sirka 
dzieci stają się karykaturą rodziców. Joćlle (Judith Godreche), początkowo 
wyzwolona córka Suzanne, nie potrafi sprostać emancypacji rodzica. Staje 
się konserwatystką. Anarchizujący syn, gej (Jórómie Renier), będzie nato- 
miast świetnym menedżerem. „Mogę być waszą mamą” - woła do nas, po- 
tencjalnych wyborców, polityk Suzanne, aktorka Deneuve. Matka wszyst- 
kich Polaków, gejowska święta Katarzyna... 

Q 


(POTICHE) KOMEDIA. FRANCJA 2010. Reżyseria: Franqois Ozon. Scenariusz: Franqois 
Qzon (na podst. sztuki Pierre'a Barileta i Jeana-Pierre'a Gredy). Muzyka: Philippe Rombi. Sce- 
nografia: Katia Wyszkop. Obsada: Gerard Depardieu, Catherine Deneuve, Jórómie Renier. 
Dystrybucja: Gutek Film. Czas: 103' 
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NIEŚCISZALNI 


ENEA Czy muzyka może być 


MIĘDZY NAMI 


Rodzina, czyli zdrada 


narzędziem terroru, opresji? | C-<iemam) 


(GBiazej HRAP 


owicz) 


e współczesnym świecie wartością bezcennąi limitowaną jest od- 

cięcie się od dźwięków. W codziennej kakofonii odgłosów miejskich 
W często marzymy o zwyczajnej ciszy. Tak jak główny bohater „Nieści- 
alnych”, policjant - nieprzypadkowo noszący imię Amadeus. Niedosłyszy 
i niecierpi muzyki, na którą był od dzieciństwa skazany. Wychował się 
w muzykalnej rodzinie, jego brat jest cenionym kompozytorem. dyrygen- 
tem. Stróż prawa nawet w pracy musi zmierzyć się ze swoimi fobiami. 
W mieście grasuje banda muzycznych terrorystów, mszczących się na tzw. 
kulturze wysokiej, traktującej muzykę jako sztukę akademicką, niedostępną 
zwyczajnym śmiertelnikom - poprzez komponowanie nieokiełznanej indu- 
strialnej symfonii. Pięcioosobowy zespół perkusistów pod wodzą ekscen- 
trycznej Sanny wyrzuconej zakademii muzycznej realizuje plan zemsty. 
kłócają koncert symfoniczny brutalnymi uderzeniami młotów pneumatycz- 
nych, porywają pacjenta szpitala, wykorzystując salę operacyjną i jej 
instrumentarium w nietypowy sposób. Napad na bank traktują jako okazj 
do muzycznego występu na pieczątki, niszczarki i inne urządzenia biurowe. 
Niczym nieograniczona wyobraźnia i poczucie humoru twórców filmu za- 
dziwiai bawi. Nie od parady „Nieściszalni” zdobyli nagrodę publiczności 
na ostatnim Warszawskim Festiwalu Filmowym. To czysta dez 
i zgrywa dająca przyjemność wielbicielom rytmów a la brytyjski zespół 
Stomp. Zaskakuje socjologiczne przesłanie „Nie: 
tyrycznym ujęciu Szwecję - syte społeczeństwo ery postmaterialistycznej 
znajduje nowe ujście do wyrażenia buntu. Q 


mwoltura 


;zalnych” ukazujące w sa- 


ikola - podstarzały mężczyzna z Zagrzebia - umilasobie mieszczań 
egzystencję romansami pozamałżeńskimi. Żonę jednak - jak twierdzi 
n - ubóstwia i najchętniej całowałby ją codziennie po stopach. Jego brat 
Braco także nie wylatuje nad poziomy: małżonka wyrzuciła go zdomu za zdra- 
dę, więc grzeszny mąż prosi o wybaczenie, sypiającjednocześnie ze student- 
ką. Radosne machismo, które każe panom podrywać wszystko, co się rusza 
i nieuciekana drzewo, jest logiczne, jeśli przypomnieć sobie, żeich ojciec 
umierał zlubieżnym uśmiechem na ustach i palcem wycelowanym w poślad- 
ki pielęgniarki. Kiedy już wiadomo, z kim przestajemy, warto zapytać, jakie 
jest stanowisko reżysera. 
Rajko Grlićani myśli zaprzątać sobie głowę przedmiotowym traktowaniem 
najbliższych, w którym celują bohaterowie. Cierpienie aplikowane otoczeniu 
przez Nikolęi Braco też raczej uchodzi jego uwadze. W siatce rodzinnych ani- 
mozji - szytej wyjątkowo zgrubiałymi palcami - Grlić patrzy na wszystkich 
tym samym okiem samozwańczego mędrca, który rzekomo przejrzał istotę 
człowieczą na wylot. Okazuje się, że w familii, o której opowiada reżyser, każ 
dy spał z każdym, ojcostwo biologiczne jest kwestią nader wątpliwą, 
a pod mieszczańską fasadą - niespodzianka! - czai się moralny smród. Ale bez 
nerwów, poklepuje widza po ramieniu Grlić, tacy już przecież jesteśmy: mali 
i kłamliwi, gotowi zaakceptować wszelkie obrzydliwe zagrywki, jeśli tylko 
ktoś nas zaspokoi seksualnie. Nie uważam się za świętego purytanina, ale 
natakie dictum mam tylko starą dobrą ripostę z podstawówki: sam jesteś! 


Q 


(SOUND OF NOISE) KOMEDIA. SZWECJA/FRANCJA 2010. Scenariusz i reżyseria: Ola 
Simonsson, Johannes Stjarne Nilsson. Zdjęcia: Charlotta Tengroth. Muzyka: Fred Avril. Sceno- 
grafia: Emma Madsen. Obsada: Bengt Nilsson, Sanna Persson, Magnus Bórjeson, Marcus Bojj. 
Dystrybucja: Kino Świat. Czas: 102" 


AGENT XXL: 
RODZINNY INTERES 


KR MEEJE| 0D 29.04 


kórej pani Doubtfire 
zktórej grupy docelowej chcą 
zdzierać pieniądze. Część pierwsza, wulgarna i ocieka- 


jąca seksualnymi aluzjami, dośćjednoznacznie schle- 

biała widzowi dorosłemu, podczas gdy maś 
jużtypowym kinem familijnym. 

Wprzypadku „Rodzinnegointeresu” znów mamy wol- 


tę. Producenci najwyra że Martin Law- 


wci 
nera, młodego komika Brandona T. Jacksona. 


(NEKA OSTANE MEDJU NAMA) KOMEDIODRAMAT. CHORWACJA/SERBIA/SŁOWENIA 
2010. Reżyseria: Rajko Grlić. Scenariusz: Rajko Grlić, Ante Tomić. Zdjęcia: Slobodan Tini- 
nić. Muzyka: Alan Bjelinski, AIR Kabiijo. Oksada: Miki Manojlović, Bojan Navojec, Ksenija 
Marinković, Nina Ivanisin. Dystrybucja: Vivarto. Czas: 87' 


Zamysł był prosty: wprowadzić nowego bohaterai za- 


interesować nim nastolatkó ię uda? B: 


dnich części w podob- 
trzeba dalel ki 


towanym kapitałem. Lawrence najlepsze lata 
ma zasobą, Jackson z kolei jeszcze nie rozwinął ski 
deł, cow praktyc że drętwej fabuł 
h dowcipasów nie ma tukomu ciągnąć. 


(BIG MOMMAS: LIKE FATHER, LIKE SON) KOMEDIA KRY- 
MINALNA. USA 201]. Reżyseria: John Whitesell. Scenariusz: 
Matthew Fogel. Zdj uillermo Navarro. Zdjęcia: Anthony 
B. Richmond. Muzyka: David Newman. Obsada: Martin Law- 
rence, Brandon T. Jackson, Jessica Lucas, Faizon Love. 

bucja: Imperial CinePix. Czas: 107" 
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ŁAGODNY POTWÓR. 
PROJEKT FRANKENSTEIN 


EIEISEIEKEENY Morderca 
zdysfunkcyjnej rodziny 


„Delcie” (2008) Kornćla Mundruczó siostra edypalnie dokazywała 

z bratem. „Łagodny potwór” to Frankenstein z matką jędzą przy bo- 

ku. W „Joannie” (2005) święta Joanna d'Arc płonęła na stosie seksu- 
alnych poświęceń. Reżysera poprosiłbym dokładnie o to samo. Poświęcenie 
ptaszka dla dobra ludzkości. Twórczość Mundruczó jest kwintesencją podra- 
bianej wielkości. Wystarczy do znanego mitu dowalić bluźnierczą reinter- 
pretację, kazać aktorom śpiewać zamiast mówić, a całość obudować wydu- 
manym tłem, żeby niektórzy dostrzegli w tym arcydzieło. Sam reżyser, obła- 
skawiony przez festiwale i nagrody, od lat goni w piętkę. W różnych 
kostiumach opowiada wciąż o tym samym - niewinności skazanej na wy- 
kluczenie. W „Delcie” to świat był zły, nie kazirodczy kochankowie; w „Joan- 
nie” okrucieństwem wykazała się służba medyczna niższego szczebla, a nie 
cierpiętniczo ciupciająca z chorymi dziwa; w „Kilku pogodnych dniach” 
(2002) nawalała prognoza pogody; a w „Łagodnym potworze” tytułowy 
morderca pochodził z dysfunkcyjnej rodziny. No to jak miał nie zabijać? 
Cienka granica między eksperymentem a hochsztaplerką, między wielko- 
ścią udawaną a prawdziwym talentem, jest często prawie niewidoczna. 
Mundruczó to artystowski czaruś przetwarzający znane kawałki kulturowe 
na popkulturową modłę. Dobrze wie, gdzie stoją festiwalowe konfitury. Za- 
miast adaptować wprost opisaną przez Mary Shelley historię o Franken- 
steinie i jego monstrum, Mundruczó „przepisuje” ikoniczny tekst na modłę 
prywatnej wampiriady. W przeciwieństwie do polskich reżyserów jest 
przy tym świetnie oblatany w najnowszych tendencjach obowiązujących 
wart-house'owym kinie. Wie, że powinno być autotematycznie, psycholo- 
gicznie, aliteracko i alogicznie. Z tego powodu sam gra postać reżysera, któ- 
remu podczas castingu przytrafia się dramatyczna historia. Młoda aktorka 
zostaje zabita przez filmowego partnera. Zabójca - łagodny potwór - skrywa 
jednakwłasną, ponurą tajemnicę... Nie spodziewajmy się żadnych efektów 
specjalnych, scen mrożących krew w żyłach, niekontrolowanych jęków. 
W „Łagodnym potworze” jest łagodnie: ponuroi pretensjonalnie. Pierwo- 
wzór Frankensteina to była jednak wywrotowai, jak się miało okazać, profe- 
tyczna opowieść o rosnącej roli eksperymentów medycznych, ale w filmie 
Mundruczó twórcami monstrum są okrutni rodzice, nie zaś szalony nauko- 
wiec. Brak rzetelnego wychowania rodzi potwory. Bez mamy, bez taty, sy- 
nek będzie kudłaty - mówi Mundruczó. Rzeczywiście, wywrotowa teza. 

Q 


GŁUKASZ MACIEJEWSKI 


(SZELID TEREMTES - A FRANKENSTEIN TERV) DRAMAT. WĘGRY/NIEMCY/AUSTRIA 
2010. Reżyseria: Komćl Mundruczó. Scenariusz: Kornól Mundruczó (na podst. powieści 
Mary Shelley). Zdjęcia: Mśtyśs Erddly. Muzyka: Phiipp Edward Kiimpel, Andreas Moisa. 
Scenografia: Marton Agh. Obsada: Rudolf Frecska, Kornćl Mundruczć, Lili Monori, Miklós 
Szókely B., Diśna Kiss. Dystrybucja: Stowarzyszenie Nowe Horyzonty. Czas: 105' 


MADE IN POLAND 


FIEEERA Boguś mówi: 
„Odpieprzcie się!” 


| oguś swoje wie. Wytatuował sobie tę wiedzę na czole. Wszystkie 


żale i lęki, pretensje i nadzieje zawarł w swojej ulubionej frazie: 

„Fuck off”. Boguś mówi: „Odpieprzcie się!”. Rozczarowany faktem, 
że świat jednak odpieprzyć się nie chce, rusza na krucjatę. Przeciw wszyst- 
kim. Przeciw nikomu. 
Jak każdy bohater, będący projektem ideologicznym a priori, Boguś nie 
żyje własnym życiem. Rola marionetkarza przypadła Przemysławowi 
Wojcieszkowi, który uczynił 17-letniego chłopaczka bohaterem dramatu 
scenicznego z 2004 roku. Wtedy Boguś był egzemplifikacją niezgody 
na polską rzeczywistość. Niezgody, która nie mogła przybrać żadnej dia- 
lektycznej formy, więc zamieniła się w nieukierunkowaną agresję. Dziś, 
po kilku latach, Boguś jest już tylko martwą figurą, pochodzącą ze świata, 
który bezpowrotnie odszedł. Taniec destrukcji, który pochłonął bohatera, 
nie ma już rebelianckiej mocy. Nie uwodzi, nie fascynuje, nie zmusza 
do refleksji. Przypomina freak-show, na które patrzy się ze wstydem. 
1 żalem. 
Muzyka ucichła, prywatka się skończyła, Wojcieszek przybył spóźniony. 
Kompromitując postawy, które inne sztuki już dawno skompromitowały, 
boksuje się z powietrzem. Jego Boguś zaczyna wędrówkę przez Polskę. 
Spotyka księdza, który przelicza owieczki na mamonę, zadurzoną 
w Krzysztofie Krawczyku matkę i byłego nauczyciela, któremu wódka nie 
wypłukała z głowy chyba tylko Broniewskiego. Przemawiający przez pro- 
tagonistę reżyser wyważa otwarte drzwi: o hipokryzji polskiej inteligencji 
i katolicyzmie zamienionym we własną karykaturę nie mówi nic nowego, 
ajego śmiech z kołtuństwa odbija się głuchym echem. Oczywiście, Wojcie- 
szek jest na tyle inteligentnym facetem, że potrafi zasymulować zewnętrz- 
ną perspektywę i podważyć zasadność buntu swojego bohatera. Krytykę 
jego postawy wkłada jednak w usta ludzi przegranych, godnych pożałowa- 
nia, powtarzających w kółko te same frazesy. Uwięzionych, jak Boguś, 
w kraju, o który chcieliby pewnie powalczyć, ale nie wiedzą jak. 
Jest w „Made In Poland” ten rodzaj energii, której młodemu polskiemu ki- 
nu brakuje. Ten rodzaj kompulsywnej, wysokooktanowej narracji, którą 
poprostu trzeba czuć. Jest tu troskai wściekłość, jest krzyk głośny i wyraź- 
ny, a także odzwierciedlona w warstwie formalnej potrzeba destrukcji fil- 
mowego języka. Siła ognia „Madein Poland” mogła być ogromna. Szkoda 
więc, że Wojcieszek przespał wojnę, na którą zgromadził arsenał. 


Q 


DRAMAT. POLSKA 2010. Scenariusz i reżyseria: Przemysław Wojcieszek. Zdjęcia: Jo- 
lanta Dylewska, Muzyka: Jakub Kapsa. Obsada: Piotr Wawer Jr, Przemysław Bluszcz, Janusz 
Chabior, Eryk Lubos, Grzegorz Sowa, Wiesław Cichy. Dystrybucja: Epelpol. Czas: 90" 
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SEA REX 3D. PODRÓŻ 
DO PREHISTORYCZNEGO ŚWIATA 


ENEA 7rójwymiarowy 
przeciętniak 


e: kilka lat temu by oczarować widza wystarczało, że dinozaury lub 
J słonie „wychodziły” z ekranu, a scenariusz ograniczał się do przedsta- 
lal 


wienia zwykłego dnia z ich życia. Dziś wolelibyśmy oglądać „podróż bo- 
tera”, ale wysoki koszt użycia IMAX-owych kamer wciąż zamyka furtkę 
do kręcenia filmów fabularnych w tej technologii. Co istotne, ani „Avatar” 
ani inne trójwymiarowe hity kinowe, nie mogą równać się stopniem re. 
zmu i jakością wykonania z krótkimi dokumentami sygnowanymi znakiem 
IMAX 3D. Populamonaukowy „Sea Rex 3D...”, choć posiada niewątpliwe wa- 
lory edukacyjne, wpisuje się w konwencję kupowania widza przede wszyst- 
kim ładnymi obrazkami. Odbywamy ekspresową, bo trwającą zaledwie 40 
minut podróż kilkadziesiąt milionów lat wstecz, podczas której możemy po- 
dej ycie prehistorycznych gadów wodnych, towarzyszyć im w polowa- 
niach i dramatycznej walce o przetrwanie, wreszcie spojrzeć ich oczami 
na zbliżającą się zagładę. Narrator pomaga zrozumieć przepaść czasową dzie- 
lącą epokę tych potężnych stworzeń od epoki Homo sapiens - istniejących 
skromne 200 tysięcy lat. Cyfrowo wskrzeszone mezozaury, elasmozaury, 
plezjozaury oraz zdjęcia podwodne i plenery sfilmowane z lotu ptaka potra- 
fią zauroczyć, ale na widzu, który nie pierwszy raz ogląda słynne IMAX-owe 
3D, nie zrobią większego wrażenia. Inawet dzieci nie wyciągają już rąk, by 
dotknąć nosa trójwymiarowego zwierzaka. 
Q 


(SEA REX 3D: JOURNEY TO A PREHISTORIC WORLD) DOKUMENT. WLK. 
BRYTANIA/FRANCJA 2010. Reżyseria: Ronan Chapalain, Pascal Vuong. Scenariusz: 
Richard Dowlearn. Zdjęcia: Christophe Grelić. Scenografia: Franck Marchal. Obsada: 

Guillaume Denaiffe, Norbert Ferrer, Chlce Hollings, Richard Rider. Dystrybucja: Cinema 
City Poland. Czas: 41! 


JESTEM NUMEREM CZTERY 
% kk s [EH] 0D 18.02 


Pierwsze 30 minut filmu wygląda jakzlepekmot 
wów eksploatowanych do znudzenia przez kino su- 
perbohaterskie. W produkcji Michaela Baya widać w 
inspiracje „Supermanem”, „X-Menami" i „Spi 
my losy nastolatka, 


ch przed delegatami zła. Reż 
z utartego schematu stworzyć coś dalekiego 


papugowania po poprzednikach. Postaci nie są pła- 
skie, a relacje między nimi stanowią coś więcej po- 
nadłącznikscen akcji. Tych jest zresztą w filmie D. ] 
Caruso zaskakująco mało, ale każda z nich robi nie 


KOLOROWE WZGÓRZA 
KEX0H 77udna codzienność 
kolumijskiej prowincji 


ytułfilmu Carlosa Cćsara Arbelśeza oddaje piękno kolumbijskiego krajo- 
t brazu górskiego regionu La Pradera. Soczysta zieleń dżungli, bujne trawy 

pastwisk, urokliwe zakola rzeki malownicze pasma gór towarzyszą co- 
dzienności bohaterów filmu, którzy tak naprawdę nie dostrzegają uroków 
otaczającego ich pejzażu, nieprzystającego do ich trudnej egzystencji. Rytm 
życia mieszkańców małej wioski wyznacza codzienna ciężka praca na roli 
iw gospodarstwie w cieniu konfliktu zbrojnego. W lasach ukrywają się grupy 
komunistycznych partyzantów walczące z wojskowa juntą. Miejscowi usiłują 
zachować bezstronność, ale zagrożenie narastai zmusza wielu znich do 
ki. Trudną codzienność kolumbijskiej prowincji widzimy oczami dzieci 
itoniewinne, nie rozumiejące spojrzenie jest największą siłą debiutanckiego 
filmu Arbelśeza, nagrodzonego na festiwalu w San Sebastian. Mimo że nie 
ma tutaj miejsca na epatowanie przemocą i dosłownością, dramat sugerowa- 
ny poprzez nerwowe zachowanie dorosłych, ich rosnący niepokój, przybiera 
nasile. Główny bohater, 9-letni Manuel (przejmująca rola „naturszczyka” Her- 
nana Ocampo) marzy o prawdziwej skórzanej futbolówce. Nie posiada się z ra- 
dości, gdy dostaje piłkę na urodziny. Niestety, piłka wpada na zaminowane 
pole. Chłopak wraz z dwójką przyjaciół, zapalonych piłkarzy, narażając życie, 
próbują ją odzyskać. Kiedy Manuel zmuszony do ucieczki z wioski, wraz z mat- 
kąi młodszym bratem zabiera swój „skarb” ze sobą, wydaje się, żew ten spo- 
sób udało mu się ocalić niewinnośći namiastkę beztroskiego życia, że dziecię- 
ca wizja szarej rzeczywistości narysowana kolorowymi kredkami ma szansę 
na ziszczenie. Gorzki wydźwięk filmu nie pozwala na zachowanie optymi- 
stycznej perspektywy, chociaż chciałoby się w nią uwierzyć. Q 


uci 


(LOS COLORES DE LA MONTANA) DRAMAT. KOLUMBIA/PARAGWAJ 2010. Scenariusz 
i reżyseria: Carlos Cćsar Arbelśez. Zdjęcia: Oscar Jimenez. Obsada: Hernan Ocampo, Nol- 
berto Sanchez, Genaro Aristizabal, Natalia Cuellar. Dystrybucja: AP Mańana. Czas: 90' 


mowite wraże! pecjalne, szybki, a przy ty 
elny montaż i dynamika finałowego pojedynku 
to prawdziwa uczta dla z w miłośnik. 
ction. Merytor 
wym zakoń: 
postaci niebanalnei... wręcz bardziej inte- 
resujące od głównego bohatera. Na szczególną uwagę 
guje Jake Abel w roli nonszalanckiego lidera 
szkolnej społeczności, dyskretnie podkradający film 
y głównej roli, cierpiącemu na lekki niedobór 
y Alexowi Pettyferowi. [©) 


(1 AM NUMBER FOUR) PRZYGODOWY/AKCJA/SCI-Fl. 
USA 201. Reżyseria: D. J. Caruso. Scenariusz: Alfred Gough, 
Miles Millar, Marti Noxon. Zdjęcia: Guillermo Navarro. Muzyka: 
Tievor Rabin. Obsada: Alex Pettyfer, Timothy Olyphant, Teresa 
Palmer, Jake Abel, Dianna Agron. Dystrybucja: Forum Film. 
Czas: 109 
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RANGO 


KXEJ Western wraca do kin 


EXCH Zmienić przeznaczenie 


Gusz Muszyński, FiLuWEAPL) 


(JAkuB Socha ) 


w wielkim stylu! 


a początku tego roku mieliśmy „Prawdziwe męstwo”, gdzie Jeff 

Bridges zrównym zaangażowaniem strzelał do bandziorów i żło- 
n pał whisky. Teraz przyszedł czas na „Rango”, czyli historię kamele- 
ona, który niczym Clint Eastwood w „Mścicielu” robi porządek w małym 
miasteczku na odludziu! Reżyser Gore Verbinski odrobił pracę domową 
wzorowo. W filmie znalazły się zabawne nawiązania do klasyki gatunku, 
zaś muzyka Hansa Zimmera może pojedynkować się w samo południe 
z kompozycjami Ennio Morricone w „dolarowej trylogii”. 
Prawdziwym objawieniem „Rango” jest jednak Johnny Depp podkłada- 
jący głos tytułowemu bohaterowi. Po serii filmów, w których aktor za- 
grał chyba wyłącznie dla ośmiocyfrowego honorarium, kreacja zakręco- 
nego kameleona jest jak łyk zimnej wody w trakcie podróży po pustyni. 
Depp szarżuje aż miło, dzielnie wspierany przez reżysera umieszczają 
go w kadrach odniesienia do innych tytułów z filmografii gwiazdora. 
Fani od razu wychwycą cytaty z „Las Vegas Parano”, „Arizona Dream” 
i „Truposza”. „Rango” pokazywany jest u nas zarówno w wersji oryginal- 
nej, jaki zdubbingowanej, ale właśnie ze względu na Deppa polecałbym 
wybrać się na seans tej pierwszej. 
Film Verbinskiego trafi w serca nie tylko miłośników westernów, ale tak- 
że widzów lubujących się w dziwacznym, odrobinę „zjaranym” poczuciu 
humoru. Oglądając „Rango”, odnosi się wrażenie, że nad przedsięwzię 
ciem czuwały duchy zarówno Sergia Leone jaki Huntera S. Thompsona. 
W tak doborowym towarzystwie nie sposób się nudzić. Rewolwery nabi- 
te? Konie nakarmione? No to jazda! Q 


avid Norris (Matt Damon) jest cudownym dzieckiem amerykańskiej 
d polityki: młodym, zabawnym ii uśmiechniętym. Ludzie go wręcz ko- 

chają, ale niewinne zdjęcie z czasów studenckich zamieszczone przez 
gazetę rujnuje jego marzenie o zostaniu senatorem. Na chwilę przed ogłosze- 
niem wyników, przed wystąpieniem, w którym będzie musiał przyznać się 
doporażki, David chowasię w toalecie, by zebrać myśli. Tam poznaje Elsie 
(Emily Blunt). Potem spotyka ją raz jeszcze i jest już ugotowany - nie może 
przestać o niej myśleć. Nie wszystkim się to podoba, a w szczególności człon- 
kom Biura Korekt, dziwnej organizacji, składającej sięz osobników będących 
krzyżówką anioła i urzędnika. Towarzyszą oni praktycznie 
człowiekai starają się jątak kontrolować, korelować, by podążał on zaich z gó 
ry założonym planem. 
„Władcy umysłów”, swobodna adaptacja opowiadania Dicka, to staroś 
film, żadne SF, coś między „Miastem aniołów” a „Przypadkiem”. Nolfiego nie 
interesuje bezduszna organizacja, nie stara się kreować wizji świata zaludnio- 
nego przez niemogące o sobie decydować automatony, nie wikła się w rozwa- 
żania nad „przypadkiem” i „przeznaczeniem”. Obydwie kategorie traktuje 
zresztą po hollywoodzku, czyli zadaniowo, w konwencji „chcieć, tomóc”. 
Debiut Nolfiego jest przede wszystkim filmem o romantycznej miłości, miło- 
ści tak wielkiej, dającej człowiekowi takwiele, że już nie myśli nawet o polity- 
ce. Blunt i Damon w rolach zagonionych, ciągle tracących siebie z oczu ko- 
chanków sprawdzają się świetnie. „Władcy umysłów” to naprawdę bezpre- 
tensjonalne, solidne kino miłosno-przygodowe. 

Q 


żdej działalności 


iecki 


ANIMACJA. USA 201]. Reżyseria: Gore Verbinski. Scenariusz: John Logan. Muzyka: Hans 
Zimmer. Montaż: Craig Wood. Scenografia: Mark McCreery. Dubbing: Johnny Depp, 
Timothy Olyphant, Alfred Molina, Isla Fischer, Abigail Breslin. Dystrybucja: UIP. Czas: 107' 


PIEKIELNA ZEMSTA 
* *K * * MIE] oD 25.02 


a staje 
się kla g ją do grind- 
house'owych muz, filmem w perfidny sposób epa- 
tującym swoim ji 


nym tandeciarstwem, 


tacją własnej 
Cage jako John Milton, zbieg z 
powraca do świata żywych, by odbić swoją wnuczkę 
z rąk satanistycznej sekty, która niegdyś zabiła mu 
kę. i i wojego 

iecznego imiennika woli rzucać zgrabne bon mo- 
ty. niż tworzyć poetyckie elaboraty. Strzela, siecze, 
rąbie, wali po mordzie, pije whisky i pali cygara - bez 
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(THE ADJUSTMENT BUREAU) ROMANS SF. USA 201]. Scenariusz i reżyser! 
George Nolfi. Zdjęcia: John Toll. Muzyka: Thomas Newman. Scenografia: Kevin Thomp- 
son. Obsada: Matt Damon, Emily Blunt, Terence Stamp. Dystrybucja: UIP. Czas: 106' 


graszek. Fabuła „Piekielnej 
'o jedynie pretekst dla feerii wybuchów 
umieni krwi, ów i nagich 
piersi na tle peryferyjnych mieścin i dróg południo- 
wych Stanów. 
ję, że w tym filmie wszy 
adzone, ale na takim właśnie gruncie 
sadzonki kinowego trashu przyjmują się najlepiej. 
Koneserów lubujących tapla i 


amochodowych po: 


nie złei pi 


ię w kinowym ba 
mą tyle 


Q 


(DRIVE ANGRY 3D) THRILLER. USA 201]. Reżyseria: Patrick 
Lussier. Scenariusz: Todd Farmer, Patrick Lussier. Zdjęcia: Bria 
Pearson. Muzyka: Michael Wandmacher. Scenografia: Nathan 
Amondson. Obsada: Nicolas Cage, Amber Heard, Bily Burke, Todd 
Farmer. Dystrybucja: Wamer. Czas: 104” 


'OTO: © 2011 WARNER BROS. ENTARTAINMENT, DR 
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JAN PAWEŁ II. 
SZUKAŁEM WAS... 


SCENE Dokument o Bardzo 
Wielkim Papieżu Polaku 


en film to bez wątpienia największe przedsięwzięcie w historii polskie- 

go dokumentu” - chwalą się twórcy i wyliczają: prawie cztery lata pra- 

cy, godni zdjęciowych (czyli trzy razy więcej niż w normalnej polskiej fa- 
bule) w 12 krajach na czterech kontynentach w 120 lokalizacjach. Wszystko 
to kosztem ponad trzech mln zł w ponad stu kopiach. Na ekranie zobaczy- 
my 16 dostojników Kościoła rzymsko-katolickiego, Dalajlamęi Rabina Izra- 
ela, księcia z Jordanii, trzech byłych prezydentów i dwóch byłych premierów 
plus Laura Biagotti, projektantka. Wyjątkową muzykę napisał Michał Lorenc 
i nagrał ją z 7o-osobową orkiestrą, wplatającetniczne śpiewy z Afryki 
W efekcie powstał profesjonalnie zrobiony dokument o Bardzo Wielkim Pa- 
pieżu Polaku Janie Pawle II, Santo Subito. Opowiada dokładnie to samo, co 
powiedziano już w setkach wcześniejszych dokumentów o Karolu Wojtyle, 
tylko że tuza większe pieniądze. Równie perfekcyjnie wyciskałzy wzrusze- 
nia lub smutku, pokazując te same papieskie powie 
Kto chce, niech idzie. Ale nie tylezrecenzenckiego, co raczej obywatelskiego 
obowiązku napiszę, że wolałbym te ponad trzy miliony przeznaczy 
pendia dla biednej młodzieży albo na studnie w Sudanie, albo na film o Je- 
dwabnem. Każdy z tych celów zdecydowanie bliższy byłby rozumieniu wia- 
ry przez Karola Wojtyłę, aten, który akurat wybrano, służy wyłącznie patrio- 
tyczno-religijnej masturbacji. 
Twórcy piszą, że „film nie odbiega od standardów kina światowego”, a „jego 
wysoki poziom” predestynuje go do tego, „by stał się wizytówką polskiej ki- 
nematografii i naszej kultury narodowej”. Niestety, mają rację. 

Q 


zonka. 


yć na sty- 


DOKUMENT. POLSKA 201]. Reżyseria i zdjęcia: Jarosław Szmidt. Scenariusz: Jarosław 
Szmidt, Mariusz Wituski. Muzyka: Michał Lorenc. Dystrykucja: Studio Interfilm. Czas: 90' 


MATKI W MACKACH 


MARSA 
KKEIEEIE op 11.03 


Pomysłowy tytuł obiecuj 
mniej. Obsada... C 


PIOTR PLUCIŃSKI 


nie obiecuje nic. A to właśnie ta 


statnia uchodzi coraz częściej za wyznacznik jakości 

akładając, że 

albo in- 

na uznana marka). Tymczasem największą gwiazdą 
-dukowanych przez Disneya „Matek... jes 

Seth Green. Czy powinno w tym kontekście dziwić, 

że ledwie trzy dni po amerykańs 

ej „Matki. 


współczesnej amerykańskiej animacj 
akurat nić j r, Miya: 


premierze kino- 
ziej spektakular- 
historii (7 milionów 


LOS NUMEROS Mz 


SKERĄ Vietrafiona kumulacja 


olski humor sięga bruku, o czym świadczy czarna seria rodzimej kome- 

dii. Nowy trend wyznaczają: „Jaksię pozbyć cellulitu”, „Och, Karol 2”, 

„Wojna żeńsko-męska”. Teraz dołącza do nich „Los numeros” Ryszar- 
da Zatorskiego. Twórcy „Los numeros” chyba bardzo chcieli, żebyśmy polubi- 
li głównego bohatera. Kuba (Lesław Żurek) jest dzieckiem transformacji. 
Mieszka na poddaszu modnie urządzonej kawalerki na warszawskiej starów- 
cei jeździ czarną terenówką. Niespodziewanie wygrywa 17 milionów na lote- 
rii, ale zostaje oskarżony o sfałszowanie losu. Chce udowodnić swoją niewin- 
nośći dlatego rozpoczyna własne śledztwo, bo - o tym nie można zapomnieć 
- jest policjantem. Co główny bohater kupi sobie za 17 milionów, gdyje 
wreszcie odzyska? Drugie mieszkanie na starówce? Większą terenówkę? Trud- 
no powiedzieć. Motywacje Kuby są tajemnicą, której nie mamy ochoty odkry- 
wać. Chaotyczna fabuła sprawia, że jego śledztwo jest prowadzone po omac- 
ku, alogika filmu rozpływa się w wątkach pobocznych 
Nietrudno odgadnąć, że scenariusz rodził się w bólach albo nie było go wcale 
(w napisach końcowych zabrakło nazwiska scenarzystów). „Los numeros” to 
kompilacja luźno powiązanych skeczy, w których występują bohaterowie wy- 
pożyczeni ztelenoweli o nowobogackich trzydziestolatkach. W efekcie po- 
wstała produkcja bez charakteru. Stylówę miał jej zrobić południowy lejtmo- 
tyw iegzotyczny tytuł (robocza „Kumulacja” jednak lepiej oddaje intencje pro- 
ducentów), jednak zabieg się nie udał, bo film ani ziębi, ani grzeje. 

Q 


zi 


KOMEDIA. POLSKA 201. Reżyseria: Ryszard Zatorski. Zdjęcia: Tomasz Dobrowolski. 
Scenografia: Joanna Macha. Obsada: Lesław Żurek, Justyna Schneider, Tamara Arciuch, 
Weronika Książkiewicz, Marek Włodarczyk, Antoni Pawlicki, Krzysztof Czeczot, Joanna Kulig, 
Jadwiga Basińska, Paweł Tomaszewski. Dystrybucja: ITI Cinema. Czas: 82" 


Oczywiście, że nie. Coraz bardziej wy 
w popkulturze widz nauczył się punktować leni 
y ię go nie zadowoli, atw: 
ryraźnie się nie postarali. Ileż można patrzeć na bli: 
lacze, oparte na potrze 
yczne bajeczki? Simon Wells daje nam to, co... ha! 
garść Ó yki, afinowa- 


bie łączenia pokoleń, populi- 


7 slapstick, prorodzinne przesłanie - skazując nas 
na nudnawą, skonstruowaną bez polotu historyjkę 
ch a, któremu Marsjanie porwali mamę. Jak m 
na było spalić taką opowieś 


(MARS NEEDS MOMS) ANIMACJA. USA 201]. Reżyserii 
mon Wells. Scenariusz: Simon Wells, Wendy Wells. Zdjęcia: 
bert Presley. Muzyka: John Powell. Obsada (głosy): Seth 
Green, Tom Everett Scott, Joan Cusack, Elisabeth Harnois. Dys- 
trybucja: Forum Film. Czas: 88" 
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GTFNZZZB o ogladać w TN ) 


„Info: Dziennik” to późno- B (JĄ oriona 
wieczorny program TVP m2 
Info, który stara się wprowa- 9 ENETACJA. 


dzić do programu informa- 
cyjnego trochę luzu i swobo- 
ay. Prowadzący dialogują 
między sobą, starając się 
o zabawne, lekkie komenta- 
rge. Wypada tylko przyklasnąć, że TVP 
szuka nowych, przykuwających uwagę m 
form prezentowania ponurych Wieści. zh ) 
Z różnym jednak skutkiem. Ta improwi- 
zacja doprowadziła np. do tego, że ko- 
mentując newsa o antysemickiej tyra- 
dzie Johna Galliano, który w restauracji 
odrzucił gości antyżydowskimi wyzwi- 
skami I pochwatami Hitlera, prowadzą- 
cy skomentował to pytaniem. „I co on te- 
rag grobi? Będzie projektował brunatne 
koszule?”, Ha! Ha! Ha! Rozumiem, że 
gospodarze „Info: Dziennika” starają się 
odejść od czytania z telepromptera i być 
na lugie, ale nie każdy żart pasujący 
do męskiej przebieralni na siłowni nada- 
je się też do programu informacyjnego. 


Może jednak warto przećwiczyć sobie te 29.04 WSZYST KÓ,. 


spontaniczne żarty wcześniej albo zasta- CANAL + 

nowić się dwa razy, zanim w luźnej rog- p 22:10 CO KOCHAM 
mowie na antenie powie się byle głup- 
stwo? O dobry żart naprawdę trudno, 


lenie czekało na ten film isię nie zawiodło. 


0 czym boleśnie przekonał się John ydziesto- oraz czterdziestolatkowie wychowani 
Galliano! wstanie wojennym z łezką w oku będą oglądać ten film 


przypominający im o buncie Pa Jaruzelowi, 


wtedy krajem: nie tylko CJ 
ulicach, ale też w mediach i szkolnej mentalności 
pochodów, apeli ku czci oraz lekcji przysposobienia 
obronnego. 


TOP 1 


Najpopularniejsze programy miesiąca od 
1.02-15.03.201 


stacja 


1 Ranczo TVP1 85 

2 Mijak miłość TVP 2 8,3 można jednak żyć V militaryzowanej, H 

3 Rie TVP1 5,95 stawiali włosy nacukier, zakładali glany i darli się, ilesił $ 

4 Ojciec Matuesz RY 5,4 w płucach, do mikrofonu. Muzyka i ruch punk był £ 
zaprzeczeniem występów orkiestr wojskowych. NO 

5. Sport UZ 5.67 wszyscy chcii i spędzać bowiem czas na strzelnicy 

6 Jaka to melodia? TVP1 5,645 grochówkę w zaprzyjaźnionej ze szkołą jednostce Ę 

7. Barwy szczęścia TVP2 55 wojskowej. Młodzież szi fkała teżinnej formy wyrażania £ 

a MIETEK WPI 5,46 siebie. O tym, czyli o mi o zieżowym buncie, muzyce, 5 
włosach na cukier i pierwszym seksie — jest film Jacka £ 

9 Pogoda TVP1 5,43 : ć A 

10 Skoki narcarskie TVP1 5,3 


Dane: Nielsen Audience Measurement 
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Borcucha „W: 

z doskonałą rolą Mateusz 
kiewicza jako nastoletniego punka. 
Film przewrotny, ponieważ poka- 


zujący jego ojca (Andrzej Chyra) 
- oficera LWP - jako jedną z ofiar 
systemu, a nie człowieka ten sys- 
tem utrwalającego. Co mnie akurat 
irytuje, ale też Pro YA Ge „my- 


(WSZYSTKO, CO KOCHAM) POLSKA 2009. 
Reżyseria i scenariusz: Jacek Borcuch. 
Zdjęcia: Michał Englert. Muzyka: Daniel 
Bloom. Obsada: Mateusz Kościukiewicz, 
Olga Frycz, Katarzyna Herman, Andrzej 
Chyra. Czas: 100" 


Kto czyta, nie błądzi po kanałach! 


SERIAL MIESIĄCA 


ZABÓJCZY UMYSŁ 
FORESTA WHITAKERA 


SEBASTIAN ŁUPAK 


Zdobywca Oscara w serialu to zawsze dobra wiadomość. Tym bardzi: 
Forest Whitaker, który gra w kabin umysłach” na AXN 


Whitakera znamy z doskonałych ról 

w takich filmach jak „Gra pozorów”, 

„Ghost Dog” czy „Ostatni król Szkocji”. 

Dla widzów, którzy uwielbiają go jako 

aktora, wiadomość, że będzie na naszych 
ekranach co tydzień - to nie lada gratka! Whitaker zagra 
agenta FBI Sama Coopera w serialu „Zabójcze umysły: 
Okiem sprawcy” (ang. „Criminal Minds: Suspect 
Behavior”; premiera: AXN, 6 kwietnia o godz. 23:00). 
W pierwszym odcinku serialu zespół Coopera mierzy się 
ze sprawą tajemniczych porwań kilkunastoletnich 
dziewczynek. W okolicy, gdzie porwano córkę dobrze 
sytuowanego małżeństwa, ginie też czarna dziewczynka 
zklasy średniej. Trop prowadzi do młodego mężczyzny, 
którego córka niedawno zmarła. 
W kolejnych odcinkach przed grupą śledczych będą stały 
takie zadania jak rozwiązanie zagadki morderstw 
biznesmenów zatrzymujących się w luksusowych 
hotelach, schwytanie terrorysty, który podłożył bombę 
w osiedlowej szkole czy rozwikłanie zagadki tajemniczych 
porwań kilku kobiet. 
Sam Cooper w wykonaniu Whitakera to agent obdarzony 
głęboką duchowością i wiedzą psychologiczną. Po pracy, 
dla relaksu, zajmuje się malarstwem. Whitaker mówi, że 
to jeden zjego pomysłówi jest wdzięczny producentom, 
że pozwolili mu rozwijać postać i pracować nad nią tak, jak 
chciał. Pozatym Whitaker odbył trening z prawdziwymi 
agentami FBI w ich bazie treningowej w Quantico. 
Interesowało go jednak nie tylko, jak używają broni, ale 
przede wszystkim jakimi są osobowościami i jak 
przeżywają sprawy, którymi się zajmują. Chciał wiedzieć, 
jaki wpływ na ich psychikę mają dochodzenia w sprawie 
morderstw, gwałtów czy porwań dzieci. 
Aktor starał się pokazać postać agenta FBI z wszystkimi 
jej neurozami. Whitaker porównał też pracę aktora do 
pracy agenta: „Podobnie jak oni, jaw swojej pracy także 
staram się zrozumieć postać, jej motywy, przeszłość, 
wybory życiowe. Intuicyjnie uzupełniam braki w wiedzy 
o danym bohaterze”. 
Poza tym zauważycie na pewno, że do tej roli Forest 
Whitaker schudł. Tak sprawnego jeszcze go nie 
widzieliście. Miłej psychologicznej zabawy! Q 


j gdy jest nim 


FOREST WHITAKER 
— GRA BEZ POZORÓW 


„Gra pozorów” - Jody 

Whitaker gra tu Jody'ego — porwanego przez 
irlandzkich terrorystów z IRA brytyjskiego 
żołnierza. Jeden z porywaczy nie ma jednak 
sumienia wykonać 
egzekucji na żołnierzu. 
W lesie Jody ucieka, 
wpada jednak pod 
pojazd wojskowy. 
Porywacz z IRA 
odnajduje w Londynie 
dziewczynę Jody'ego 
i nawiązuje z nią romans. 


W filmie Jima Jarmuscha 
Whitaker gra tytuło- 
wego „Ghost Doga”, 
płatnego zabójcę, 
praktykującego dawno 
zapomniany styl życia 
samurajów. Samuraj ma 
na głowie włoską mafię, 
co jednak nie zaburza 
spokoju jego wyciszonej 
duszy. Ghost Dog to, oczywiście, zabójca z zasa- 
dami, pełen współczucia i delikatności. 


„Mary” - Ted Younger 

Film Abla Ferrary, zdobywca nagrody w Wenecji 
w 2005 roku. Opowiada historię sktorki (Juliette 
Binoche) grającej w Izraelu w filmie o Jezusie, 
odrodzenie i odłącza się 
ię więcej o życiu Marii 
Magdaleny. Whitaker gra dziennikarza 
telewizyjnego prowadzącego w amerykańskiej 
telewizji program religijny. 


„Ostatni król Szki - Idi Amin 

Nie było wyjścia, Akademia musiała nagrodzić 
Whitakera Oscarem za tę rolę, bowiem zagrał 
Idiego Amina, krwawego dyktatora Ugandy, 
porażająco! Ciarki przechodzą po plecach, gdy 
słucha się Whitakera mówiącego z afrykańskim 
akcentem i patrzy na jego spoconą twarz 

bestialskiego przywódcy 


narodu, odpowiedzial- 


nego za zabicie 300 


4 tysięcy ludzi. Takiej 
Ę twarzy nie zapomina się 
Ą TĄ nigdy. Geniusz! 
pod 
ED 
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AUTOR WIDMO 


czywiście, nie ma nic gorszego niż za- 
O pewnienia, że jakiś reżyser wraca do 

formy, ponieważ najczęściej znaczy to, 
że znów zrobił przeciętny film. Ale w przypadku 
„Autora widmo” jest to akurat prawda — Polań- 
ski nakręcił naprawdę doskonałe, acz mroczne 
dzieło. Przyszło mu to o tyle trudniej, że ostatnie 
poprawki „nanosił” ze szwajcarskiego aresztu. 
Niektórzy w losie głównego bohatera — tzw. 
ghost writera wynajętego do spisania wspom- 
nień brytyjskiego premiera — doszukiwali się 
nawet aluzji do sytuacji Polańskiego. 
Autor w jego filmie (świetny Ewan McGregor) 
zamknięty jest bowiem w luksusowej posiadło- 


ści na wyspie Martha's Vineyard, gdzie osaczo- 
ny przez sekretarzy i ochroniarzy wkrótce 
znajduje się w matni bez wyjścia. Klaustrofo- 
biczna atmosfera odciętej od świata wyspy, 
na której rozgrywa się akcja filmu, przywodzi 
na myśl wcześniejsze filmy Polańskiego. Peł- 
na niepokoju atmosfera filmu podkreślona jest 
doskonałymi zdjęciami Pawła Edelmana. Być 
może w wymowie politycznej film jest uprosz- 
czeniem (za premierem Tonym Blairem stała 
jego żona, agentka CIA?!), ale jeśli chodzi o po- 
sępny thriller psychologiczny Polański znów 
pokazał mistrzostwo — słusznie nagrodzone 
m.in. w Berlinie. 


KAEIEJCC7E3 


CZARNOBYL. CZTERY DNI W KWIETNIU 
a 


pektakl Sceny Faktu Teatru TV w reżyserii 
S Janusza Dymka, w którym grają: Zbigniew 
rawski i inni. Rok 1986. Noc z 25 na 26 kwietnia. 


Zamachowski, Anna Radwan, Cezary Mo- 


W elektrowni w Czarnobylu na Ukrainie dochodzi 
do eksplozji reaktora atomowego. Świat dowiadu- 
je się o tym nie z radzieckich oficjalnych komuni- 
katów, lecz dzięki urządzeniom pomiarowym zain- 
stalowanym w różnych częściach Europy, nad któ- 
rymi przeszła radioaktywna chmura. 

Akcja spektaklu obejmuje pierwsze cztery dni 
po katastrofie. W Polsce władze komunistyczne 
stają przed dylematem, jak się zachować w sytu- 
acji kryzysowej, aby — z jednej strony — zapobiec 


STANLEY KUBRICK W ALE KINO! 


możliwym, tragicznym skutkom skażenia promie- 
niotwórczego, z drugiej — nie narazić się Moskwie. 
Podjęto decyzję, aby wszystkim dzieciom jako naj- 
bardziej zagrożonym podać płyn Lugola. Ale wła- 
dze nie mają dość odwagi, by odwołać pochód 
zokazji 1 maja, czy zrezygnować z udziału polskiej 
ekipy w prologu Wyścigu Pokoju, który miał się 
rozpocząć w Kijowie. Prawdziwym bohaterem te- 
go spektaklu jest informacja, a właściwie jej brak. 
Innymi bohaterami spektaklu są korespondenci 
PAP w Moskwie oraz członkowie Biura Polityczne- 
go KC PZPR, wyznawcy zasady, która mówiła, że 
krytykować można wszystko, z wyjątkiem ZSRRR. 
Ich decyzje zaważyły na losie tysięcy ludzi. 


EJEIEJEJEJ 7 


anał Ale Kino! pokaże w kwietniu trzy fil- 

my mistrza. Pierwszy to „Lśnienie” 

z 1980 roku (14.04), na podstawie powie- 
ści Stephena Kinga, z doskonałą rolą Jacka Ni- 
cholsona. Jack Torrance (Nicholson) jest neuro- 
tycznym pisarzem dotkniętym kryzysem twór- 
czym. Zostaje woźnym w zamkniętym na zimę 
hotelu w górach Kolorado. Mroczne siły drzemią- 
ce w hotelu sprawiają, że pisarz popada w szaleń- 
stwo. Zaczyna „polować” na żonę i dziecko. Ku- 
brick powtarzał niektóre ujęcia ponad sto razy, 
zanim osiągnął satysfakcjonujący go efekt. Słyn- 
ną sekwencję z rzeką krwi wylewającą się z hote- 
lowej windy Kubrick kręcił blisko rok — każda ko- 


lejna powtórka wymagała dziewięciu dni żmud- 
nych przygotowań. Po zakończeniu realiza: 
Jack Nicholson zarzekał się, że nigdy więcej nie 
zgodzi się na współpracę z Kubrickiem. Zarówno 
Nicholson jak i Shelley Duval — grająca żonę pi- 
sarza — podczas zdjęć balansowali na granicy wy- 
czerpania nerwowego. 

Kolejny film to „Full Metal Jacket” z 1987 roku 
(21.04) — o piekle wojny wietnamskiej, ale też 
wojny w ogóle. Trzeci film w cyklu to „Oczy 
szeroko zamknięte” z 1999 roku (28.04), gdzie 
Nicole Kidman i Tom Cruise grają małżeństwo 


uwikłane w sieć erotycznych eksperymentów 
i mrocznych fantazji. 


KRZYK W NIEBIOSA 


© e<li nie znacie twórczości Anne Rice (bestsel- 


lery: „Kroniki wampirów” i „Opowieści o cza- 

rownicach z rodu Mayfair”), „Krzyk w niebio- 
sa” wydany w marcu przez Rebis będzie ku temu 
doskonałą okazją. 
Jest to opowieść o niezwykłych postaciach — ka- 
stratach ukazanych na tle XVIII-wiecznej Italii 
— młodych mężczyznach, którzy wbrew swej woli 
zostali niewolnikami muzyki. Dzięki nim opera 
stawała się przeżyciem niemal mistycznym, 
wzbudzali podziw dworów królewskich, a ich sła- 
wa niosła się po całej Europie. Za fenomen swego 
głosu płacili jednak najwyższą cenę, jaką może za- 
płacić mężczyzna. 


„Anne Rice przeniknęła do wnętrza duszy kastrata, 
niezwykle sugestywnie pokazała jego świat, w któ- 
rym radość i euforia przeplatają się z tragizmem 
i samotnością człowieka wywyższonego poprzez 
nieosiągalną dla innych doskonałość, a tym samym 
wyrzuconego na margines norm społecznych. 

„Krzyk w niebiosa” to niebanalni bohaterowie, 
niezwykły klimat i śmiałe sceny erotyczne (głów- 
nie homoseksualne), a jednocześnie wnikliwe stu- 
dium związku człowieka ze sztuką, samotności ar- 
tysty, którego rola społeczna jest ściśle określona. 
Śpiew kastrata to „krzyk w niebiosa”, nie dociera 
bowiem do niczyjego serca, nie może być zrozu- 
miany. Jedynie muzyka przynosi wybawienie. 


FOTO: MATERIAŁY PROGRAMOWE, TVP 
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PLANETE 


EKSPEDYCJA WISŁA 


Premiera: 


WTOREK, 19.04 


FOTO: MATERIAŁY PROGRAMOWE 


GODZ. 21:45 


Dokument ma dwóch równorzędnych 
bohaterów. Piękną, dziką, niemalże 
egzotyczną Wisłę oraz Marka Kamiń- 
skiego, podróżnika, polarnika, zdo- 
bywcę obu biegunów Ziemi, który 
z ciekawością dziecka zachwyca się, 
kontempluje, analizuje i „dotyka” kró- 
lowej polskich rzek. 

To spotkanie żywiołu oraz człowieka, który po- 
stanowił poszukać ekstremalnych przeżyć 
w zasięgu ręki. „Ekspedycja Wisła”, którą do- 
pełnia pełna odgłosów wody i śpiewu ptaków 
muzyka Leszka Możdżera, to opowieść o rzece, 
miastach, przez które przepływa, ich mieszkań- 
cach i marzeniach. Widz obserwuje Kamińskie- 
go, który dosłownie zakochuje się w Wiśle, po- 
woli i cierpliwie poznaje ją i odkrywa jej piękno. 
W filmie przenikają się dwie wyprawy od źródła 
do ujścia Wisły: letnia (odbyła się we wrze- 
śniu 2009 roku i trwała miesiąc) oraz zimowa 
(odbyła się w marcu 2010 przez dwa tygodnie). 
W trakcie pierwszej ekspedycji narodził się pro- 
jekt Szlak Wisły — wieloletni program na rzecz 
Wisły, w skład którego wchodzą m.in.: film 
„Ekspedycja Wisła”, konferencja Wisła XXI wie- 
ku, portal Szlak Wisły, przewodniki, Kampania 
Woda +. 


(Ekspedycja Wisła) Film dokumentalny. 
Polska 2010. 51 min. Reżyseria: Joanna Łęska, Dorota 
Adamkiewicz. Kanał: PLANETE. Film z cyklu: NASZA PLANETA. 
Od lat siedmiu. Film w formacie 16:9. 

Premiera: wtorek, 19.04, godz. 21:45. 


KRÓLIK PO BERLIŃSKU / poż zer 


Przestrzeń między dwoma murami, 
których linia dzieliła od 13 sierpnia 
1961 roku Berlin na Wschodni i Za- 
chodni, była prawdziwym rajem dla 
licznej populacji królików. 


Premiera. 
SOBOTA, 24.04 
GODZ. 21:45 


Początkowo króliki były przekonane, że mur, za- 
sieki i strażnicy z psami są po to, by strzec ich 
bezpieczeństwa. W rezerwacie żyło się wygod- 
nie. Każdy jego mieszkaniec miał to samo, każ- 
dy żył podobnie w jednej z identycznych nor. 
Nie trzeba było walczyć o pozycję na drabinie 


społecznej. W ogóle niewiele trzeba było robić. 
Króliki były zadowolone. Z biegiem czasu oka- 
zało się, że trawy jest wprawdzie po równo dla 
każdego, ale jest fatalnej jakości, i że zaczy- 
na brakować przestrzeni do życia, a wszelkie 
próby opuszczenia rezerwatu są surowo kara- 
ne. W końcu mur został rozebrany. W szerokim, 
wolnym świecie, który się przed nimi otworzył, 
króliki poczuły się zdezorientowane, zagrożone 
i nieszczęśliwe. Pierwsze pokolenie nie potrafi- 
ło znaleźć sobie w nim miejsca. Szanse mają 
być może młode króliki, które urodziły się już 
poza „rezerwatem”. 

„Królik po berlińsku” to metafora życia i prze- 
mian nie tylko w Niemczech Wschodnich, ale 
i w większości państw tzw. demokracji ludowej. 
Celna i miejscami humorystyczna analiza sze- 
regu czynników, które doprowadziły do budo- 
wania się postawy typowej dla Homo sovieti- 
cus. Film był nominowany do Oscara w 2010 
roku, swoją premierę zaś miał na festiwalu 
Planete Doc 2009. 


(Rabbit 4 la Berlin) Film dokumentalny. 
Polska/Niemcy 2009. 50 min. Reżyseria: Bartek 
Konopka. Kanał: PLANETE. Film z cyklu: PLANETE DOC. 
Od lat dwunastu. Film w formacie 16:9. 

Premiera: sobota, 24.04, godz. 21:45. 
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KONTRAKT NA ZABIJANIE 


MNIEJ ZNANY 
WYSTĘP MISTRZA 


Czasami walorem filmu jest znakomity scenariusz, 
piękne zdjęcia lub naprawdę profesjonalna praca 
reżysera. Ale czasami jest to po prostu aktor. Ten aktor 


Thriller Bruce'a Beresforda, studium psychologicznego 
i fizycznego pojedynku między byłym policjantem ma- 
jącym nieustabilizowane życie osobiste a profesjonal- 
nym zabójcą, których drogi krzyżują się przypadkiem, 
sprawnie wpisuje się w ramy gatunkowej konwencji 
i nie szokuje nowatorskimi rozwiązaniami. Jest nato- 
miast znakomitą okazją, by spotkać się z Mistrzem. Mistrzem wciąż nie- 
docenianym, pomijanym w rankingach, nie zawsze zauważanym przez 
dziennikarzy na spektakulamych imprezach filmowych. Mistrzem 
ukrytym w cieniu. Może decyduje o tym fakt, że jest czammoskó- 
ry, ale w dobie politycznej poprawności i biorąc pod uwagę 
fakt, kto zajmuje najwyższe stanowisko w USA, aktor 
o afrykańskich korzeniach powinien być szczególnie 
eksponowany. Może zatem chodzi o pewną jego po- 
wściągliwość, brak zainteresowania sławą. A może 
o to, że wolny czas woli spędzać na swoim jachcie 
zacumowanym na Karaibach, niż udzielać kolej- 
nych wywiadów. 
A przecież Morgan Porterfield Freeman Junior, 
który wcielił się w filmie w postać mordercy, był 
pięciokrotnie nominowany do Oscara, raz zdobył 
statuetkę - za rolę w filmie „Za wszelką cenę”. Jest 
przy tym jedynym czarnym aktorem, który trzykrotnie 


DEKLARACJA 
ŁATWIEJ JEST 
ZAPOMNIEC 


Opowieść o jednej ze wstydliwych tajemnic, 
które zrodziła wojna 


Wielkie wydarzenia historyczne, zwłaszcza wielkie dra- 
maty, takie jak wojny, zawsze są surowym sprawdzia- 
nem ludzkich charakterów. To też wyzwanie dla naro- 
dów, które czasami muszą sobie uświadomić, którą ze 
stron konfliktu poprą, aby - jeśli nie uda się odnieść 
zwycięstwai obronić wolności - przynajmniej zachować 
honor. Ale lata ofiarności i odwagi jednych bywają też latami hańby dla 
innych. II wojna światowa podzieliła wiele nacji. Podczas gdy Hitler wy- 
dawał się jeszcze niezwyciężony i pretendował do roli zdobywcy całej 
Europy, wielu obywateli podbitych krajów nie zdecydowało się na 
udział w działalności ruchu oporu czy nawet na neutralność, wybierając 
przynoszącą poczucie bezpieczeństwa oraz bieżące i wymieme korzyści 
kolaborację z okupantem bądź wspieranym przez niego marionetko- 
wym rządem. Tak stało się w zależnym od III Rzeszy państwie francu- 
skim, istniejącym od 1940 roku ze stolicą w Vichy i kierowanym przez 
weterana I wojny światowej, marszałka Philippe'a Pótaina. 
Państewko to, pozomie nieuczestniczące w działaniach wojennych, 
wspierało gospodarczo i finansowo machinę militamą nazistowskich 
Niemiec. Co więcej, niektórzy z jego obywateli podejmowali bardzo bli- 
ską współpracę z niemieckimi instytucjami terroru lub po prostu zajmo- 
wali wysokie stanowiska w tych instytucjach. Tym samym stawali się 


znalazł się w obsadzie filmów uhonorowanych nagrodą Akademii w ka- 
tegorii „Najlepszy film” (oprócz już wymienionego były to: „Wożąc pa- 
nią Daisy” i „Bez przebaczenia”). Lista pozostałych nagród i nominacji 
przekracza objętość tego tekstu. Krytycy za Oceanem nazywają go „naj- 
wybitniejszym żyjącym aktorem amerykańskim”. A jego role? W telewi- 
zji zaczynał od drobnych ról w cyklicznych programach dla dzieci, Dzi- 
siaj prowadzi program popularnonaukowy na Discovery Channel. W ki- 
nie wcielał się w bohaterów, którzy będą wymieniani w każdym liczą- 
cym się przewodniku po dziejach amerykańskiego kina. Szofer Hoke 
z „Wożąc panią Daisy” wzruszał zarówno białą, jak i afroamerykańską 
widownię. W „Chwale”, najgłośniejszym filmie o czarnoskórych żoł- 
nierzach walczących pod sztandarami Unii w Wojnie Secesyjnej, wcielił 
się w postać sierżanta w murzyńskim oddziale - rolę tę uznawał zawsze 
za jedną z najważniejszych w swojej karierze. W ogóle świetnie radzi so- 
bie w mundurze: z równym powodzeniem grywał oficerów-bohaterów 
(„Epidemia”), jak i oficerów-psychopatów („Łowca snów”). Jeszcze le- 
piej czuje się w płaszczu detektywa, agenta lub eksperta policji. Już 
dwukrotnie wcielał się w postać detektywa i psychologa Alexa Crossa 
w ekranizacjach poczytnych kryminałów Jamesa Pattersona. A de- 
tektyw William Somerset, ścigający szalonego seryjnego za- 
bójcę w „Siedem” Davida Finchera, zajmie bez wątpienia 
stosowne miejsce w panteonie najbardziej intrygujących 
i przekonujących przedstawicieli wymiaru sprawiedli- 
wości w filmie amerykańskim. Freeman udowodnił 
zresztą, że nie ma roli, z którą nie potrafiłby sobie po- 
radzić. W „Dniu zagłady” zagrał czarnego prezydenta 
USA. Nie wyczerpało to jego aktorskich aspiracji. 
W filmie „Bruce Wszechmogący” (i w jego sequelu) 
zagrał Boga. 
W „Kontrakcie na zabijanie” tworzy rolę znacz- 
nie skromniejszą. Ale jego kunszt podziwia- 
my z równą przyjemnością. 


aktywnymi współsprawcami Holokaustu 
i niszczenia francuskiego zbrojnego pod- 
ziemia. Wśród nich znalazł się Paul Touvier 
- na początku wojny zamieszany w działal- 
ność przestępczą, później bardzo wpływowy, 
wysoki funkcjonariusz profaszystowskiej milicji 
francuskiej. Po wyzwoleniu osądzono go i uznano 
za zbrodniarza wojennego. A jednak sprawiedliwości nie 
stało się zadość... Po wojnie Francuzi bardzo niechętnie zajmowali się 
kwestią rozliczenia twórców i mieszkańców państwa Vichy. Temat był 
kłopotliwy i niepasujący do wizerunku Francji jako jednego z Aliantów. 
Zresztą nic tu nie było jednoznaczne. Wielu urzędników Vichy współpra- 
cowało potajemnie z wywiadem alianckim, dochodziło do poważnych 
konfliktów z administracją niemiecką na okupowanym obszarze Francji, 
a ci, którzy początkowo uznali niemieckie zwycięstwo, stali się później 
bohaterami ruchu oporu i żołnierzami Wolnej Francji. Z tego powodu 
sam generał de Gaulle wykazał się w okresie powojennym wielką wyro- 
zumiałością dla tych, którzy „pobłądzili”. Z tej swoistej amnestii skorzy- 
stali prawdziwi zbrodniarze. Touvier, wielokrotnie stawiany przed są- 
dem, zawsze odzyskiwał wolność i wiódł dość spokojne życie aż do 1994 
roku, gdy wreszcie usłyszał wyrok skazujący. Schorowany starzec spę- 
dził w odosobnieniu jedynie dwa lata, zanim rozstał się z tym światem. 
Jakto możliwe, żeby człowiekwinny ludobójstwa mógł normalnie funk- 
cjonować w społeczeństwie, które to ludobójstwo zdecydowanie potę- 
piło? Takie pytania stawiał powieściopisarz Brian Moore w książce „The 
Statement”, wydanej w 1995 roku i luźno osnutej na biografii Touviera. 
W 2003 roku utwór przeniósł na ekran Norman Jewison. Czy tak późno 
sformułowane oskarżenie obojętnego społeczeństwa niesie w sobie 
jeszcze jakieś uniwersalne przesłanie? Warto się o tym przekonać. 
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* *W PROGRAMIE — PONAD 100 SEANSÓW FILMOWYCH 


Pokazy premierowe, prestiżowe nagrody, mistrzowie kina i nowe nazwiska! 


M ran DVD wszystkie filmy w jednym FILMIE 
= 


PREMIER 


93 Harry Potter i Insygnia 
Śmierci cz. 1 

93 Amerykanin 

93 Baaria 

93 Chrzest 

93 Essential Killing 

94 David chce odlecieć 

94 Jestem twój 

94 Niezwyciężon 
Secretariat 

94 Niezwykłe przygod 
Adeli Blanc-Sec 

94 Och, życie 

94 Ranczo miłości 

94 Wyjście przez sklep 
z pamiątkami 


95 RED 


95 Se czu 
95 Tetro 


95 Zaplątani 


95 Jane Eyre 
95 Życie z wojną w tle 


HARRY POTTER 

1 INSYGNIA ŚMIERCI CZ... . 

(HARRY POTTER AND tylko TNĘLCCYLNA 
THE DEATHLY HALLOWS P. T) 

USA/WLK. BRYTANIA 2010. 

Reżyseria: David Yates. 

Dystrybucja: Galapagos. 
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HARRY POTTER 


MAŁY 
CZARODZIEJ 
DOROSŁ 


EIEJEJEJCJE 
7 każdą kolejną częścią kli- 
mat robi się coraz bardziej 
mroczny. W coraz mniejszym 
stopniu jest to kino familjne, 
coraz więcej pojawia się ele- 

mentów kina grozy. To zrozumiałe. 
Zbliża się moment, na który wszyscy 
czekają - decydującej konfrontacji Har- 
ry'ego Pottera z Voldemortem. Zmiany 
w klimacie filmów i ich konwencji są 
także logiczną konsekwencją zmian, 
które przechodzi sam główny bohater. 
Już nie jest dzieckiem. To młody męż- 
czyzna, który coraz bardziej odczuwa 
ciężar spoczywającej na nim odpowie- 
dzialności, także za życie swoich przyja- 
ciół. Pomimo braku większego aktor- 


skiego doświadczenia Daniel Radcliffe 
ładnie to wewnętrzne dojrzewanie swo- 
jego bohatera pokazał. Na pewno po- 
mogło mu, że dorastał z rolą. Także Em- 
ma Watson i Rupert Grint, grający jego 
przyjaciół, są aktorsko coraz lepsi. 
Zwłaszcza przed Grintem rysuje się cie- 
kawa kariera. Jako superwidowisko 
pierwsza część „Insygniów...” bliska 
jest perfekcji. Nie do końca szczęśliwym 
pomysłem było jednak rozbicie filmu 
na dwie części. Konieczność równego 
rozłożenia atrakcyjnych akcentów na 
dwa filmy sprawiła, że niektóre sceny są 
rozciągnięte, a chwilami z „Insyg- 
niów...” wieje nawet lekką nudą, czego 
nigdy wcześniej w filmowym „Harrym 
Potterze” nie było. W zestawie dodat- 
ków do filmu m.in. niewykorzystane 
sceny, reportaże o efektach specjalnych 
i muzyce. A w edycji Blu-ray można zo- 
baczyć scenę otwierającą drugą część 
„Insygniów...”. 


FOTO: © 2010 WARNER BROS. ENTERTAINMENT INC. ALL RIGHTS RESERVED. HARRY POTTER PUBLISHING RIGHTS © J.K.R. HARRY POTTER 


CHARACTERS, NAMES AND RELATED INDICIA ARE TRADEMARKS OF AND © WARNER BROS. ENTERTAINMENT INC. 
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EJEJEJCJEJE 
AMERYKANIN 


EIEJEJCI 
BAARIA 


EJEJEJEJCJE: 
CHRZEST 


(THE AMERICAN) USA 2010. 
Reżyseria: Anton Corbijn. 
Dystrybucja: TiM Film Studio. 


TEN KAMERALNY DRAMAT 
sensacyjny został zbudowany 
na klimacie osaczenia. Zamiast 
klasycznych dla kina sensacyjne- 
go widowiskowych scen akcji 

i konfrontacji, jest narastające 
poczucie zagrożenia, osiągające 
stopniowo rozmiary paranoi. 
Główny bohater żyje w ciągłym 
strachu. Jest mordercą do wy- 
najęcia, który sam staje się ce- 
lem. Niewiele o nim wiemy, nie- 
wiele też wiemy o jego przeciw- 
nikach. Lakoniczna, oszczędnie 
opowiadana fabuła współgra 

z surowym, klaustrofobicznym 
nastrojem tej historii, której bli- 
żej do francuskich produkcji psy- 
chologicznych niż hollywoodz- 
kich thrillerów. Znakomity jest 
George Clooney jako tytułowy 
Amerykanin - mężczyzna bez 
przeszłości i bez przyszłości. FC 


bomba! 


ESSENTIAL KILLING 


POLSKA/NORWEGIA/IRLANDIA/ 


WĘGRY 2010. Reżyseria: Jerzy 


Skolimowski. Dystrybucja: TiM Film 


Studio. 


SKOLIMOWSKI mawia, że nie 
wierzy w dialog, bo zbyt dobry 
wydaje się nienaturalny, a słaby 
— denerwujący. Więc swój naj- 
nowszy film zrealizował niemal 
bez słów. Ale także bez jedno- 
znacznych odniesień, które po- 


WŁOCHY 2009. Reżyseria: 
Giuseppe Tornatore. Dystrybucja: 
Monolith. 


TORNATORE postanowił odbyć 
sentymentalną podróż do arka- 
dyjskiej krainy dzieciństwa. Do- 
skonale jednak wiemy, czym 
mogą skończyć się wyprawy 

w przestrzeń wspomnień: błą- 
dzeniem w myślach i chaosem. 
Obraz pewnej epoki z dziejów 
sycylijskiego miasteczka, w któ- 
rym Tornatore się urodził, takimi 
rysami jest skażony. Reżyser 

z wyczuciem i subtelnym humo- 
rem odtwarza szczegóły, frag- 
menty tła i epizody, ale fabulary- 
zowane dzieje życia Peppina Tor- 
renuovy są zaprezentowane cha- 
otycznie i bez kontekstu. W re- 
zultacie jedynym kompetentnym 
odbiorcą filmu jest rodowity Sy- 
cylijczyk, który wie, jak było. 

A szkoda, bo poza tym jest pięk- 
nie, a muzyka Ennio Morricone 
tylko to piękno podkreśla. 14V 


POLSKA 2010. Reżyseria: Marcin 
Wrona. Dystrybucja: Best Film. 


„CHRZEST”, pozorna konty- 
nuacja „Mojej krwi”, to kino 
dobrze skrojone. Zirytuje 
lewicowych ideologów, bo jest 
konwencjonalne w formie 

i konserwatywne w treści. To 
wielka pochwała tradycyjnej 
polskiej rodziny, męskiej przy- 
jaźni, miłości rodzicielskiej. 
Dwójka kumpli musi zmierzyć 
się z nieuchronnością losu. Jako 
młokosy bawili się w gangster- 
kę. Groźna zabawa ze smutnymi 
konsekwencjami. Wrona wyko- 
rzystał sztafaż tradycyjnego ki- 
na gangsterskiego, żeby tym 
mocniej wybrzmiała główna te- 
za filmu mówiąca o potrzebie 
czynienia dobra. Tytuł należy 
traktować dosłownie. Chodzi 

o utrwalony w tradycji judeo- 
chrześcijańskiej rytuał. Obmycie 
grzechów, odzyskanie niewinno- 
ści, przebłaganie win. 244 


PIERWSZA LIGA 


„Max Manus” (dystr. Kino Świat) to norweska 
superprodukcja wojenna. Za dziewięć min dolarów 
reżyserski duet Joachim Ronning i Espen Sandberg 
opowiedział historię Maksa Manusa (W tej roli 
Aksel Hennie), bokatera norweskiego ruchu oporu w czasie 
IT wojny światowej. Film odniósł sukces, był zgłoszony 
do Oscara, ale wzbudził ostre spory wśród historyków. 


ł 


ESSENTIAL KILLING 


zwalałyby przypisać jego akcję 

do miejsca i czasu. Powstała uni- 
wersalna przypowieść - parabola 
kondycji ludzkiej. Bohater „Essen- 
tial Killing” (świetny Vincent Gallo) 
jest underdogiem - doskonale 
wiemy, że nie ma najmniejszych 
szans ani na ucieczkę, ani na prze- 
trwanie, ale nie one się liczą. Naj- 
ważniejsza jest walka. Skolimow- 
ski, sam będący wiecznym outsi- 
derem, opowiedział o wyobcowa- 
niu, niezniszczalnej sile życiowej 
i... o własnym doświadczeniu. AZ 
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2 DAVID”, 
CHCE ODLEGIEĆ 
6 


DAVID CHCE 
ODLECIECĆ 

(DAVID WANTS TO FLY) AUSTRIA/ 
NIEMCY/SZWAJCARIA 2009. 
Reżyseria: David Sieveking. 
Dystrybucja: Against Gravity. 


MISTYCZNO-PACYFISTYCZNY 
balsam na bolączki świata to nauka 
dla wtajemniczonych, której mi- 
strzem jest - jak tytułuje go David 
Lynch - Jego Świątobliwość Maha- 
rishi Mahesh Yogi. Z filmu innego 
Davida - Sievekinga — wniosek pły- 
nie taki, że świątobliwość oświeco- 
nego jogina liczona jest walutą, 

a Lynch dał się zrobić w balona. Je- 
den David traci złudzenia i przegląda 
na oczy, drugi pozostanie ślepy 

i głuchy na prawdziwą naturę orga- 
nizacji, którą promuje własnym na- 
zwiskiem. Sowite datki bogatych 
wiernych pomagają rozkręcić docho- 
dowy biznes. 3/7 


OCH, ŻYCIE 


= 
|jest 


EJ 
wę: 


JESTEM TWÓJ 


POLSKA 2009. Reżyseria: Mariusz 
Grzegorzek. Dystrybucja: Krakatau. 


DAWNO nikt równie celnie nie opo- 
wiadał o tym, że żyjemy w kraju, 
który buzuje od napięć społecznych, 
gdzie ludzie - posługujący się inny- 
mi słownikami, kodami i nie potra- 
fiący się w żaden sposób porozu- 
mieć - są sobie obcy. Ta obcość 
wynika w dużej mierze z nierówno- 
ści. Najpełniej widać ją na przykła- 
dzie miłości, za którą wszyscy bo- 
haterowie „Jestem twój” biegną. 
Dla każdego z nich to inny fanta- 
zmat, dlatego każde z nich inaczej 
próbuje go urzeczywistnić. To jeden 
z najlepszych filmów rodzimej ko- 
nematografii spośród tych, które 
powstały na przestrzeni ostatnich 
lat. Odważny, orzeźwiający, świet- 
nie opowiedziany i chyba jeszcze 
lepiej zagrany. /5 


z 
Rgjkósci 


RANCZO MIŁOŚĆ! 


(LIFE AS WE KNOW IT) USA 2010. 
Reżyseria: Greg Berlanti. Dystrybucja: 
Galapagos. 


RODZICE rocznej Sophie giną 

w wypadku samochodowym. Opie- 
ka nad berbeciem spada na barki 
ich przyjaciół, zadowolonych z ży- 
cia singli. Berlanti podąża ścieżka- 
mi wydeptanymi przez dziesiątki 
poprzedników. Rytm filmu wyzna- 
czany jest przez rozdzierające wrza- 
ski dziecka, a kompozycyjną ramą 
są apokaliptyczne sceny posiłków 
oraz „fekalnych” alarmów. a szczę- 
ście aktorzy, Katherine Heigl i Josh 
Duhamel, tworzą ciekawą parę. 
Jest między nimi ten rodzaj aktor- 
skiej chemii, który uwiarygodnia 
większość scen. MW 


(LOVE RANCH) USA 2010. 
Reżyseria: Taylor Hackford. 
Dystrybucja: Monolith. 


WYDAJE SIĘ, że wszystko powin- 
no zadziałać. Mamy „Królową” He- 
len Mirren i Joe Pesciego jako mał- 
żeństwo, które w 197] roku w Neva- 
dzie otwiera pierwszy legalny burdel 
w USA. Jest dramatyczna historia 
oparta na życiu autentycznej pary 
Joe i Sally Conforte. Są genialni ak- 
torzy i nośny temat walki konser- 
watystów z liberałami. A jednak film 
Taylora Hackforda (na co dzień mę- 
ża Mirren) zawodzi. Zamiast praw- 
dziwego życia mamy banały rodem 
z opery mydlanej. Mirren powin- 

na była powiedzieć mężowi: „Dziś 
nie kręcimy, boli mnie głowa”. SZ 


Kia 
Sw AdeliwFR 


NIEZWYCIĘŻONY NIEZWYKŁE PRZYGO- 
SECRETARIAT DY ADELI BLANC-SEC 
(SECRETARIAT) (LES AVENTURES EXTRAORDI- 


USA 2010. Reżyseria: Randall Wallace. 
Dystrybucja: CD Projekt. 


POD TYM niezbyt zachęcającym ty- 
tułem ukrywa się udane kino przy- 
godowo-familijne. Jest to oparta 

na faktach opowieść o niezwykłym 
koniu, który przeszedł do historii 
amerykańskich wyścigów. Doczekał 
się nawet pomnika. Na YouTube 
można obejrzeć archiwalne zdjęcia 

z jego najważniejszych wyścigów. 
W disneyowskiej produkcji historia 
legendarnego konia została pokaza- 
na oczami jego właścicielki Penny 
Chenery (Diane Lane). | to właśnie 
ona jest główną bohaterką filmu. 
Gospodyni domowa (czwórka dzieci, 
nadęty mąż) wywalczyła sobie miej- 
sce w zdominowanym przez męż- 
czyzn świecie wyścigów. Plus John 
Malkovich w roli trenera. FC 


KONIECZNIE 


WYJŚCIE 
PRZEZ SKLEP 


Z PAMIĄTKAMI 


NAIRES D'ADELE BLANC SEC) FRAN- 
CJA 2010. Dystrybucja: Monolith. 


CHYBA tylko Luc Besson mógł 
wpaść na pomysł, by po paryskich 
ulicach z początków XX wieku gra- 
sowały egipskie mumie i prehisto- 
ryczne gady. Lekko inspirując się 
serią komiksów Jacques'a Tardiego, 
reżyser pokusił się o francuską od- 
powiedź na amerykańskiego India- 
nę Jonesa. Efekt nie do końca jest 
satysfakcjonujący. Nie przejmując 
się logiką, Besson piętrzy zwroty 
akcji, podkręca tempo i radośnie cy- 
tuje kino przygodowe, lecz chwilami 
wyraźnie brakuje mu pomysłów, 

a humor nie zawsze jest najwyż- 
szych lotów. Tytułowa bohaterka, 
reporterka i poszukiwaczka przy- 
gód, ma niewinną buzię, ale ostry 
język, więc niełatwo ją polubić. 70 


(EXIT THROUGH THE GIFT SHOP) 
USA/WLK. BRYTANIA 2010. Reżyseria: 


Banksy. Dystrybucja: Gutek Film. 


SĄ | FilM | Łwiecień 2012 


Wprawdzie film Banksy'ego nie dostał w tym roku Oscara, ale 
brytyjski lider street artu (przez niektórych nazywany królem ulicz- 
nego wandalizmu) znowu udowodhił, że jest równie zdolny, co 
przewrotny. Jego debiut w świecie kina z jednej strony jest dow- 
cipnym wykładem o ideach partyzantów ulicy, z drugiej - ich bez- 
względną dekonstrukcją. Banksy, który sam wystąpił jako narrator 
(ukrywając twarz; w końcu jego sztuka, mimo że jej reprodukcje 
wiszą w galeriach, jest nielegalna), uczynił bohaterem „Wyjści: 
filmowca-amatora i wielbiciela graffiti Therry'ego Guettę, który 
najpierw „stworzony” przez reżysera, w końcu „wymyka mu się 
spod kontroli”, aby zostać nowym „Banksym”. Film-prowokacja, 
w którym udało się artyście wyśmiać współczesny rynek sztuki, 

a przy okazji także amerykańską popkulturę, pokazuje, jak sztuka 
staje się produktem, a moda zastępuje gust. SWOZÓGA 


RED 


SEKRET JEJ OCZU 


TETRO 


ZAPLĄTANI 


USA 2010. Reżyseria: Robert Schwent- 
ke. Dystrybucja: Monolith. 


GRUPA podstarzałych agentów 
specjalnych powraca z emerytury, 
by pokazać młodym, że na sporo 
ich jeszcze stać. Adaptacja popu- 
larnego w USA komiksu Warre- 

na Ellisa i Cully'ego Hamnera to 
typowe kino akcji. Fabuła pełni 
rolę drugorzędną, a film w całości 
jest zbudowany z gatunkowych 
klisz. Został bowiem pomyślany 
jako zabawa z widzem, a w takiej 
zabawie obowiązują dobrze znane 
reguły i nie ma miejsca na radykal- 
ne odejścia od konwencji. „RED” 
jest więc jednym wielkim cytatem 
z kina akcji. Niczym nie zaskakuje, 
dając dokładnie to, czego się 

po nim oczekuje - rozrywki niezłej, 
choć serwowanej czysto mecha- 
nicznie i bez emocji. Dorzucono za 
to kilka tak modnych dzisiaj aluzji 
politycznych. A aktorzy (m.in. 
Bruce Willis) dostosowali się do 
zasad i ogrywają swój ekranowy 
image. 5C 


(EL SECRETO DE SUS 0JOS) ARGEN- 
TYNA 2009. Reżyseria: Juan Josć Cam- 
panella. Dystrybucja: Epelpol, Monolith. 


OPOWIEŚĆ o zbrodni spleciona 

z opowieścią o miłości. Rzecz dzieje 
się w Argentynie współczesnej i tej 
sprzed wielu lat, pogrążonej w nie- 
pokoju i rządzonej przez juntę. Eme- 
rytowany pracownik wymiaru spra- 
wiedliwości pisze powieść zainspiro- 
waną jego doświadczeniami związa- 
nymi z brutalną zbrodnią, której 
sprawcę ścigał niegdyś i która oka- 
zała się najważniejszą sprawą w je- 
go karierze. Rekonstrukcja śledztwa 
jest również okazją do wspomnień 
o ludziach — jego współpracowni- 
kach z tamtego okresu i zarazem 
najbliższych mu wówczas osobach. 
„Sekret..:” otrzymał Oscara dla naj- 
lepszego filmu obcojęzycznego i by- 
ła to nagroda zasłużona. Tak pełnej 
wrażliwości i uczucia fabuły trudno 
dziś szukać wśród produkcji północ- 
noamerykańskich i europejskich. 
Walorem filmu są również znako- 
mite kreacje aktorskie. 14V 


KONIECZNIE 


JANE EYRE 


WLK. BRYTANIA 2006. Reżyseria: Susanna White. 


Dystrybucja: Best Film. 


Czy trzeba przedstawiać główną bohaterkę? To 
nieładna guwernantka, która zakochuje się w ojcu 


HISZPANIA/WŁOCHY/USA/ARGEN- 
TYNA 2009. Reżyseria: Francis Ford 
Coppola. Dystrybucja: Gutek Film. 


FRANCIS FORD COPPOLA jest 
zbyt dużej klasy mistrzem, aby po- 
dejrzewać, że cokolwiek w rozbu- 
chanym formalnie i fabularnie 
melodramatycznym „Tetro” jest 
dziełem przypadku. Nawet jeśli 
zrozumienie filmu utrudnia nad- 
mierna teatralność, wielość styliza- 
cji gatunkowych czy wręcz kiczu, 
zapewne Coppola dokładnie tak 
wyobrażał sobie tę opowieść o wię- 
zach rodzinnych (jego ulubiony wą- 
tek związku braci), przemilczanych 
tajemnicach i traumach. Najmoc- 
niejszymi stronami „Tetro” są mo- 
mentami wręcz zapierająca dech 
realizacja i aktorstwo — jak zwykle 
niepokojący Vincent Gallo, świetny 
Klaus Maria Brandauer i debiutują- 
cy Alden Ehrenreich — „odkrycie” 
Spielberga. 47 


w warstwie samej fabuły (skróty są drobne, zmiany 
niewielkie), ale również klimatu. Powstał melodra- 


swojej uczennicy, bogatym właścicielu ziemskim. 
Powieść Charlotte Bronte jest jedną z najchętniej 


czytanych i filmowanych. Kolejni adaptatorzy stają 


więc przed trudnym wyzwaniem — koniecznością 
skonfrontowania się nie tylko z wyobraźnią kolej- 
nych pokoleń wielbicieli książki, ale także z wcze- 
śniejszymi ekranizacjami (w których grali m.in. 


Orson Welles i William Hurt). Telewizyjny miniserial 


z obu tych konfrontacji wychodzi zwycięsko. To 


jedna z najlepszych (a może nawet najlepsza) z do- 


tychczasowych ekranizacji. Kluczem do sukcesu 
było dochowanie wierności książce nie tylko 


mat z elementami gotyckiego horroru, pełen skry- 
wanych uczuć i namiętności. Jane Eyre to uosobie- 
nie prostoty, uczciwości, a także życiowego opty- 
mizmu. Jej ukochany, Edward Rochester, jest 
mroczny, porywczy, cyniczny, a przez to intrygują- 
cy. Ponieważ cała historia, w gruncie rzeczy bardzo 
kameralna, opiera się na zderzeniu tych dwóch 
osobowości, dobranie właściwej obsady jest 

przy filmowaniu „Jane Eyre" podstawą. Ta adapta- 
cja znalazła aktorów idealnych. Ruth Wilson ma 
wdzięk i charyzmę, a Toby Stephens to urodzony 
Rochester. 


(TANGLED) USA 2010. Reżyseria: 
Nathan Greno, Byron Howard. 
Dystrybucja: CD Projekt. 


DŁUGOWŁOSA piękność z charak- 
terem i pełen uroku łobuz to para 
bohaterów najnowszej animacji 

z wytwórni Disneya. Scenariusz wy- 
korzystuje wątki bajki o Roszpunce 
(spopularyzowanej przez braci 
Grimm, ale mającej perskie korze- 
nie) - dziewczynie zamkniętej 

w wieży. Przygoda przeplata się 

z humorem (gwardyjski koń kradnie 
reszcie bohaterów film) i z wpada- 
jącymi w ucho piosenkami, a całość 
to udany powrót do najlepszych 
tradycji wytwórni. Nie zabrakło dru- 
giego dna, bo „Zaplątani” to film 

o tym, jak trudno jest rodzicom po- 
godzić się z tym, że ich dzieci chcą 
się wyrwać „spod klosza”. FC 


ŻYCIE Z WOJNĄ W TLE 


(LIFE DURING WARTIME) USA 2009. 
Reżyseria: Todd Solondz. Dystrybucja: 
Monolith. 


SEQUEL jednej z poprzednich ko- 
medii obyczajowych Todda Solondza 
„Happiness” - bardzo luźno powią- 
zany z tamtym tytułem. Jak więk- 
szość filmów tego reżysera jest to 
kolejna zabawna, nieco złośliwa, 

ale i pełna dramatyzmu wyprawa 

w Świat amerykańskich fobii, kom- 
pleksów, paradoksów stylu życia 
oraz powikłań i absurdów codzien- 
nej egzystencji. Wnikliwość obser- 
wacji połączona z poczuciem humo- 
ru to największe zalety, ale też ogra- 
niczenia. Dzieło Solondza rozbawi 

i usatysfakcjonuje tylko tych, którzy 
kulturę amerykańską dobrze znają, 
a nawet nią przesiąkli. 14V 
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FILMOWISKO 


DAVID GILMOUR 


CZY FILMY MOGĄ NAS ZBAWIĆ? 


Taką, w gruncie rzeczy, kwestię stawia wydana właśnie 
książka „Klub filmowy” Davida Gil- 

moura, kanadyjskiego dziennikarza 

telewizyjnego. Opisał on w niej, jak 

zgodził się, by Jesse, jego 16-letni 

syn porzucił szkołę, której nienawi- 

dził, pod warunkiem, że będą wspól- 

nie... oglądać filmy i o nich rozma- 

wiać. I faktycznie, przez kolejne czte- 

ry lata obejrzeli grubo ponad 100 wy- 

bitnych, dobrych i fatalnych filmów, 

a towarzyszące temu rozmowy oka- 

zały się najlepszą z edukacji nasto- 4, 

latka. Nie, nie zastąpiły klasycznego 

wykształcenia. Ale ku zaskoczeniu 

ojca spowodowały, że Jesse całkowicie samodzielnie pod- 
jał decyzję, że w ekspresowym tempie uzupełni średnie 
wykształcenie i pójdzie na studia. 


Choć przygoda ta wydaje się 
trudna do powtórzenia, udo- 
wadnia, że nic cenniejszego 
pod słońcem niż zainteresowa- 
nie, intensywne, ale niekrępujące, własnym dzieckiem. 
A także to, że w filmach tkwi potencjał nie- 
możliwy do przecenienia. I dlatego obok za- 
skakująco pasjonującej warstwy momalizator- 
skiej wartość „Klubu filmowego” tkwi w kapi- 
talnej analizie mnóstwa filmów. Czasem to 
tylko jedno zdanie, analiza jednej sceny, jed- 
nego gestu, detalu, suspensu, czasem rekon- 
strukcja całej szkoły filmowania lub typu gry 
aktorskiej. Ale zawsze i wszędzie służy to jed- 
nemu: że filmy jednak mogą nas zbawiać. 
Pod warunkiem, że podejdziemy do nich jak 
Gilmour, który choć żadnego filmu nie wyre- 
żyserował, zrobił dla nich wszystkich coś 
ważniejszego: on je przeżył, zrozumiał i zara- 
ził nimi już co najmniej pół miliona widzów-czytelni- 
ków. Tyle bowiem egzemplarzy „Klubu filmowego” do 
tej pory sprzedano na całym świecie. JR 


KRAKÓW POLSKIM SUNDANCE 


Od 8 do 17 kwietnia na 4. Międzynarodowym 
Festiwalu Kina Niezależnego OFF PLUS CAMERA 

w Krakowie będzie można obejrzeć prawie 100 
premierowych filmów z całego świata. Nowość to 
„Filmowe oblicza kobiet”, czyli m.in. francuskie „Tourmóe” 
Mathieu Amalrica (Złota Palma za reżyserię w Cannes) 
oraz debiut reżyserski Drew Barrymore: „Whip It”. Off Plus 
Camera otworzą głośni już „Niepokonani” Petera Weira 

- gościa festiwalu. 

Będzie też „Burza” Julie Taymor wg sztuki Szekspira 


WIELKI NIEMOWA PRZEMÓWI 


Święto Niemego Kina (14-17 kwietnia) w Iluzjo- 
nie Filmoteki Narodowej (Biblioteka Narodowa, al. Nie- 
podległości 213) zapowiada się fascynująco, przede wszyst- 
kim za sprawą miniprzeglądu filmów zmarłego 80 lat te- 
mu Friedricha Wilhelma Mumaua, m.in. zrekonstruowa- 
nej kopii „Nosferatu, symfonia grozy” z towarzyszeniem 
orkiestry wykonującej muzykę specjalnie skomponowaną 
przez Rafała Rozmusa. Będą też dwa filmy z Polą Negri: 
odnaleziony w Wielkiej Brytanii niemiecki „Żółty pasz- 
port” zrealizowany w 1917 r. w plenerach Warszawy (mu- 
zyka: DesOrient) a także jedyny jej zachowany polski film 
— „Bestia” („Kochanka apasza”). Na inaugurację zaś będzie 
hit: „Dla Ciebie, Polsko, ” Antoniego Bednarczyka z 1920 r. 
i „Cud nad Wisłą” Ryszarda Bolesławskiego z 1921 r. , oba 
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z Helen Mirren czy przebój Sundance „Four Lions” 
(BAFTA dla reżysera Christophera Morrisa za debiut). 
OFF PLUS CAMERA to festiwal skoncentrowany na 
filmach niezależnych, często trudnych i kontrowersyj- 
nych. Chce wspierać zdolnych reżyserów z całego 

świata, którzy są dopiero na początku kariery. To z myślą 
o nich organizowany jest Konkurs Główny „Wytyczanie 
Drogi” (nagroda 100 tys. USD!), najważniejszy punkt 
festiwalu. 

Więcej: www.offpluscamera.com 


po rekonstrukcji! W dodatku oba (a także „Mo- 
giła nieznanego żołnierza” Ryszarda Ordyń- 
skiego z 1927 r.) są już na DVD. To prawdziwa 
uczta i dla kinomana, i miłośnika historii Polski, a także 
teatromana, bo to jedyna okazja, by zobaczyć Jadwigę 
Doliwę, Honoratę Leszczyńską, Wincentego Rapackiego 
ojca, Władysława Grabowskiego, Jerzego Leszczyńskiego, 
Leonarda Bończę-Stępińskiego, Kazimierza Junoszę-Stę- 
powskiego, Stefana Jaracza. 

Jeśli zaś zdecydujemy się też na zdobycie towarzyszącej 
filmom serii albumów Filmoteki Narodowej - „Kino 
okresu Wielkiego Niemowy” będziemy mieli w domu 
<oś na kształt prawie maszyny czasu, bo oglądając odno- 
wione filmy i czytając pasjonującą opowieść o pionie- 
rach polskiego kina nie sposób oprzeć się wrażeniu, że 
stajemy się uczestnikami i świadkami tamtych wyda- 
rzeń. Brawo, Filmoteko! 


GUB 


ADRES REDAKCJI: 
ul. Domaniewska 39a; 02-672 Warszawa 
tel.: (022) 529 TI 00; faks: (022) 529 1 01 


www.film.com.pl 
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NAKŁAD KONTROLOWANY ut 


Wydawca czasopisma ostrzega, że sprzedaż aktualnych 
i archiwalnych numerów czasopisma po cenie innej niż wy- 
drukowana na okładce jest działaniem na szkodę wydawcy 
i skutkuje odpowiedzialnością kamą i cywilną. 


KINOTERAPIA W NATARCIU! psychoterapii oraz interwencji 


kryzysowej. Ukazuje, w jaki 
Wystartował nowy serwis przygotowany przez Fundację Generator. sposób można zastosować film 
Zawartość strony www.projekcje.edu.pl. to kolejna odsłona projektu w pracy profesjonalistów 
popularyzującego w Polsce kinoterapię/filmoterapię. Serwis skierowany jest wymienionych dziedzin 
do specjalistów z dziedzin edukacji, psychoedukacji, rozwoju osobistego, 


ipiex „CESARZOWA” I „KOPIA MISTRZA” NA IPLEX. PL 


W kwietniu iplex.pl poleca wszystkim widzom dwa wielokrotnie Kolejna propozycja od iplex.pl to „Kopia mistrza” — wyreżyserowana 
nagradzane i wyróżniane filmy. Pierwszy z nich to „Cesarzowa” przez Agnieszkę Holland historia jednego z najsłynniejszych 

- opowieść o damsko-męskiej intrydze z czasów X-wiecznych Chin. kompozytorów wszechczasów Ludwiga van Beethovena i jego kopistki 
Piękna żona cesarza wdaje się w romans, którego ujawnienie może (w tych rolach Ed Harris i Diane Kruger). Zmagający się z głuchotą 
przyczynić się do upadku władcy. Obraz ten nominowany został do Maestro przyjmuje do pracy młodą kobietę, która odmieni jego życie 
Oscara w kategorii najlepsze kostiumy, a także doceniony za doskonałą i stanie się inspiracją do stworzenia słynnej „IX Symfonii”. 


scenografię zrealizowaną z wyjątkową dbałością o szczegóły. 


„Cesarzowa” „Kopia mistrza” 


FOTO: MAT. PRASOWE 


Sprawdź nową stronę główną 


Przejrzysty układ, nowe funkcjonalności, pasek niezbędnych narzędzi. 
A do tego - jak zawsze: 

+ najświeższe newsy, 

+ ciekawe artykuły i felietony, 

+ filmowe premiery i muzyczne recenzje 

+ wielkie gwiazdy i małe gwiazdeczki 

+ niezawodna poczta 
Wejdź na www.interia.pl i sprawdź, co się jeszcze zmieniło. 
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iColinFarrell 


reżyseria 


Peter Weir 


('Pan i władca: Na krańcu świata”) 
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4 000 MIL DO WOLNOŚCI 


NIEPOKONANI 


Historia o polskiej odwadze, którą zna cały świat 
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MEBLA, GQ NAJLEPSZE 


Już dziś zmień swój telewizor, wystrój mieszkania, spełnij marzenie swojego dziecka albo wyjedź na wspaniałe wakacje... 
co tylko chcesz! Bo właśnie teraz w 10 minut możesz zmienić cały swój świat na lepszy! 


tanio — oprocentowanie od 5,99% 

szybko — decyzja już w 10 minut 

łatwo — złóż wniosek w dowolnej placówce Banku Zachodniego WBK, na stronie www.bzwbk.pl 
lub dzwoniąc pod numer infolinii 1 9999 


IKEREDY T — na aktywnych klientów Banku Zachodniego WBK czeka kredyt od ręki, dostępny 
SARE * w BZWBK24 w opcji NA KLIK — z prowizją obniżoną aż o 40% 


Nar] [3 wz=xx | Bank Zachodni WBK 


Decyzja kredytowa i indywidualna stawka oprocentowania uzależnione są od wyniku badania zdolności kredytowej, 5,99% jest stawką minimalną, dla której RRSO 
wynosi 8,19% (kwota kredytu 8000 zł, 72 równe raty). Oferta Kredytu NA KLIK przygotowana dla wybranych klientów. Szczegóły oferty, informacje o opłatach, 
prowizjach i oprocentowaniu dostępne w placówkach BZ WBK. 1 9999 — opłata wg cennika operatora. Stan na 21.03.2011 r. 


